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Rys. Varius.z Romanowkz 

Jaki jest polski futbol każdy widzi, ale czy można 
coś zn1ienić na lepsze? 

Piłka ·nożna jest 
konserwatyWnym -sportem 

Rozmowa z LESZKIEM JEZIERSKIM - trene­
r~m drużyny piłki nożnej ŁKS, przewodniczącym 
Rady Trenerów. 

- Odbył się Walny Zjazd 
Delegatów PZPN. Po tym Zjeź­
dzie wierc sobi'e obiecywano. 
1.'ak się nie stało i iapanowalo 
powszechne rozczarowanie. \V 
gazeta(!h - i to nic tylko spor­
towych - uklł'Laly się bardzo 
kryt"!'czne artykuły. Pisano, 
wręc;i ·o skandalu. Czy podziela 
pan takie opinie? 

Jeszcze wszys.tiko moż,e się z:!a­
rz.yć. 

- A więc i cud. Ale ja w 
cuda nie wierzę. 

- To pani powiedz.iala. 
- Wszyscy krytykują. Walny 

Zjazd Delegatów PZPN za 
przeprowadzenie i.mlej niż za­
planowano reformy ligi i za 
czas, w ja.kim się to sta.lo. Co 
pan na to? 

• 

- Absolufoie nie. Czego s:ę 
spodz.tt!Wano, że zaraz ndstępnego 
dnia zmieni s:ę sytuacja w 
P·>lskiej piłce ni0"i:nei'? Pn:edei: 
to absurd. Cz.y może &p<>dz.ie-
wano się że delcgac· zdejm4 
ze stanowiska trenei:a repre-
zen!a<:ji Wojciecha Łazarka? 

- Nic ukrywam. że duża 

- Czas, mówi pani, jest nie , 
ten. Ale przecież termin Wa.1-
nego Zjazdu byl wcześniej u­
stalony i był taki, a nie i-nny. 
~fo'.m d:iniem pytanie trzeba 
inaczej postawić. Czy delega::i 
m1e1L zaap.robowac wadliwą 
koncepcię reorga11izacji, czy też 
zmienić ją na lepszą? Uwaiam, 

część kibiców tego ocukiwała. 

' j<.'.cch Ł:narc :ra ...! 
gl > 1.a Zjcż.d1..ic i opow;edz.iał 
o h;nul„i-~<:ch Gdy h1malai­
~td zn·,jduje :-:ę w po!owie gó­
ry. to 111e powinien rezygno­
wać. 

- To było takie porówna­
nie'? 

- Coś w tym .rodzaju. Dał 
wszystkim do zł·ozum·enia. że 
on je<' ir • pnlo1rie drol'.i i .że 

że powinni ją b;rli zmienić : 
tuk s;t; stał . Czv były inlne 
mozli ,\"Ości dz:ała 1ia? Toore­
tvrznie były Rada Trer.e.:;ów 
rJui:-i wczc.'n.ej prćlt stm~·aJa 
o zee:w projektowanej reorga­
nizacji. Ale nikt sie z n_aszym 

. gł;isem nie liczył. 
'Na co więc mieliśmy 
czekać? 

- Czyżby treneTl'7 
byli nrzeciw reol'!l'a· 
nizac 'i? 

Franl).hn Roosevelt, Winston Clwrchill, Adolf, 
Hitler, Benito Mussolini, John Kennedy, Józef 
:Stalin, Leonid Breżniew - byli ludźmi cierpiącymi 
na różne choroby. 

Cena wielkości 
JAN BĄBIŃSKI 

1. 
Lotnisko Saki opodal Jałty na Krymie. Był 3 lutego 1945 r„ 

dzień mroźny, sypało śniegiem. P.rzy schodzeniu maszyny nar0:żone 
były_ na wielkie ryzyko. Lądowały na oblodzonym betonie przy moc­
no ogranic1..<rncj widoczności. Udało się. Nie odnotowano żadnej 
award Samolot z Franklinem Rooseveltem osiadł mięltiko i 7mie­
ruchorniał tuż przed hangarem. Prezydent Stapów Zjednoczo.nych 
Die wysiada!. Czekał na przybycie Winstona Churchilla. 

Po dwudziestu minutaeh z drz.wi angielskiej maszyny wynurzy­
ła się ch3rnkterystyczna postać Winstona Churchilla z cygarem 
w ust.ach · 1 teraz rozegrala się zdumiewająca scen.a. Na wszyst-· 
kich zebranych Wfwarta przygnębiające wrażenie. J-eden z goryli 
wyn1ó<:t Roosevelta jak dziecko na t•ęku i posadził delikatnie jak 
porce!m1~ na tylnym siedzeniu wojskowego łazik.a. 

W1eoziano. że Franklin Roosevelt od dawna nie rozstaje się ~ 
gorsetP.m i protezami. Był przykiuty do wózka na k.ółikalC'h. Cos 
było jednak takiego wówczas na obliczu prezyd€11llta, co wstrzą­
snęło wszystkimi. Na jego twarzy malował się cień zbliżającej się 
śmioccl. N:.>rri.11 Houghton. wtenczas porucznik, napisał 25 maj41 
1953 r ,~ „The New Yorlrer" znamienne słmYa: 

„Najbardziej zaszokowal mnie wyraz twarzy prezydenta. T-e stę­
żale i §ciagr1ięte rysy. Glębokie bruzdy pod oczami, świadczące 
o krańcow11m wyczerpaniu. Jego cera byla tak bielutka, jakby ją 
pociągni-:to wapnem". • 

Wt.ajemnlczen: zdawali fiObie nie od dziś sprawę, że Roosevelt 
choruje na arteriosklerozę. Dr Harold Bruenn, osobisty Ieka.rz 
pretydenta, ujawnil to ogółoiwi dopiero po latach. Oświadczył, że 
elektrokardiogramy wykazywały już w 1943 r., że Franklin Roose­
velt t.'ieżkv choruje. Choroba go rujnowała. Jego czas dobiegał 
końca Tego r.amego zdania był dr Harold Sheehan, toWareyszący 
ROO$eveJtow1 w Jałcie. 

We wspomnieniach wydanych w 1970 r. dr Hardld Sheehan za­
uważy-I: 

„Byt(} ja~nc że pobyt prezydenta w Jalcie zbiega. 1ię z końco­
wym stad;nnt jego choroby. Byliśmy wstrzt;śnięci, nikt nie wątpi_l, 
że to c.?lowiek 1uż umierający. Fakt, że przybyl na. konfe-renc3ę 
bylo ;cs.zcze J~dnym dowode11i jego ocldai..ł:a sprawie i wielkiego 
poczucia odpo1Viedzia.lności". 
Tę opin!e podziel!.il lord Moran, osobisty lekarz Winstona Chur­

chilla. 
I Lak otJ rzec by można, że o losach tego świata i jego ipodzia-: 

le na strefy wpływów. rozstrzygał w Jałcie zapijaczony i 1 

nii,;uy nie rozstający się z bute.lką koniaku Winston 
Church'll. dalej Frankl:n Roosevelt znajdujący się nie-
mai w st.anie agonii i chory na p~minoję Józef Stalin. 
Al" o tym' potem. 

, 

'\Jr indeksu 36762 PL ISSN 0472-5042 

tygodnik sPoleczno·kUltuf&lny 

NUMER 26 (1630) ROK XXXII 25 CZERWCA 1989 ROKU CENA 80 Zt 
ee 4 •••• •• fi 

[j SDiierc zjawiła się d~a- razy str. 7· 
o I Panu . Bogu podpadli.„ str. 16 

Piękna • niedotykalna nauczycielka str. 10 o I 

D Co dziś . w Polsce zna:czy robotnik? str. 13 

Collage: Gizeoorz Galasiński 

„TEXAPOL" - · firma, w której nie ma pieniędzy na wypłatę za pracę . . 

• • 

' . ·~ „- ' • • ' 'r :: ' ' ,•. • ' : : ' : "',' •• • '!:;. „ ' •i.. ' : I'~ • ·, • ·> : 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Wsiycy mają złość na · Pre­
zesa, że tak zwyczaJme dał 
nogę. Wściekają się robotnicy, 
choć to oni najleyiej wiedzą, 
że nawet na państwowym nie 
zbijali · tak bąków, ·jak w 
„Texapolu", Zali się takie dy­
rektor, który fedn.ak przyzna­
je, że od dawna podejrzewał 
Prezesa o grube machlojki. 
Denerwuje się róWitlież Za.opa­
trzeniowiec, chociaż to z nim 
właśnie po.dzielił sdę kiedyś 
Prezes re.fleksją: 

- Firma - powiedział 
jest spółką z ograniczoną ocl­
powiedzia.lnością.. A to znaczy, 
że moja. odPo\\-'iedzlalność jest 
źadna. 
Wygląda więc na. to, że pra­

cownicy „Texapolu" liczyli na 
cud. Ten się iaś nie zdarzył. 
Zamiast cudu i T.amiast pen­
sji zdarzyła się ucieczka Pre­
zesa. 

1. 

Na początku było dwóch u­
działowców: Prezes i Wicepre­
zes. Pierwszy z nich prowadził 
w Koluszkach zakład krawiec­
ki. O drugim wiadomo tylko. 
że szybko się z „interesu" wy­
cofał. Ludzie w firmie powia­
dają .. iż nie tyle on sam to 
zrobił, c<> został wycofany. 

- Nie chci.ał - mówią po 
cichu - pogodzić się z przy. 
,ięci~ Dyrektora, poprzednio 
kierownika w jednym s PGM. 

Zle - podobno - oceniał jego 
kwalifikacje. Przeciwnie, niż 
Prezes, który µostawił na Dy­
rektora, i chyba się nie za­
wiódł. 

Prezes chciał być wyłącznie 
ód strategii, czyli od zysku w 
globalnym ujęciu. Szczegóły 
interesowały go o tyle, o ile 
pomnażały dochody. Rzadko -
jeśli tyczyły warunków pra­
cy, wy[)Otsażenia w narzędzia i 
materiały, dotrzymywania ter­
minów itp. drobiazgów. O to 
wszy.stko tro.s.zczyć się miał 
Dyrektor. W teorii, bo w 
praktyce chodziło najwyraźniej 
t~rlk:o o to, by nie.. zawracać 
nim prezesowej głowy. 

Zaopatrzeniowiec, który peł­
nił funkcję chłopca do wszy­
stkiego', kilkak.rotnie był świad-
kiem następującej sceny: . 

T Prezesie, nie jest dobrze 
- mówił Główny Księgowy 
- to a to się n.ie zgadza-. 

- To SI\ szczegóły - machał 
ręką Pr~es. - Niech pan z 
ty,m illzie do Dyrektora. 

- ~ie może być źle, prze­
cież idzie tak clobrze - obu­
rzał ~ię z .kolei Dyrektor. 

1 Główny Księgowy odcho­
dzi!, ~aś na jego miejsce przy-
chod:tił następny.„ ' 
Chętnych do pracy w spół­

ce nigdy nie brakowało. Zew­
sząd, a głównie z uspołecz­
nionych przedsiębiorstw, ścią­
~ali robotnicy. W porywach 
hylo ich ponad siedemdziesię­
ciu, samych najlepszych fa-

chowców. Przystąpili do pracy 
w grudniu 1988 roku. ZaczęH, 
nie można powiedzieć, z dużym 
za,pałem. Po co mieli się le­
n ić, skoro Dyrektor zapewnił 
ich już na wstępie, że każde­
mu, kto zarobi poniżej 100 
tys. zł, należeć się będ:z.ie od 
raz.u zwolnienie, bo nie prze­
męczył się zbytnio. W począt­
kach 1989 roku 100 tys. zł by­
ło sumką nie lada. Przynaj­
mniej na zadatek dla lepszej 
przy.szłaś ci. 

.l<'ITma pos<tawila sobie am­
bitne zadarrie: ni mniej ni 
więcej, tylko uratowanie łódz­
kiej sec ji! I rzeczywiscie, 
podpisano umowę ze śróclmifj­
skim PG.lU na 'remont kilku 
znisiczonych kamienic. głównie 
zaś - na wymia•nę sieci ga­
zowniczej i elektrycznej. Za­
pał do pracy podtrzymywany 
był umiejętnie przez Dyrekto­
ra, który tłumaczył, zapewniał, 
przekonywał i obiecywał, aż w 
końcu tak zakręcił fachowcom 
w głowach, że przez długi~ 
tygodnie nie -tracili do pr. „ 

zapału. licząc a to na \vyżste 
zarobki, a to na wzmożone do­
stawy materiałów. a to na wy­
jazdy zagraniczne. o których 
tu i ówdz:e prz.ebąk:wano. ja­
ko o kwesHi prawie już prze-
sądzonej! · 

Gdyby Dyrektor zarządzał 
firmą państwo\Vą. · pewnie by 
mu tak chętnie nie uw:erzono. 
Ale dyrektor spółki, to co in­
ne:\O. Spółka, to szmal - wie-

nyli. Inaczej po co by się 
zwalniali z dotychczasowej 
pracy? 

Nie da się jednak:- ukryć, że 
PC\'\-'Jle rzeczy denerwowały ich 
od początku .. Na przykład to, 
że narzędzi i materiałów było 
tyle, co kot napła.ltal. ·Przyno­
sili więc z domu własne kl11-

cze i piły, potem rurk•i i" ko­
lanka, .potem p(}życzali spawar­
kę, a . wreszcie i .k,ształtki na 
rynku zakupili, i gip.s przewo­
zili w , małym fiacie. Zapamię­
tał to dobrze Elektryk, który 
pracował w brygadzie na ~ul. 
Tramwajowej 3, naprzeciw za­
jezdni. Kiedyś - podsumowu­
je - był awaryj-:iym w pań­
stwowej firm ie, robiąc tylko 
wtedy, gdy coś ~ię zepsuje. 
Bije się w piersi, że nąpraco­

wał się tam więcej, niż w 
„Texapolu". Trzy miesią~ sie­
dzieli na Tramwaj-owej, a pra­
cy starczyło mu ledwie na 
dwa trzy dni! 

.Czasem 5ię trochę tuszylo z 
materiałami. l_)opchnę!i naprzód 
robotę, ale nie na długo. Ciąg­
le 

0

brako,vało a to kształtek, 
a to izolacji, a to zwykłego 

Iepti<u. Ostatn~o cale tygo<lni~ 
przesiadywali na ła-
weczce albo w oaka- ., 
merze. Elektryk 
wspomina to z z.:1-
żenowaniem : 
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DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
flczne RSW "Prasa -Ksląika­
-Ructiw Ł6dt. ul. Armil Czerwo­
nej !8 

Redakcja nie zwraca nie za· 
m6wtonych rękopisów I zastrze­
ea sobie prawo do skr6t6w. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I ta.kładów pracy -
zlokalizowane w mtastach woje· 
w6dzklcb I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW .. Prasa-Książka· 
-Ruch" zamawtają prenumeratę 
. w t,ych oddziałach tn­
styt11cje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
edzle nle ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumerato­
rów - osoby flzyezne zamlesz­
kałt na wsi I w miejscowościach, 
edzle nie ma oddziałów RSW 
,.Prasa Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz~ 
towvch I u doręczyciel\. osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- steiizlhach Oddziałów RSW 
„Pra-ia Książka RuC'hft opłacają 

prenumerate wyłąc&nfe w urzę· 

dach oocztowvch nadawczo-<>d· 
dawczych wł~c1wych dla mlejs· 
ca ramteszkanla orenumeratora 
Wpłaty dokonuje~ się używając 
blankietu „wpłatyh na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW .Prasa K slążka Ruch" 3 
~renumerate ze zlecenlem wy-
syłki za granicę przy Jmuje 
RSW „Prasa Kstażka Ruch" 
Centrala K 1lportażu Prasy I 
w·v1awnlctw ul fnwarowa 23 
OO 958 Wars1awa K:onto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nJ 
1658 201045 139- I\ Prenumera~a 

ze zleceniem wysyłki za ~an:ce 
p.ocztq zwykłą !est droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla ztecenlodawc6w lndywldual 
nycb I o too oroc. dla zlecają 
cych Instytucji I zakładów pri}· 
cy Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia to listopada na I 
kwartał I p6łrocze roku następ­
ne~o oraz cały rok następny -
do dn1a t każdego miesiąca 
poprzedzającego okres prenume-
rat1 roku bletącego. . 

Zam. 1793. D-10. 

2 ODGŁOS~ 

,-

Przegląd 
prasy 

W latach osiemdziesiątych o­
puściło Polskę na stałe lub na 
wiele lat ·około 720 tysięcy o­
bywateli (blisko 2 proc. lud­
ności). Z tego 155 655 osób wy­
jechało legalnie na pobyt sta. 
ły, 402 tys. poinformo,wało kon­
sulaty o pozostaniu za granicą 
na dłuższy czas, a 159 637 osób 
odmówiło powrotu i przestało 
kontaktować się z naszymi pla­
cówkami. 

W grupie legalnych emigran­
tów prawie 30 proc. pochodzi 
z województwa katowickiego i 
15 proc. z opolskiego. W ubieg­
łym roku otrzymało zgo.dę na 
pobyt stały i wyjechało z Pol­
ski 27 378 osób (w tym 60 proc. 
kobiet). Większość 'z nich ma 
wykształcenie podstawowe 
średnie, a 6 proc. wyższe. 

W drugiej, najliczniejszej 
grupie (402 tys.) dyplomy u­
czelni wyższych ma 38 900 osób 
(9,7 proc.). Jest wśród nich 
11 751 inżynierów, 5159 ekono­
mistów, 4483 naukowców i 3616 
lekarzy. Natomiast co trzecia 
osoba ukończyła w P()).sce szko­
łę średnią. Wielu tych emLgran­
tów czekało lub czeka w obo­
zach przejściowych na terenach 
Austrii, Włoch czy Hiszpanii, 
aby tło.stać się ostatecznie do 
Australii, Kanady i Republiki 
Południowej Afryki. 

W kolejnych lafach coraz 
więcej Polaków odmawiało po­
wrotu do kraju. W 1980 roku 
odnotowano 6800 przypadków, 
w 1982 (po wprowadzeniu sta­
nu wojennego) - 18 tys., w 
1986 roku - 48 tys. (wtedy 
najczęściej uciekano z wycie­
czek turystycznych), a w rok 
póiniej 36 tysięcy. 

Wszystkie podane wyżej licz­
by pochQdzą z artykułu Kata­
rzyny Nazarewicz w „ŻYCIU 
WARSZAWY" (nr 135). Autor­
ka przewiduje, że po wprowa­
dzeniu ulg paszportowych fa­
la wyjazdowa może się jeszcze 
zwiększyć. (W tym roku ma 
otrzymać paszporty 12 milio­
nów Polaków). 

Z sondażu przeprowadzonego 
przez Centrum Badania Opini.I 
Społecznej wynika, że 7 (sie- · 
dem) procent naszych obywa­
teli, czyli c'o najmniej 1,5 mln 
ludzi. zamierza na stałe osie­
dlić się za granicą. Eug~nlu11 
Smlłowski podaje w tygodniku 
„PANORAMA" (na- 23), że po­
tencjalnym emigrantem jest co 
dziesiąty robotnik wysoko kwa­
lifikowany, właściciel prywat­
nego zakładu I student, co 
dwudziesty rolnik i robotnik 
niewykwalifikowany, oraz co 
trzydziesty trzeci pracownik u­
mysłowy. Najczęściej chcą 
opuścić Polskę osoby w wieku 
21-29 lat (15 proc.). Pod wzglę­
dem terytorialnym gotowość 
s;ałego wyjazdu deklarują 
głównie mieszkańcy Opolszczyz­
ny i Koszalińskiego (niemal co 

- piąty), a najrzadziej pragną 
wyjechać z wojewód!Ztw: chełm­
skiego, płockiego, pilskiego i 
skierniewickiego (jeden na 
stu). 

W jakich kraja'Ch chcą za­
mieszkać potencjalni emt.gran­
ci? ~ajwięcej osób wskazało 
Stany Zjednoczone - 25 proc., 
Republikę Federalną Niemiec -
15 proc. i Szwecję - 13 proc. 
A na dalszych miejscach zna­
lazły się: Francja - 8 proc., 
Austria i Włochy (po 6 proc.), 
Grecja - 5 proc., Japonia 
3 proc„ Wielka Brytanda, Ka­
nada; Hiszpa~ia I Szwajcaria 
(po 2 proc.). Prawie trzy czwar­
te respondentów jako głóyvny 
powód wyjazdu podało wzglę­
dy materialne. tylko 3 proc. 
wymieniło sprawy rodzinne i 
zaledwie 0,4 proc. polityczne. 

W społeczeństwie naszym 
przeważa prrekonanie, że ci, 
którzy wyjechali z .Polski na 
stałe, to są szczęśliwcy. Zda­
niem 33 proc. dorosłych Po.la„ 
ków tylko ludzie głupi I nieza­
raidni nie myślą o wyjeździe z 
kraju. Natomiast 23 proc. są­
dzi. że prędzej czy później emi­
granci będą · żałować swego 
kroku, zaś 22 proc. uważa, ie 
na Zachód wyjeżdtaJą osoby 
lekkomyślne, naiwne i nie 
dbające o wla.!ną godność. E~­
g,enius2 Smlłowski konkluduJe: 

„Nie zmienia to faktu, ź~ 
pytanie: zostać czy wyjechac 
zadaje sobie wciąż wielu, na­
zbyt wielu mieS'Zkańców nasze­
go kraju. Emigracja, nawet 
czasowy wyjazd na Zachód, to 
jui nie tylko sposób na indy­
widualne radzenie sobie z kry­
zysem na seybkie dorobienie 
się i 'dostatnie iy?.ie, lecz • I 
wyraz determinacJ1 pn:yb1e­
rającej cech swoistej fobii wy­
jazdowej. czyli stanu chorob~­
wego, który ·charakteryzuje się 
lękiem przed utratą szans na 
urządzenie życia w kraJu \VC• 

dfus własnych wyobrałeń I -na 
przyzwoitym, europejskim Po• 
ziemie". 

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA 
11:1&$5-! •liep;AW 

Bardzo ciekawe oceny, prog­
nozy i rady przedstawdł w wy. 
stąpieniu na Katolickim Uni­
wersytecie Lubelskim prof. 
Zbigniew Brzeziński. Relacje z 
blisko dwugodzinnego spotka­
nia z politologiem amerykań­
skim opublikowali Marek A. 
Waśko w „POLITYCE" (nr 23) 
i Elżbieta Dziwisz w „ŻYCIU 
LITERACKIM" (nr 23). 
We<lług prof. Brzezińskiego 

w światowym systemie geopoli­
tycznym można zaobserwować 

· cztery zasadnicze kierunki 
zmian. Po pierwsze - całko­
witą klęskę potiiósł usttój to­
talitarny. System pluralistycz-
ny okazał się dużo bardziej 
skuteczny i lepszy w sensie 
moralnym. Po di;ugie - na 
arenie międzynarodowej poja­
wia się nowa siła p0<lityc~na i 
go.spodarcza w postaci zjedno­
czonej Europy Zachodn&ej. W 
ciagu najbli.ższych pięciu lat 
powinien zakończyć się proces 
integracji tego regionu. Pow­
stanie potężny rynek wewnętrz­
ny, którego dochód naTodowy 
już doróWIWje amerykańskie­
mu. Po trzecie - gospodarczy 
punkt ciężkości świata jedno­
znacznie przesuwa się w rejem 
Pacyfiku. Japonia zaczyna do­
równywać Stanom Zjednoczo­
nym, Chiny zbliżają się do 
Związku Radzieckiego, dyna­
micznie rozwijają się inne kra­
je. Niektórzy eksperci amery­
kańscy przewidują, że do 2010 
roku ukształtuje się następują. 
ca hierarchia potęg gospodar­
czych: USA, Em-opa Zachodnia, 
Japonia, Chiny i na piątym 
miejscu ZSRR. W związku z 
tym rozluźnią się stosunki Sta­
nów - Zjednoczonych z Europą, 
a zacieśnią z Azją Południowo-

. Wschodnią. Już postępuje wew­
nętrzna orientalizacja USA. 
Na amerykańskich uczelniach 
prymusami są studenci pocho­
dzenia japońskie~o. chińskiego i 
koreańskiego, a dawniej naj­
lepsze wyniki osiągali Żydzi. 
Po czwarte - na dalszy plan 
schodzi zimna wojna w stosun­
kach amerykań!lko-radzieckich. 
Zmalała bowiem ideowa atrak­
cyjność komtm~'Zmu i osłabły 
globalne ambicje ZSRR. 
Jaką wobec tego politykę po­

winna prowadzić Polska. żeby 
uniknąć nowych zagroień i 
najwięcej skorzyi;tać .na doko­
nujących się zmianach? Zbig­
niew Br7Jezlńsld radzi nam: 
nawiązać dobre stosunki z 
Niemcami jako integralną częś­
cią Europy Zachodniej; ·utrzy­
mywać przymierze ze Związ­
kiem Radzieckim, oparte na 
partnerskich zasadach; utwo­
rzyć konfederację polsko-cze­
chosłowacką, Specjalista ame­
rykański nznał za pozyty'W'!'ly 
udział Polski w Ukła.dzie War­
szawskim. Odradzał nam an­
gażowania sit: w konflikty na­
rodowościQWe na terenie ZSRR 
i Żalecał prawdziwe pojednan·ie 
między Polską i Rosją. W spra­
wie zbrodni stalinowskich po­
wiedzi;lł: 

„Polska była ofiarą zarówno 
hitleryzmu jak i stalinizmu, 
ale musimy teź pamiętać, ie 
w latach stalinizmu ludność so­
wiecka słała się eflarą maso­
wych morderstw. na nie mnieJ­
s•ą skalę niż te, kt6re zostały 
popełnione na ludności pol­
skief'. 

W miarę wycofywania się 
USA I ZSRR z pozycji kon­
:frontacy.jnych pojawi się próż­
nia w Europje Srodkowo­
• Wschodill!iej. Mo7.e wypełnić ją 
konfederacja Polski I Czecho­
słowacji. Za związkiem tych 
państw przemawia położenie 
geograficzne oraz wspólnota. 
języka i kultury. Nie wchodzi 
natomiast w grę federacja z 
Węgrami, ponieważ dochodzą 
juź oni do porozumienia z Au­
strią. Nie można też wyklu­
czyć za 10-15 lat konfedera­
cji państw niemleokiich. Dlate­
go w naszym interesie powin­
niśmy przełamać niechęć, a 
nawet pogairdę w stosunku do 
Czechów i Słowaków. Jest ona 
nieuzasadniona, szkodliwa i 
niemądra polliitycznie. Byłoby 
dziwne, gdyby Integracji na 
Zachodzie towa.rzyszyla dezin­
tegracja na Wschodzie. 

Nie wiemy, czy prognozy i 
zalecenia prof. · Bnezińskiego 
sprawdzą adę. Bardzo trudno 
przewidywać bieg dziejów. Ale 
zdarzały się trafne przewidy-
wania. Redaktor tygodnika 
KRAJ RAD" (nr 11) cytuje 

prorocze słowa Oswalda Spe;ilg­
lera wy.powiedziane w 1934 ro­
ku: · 

„Now:v konflikt AwlatoWY 
moie się roZJ>ę&a6 tylko za ży­
cia pokolenia, kt6re nie zna 
wojny poprzednleJ." Pierwsza 
wojna światowa rozpoczęła się 
w roku 191ł. Zmlana poll;oleń 
następuje co 25 lat. A zatem 
druga wojna rozpocmie eię w 
roku 1939". 

PRZYCZYNY 
. ROSYJSKIEJ 
APOKALrPSY 

Już wielokrotnie sygnąlizo­
"lałem tu ciekawe · teksty . !la 
temat istoty i ' źródeł stahmz­
mu. Polecam dziś arty-kuł Alek­
sandra Cypki, w miesięczniku 
PREZENTACJE" (n~ 4). Jest 

to przedruk z czasopisma „Nau­
ka i Zizń" (nr 12). Na wstępie 
autor podkreśla, że po śmierci 
Lenina przywódcy partyjni 
walczący o władzę grzeszyli 
n iedocenianiem boga.ctwa ży­
cia społecznego i złożoności na­
tury człowieka. Przeceniali ro­
lę zakazów i polityki w gospo­
darce, z pogardą traktowali 
tradycje kultury prawnej, w. 
prymitywny sposób zwalczali 
światopogląd religijny. Wielu 
z nich, a szczególnie T rocki, 
Zinowiew, Kamieniew i Stalin, 
główne niebezpieczeństwo do­
strzegało w drobno.miesu::zafl­
skim chara<kterze chłopstwa. W 
rzeczywi-stości zaś ujawniło się 
znacznie więcej poważniejszych 
zagrożeń. 

„Nowe społeczeństwo Jest a­
takowane nie tyJko przez «mie­
szczańskie cechy», ale i przez 
degrengoladę I produkcji rolnej, 
głód, zanikanie miłości do zie­
mi, spadek zainteresowania 
pracą, brak inicjatywy, obo.ięt­
ność, pijaństwo, niegospodar­
ność, cwaniactwo, zanik podsta­
wowych uczuć społecznych -
współpracy, solidarności, miło­
sierdzia. Teraz wiemy, jak dro­
go musi płacić będąca u wła­

, dzy partia komunistyczna za 
swoje prawo do kontroli wszy­
stkich bez wyją,tku przejawów 
życia, wszystkich czynników 
społecznego bytu. Taka wszech­
władza podważa samodzielność 
ludzi, rodzi powszechną niechęć 
do podejmowania samodzlel­

.nych decyzji, brania na siębie 
odpowiedzialno§ci, ppzbawia 
naród moźliwo§ci kontrolowa­
nia kierownictwa partii, stwa­
rza możliwość feudalizacji spo• 
łe.,czeństwa, degenerowania się 
orj1:anów kierowniczych". 
żr6dłem stalmizmu była na­

iwna wiara w czysty socjalizm 
i czystego człowieka oraz prze. 
konanie, że można ujarzmić 
świat. przyrode, przestrzeń, 

Z kół zbliżonych donoszą.„ 

ANURZE"J .GARLICKI spotka się r; czytelndką.mi w księgarni 
Wspólcze!iua" (a l. Tadeusza Kościuszki 106). Spotkanie <>db~dz.i" 

~ię 29 cze1 wca 1989 r1>ku o godzinie. 15.00. Tematei;i spatka~a są 
ksiąik'. Ar.drzeia Garlickiego poświęcone Józefo~ P~łsud~emu 
i jego cz:1:;\:>;11. Uczestnicy spot~ania będą mog~1 nab~ć „Jozef~ 
Fils s":ie<ro" Andrzeja Garlickiego, Józefa Piłsudskiego „Rok 
1920" o!aŹ mne książki. Będą mogli również uzyskać autograf 
Andrze ·a G.:i.rfa.kiego. . 

ItYSZ'\.iCtD KOSTRZEWA przewodniczą.cy Region.alneJ Ko-
mis -1 Orga1lu.Zacyjnej „Solidarność" Ziemi LódLkiej ~?esł.ał do 
redikcji ośw1.,idczen.ie, z którego wynik~, że _na zebraniu. w 2:M 
im. Jó?.?.fa S~rzelczyka zobowiązał się Jedyrue „do l?rzedis.t~iw1e­
ma p~:ipo~yc;i dotyczących powoł~nia k~misji d? reJe~U:~Jl za­
kłaj(>w m: na :bliższym posiedzeniu Reg1onalneJ KomLSJl Or?a­
nizacy jnej „Sol~darność" Ziemi Łódzkiej albov:iem tylko ona _,Jest 
władna podejmować decyzje". Informacja ta Jest sprostowanie~ 
wiadomoś:.: • Joubli.kowanej przez „Dziennik Łódzki". a dotycząceJ 
wyn kfw zeb:::a;1ia w ZM im. Józefa Strzelczyka. 
WYOZIAŁ KONTROLI PRZESTRZEGANIA_ PRA~A ~ROKU· 

RA.TURY \YOJEWODZICIEJ w Łodzi orzekł, ze l;'obier:irue ~łat 
od pa:ku j..;cyc:1 na ulicach mia~ta samo.chodów Jes~ mezg~ne „ 
obow1ąz.ującym prawem. W czasie trwama Interfash1on po}'1~ano 
opłaty c'd samochodów parkujących na ulicach W?lcz:insk1ej i 
świeroewzkiego. Łódzki Ośrodek Sportu tłumaczył_ .się, 7.e zaitru­
dnia ludzi cio obsługi parkin.gu, wJęc musi ~m pł.ao1c, dla.tego po­
biera o;>łatv. Wydział Kontroli Przestr~g~n:a P~awa .Pr~~uratur_y 
WojewódzkieJ w Łodzi orzekł, że to rowmez działo s1ę me2igodnie 

z pra.,,.-e m. . . ·d . d :~1 ść? 
Cty · za be~prawne działanie ktoś pomes1e o p~wie ~...,n<> · 
ROSNĄ VENY NA Pit.KARZY, które zresztą om sarru ~tan_a• 

wiaJą. Jeden z bramkarzy zażą.dał od klubu P:fZY przedłu.zamu 
kon~raktu !la dwa lata 20 ooo OOO złotych. Z tei sumy. 1~ ~OO 020 
płatne zar.:iz a 5 OOO OOO złotych za rok, według obow1ązuJące.,,o 
WÓWC2.1S kur3u .. dolara. Inny piłkarz ~Iski ~ażądał 18 o~o 600 
zlotycn i ;,11e~zkanie. Ceny rosną, czego rue\ mor.na powiedzieć o 
umieJetnośc1ach p.iłkars.kich. 

MIR OSŁA WA SARBIŃSKA powróciła na łamy „Odgłosów". 
Stąlo się to możliwe dlatego, że jej mąż, który nie życzył so~i„ 
aby pisab ponpwnie wyjechał na dłuższy pobyt za gram<:ło 

KfO DŁUC•O LUBI ROZMAWIAC PRZEZ TELEFON, ten' pe. 
winie;1 moil1wie szybko oduczyć się tego. Poczta ;Polska Telefc;i-n 
i Telegraf postanowiła bowie~ . wprow~dzi~ takie urządzenia, 
które co ;J mi1rntv będą wyb1Jały na hcznU:U abo:ienta sumę Ił 
złotych. A \"1ię(; 10 minut rozmowy kosztowac b~d~1e 27 zł~tych. 
Tak1e urząciz.:nia zostaną wprowadzone w ~odz1 i .Poz:nanm„ Z 
tym że w Łvd7.-! nie we ws.zyst~ich central:ich. 0.d 1 lipca 19~9 
roku zacz.'1ie ~il! wprowadzac takie urządz.ema w centralach, .kto­
re ·łąrzą nurne-ry zaczynające się na: 1, . 31, 32. 33, 34 .. . ~8 i .7a. 
Ab0"1Pnci pos;adający takie numery, ktorzy będą c~c1el1 porot.a 
mawiać ze znajomymi posiadają~~mi tel~fon' z ta?szych cen• 
tral, będą mt<sicli d'ZlWonić i prosie, aby tamci do mch _zad~o­
nili. gdyż i\.h rozmowa nie będzie tak. dr?go kosz~owała i morc:-a 
będzie sobie do woli pogadać. Ale po Jakimś czasie wszy1tko s1i:: 
wyró\l·na I\.()rtiec z gadulstwem! 

ZBLJŻA SIĘ OKRES URLOPOW i zapowiada się posuch~ w 
hanctlll i 11sług::ch. Wydział Handlu i Usług UD .Ł6dź-Sródm1eś­
cie ma juz 89 podań o urlopy na 1500 z_ak~ado"': usługo':"ych. 
Niektórzy planują zamknąć zakład na 3 m;es1~ce 1 udać się na 
urloo za gra.nicę Co maja robić .w tym czasie c1. którzy pozosta­
ną w mieście, z czyich usług korzystać? 

ezas. Wielkie szkody przynio. Zanotowała: BO GD A M ~ D3J 
sła teoria walki klasowej i sta-
wianie rewolucji uonad zasarh-
mi ogólnoludzkiej moralności. 
Na tej pcxistawie nawet dziec; 
aorobowaly oritię terroru i 
samozagłady. Trzeba dziś zu­
pełnie Inaczej ocenić traged:ę 
wojny domowej. 

„Ten straszliwy młyn walki 
klasowej. wojny klas, jest rów­
nie odraźaJący jak młyn stali­
nowskich represji, nie ma sie 
tu ani z czego cieszyć, ani 
czym zachwYcać. Nie ma ni­
czego umoralniającego w tym, 
ie jedna klasa z entuzjazmem 
wykańcza inną, ie brat wal­
czy z bratem". 

Nie tylko inteligencja rewo­
lucyjna "' łatwo pogodziła się ze 
stalinowską przemocą wobec 
chłopów." Uwierzyła bowiem, że 
terror stanowi nieunikn•ioną 
cenę za zbudowanie unikato­
wego społeczeństwa. Buchari­
na i Dzierżyńskiego oskarżano 
o narodnictwo, ponieważ pa­
trzyli na chłopów jak na lu-
dzi, dostrzegali ich ciężką pra­
cę i nędzę. 
„Zaryzykulę J sł.wierdzę, ie 

na przełomie lał 20 i 30 Sta. 
lin był btiiszy większości akty­
wu partyjnego, większości no­
wej radzieckiej inteligencji, nit 
Lenin, ld6ry wz7wa.ł, aby u­
czyć się haadlowa6, operować 
zyskiem. Przecież Lenin pod 
koniec iycia wyrzekł się naiw­
nej wiary w czysty socjalizm, 
czym bardzo rozczarował więk­
szość , partyjnych teoretyk6w". 
Najświatlejsze umysły pod­

trzymywały wiarę w c~ysty 
socjalizm i czystego człów1eka. 
Bez tej w>iary w społeczeń­
stwie a szczególnie w par-tli, 
wśród- aktywu i młodych dzia­
łaczy, Stalin nie zdołał~y prze­
prowadzić przymusoweJ lrolek­
tywizac}i i zniszczyć chłopstwa. 
Na drodze do ldea·łu stanęło 80 
proc. ludności. 

Aleksander Cy.pko wskazuje, 
że już przed zwycięstwem Sta.­
lina usprawiedliwiano w RosJi 
terror rewolucyjny. Pewien 
marynarz głos-ił, że dla po­
myślności narodu można zabić 
milion ludzi. Lew Trocki byl 
zdania, że do represji w cza­
sach rewolucyjnych nie przy­
stają powsz~hne zasady hu­
manitaTne. Nawet Jerzy Ple­
chanow głosił, że dobro rewo­
lucji jest najwyższym prawem. 
A przecież moralno§ć n~e może 
być funkcją rewolucji. To re­
wolucja mu$i być przedłuże„ 
niem moralności, aby mogła 
być usprawiedliwiona. ~ N.ikt 
nie ma prawa poo:bawiać fy­
cia drugiego czfowieka. 

E.L. 

Jeśli chcecie regidarnie i cło 
·otrzymywać „Odgłosy"! 

Do redakcji z taką ofertą zwróciła się firma _„To
6
FrX", k~6~! 

proponuje od 1 września 1989 roku dostar.cza~;e .. dgł os~w h 
domu lub do instytucji państwo:vyc.h, społdz1elczych . mnyc 
tego samego dnia. w którym ukazuJe się pismo. 

Na początek takim kolportażem objęto by Czytelników z WT: 
DZEWA i POLESIA a następnie W CAŁEJ LODZI. ~ da_JszeJ 
przyszłości również. w innych miastach Polski, z tym ze me w 
dniu ukazywania się pisma. 

Koszta takiej prenumeraty: cena pisma plus 200 zł miesięcz;-
nie. 

TOFIX" ~"'łc:>szenia przyjmuje do 30 czerwca 1989 roku. Z6głoż-" " tOFlX" 90-980 Ł D , szenia należy nardsyłać V .!d a<lresem: •1 • • .' zwisiko do-
skrytka pocztowa 61. Zamawiający po::lale l~~ęł na .„ pr~gnie 
kła.dny adres i tytuły pism, które razem z „ g osami_ 
zamówić. 

Jeśli więc chcesz regularnie otrzymywać 

w domu nasze pismo i inne - odpowiedz na 
of er tę „ Tofixu". 

W najbliższych · 
numerach ,tOdglosów"· 

- Od tego dnia otrzymywałem z ję~yka. obcego bardlo kiep­
skie st.ipnie. }Cie dlatego, że byłem meuk1em. _Nawet _koledzy 
zauważyli, że nauczycielka zawzięła się na . mme. }\11lczałem, 
wzruszałem ra111ionami, jakbym nic z tego m~ roz~m1ał. Star~­
łem się jednak zrobić wszystko aby odczepiła się . nde mnie. 
Uczyłem się jak diabli! Pewnego dni~ p~szedłem do mej po lek­
cjach ..:.. dokończenie fragmentu pow1eśc1 WIESŁAWA ROGOW-
SKIC:GO. . Ł • · 

-· Prores sądowy o echronę środowiska! Tego Jeszcze w :o' z1 
nie było' Byiy apele, postula~y,. artyk~ły ·prasowe. ?memoriały. 
Były plany. programy, zapewmema. Ale z.eby do sądu. - repo~; 
taż FA Wł.A TOMASZEWSKIEGO pt. „Autobusy przed są.dem.· 

- WróciJ ua Piotrkowską z żelaznym ~o~tanowl.i:niem, ze me 
będzie więteJ szukał tego dnia roboty. Drazn1ł go ~IJ~n! w s~tok 
wodr.lrej poritnymywany z obu stron przez trzezw1eJszą nieco 
służbę po11ą•lkową. Ryczał: - Milion złoty~ nagrody wyzna­
czono ilła tyr.h, co wskażą panów, którzy obrabowali bank. "". 
Łodzi tneba w)kapować. W Łodzi - kolejny fragment pow:ieśc1 
ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO „Pięćdziesiąt melonów". 

_ Oeori;ia i Duch najpierw siedzieli w barze hotelowym, ale 
nie mogli znieść. wiecznie ziewającej gęby _czar~eg~ barmaI?a. 
Nic zasłan;ał ust, otwierał je ta.k szeroko, ze w1dac było me­
przyz•>t'oicie różowe.· wnętrze jego . jamy '.łŻ P.o .struny głosof ~· 
Nie mo~li nie patrzeć, bo za kazdym z1ewmęc1em _wyd_awa z 
siebie bu<-zenic jak hipopotam. Wzięli więc butelkę wma 1 poszli 
do pokoju Ducha. - koleJn~ odcinek książki ANDRZEJA, BRY­
CBTA .,A'Q'l polibcznJ", 
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1. 

ielkim przywi~-
jem demokracji 
jest możność flv­
pełniania błędów, 
które dają się na­
prawić ... 

Wziąwszy sobie do serca tę 
uwagę, spokojniej patrzę w 
przysziosć . Czyli'. do nastę,)­
nycłr wyborów ,Jt,dynym no­
wiem właśC'1wym dla ust.-uiu 
demokraty<.złlego - i uc<u­
wym .,... sposobem naprawia­
nia' b!ędow są · właśnie wyto­
rY.. Jedne po drugich, jeśli 
zajdzie potrzeba - aż do skut­
ku. A więc. do momentu, w 
którym wię1'szo~ć' opirni pu­
blicznej przychyli sią do ro­
p:lądu, że błąd został nap1a­
w10ny. 

2. 
Specj3 liści w dziPd7.imc pr«­

wa rywilnego dobrze zm1.i<l 
pojęcie odpowiprł·lia I n ości za 
winę w wyborze - czyli .:a 
szkodę wyrządzona przez pr,1-
gą osobę przy wykonywJ111u 

W rozbałaganionym państwie 
konstytucyjne organy władz.y 
lub grupy realnie tę władzę 
sprawujące nieustannie czegvś 
od obywatela chcą. By po­
parł, by świadczył, by pdegło­
sował prawa ekonomiczne (jak 
to się zdarzyło w niedawnym 
naszym referendum ... ), by się 
opowiedział, by wierzył, by sie 
starał dla szczęścia przyszłych 
pokoleń, by kontrolował. ·Na 
domiar złego stan spraw 1Ju~ 
blicznych rzeczywiści~ jest t<i· 
ki, że przyzwoity obywatel w 
trosce o swą własną skórę 'mu­
si im poświęcać ' więcej uwagi 

. niżby chciał. 
Leniwy obywatel po prostu 

tęskni za not·malnością. A swój 
czas chce przede wszystkim 
poświęcić sobie i najbliższym. 
Dla swego państwa zaś ie<t 
gotów na jedno: t'at na jakiś 
czas. powiedzmy co czter) 'ćl­
t;i, chce dołożyć w!aśnie tndK­

symalnei staranności w wybc­
rze swycłl przedstawicieli Le­
niwy obywatel wie . rrzec1eż 
że wla.dz,a należy do niego -
oczywiście raczej traktuje to 
jako konstytucyjny [razes, ale 
nie bez nadziei, że może bę­

dzie inaczej. I d)atego chc1al-

siderami, którzy zgłosili się $a­
mi i tymi wystawionymi d.o 
walki przez koalicje i druży­
ny! Gdyby można było · doko­
nywać- wyboru między lidera­
mi, wyłonionymi oddolnie przez 
grupy obywatelskich inicja­
tyw. Ale tak dobrze nie ma 
nigdzie w świecie. Leniwy oby­
watel musi pogodzić się z ty111, 
że jego możliwości starannego 
wyboru ograniczone są do 
kandydatów proponowanych 
przez liczące się siły polityci­
ne. Ist1Jtną zatem rolę w W) -

borze odgrywać musi długoter­
minowa (często na całe dorn­
słe życie) szczera opcja poli­
tyczna, światopoglądowa, etycz­
na leniwego obywatela. 

7. 

Przebieg i wyńiki tej el~kcji 
zasługują na szczególną uvngę 
pod względem szans staranne_go 
wyboru. Sądzę. że uży­
wając języka probabilistycznego 

by!y one przyzerowe, 
aczkolwiek temperatura i lo­
giczna jednoznaczność fraze­
sów, używanych w tekstach 
oficjalnych i propagandzie, 
wskazywałyby na to, że mo-

Po wy_borach. 

Zapisk' 
' I . 

leniwego· obywatela 

powi.er:z.onei lel c:z.ynności.. Od­
powiada ten, kto owo wyko­
nanie powierzył, chyba że u­
dowodni, iż za niewłaściwy 
wybór osoby winy nie ponosi. 
Wina w wyborze zachod;:i 
wtedy, gdy umyślnie powierti.l­
my wykonanie czynności oso­
bie. o której wiemy, że jej 
wykonac nie może - lub wte­
dy, gdy powodowani niedbal­
stwem nie dokładamy należy­
tej staranno~ci w wyborze tej 
osoby ..• 

Należ•~ do ludzi, którzy ui­
czego ::-.ę tak nie boJą, jak 
wsc1ekl) eh psów 1 ooowi4,.1,·u 
odpowi<saania za cudze grze­
chy, na popelmaiue których 
nie miało się ani wpływu, ani 
z mch przyjemności. Toteż z 
równą· starannością orni irtm 
nawiedwnych proroków, d~­
magogów i rozh1s.teryww1we 
erituzJostki, co pr~} glądam 'IG 
ludziom, od których coś w 
mmm życiu zależy - a ju mam 
szans~ wpłynąć na ich post~­
powanie albo ·zgoła swobodnie 
ich wybrać Możność staraunc­
go wyboru Jest drugim wiel­
kim prqwilejem demokraqi. 
Idzie tylko o to, by i jeda( j 
strony konkretne rozwiąz;.1.1a 
ustrojowe nie sprzed wi<rły się 
możności starannego wyt>uru. 
zaś z drugiej - by obywatf'­
le (•hcieli lak wybiera<", by w 
star;rnrrym wyborze byli głęoo­
ko zainteresowani. 

4. 

Gdy mówię. że jestem lel'J· 
wym qbywa1elem, sµotyK il11 

się z niechęuą akt)' wi"t '.l\v. 
Leniwy - w domyśle: biern~, 
niedouczony w sferze wiedzy 
o stosunkach społecznych, po­
datny na manipulacje przeciv·­
nika (bo tylko przeciwmk ma. 
nipuluje; gdy to samo rot,ię 
ja. to wplyw<im na świ,irlonnsć 
i WC'howa11ia innych .). Leni·. 
\Vy. a więc zakała życia p•.,. 
bhcznego 

Wtedy tłumaczę, że moje le­
nistwo to tylko niechęć do nie­
ustannego uczestnictwa w ży­
ciu publicznym. 

by tę swoją cząstkę wlad?.y, 
jeieli w ogóle on ją ma, a n\e 
jakaś ciemna i odległa siła, vo­
wierzyć innemu, swobodnie 
przez siebie wybranemu. 

W zamian leniwy obywatel 
oczekujJ:, że wybrani przez 
niego pełnomocnicy nie b'ldą 
już potem zaprzątać mu gło­
wy bieżącymi problemami spra­
wowania władzy. On bowiem 
chce im ufać, że nie przeszko­
dzą mu, ale pomogą żyć nor­
malnie, bez troski o to, jaki 
jeszcze numer wytną „pano­
wie w stolicy'. 

5. 

Istota stosunku leniwego 
obywatela do własnego pan­

' stwa wyczerpuje się w pra&­
nieniu, by być dobrze. rządzo~ 
nym.„ 

Ale leniwy nie znaczy - nie­
odpowiedzialny. Wprost pr.l<.:­
ciwnie. Z tym, że z kolei cała 
ta odpowied;i.ialność za spra­
wy państwa wyczerpuje się w 
chęci dokonania wlaści*cgo 
wyboru. Ci!.yłi takiego, po K:tó­
rym lemwy obywatel spodz.11:.­
wa się korzyści, nie tylko w 
wąsko pojmowanym sensie ma­
terialnym. · 
Cała demokracja, rozumiana 

nie jako filozoficzny ideał wła­
dzy ludu, ale czysto praktycz­
nie - Jako sposób sprawowa­
nia władzy - istnieje właści­
wie tylko po to, by wybór ta.ti 
umożliwić i czas jakiś nie 
sprzeciwiać się jego skutkom. 

6. 
U nas nie ma demokracji. 

Jest demokratyzacja. To taka 
roi.nica jak między niedźwie­
dziem a polowaniem na nie-
dźwiedzia... . 
Przyznaję jednak. że ostat­

nio my - jako państwa i Ja­
ko obywatele zrobiliśmy 
znaczne · postępy. Doszło do te­
go, że prawo, oczywiście w 
obrębie nakreślonej przez dwte 
elity umowy. przewiduje już 
swobodę starannego wyboru. 
A więc ten ideał, d,o któr.igo 
tak tęskni leniwy obywatel. 

Gdyby jeszpze można bylo 
wybierać nie ~iędzy tymi out-
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żliW<>ści starannego wyboru 
zbliżają się do spełnienia. 

Wcale nie uważam, iż naj­
wainiejszym ograniczeniem de­
mokratycznej swobody wybo­
ru najlepszych przedstawicieli 
ludu do najwyższego organu 
władzy był z góry ustalony po­
dział mandatów między - koali­
cję · a opozycję. Sytuacja, w 
jakiej znalazł się kraj. całko­
wicie ·usprawiedliwia taką u­
mowę, zresztą wyraźnie okre­
śloną jako przejściowa. Roz­
wiązanie takie jest skutkiem 
rozsądnego uwzględnienia rea­
liów, i - jak sądzę - zna­
lazło społe'czne przyzwolenie, 
wyjąwszy może pewien odse­
tek maJtsymalistów. Leniwy 
obywatel maksymalistą nie 
jest. .• 
Najważniejszym czynnikiem 

ograniczającym swobodę wy­
boru, czynnikiem słabo 
uwzględnionym przez obie wy­
sokie układające się strony, 
okazało się zmęczenie. 

8. 

Oczywista klęska wyborcza . 
koalicji, manifestująca się nie 
tylko niemal całkowitym upad­
kiem listy krajowej i właści­
wie stuprocentowym oddaniem 
Senatu, ale przede wszystkim 
- znikomym procentem ~lo­
sów oddanych na koalicyjne 
mandaty, jest właśnie dowo­
dem zmęczenia. Nieskuteczno3ć 
i połowiczność reform, fatalna 
sytuacja gospodarcza, niespeł­
nione obietnice„ wątłe argu­
menty (zwłaszcza te, które 
miałyby przemawiać za tez:ą, 
jakoby nie zmarnowaliśmy 
ostatnich lat ... ) - złożyły się 
na zmęczenie. Ono w zasadzie 
powinno przerodzić się w apa­
tię; tymczasem zaowocowało 
.buntem. 

Psychologowie tłumaczą, że 
było to gwałtowne odreagow:i­
nie po długotrwałym tłumie­
niu. Możliwe. To oznaczałoby 
jednak. że wynik wyborów rtle 
odzwierciedla rzeczywistego 
stanu nastrojów społecznych. 
Tego długofalowego, perspe<t­
tywicznego. Czyżby więc zbio­
rowy kaprys pod wpływen: 
chwilOWYCh emocji? I to byc 
może.„ 

! 
9. 

· Obywatelskie zmęczenie 
skończyło się silnym pragnie­
niem zmiany. W tej sytua<:ji 
największa siła opozycyjna 
miała ułatwione zadanie. do· 
datkowo uproszczohe przez 
z.dumiewający (z punktu w1-
cjzenia interesów strategicznych) 
be:j';wład partnerów koalicji. Nie 
dość, że społeczne zaintereso- -
wanie obsadzaniem koalicyjnvth 
mandatów było bardzo małe, 
to na domiar złego wyniki tych 
eliminacji okazały się być be1.­
barwne i bezkształtne, jak wy­
rzucone na piasek meduzy. Ale 
cóż, gdy partie - mote z nie­
jednakową zawziętością - la­
ta całe- zajmowały się wycioa -
niem i zniechęcaniem swyc.h 
najlepszych, najbardziej twór­
czych, niezadowolonych i po­
szukujących ludzi, wyzbywaJąc 
się autentycznych ·intelektów i 
materiału na liderów? _ 

W warunkach stworzonej 
przez prawo swobody aspiro­
wania do bezpartyjnych man­
datów wyszli na powierzchnię 
życia publicznego rozmaici 
osobnicy, których samo istnie­
nie jest najlepszym dowodem 
wielkości i wspaniałomyślnoś- , 
ci Natury, pozwala:i;łeej gatun­
kowi ludzkiemu . rozkwitać na 
st.o sposobów (widoczne to 
zwłas.zcza było przy przeglą­
dzie kandydatur do Senatu). 
Przeciw nim drużyna wysta­
wiła chyba wszystkich swokh 
liderów na krajową skalę, ale 
mogła pozwolić sobie nawet na 
udrapowanie swymi sztanda­
rami, hasłami i plakatami słu­
pa telegraficznego. I zgłosić go 
do elekcji .•• 
Wywołana zmęczeńiem deter-

minacja klienteli wyborczej 
drużyny była taka, że słup 
mógł wygrać. Zdaje się, że w 
paru przypadkach tak się rze­
czywiśCie stało.„ 

10. 

Sporo · uwagi komeńtatornw 
zaprząta tajemnica blisko czter­
dziestoprocentowej absencji 
elektoratu. Jak to możliwe, 
skoro prognozy ... skoro aktywi­
zacja iycia publicznego... sko­
ro budzący aprobatę kontrakt 
okrągłego stołu ... 

Możliwe. W przeciętnych de­
mokratycznych państwach jest 
to dolny próg przyzwoitości 
frekwencyjnej i trzeba się bę­
dzie, do niego przyzwyczaić. 
Ważne jednak jest odgadnię.:'e 
struktury tej grupy -nieobec­
nych. 

·Ja sądzę, 2e zmęczeni tym, 
co osiągnęliśmy dzisiaj. poszli 
do urn i jasno wyrazili swą 
wolę, wcale nie dokonując st,l­
. rannego wyboru co do osób. 
Opowiedzieli się za ideą. Po­
dobnie jak ci, kt6rzy głosowa­
li inaczej, ale też za zmiana­
mi. 

Kto nie poszedł? Ci, któryrn 
jest dobrze. Ci, którym zmic1-
ny i reformy przynieść mogą 
tylko straty. Ci, którzy na 
własny rachunek wykorzystuJą 
bałagan i mizerię w kraju. 
Którzy opozycję i koalicję ra­
zem wzięte mają gdzieś... ro 
też jest wynik wyborów - na 
tcażdych pięciu dorosłych Po­
laków dwóch nie chce ·zmian 
albo. w zmiany nie wierzy. 

11. 

Jako leniwy obywatel chcia­
łem tym razem dokonać sta­
rannego wyboru. I prawie mi 
się udało, chociaż doprawdy 
wybór był niewielki - mię­
dzy tymi, których nie lubję 1 i 
nie akceptuję, a tymi, których 
nie znam, skazując się na od­
czytywanie zamazanych inten­
cji. 
· Dzięki temu wyborowi zna­
lazłem się w mniejszości. 
Swiadom demokratycznej dys­
cypliny, gotów jestem się pod-
porządkować. · 

Ale jedno zastrzeżenie uczy­
nić muszę. Otóż mandat do 
Sejmu to mandat na sprawo­
wanie władzy. Ani konstytucja, 
ani obywatelsk4, zwykła ucz­
ciwość nie przewidują manda­
tu na opozycję. Takiego kon­
traktu posłowi z wyborcami 
zawierać nie wolno. Parlament 
nie jest za«rieszonym w kom­
fortowej izolacji kontrolerem 
rządu. Parlament ma władzę 
najwyższą. I takąż odpowie­
dzialność. 

Dlatego protestuję przeciw 
asekuracyjnym ueieczkom w 
opozyctjność niektórych Eksce­
lencji Posłów. Tak nie woli10. 
Nie udawajmy, że konsekwen~ 
cją wyboru nie jest władza. 
Jest - i trzeba będzie tego 
dowieść wszystkim tmęczo­
nyrh. 

W tej sytuacji nie można po­
przestać na świadomie wybra­
nej postawie leniwego obyw::i­
tela. Jeżeli bowiem demokrac1a 
popełniła błąd, to trzeba bę­
dzie naprawić„. Dlatego 
spisane będą 'czyny i rozmowy. 

• 

Z tej ziemi. 

Dlaczego u nas tak nie można? 

1. 

Pczyz.naję s.ę bez bici.a, że bardzo m ie interesuje to, kto bę· 
_.dzie prciydentem miasta Łodzi. Ma się to rozstrzygnąć 26 czer­

wca ~:>89 ::oku. Człowiek ma już takt\ naturę, że lubi plotki, któ­
re dotycza m;1ych ludzi. Z drugiej stlrony wiem dość dobrze, że 
niezależnie od tego, kto zostanie prezydentem miasta Łodzi sta­
nie p1"Zed ogr(Affiem zadań ~ potrzeb, z kitórymi trudno będzie mu 
się uj)~rać i 2 h.tórymj może · się nie uporać. Z pmykro6cią trze­
ba bowiem powiedzieć is.obie ta1ką prawdę, że miasto jest uwdlkła­
ne w takie od ·nJego niezależne układy, że nie poradzi sobie z 
nimt ani nacizwyczajny talent, ani updr, mądrość i i1!11tle z.ailefy. 
Każdy. kto zasiądzie na tym urzędzie, znajdzie się przed gęstwi­
ną taKich przepisów i zarządzeń, które w sposób niebywale slm-
1ccz.ny ograruc1ą jego samodzielność, pom.ysl01Wość, inicjatywę. 
Dlacieq,o tak si ę dzieje? 

? „. 

„Dojrzalość do demokratycznych form rządzenia wykazuje spo­
leczeństwo wtirdy - pisal w styczniu 1946 roku Julian Hochfeld 
- gay czynem świadczy, że um~e należycie wykorzystać swobo­
dy ł u.prawnie11ia. Cechą na;bardzie; charakterystyczną .demokra­
cji jest wlaśnie . samorząd, jest w1.aśnie brarlie wlamych spraw 
we wl!Wne ręce, jest formulowanie takich programów i postula­
tów, które wnioskodawcy, - przedstawiciele mas pracujących sa­
mi mc,.gą rwlizować w O'parciu o rzetelną znajomofrć potrzeb 
swego środowiska, ich hierarchii, technicznych możliwości i spo­
sobów kh zaspokojeni.a. Podśtawą najbardziej trwalą samorządu 
jest środou'i~ko, polączone więzią wspólnych; TccmkretrJych, ~ją­
cych s;ę funkcjonalnie podzielić, potrzeb i zainteresowań. Stąd 
niezbędność oparcia samorządu na dolot01Jch komórkach, których 
nalezyta organizacja i funkcjonowar.,!e pozwalają dopiero zbudo­
wać calą samorządową w najszerszym ujęciu, jako mechanizm 
dzialania, przez obywateli samych kierowanej, demokracji". 

W przytc~orrrm cytacie jest odpowiedź na postaiwioale wyżej 
pyta'n'e. D7.ieje się ta<k dlatego, że mamy fatalnie fun.kcjoo.ujący 
sam.:>rząd. kl"6ry samorządem jest tylko z na.7JWY. ~ę się bo­
wiem zastaJ.?-ow:e nad tym, dlaczego ludzlie w z.asad7Jie nie 'initere­
sują s'.ę działaniem samorządu najbaa:dziej ldkalnego ,- samorzą­
du mieszkan.::6w? Ano dlatego,. że ten samor.rąd me nie może, 
o n:czym '11e stanowi, o niczYm ni decyduje. On stanowi jedy­
nie Zo.słooi; dla z niczym się nie liczącej biurokracji. M:usi się 
zatem dokonać !)roces -odrodzenia samorządu. Samorząd musi się 
oddzielić cd biurokracji i zacząć rządzić się własnymi prawami, 
rep.-cnmtując broniąc interesów tych, którzy powołują go .do 
życia. 

3. 

Kiedy w 1~47 ;roku Hilary Minc rozpoczynał bitwę o handel, 
nie zdawał sob:e sprawy z tego, że rozpoczął niszczenie tego, co 
było kie:l.yś handlem, 2lastępując handlowanie rozdzielnictwem, 
oddaJąc •handel w ręce biutdkracji. Teraz od wielu lat próbuje­
my przywrow'ć to, co jes.t handlem, ale ciągle nam się . to ni.e U· 
daje. N;e µr 1.ypadkiem Lech Sosnowski, gdy kandydował do se­
natorsk;ego ~-:te.la, nazwal się ku p ce m, a nie handlowcem. 
On był i je:;1 kupcem. Ale takich kupców w Polsce jest mało. 
Handl•}wcłJw pełno. I przez to me x:na handlu. Dz.iś malo kito w 
urzęd•·wym z11rgonie posługuje się słowem;.. „sklep". ZarniaSJt nie­
go uzywa sie złe-wa: „placówka". W Lodr.i „Społem" ma 1749 ta­
k.ich , pl.acowek". 

Dzierfal\Va jP~1 sta.ra jak świat U nas to naływa się „ajen­
cją". Ale ta „ajencja" od lat jest ograniczona róinymi p:tzepiSl­
mi i •J!dadam;. Od lat zmienia się te przepisy, doskonali się je, 
usprawn!a i rru1lo z tego wynika, gdyż system „ajencyjny" ciągle 
kul~je. Pr~ede wszystkim w „Społem". Bowiem „Otex" i „Arpis" 
maj~ pe oko10 50 procent sklepów pracujących w systemie „ajen­
cyjnym". Na~omiast „Społem" ma 464 sklepy w „ajencji", to jest 
26,6 p!(lcent. a spożywczych 286, to jru.t 16,4. procent. „Spolem." 
chce podwoil J..;czbę skkpów spożywczych pt'acujących w syste­
mie „ajency3~ym" i przygotowało ofertę 1ę5 sklE1IJÓW spo-żyw­
czych. ~est to niezbędne, gdyż maluczko a będzie.my mieli rynElk 
arlykułow spożywczych. . 

Zabiegom tym wszakże wróżę ogranicz.oną skuteczność, gdyż 
są to poµraw~ które nie są w st<lJlie zmienić samej ·istoty tego, 
co 7..w_rkli~my niesłusznie nazywać handlem. Gdy obserwuję w 
sklepie -mi~z011e ekspedientki, nieustanny brak towarów na pół­
kach i brr.k LIJniejętności w ich zdobywalłiu, · ·ciągle czerstwy 
chleb, n:echęć zmę~ych ekspedientek do kl1entów, którzy im 
prz~szikadraJą . w Ęycm, to zastam.aiwfam s·ię, jaik to się dzieje, że 
w HUlych kraJach ludzie żyją z handlu. 'Nie tylko żyją z haJndlu, 
ale utrzymuJą rodziny, robią majątki, zakładają swoje· sklepy 
w ilnnych krajach i ta:l< dalej? Dlaczego u nas to się nie udaje? 
Odpowiedź na to pytanie jest chyba bardzo prosta: im się to 

opłaca. Czyż zatem nie można i u nas w Łodzi stworzyć takiej 
organizacji hancilu, która mogłaby opierać się na starej zasadzie 
opłacalności. Czyż nie można zrobić tak, aby w Łodzi - nieza­
leżnie od l~ro.;owyc-h pootanowień - stworzono taką organizację 
handlową k:0ra spowodowałaby, że z jej funkcjonowania byliby 
zadcwoleni klienci i jej pracownicy? Jestem optymiśtą i sądzę 
że można ta.t zrobić. Potrzeba tylko aby Rada Naro<lowa Mia~ 
s!-a Łodz' poczda się w pełni samodzielnym samorządem i potra­
f1la dać miwe;mu prezyde,ptowi miasta Łodzi od·poWiednie upraw-
nien ... a cl.o dz,ahmi;i.. ' 

4. 

Myślę kż. że nadszedł już czas. a)Jy spółdzielnie mieszkaniowe 
stały się <;po'dzitlniami. mieszkanców. Wśród dużej ilości różnych 
skarg które napływają do redakcji w listach lub które są zgła­
szane d0 n~s podczas dyżurów reporterskich, sporo dotyczy prze­
de wsz~s_tk1m złei pracy administracji domami i tak spółdziel­
czymi, jaK i komunalnym.i. Pewnie, że administracja ta jest róż­
na, z.e dobrze pracują jedni. a bardzo źle inni. Ale jej struktu­
ra n~e - sp1'Z.fj'.l sprawności zarządzania. Być może są za duże, 
na pewno są z.b:vt powolne, mało sprawne i mało skuteczne. 
Samc,rzą.d Lie. jest bez w,ątpienia lekarstwem na wsz~lkie na­

sze dolegl;woś1.::, al.e gdyby samorząd mieszkańców stał s-ię fze­
cz?"wistym samcrządem, gdyby przejął w ręce zarządzanie doma­
mi, g.:yl:'v to z~rządzanie zorganizował w interesie mieszkańców 
t~ m_om_a. spodz.iew~ć ?ię. że f!ie byłoby tyle marnotrawstw:a, o~ 
pies1..ałcsc1 . lekcEwazema ludzkich spraw, tyle bezmyślności. 

Gjy .oglą<la!'l'.1 zniszczone domy, wymagające gwałtownie re­
montu i w1e;m. że nie ma na ten remont. pieniedzy. to się :z::i­
stana~·iam. Ja~ to s_ię_ d~ieje gdzie indziej, gdzie ludzie mają do­
my, wyna):n.i;_ą Je _ 1. ZYJą z tego. Starcz.a im pieniędzy nie tylko 
na remont" kn domow; _ale utrzymują s i ę z tego. . 

Ne Jcst<>m -v.• stanie wymien·ić wszystkich nasz.ycb braków i 
111edogocln7sc,. Ale pros.zę pamiętać„ że miasto - t.o ta~ie miej­
sce. 'i'( ~toryr, ; .mi sz.l<;:aJą ludzie i władze tego miasta muszą z.a-

. riewmc ·m ~akie warunki, aby im s i ę dobrze żyłC> i mieszkało, 
Są na, t_o rózne sposoby. Stosowany _ dotąd ·sposób, kie<iy 0 
wszntt{1m. cv c1otyczy Łodzt . decydowało -.;ię w Warsiawie nie 
sprawdził s1~. S~aramy się więc ten sposób ulepszać. Nazyw~ si~ 
to decent'".-ilvnc ;ą. To znaczy, że władza centralna oddaje stop-
111owo swo _.c uprawnienia władz'Jm lokalnym. a te władzom '11. !4:­
.<zego ;zcz=blrt, Nic z tego jedna k n!e wychodzi. Może więc trze­
ba po . o·o~tu ,:; ;~rawy miasta odd ać w r c; ce ludziom w tym m i e~­
c1e m : Ps?kaJą~~·m . To nie Jest nic no wce;o. To s ię JU~ gdzie in­
dz;eJ robi Dlac;.ego więc u nas hk n ie można? 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI • 
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Ostatni dzień konferencji, wodzowie wielkich 
narodów złożyli podpisy pod dokumentami i 
wymienili skromne nader podarunki. Józef 
~talin przekazał gościom kaiwior, wędzone -Zoso­
s1e, cytryny i krymskie mandarynki. Franklin 
Roo.sevelt. czymś zirytowany, być może wyczu­
wał powiew· zbliżającej się śmierci, obdarował 
Stalina czekoladą, sokami w pusz.kach i elek-
tryczną maszynką do golenia. · 

Prezydent Stanów Zjednoczonych prz.ezył je­
szcze osiem tygodni. Odszedł po wylewie krwi 
do mózgu w bajecznie kolorowych Warm 
Springs. Stało się, co od dawna było nieunik­
nione. 

2. 

Adolf Hitler cierpiał na chroniczne nadciś­
nienie. Ju:t w 1942 r. jęly go co.raz częściej na­
wiedzać· przewlekle i deprymujące bóle głowy. 
Stopniowo tracił pamięć. Dały też . o sobie znać 
pierwsze objawy choroby PaL'kinsona. Wywoł.a­
lo ją uszkodzenie mózgu. Wielu z otoczeni<t 
Fuehre1'a już wówczas żywiło podejrzenie, że to 
skutek silnych leków psychotropowych. Apliko­
wał je Hi1ilerov.ri w ooraz wi.ększych ilościach 
dr Morell 

Fuehrerowi dawała się we znaikd wzrastająca 
11ztywno.ść kości. Spowolniał i stal się ociężały. 
Foruszał ·się niepewnie. Coraz ba~dlZiej wychy­
lony do przodu, widać to na fotografiach, :Uh 
czął dr~tać drobnym kir<>C'Zkiem. Nękało go 

Cena wielkości 
• 

drżenie palców, rąk i przegubów. P-0 jaikimś 
czasie dygot ogarnął też głowę. Popadał w sta­
ny ostrej, przedłużającej się depresji. 

Spostrzegawczy Albert Speer zauważył w 
swych „Erinlllerungen", że począwszy od 1943 r. 
inteileklt Fuehrera uległ wyiramej degradacj'i. 

„„.wprost swój mózg torturowal, nim podjąl 
jakąkolwiek wiqżącą decyz;ę. A kiedyś przy­
chodzilo mu t-0 bez źadMego wysilku". 

W lutym 1945 r. wezwano na konsultację dr. 
Edwina Giesinga, lekarską stawę ówczesnego 
Berlina. Dr Giesi.ng skonstatował że chorobliwe 
i:irżenie ogarnęło całe już ciało Fuehrera. Adolf 
Hitler nie potrafił się sikupić, Pamięć go 'Ęa)WO­
dzila. Każde pytanie kazał sobie powtarzać po 
dwa razy. Slinił s:lę. W kącikach ust zbierała 
mu się pianka. Były to typowe objawy choroby 
Parkinson.a.- .. 

Werner Maser w książce „Hitler", wyd.anej w 
Londynie w 1974 r. nakładem „Fortune", wska­
zywał palcem na Hei.nd'l'icha Himmlera. Utrzy­
mywał, że Heindrich Himmler pragnął pozbyć 
·się Adolfa Hitlera możliwie szybko, aby zapo­
biec zbliżającej się katastrofie. Chciał zwyczaj­
nie zająć jego mie'jsce. To z ;ego polecenia le­
karze faszerowali Adolfa Hitlera mnóstwem 
toksycznych medykamentów, co doprowadziło do 
zwyrvdnienia tkanek mózgowych. 

Istvtnie, d:r Moreli kojairz~ się wtenczas wie­
lu ze strzykawką. Herman Goering nazyw~ go 
złośliwie „Wielkim Zastrzykaczem Rzeszy". Dr 
Moreli przyrządzał też dla Hitlera całą furę in­
nych lekarstw sporządzanych wedle swych 
własnych receptur. Dość te Adolf Hitler zaip:adł 
na chorobę Parkinsona. Ale czy tylko? Był z 
pewnością · szaleńcem i zbrodniczym psychopatą. 

O tym \Vtedy milczano. Żaden psychiatra nle · 
ośmieliłby się nawet zbliżyć do Fuehrera. Byl0-
by to równoznaczne z wydaniem na siebie wy­
roku śmierci. 

ł ODGŁOSY 
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3. 

Benicie Mussoliniemu tez nic inie brakowalo. 
Stp.r~i dobrze go p~ętają z . licznych zdjęć w 
pdis1e. Plac wenecki w Rzymie. Na pierwszym 
Planie rzeźbiony ba1kon pałacowy. Na nim ~e­
rok.o rozkraczony Duce. Pięści w teatralnym ge­
ście wbite w biodra. Wysunięty podbródek i 
rzucające wściekłe błyski oczy fanatyka.. Za­
pragnął przetjść do his!Jaril ja.ko cezar, odnowi­
ciel rzymskiego imperium włoskiego narodu. 

Był świetnym oratorem o wrodzonych .aktor­
skich uzdolnieniach. Doskonały poza tym pilot 
i świetny rajdowiec. Wyścigowe w<>zy wprost 
uwielbiał. W gronie wieśniaikóW ścinał w pocie 
czoła zboża na polach Toslkanii, świecąc jak gla­
diator gołym torsem. Z ochotą wielką uczesitni­
czył w masowych biegach na przełaj. Zapędzał 
do nich wszyshkich swych milllistrów, częstując 
ich na drogę łacińsiką maksymą: Mens sana in 
corpore sano. 

W młodych latach nabawił się syfilisu jako 
strzelec alpejski. Leczenia zaniedbał. Z~­
cząl żmudną ku.rację pod koniec lat dwudzie­
stych, gdy choroba weszła w nieodwracalną już 
fazę. Dr Merloo z Amsterdamu spostrzegł, że na 
konferencji Narodów Zjednoczonych w Genewie 
w 1930 r. Benito Mussolini zachowuje się co 
najmniej osobliwie. Te grymasy. ta ponura za­
duma, ,to znów niezrozumiale podniecenie. Z te­
go zachowania dr Merloo wysunął wniosek. że 
Benito Mussolini pobierał dożylnie antysyfiliso-
wy salvarsan. · 

Adolf Hitler otmyanywał tajne meldunki. Wy­
nLkało z in.ich, że lues sieje w organizmie Benity 
Mussoliniego praiwdziwe już spustoszenie. To o-

kres kiedy u cho:rego występuje rozsz-erzenle a. 
orty, uwiąd rdzenia i paraliż postępQIWY. Lecze­
niem Duce miał zająć się dyskretnie dr Morell. 
Misja okazała się nad wyraz kłopotliwa. Wpienv 
trzeba by pobrać do analizy nie tylko krew 
Benity Mussoliniego, ale też wyciąg z ·rdzenia 
pacieroowego. Było to ;niewykonalne i dr Mo­
ren zrezygnował. 

Pien·e Accoce i dr Pierre Re:ntschnick wydali 
w 1976 Il.". w Szwajcarii książkę „Ces ma-lad~. 
qui nous gouvernent". Syfilis sprawił, dowodzili 
w niej, że pod koniec zyc:ia Duce byt już tylko 
cieniem samego siebie. 

4. 

Pamiętamy aż nadto dobr.ze nerwowe drga,w­
ki ogarniające głowę Leonida Breżniewa. Te 
nagle zmiany wyrazu twarzy, tę grYmasy, pod­
rzuty w lewo, to znów w prawo. Pamiętamy 
jak dreptał niczym dzieciak przed wartą hono­
rową na tylu międzyna['odowych aeroportach. 
A ile wysi~u kosztoiwało go zefście schod.kam:. 
Kto umiał pabrzeć ten wiedział, że to człowiek 
bardzo paważnie chory. 

Ilość cholesterolu we krw.i Leonida Breżniewa 
przybierała coraz bardziej alarmujące rozmiary. 
Lekarze zalecili mu raz i drugi ostrą kurację 
odchud-zającą. Niewjele to dało. W 1975 r. Leo­
nid Breżniew doznał silnego zawalu. Dosięgła 
go miażdżyca tętnic. Podejrzewano. że wyłania 
się syndrmn choroby Alvareza. Lec:rono go nie­
ustannie. I choć oficjalnie miłcza•no, w kręgach 
dyplomatycznych Moskwy szerzyły slę już wów­
czas przeró:ime spekulacje co do stanu zdrowia 
radzieckiego przywódcy. 

Pierre Accoce i Pierre Rentschnick twierdzą, 
ie w 1976 r. nastąpiła śmierć klinl,czna Leonida 
Breżniewa. Ustało krążenie krwi i oddychanie. 
Mięśnie zwiotczaly. W zagranicznych agencjach 
czekano z niecierpliwością na potwierdze·nle je­
go zgonu. Jednak Leonid Breżniew nie odszedł. 
Udalo się pr.zy1wócić go do normalnego w mia-

Rys. Dariusz Romanowicz 

Tę życia. Dzierżył ster państwoiwej nawy przez 
:sześć jeszcze długich lat. 

Otóż partyjna biurdkracja wyczuwała zbliża­
nie się groźnego dla niej niebe7.1pieczeństwa. Do­
rastało pokolenie nastawione zdecydowanie kry­
tycznie do zasuS'llOllych starców, zajmujących w 
Biurze Politycznym KC KPZR kluczowe pozy­
cje. Wzrastał niepdkój o przyszłość Związku 
R_adziecltiego. l\[łodsi n.ie poddawali się złud?Je­
m?z:n· c.hł.odni . realiści zauważyli, że potężny 
mihtarrue KraJ Rad słabnie gospodarczo i traci 
dystans w technice. Nie nadąża za postępem 

I 

5. 

_Uwielbia11y zwłaszcza przez młodych John 
Fitzgerald Kennedy cierpiał na cllorobę Addi­
sona. Szybko się męczył, łomotało mu se1·ce, 
cdc2lUwał bóle i .zawroty gtQIWY. Nie zawsze u­
miał skupić się i skoncentrować. Wielu z~ika­
kiwał nadmierną pobudliwością. Wpadał też w 
długie stany podgorączkowe. Odznaczal się przy 
tym cerą lekko zbrązowiałą, tak że wyglądał 
Jak?y był opalony i wprost trrskał zdrowiem. 

T~~cz~em ów wieczn;.: brąz na twarzy był 
własn1e Jednym z objawow choroby Add:is:c,na. 

John Kennedy wielokrotni~ pr4sbywat na ku­
racjach: Rzadko o tym informowano. Budowa­
no wszak wokół młodego prezydenta nimb ener­
gii, zdecydowania, wiary w siebie i typowo a­
merykańskiego optymizmu. Miał uosabiać nową 
1 silną Amerykę, wybiegającą ku nowym hory­
zontom. To przecież nie z kim ip.nym jak z nim 
wiązano pierwszą, uwieńczoną pełnym sukcesem 
wyprawę na Księżyc. 

A tymczasem lekarz osobisty nie odstępował 
~ na krok .. Snuł się za prezy~entem jak ,cień 
z czarną wahzeczką w ręku. ZnaJdował się w niej 
,,co_rtison•: zwany opium dfa bogaczy. To silny 
i niebezpieczny narkotyk. John Kennedy doma­
gał się też zastrzyków amfetaminy. To również 
narkotyk. Uśmierza bóle i działa podniecająco. 
Kennedy zdawał sobie s,prawę, że niszczył w 
tan sposób wlasną korę mózgową. Na odwirót 
było już za póź:no. Uzależnił się od leków cal­
!kowicie. Zresztą w cierp.ieini:ac'h spowod01Wanych 
ch-0robą, narltotyki przynosiły ulgę i o<lipręże.n:ie. 

6. 

Pod koniec 1988 roku w „Litieraturnof Gazie­
tie" O. Morozow, opierając się Aa opinii leka­
rzy, udowadniał, że Józef Stalin był chory psy­
chicznie. Po tygodniu do redakcji zaczęły na­
pływać listy Od czyteL'lików. Zacytuję fragmen­
ty niektórych z n.ich. Bez komentany. Są do­
statec:zmie wyrnCJl\vne. 

N .. Blochin, akademik: 

. „W kręgach psychiatrów zdawano sobie sprawę, 
ze Stalin cierpi na paranoję, choć rfgdy tej 
kwestii nie pódnoszono. Wielu nie żywilo wąt­
pliwości, że Stalin dotknięty byl manią prze­
śladowczą i manią wietkości. Jogo chorobę 
przyrównywano do choroby Iwarh Groźnego. 
Car rozporządzal również nfaogr.::niczoną wla­
dzą, oo mu .pozwolilo zgladzić bezkarnie tys'.ące 
i tysiące niewinnych. 

•• P~sale.m o tym w eseju zamieszczonym w 
„Okttabrie" w 1988 r. Ludzie z najbliższego 
otoczenia. Stali1J:i spelniali taką samą rolę. co 
„opr!czniki" . na dworze cara Iwana. Jakąż to 
grozi tragedią, gdy ogromna wladza skupia się 
w ręku kogoś niepoczytelnego. Często psychicz­
nie chorzy obdarzeni są jednak dużym talen­
tem. Medycyna zna takie przypadki. Tak bylo 
też ze Stalir~2m·•. 

E. Kiesławsk.i, psychiatra: 

„Chcialbym zapytać komu sluży 1'obienie tuie. 
szumu wokól choroby Stalina? Jośli Stalin byl 
chory, to w świetle obowiązujących norm praw­
nych nie można by go byio obwiniać a przestę-
pstwa ,wobe-c kraju i narodu„. , 

Pisze A. Hofman, psychiatra: 

„Wedlug mnie podstępność StaLina, jego 
sklor.mość do lgarstwa · i do intryg, a zarazem 
elas.tyczność w podejmowamu szybkich decyzji, 
w zaden sposób nie może dowodzić paranoi. 
Nikt nigdy nie w ·ykryl u Stalina jakiejkolwiek 
manii. Jeśli zaś talea istniala, to byla to wylącz-­
nie mania prześladowcza. · W takich przypad­
kach wspólczesna psychiatria mówi r.lie o para­
noi, tylko o schizofrenit. 

W swym historycznym f'eferacie na Zjeździe 
partii Chruszczow powolywal się na niebywalą 
podejrzliwość StaliM. Nie Taz Stalin pytal na­
gle Chru~z~zawa," „co tak na mnie patrzysz, o 
czym myslisz, dlaczego się odwracasz". 

Pisano r.(edawno, że Stalin obawiał się, iż 
pewnego dnia wystrzeli do niego ktoś z jego 
ochrony CiSo?fstej. Wiadomo też. że byl milczą­
cym, zamkniętym w sobie człowiekiem. To wła­
śnie, łącznie z chorobliwą podejrzUwością, jest 
ypowe dla schizofreników". 

O. Wileński, pirctfesor, psychiatra: 

„Historia zna mnóstwo tego Todzaju przypad­
'<ów. Dość wspomnieć o Kaliguli, Neronie, Iwa­
me Groźnym czv Hitlerze. 

Stalin ignmowal realne fakty. Stąd Liczne blę­
iy, jakich dopuści? się w pu)wadzeniu wojny. 
ro, że z takim spokojem i z taką obojętnością 
'Jrzyglądał się śmierci milionów, byle · tylko za­
iość się stalo jego manii wielkości i jego wy­
..>brażeniom· <' świecie, ów ciągly strach przed 
.wrogami", przemawia za diagno.zą o schizofre­
nii pararJ:>idalnej". 

Jeszcze może 5?awa O. Morozowa: 

„Czy badaniom lekarskim poddaje się u nas 
osoby, piastujące wysokie stanowiska? Są kraje 
gdzie to należy do regul. Jaką mamy gwarancję, 

. że na najwyższym szczeblu znów nie zasiądzie 
ktoś obarczony chorobq? Przecież każdy widzi.al 
yolym okiem jak ciężko schOTowany byl Breż­
r~iew. Bylo to oczywiste, że nawet przy dobrym 
zdrowiu Czernienko nie móglby pokierować pań­
stwem i Zositmi M'TOdu". 

JANBĄBffi'SKI 
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Panorama 
A:LBANiIA 

W ATENACH bawiła grupa 31 Albańczyków, 
którzy pod kierunkiem łta.c.rzi Silengu przyuyli 
do Grecji jako ·turyści. By~a .to pierwsza od 
Wielu lat grwpa albańskich turystów. W Jej 
skład wchodzili rzeź,biarze, mala.rze, archi teitd 
i dy·rektorzy hoteli. Greckie ga.zety nazwały ten 
fakt histoirycznym. Dwa laita temu G.recja i Al­
bania podpisały protokół o rol'J\Voju tu.rys.tyki, 
ale do tej poiry poza oficjalnymi delega.cjami 
w Grecji nie było albańs·kich tu.rys•tów. Pr9sa 
greaka fakt ten t:rakituje jako kolejl!ly krok w 
próbach wyjścia z samoizolacji · 111arzu.conej 
Albanii prz€:d laty przez zmaxłego już wielo­
letniego przywódcę Envera H{)-clżę. Według tej­
że. prssy w Albanii ścieraj <~ się dwie tenderocje: 
utrzymania izo.lacji lanso·wana przez wdowę po 
Ei:iverze Ho:iży i zmierzająca co z.nics.enia izo­
h.cji reprezentowana przez Ramiza Alię. Wiele 
lat izolacji spowodcl\vało w Albanii po•waż.ne 
trudiności gosipoda'!"cze, brak wielu a•rtykułów, w 
tym spoiywczy-ch i opóźnienie w sto.;;unku do 
iITTnych kirajów euiro1PeJskich. 

CSIRS 

W PROCESIE LIKWIDACJI nadmiernie ...zoz­
rośniętej adm~nistracji, mimo zaciętego OjpO'l"•U 

un.ęd&w, udało się w Pradze wydriz.eć 30 300 
metrów k·wadr~owy;ch powierzchni, zajmowa­
nej do tej pory przez biura. Z tego 8,5 tys. m 
kwadratowych otrzymają inne biura, 4,5 tysią:a 
m kwadratowych gas-tronomia i handel, 3 tys. m 
kwadra.torwych - służba zdirowia, 1,5 tys. m 
kwadratowych zna.j.duje się w domach pirze~ 
na.cwny<:h do iroZJbióTki, a 4 tys. m k.wadiraito­
wych p.N.e7lllacZ01110 na mieszkooia 'dla p:ra,żam.. 

PRAGA JESZCZE SPI - powiedział w wy-
. wiaidzie, dla węg.iersikiego czascwi.sana „Magyall." 
Nem-zet" zmany czeski· 'I'eżyseir filmowy Jirzi 
MMQJl. Jego zdaniem !•udzie w CSRS boją się 
mówić to, co myślą, g.dyż wła<lze w SIPO'SÓ!b 
alergiczny reagują na każdą o.pinię, kltóra róż.ni 
się cd oficjail111ej. Jirzi Menzl wyraził rad·ość z 
powo:lu tegQ, że po1 wpływem światowej opi­
nii publiczej wypusz:zono na wolność Vaclarwa 
Havela. Jego :udaniem ni~ jest to żaden polityk, 
a po orostu dob<ry czło-W.ek, k:tóremu nie po­
doba się to. co się dzieje w CSRS. Wpraiw:lzie 
Vaclav Havel jest )uż na wolnQści, ale inni, 
którzy byli razem z nim aresztoiwani w stycz­
n k1 1989 roku, prnebywają nadal · w więzieniu. 
- Nie jest zdrowe łr~yma.nie ludiZ{ w więzie­
niu tylko dlatego, że inaczej myśli\ - po.wie­
dział Jir:z:i Menzl. 

RUMUNIA 

W BUKARESZCIE obradował Pol~~yczmy Ko­
m:.et Wykcnawczy .LCC KPK w ro.:.szerzony,n 
,s:tladzie o sekretarzy, komitetów wvj€Jwó-02kich, 
czJonk&w rządu i kierowników przejsięaiorstw 
gos;podarczych. Nicolae Ceausescu krytycmie o­
cenił realizację planów produk:yjnych ·za 5 mi"" 
nlonych miesięcy. 1989 roku. Za::lań swolch nie 
wykonało górnictwo węglowe i naftowe, hut­
nictwo, a także przemysł m'!szynowy i che­
miczny. Ptrzemysł chemicz.ny nie dos.tarczył 
planowanej ilości nawoz&w mi.neralnych, włó­
kien i innych wyrobów. Nie osiągnięto też pla­
nowanej wielkości eksportu. Z"tlaniem Nicolae 
Ceausescu goopodarka rumuńska posiada rezer­
wy wyrażające się w · wielkości co najmniej 30 
proc. produkcji fizycznej. Poza tym nadmiernie 
zużywa materriały i e:1eL-gię, a przocują w tym 
przemysł chemkzny, hutnictwo, m~·zynm.vy. 
Rumuński pnywód.:a zapowie·dział m~~erniza­
cję gospodairki, co będzie wyrażalo się nie !!!O· 

wymi inwestycjami. a lepszą orga,:iiz.acją. 
W -czasie posiedl2'.enia zaaprobowa.no kal"y dla 

działac:ty pairtyj1nych i gospodarrczych wi:rnny ch 
r>późnie1i przy budowie elektrowni ;:;~omowej 
Cernavoda. ·ze stanowiska I se'm;.~ar z'3. KW 
RPK w Vi!.cea i przewodniczącej WRN z~stala 
zwolinid 1a Ve.ne:rica Pat.ru. Elektrownia ato-:no­
wa w Cernavoda budowa.na jest ina licencji ka­
nadyjskiej i już kilkalrrotnie przekładan:i ter-
1nin u-kÓń-cze:nia budowy. \V Rumunii. g::lzie 
brakuje energii eJekt.ryczn~j. wiele obiecuje się 
po jej uruchomieniu. ' 

r 
WĘGRY 

w BUDARESZCJĘ pcwr.tał Związek Za;wodo­
wy Pra.coWll'.lików Prasy jako samo::lzielna orga­
nizacja, kltóra zrzesza ;pra~~wników p1rasy i wy­
da1wnicbw prasowych. 

MIKLOS HARASZTJ - wy:iawca o;:iozycyj­
nego cza:wpisma .. Beszelo" udzielił wywh::lu 
amerykańS1ki.emu tygo::lnikoiwi „Neiwsrweek'". Oto 
niek.tóre z jego wypow:ie::lzi: 

- „Partia komunistyczna na Wę~rzech nie 
jest Jui wcale „jedynlł" partią, chociaż ma 
jeszeze setki tysięcy ~lonków. Przywódcy 

. partii mówi(\, że zapoczątkowali i realizują pro­
ces demok1racji, Faktycznie zaś działają pod 
presją swych własnych niepowodzeń gospodar­
czych .•. " 

- „Na Węgrzech nie było 
jednolitej, demokratycme.i • 
tycznej, jak „Solidarność", 
powstaje podobny ruch: tak 
opozycji węgierskiej ... " 

czegoś w rod:z.aiu 
<1rganizacji pcl'­
Ale n:i. \Vągrz~ '1 

zwany okrągły stół 

. \ 
FERENC SZOMBATHEY - dora:lc1 wr>Jsko-

wy sekretarza generalnego WSPR WY'J :J<w!edział 
się na łamach tygod111ika .,Heti Vika,g~2 .z:las1b" 
na tern.at strefy neu•tra•lnej w śro~'ku Eurqpy. 
Jego zdaniem istnieje s.zansa, że w nie::laiekiej 
pr.zyszłości porwstanle taka shrefa. do której 111a­
leżeć .będą Czechosłowa~ja, PolS'ka, Włochy 
Węgry. 

Opracował: W. R'O~ f)WY 

„. 
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Są to materiały oraz domysły związane z' zabójstwem Sier­
gieja Kirowa. 

1. 

Rankiem 2 grudnia 1&3·l roku w Leningradzie rozeszły siq po­
głoski o przyjeździe Jó~efa Stalina. Przyjechał specjalnym po­
ciągiem wraz z \V. Mołotowem, K. Woroszyłowem, N. Jeżowem, 
H. Jagodą, A. Zdanowem, A Agranowem i L. Zakowskim. Na 
dworcu witali go szefowie leningradzkiej organizacji partyjnej n:i 
czele z M. Czudowem oi·m szefowie Leningradzkiego Zarządu 
NKWD na czele z P. Miedwiediewem. Po \Vyjściu z wagonu 
Józef Stalin nie podał ręki nikomu z witających, ' zaś F. !viie· 
dwiediewa uderzył w twarz nie zdejmując rękawiczki. Bezpo­
średnio po przyjeździe Józef Stalin przejął kierownictwo śledztwa 
w swoje ręce. 

Nie ulega wątpiiwości, iż za morderstwo Siergieja Kirowa ni•' 
można winić samegQ tylko Nikolajewa. Jak opowiadał mi Piotr 
Czagin, działacz parJyjny i bliski przyjaciel Siergieja Kirowa, 
w 1934 r. było kilka prób zamachów na życic tego ostatniego. 
wyraźnie kierowanych czyjąś mocną ręką. Próba taka została, 
na przykład, podjęta w czasie podróży Siergieja Kirowa do Ka­
zachstanu. Jeśli zaś idzie o Nikołajewa, to wszystkie źródła s<1 
zgodne cą do tego, iż ten niezrównoważony psychicznie człowiek 
działał z początku z własnej inicjatywy. 

Siergiej Kirdw· lubił spacerować po miescie i. Nikołajew prze­
studiował trasy jego spacerów. Oczywiście, Kirowa troskliwie 
chroniono i grupa agentów w cywilu, kiero\yana przez pracow­
mka NJ<\VD Uorisowa towarzyszyla mu. idąc „schodkami" z 
przodu i z tyłu. Podczas jednego ze spacerów ochrona zatrzy­
mała człowieka, który próbował podejść do Siergieja Kirowa. 
Był to Nikołajew. W jego teczce wykryto wyciętą dziurę, przez 
którą można było wyciągnąć ukryty tam rewolwer. bez otwje­
rania zamka, W teczce znajdował się też szkic tras spacerów 
Kirowa. Nikołajewa aresztowano. 

Przesłuchiwał go zastępca naczelnika zarządu NKWD obwo<Ju 
(leningradzkiego) I. Zaporożec, przybyły niedawno do Leningra­
du, zaufany współpracownik Henryka Jagody. Nie poinformował 
drogą służbową o zatrzymaniu swojego bezpośredniego przeło­
żonego F. Miedwiediewa, który był blisko Siergieja Kiro\1ra, lecz 

29 osób. W następnych dniach poinformowano n ·aresztowaniu 
12 osób w Mińsku (9 z nich zostało rozstrzelanych) i 37 osób w 
Kijowie (28 rozstrzelanych).· 

Z niezwykłym pośpiechem prowadzorio również śledztwo w 
sprawie zabójstwa Siergieja Kirowa. Już 22 gruS]nia 1934 r. 
ogłoszono, że Nikołajew jest członkiem organizacji terrorystycz­
nej, utworzonej przez członków byłej opozycji zinowiewowskiej 
i że ,.leningradzki ośrodek" opozycji podjął decyzję o zabójstwie 
Siergieja Kirowa, z którym, zinowiewowcy mieli swoje specjalne 
porachunki. Wymienipno ró•vnież członków „ośrodka Leningradz­
kiego", z których większość w przeszłości rzeczywiście miała 
kontakty z zinowiewowcami. 27 grudnia 1934 r. gazety opublikowa­
ły „.4kt oskarżenia". pod którym znajdowały się podpisy Pro­
kuratom ZSSR Andrieja Wyszyliskiego i oficera śledczego L. 
Szejnjna. Twierdzopo \V nim, iż zabójstwo Siergieja Kirowa by­
ło tylko częścią daleko idącego planu obejmującego zabójstwo 
Józefa Stalina i innych członków Biura Politycznego KC 
WKP(b). 

„Akt oskarżenia" ·zawiera wiele sprzeczności i niedorzeczno:ki. 
Do winy przyznały sic: tylko trzy osoby, w tym Nikołajew. Jed­
nakże jego zeznania, na których było opf,rte osk,ąrżenie. odbie­
gały od zeznali innych oskarżonych. Nie potwierdzały wersji ,,o­
środka leningradzkiego" również dowody rzeczowe - dziennik 
Nikołajewa, jego notatniki i inne. W „akcie oskarżenia" mate­
rialy te określono jako „fa!szerstwa", sporządzone dla zamasko­
wania sprawy, \VięK:szość oskarżonych nie przyznała się do winy 
i oświadczyła, iż.1 widzi Nikołajewa po raz pierwszy. Nic prze­
szkodziło to w skazaniu oskarżonych na rozstrzehnie i w na­
tychr()iastowym wykon?-niu wyroku. 

Już w czasie śledztwa Józef Stalin zażądał ·od NK\VD listy 
iinowiewowców, którzy „nie rozbroili się" i osobiście sporządził li~ty 
ośrodków: „moskiewskiego" i „leningradzkiego". Zgodnie ze 
świadectwem byłej ·członkini Komitetu Kontroli Partyjnej O. 
Szatunowskiej, obie te listy zachowały się w a chiwum, zrobio­
no z nich fotokopie i na ich podstawie dokonano ekspertyzy 
grafologicznej. Jest rzeczą godną uwagi, że niektórych byłych o­
pozycjonistów Józef Stalin zap1sał najpierw do „o~rodka mos­
kiew~kiego", a potem przeniósł do ,,leningradzkiego" i na od­
wrót. Wszyscy wymienieni przez Stalina zostali aresztowani. 

W 1934 r. wersja Józefa Stalina, że właśnie zwolennicy Gri-

Kulisy „moskJewskich procesów" z drugiej połowy lat trzydziest~1ch. 

ROY MIEDWIEDIEW 

zadzwonił do Moskwy do ludowego komisarza spraw wewnętrz­
nych Henryka Jagody. Po kilku godzinach Henryk Jagoda po­
lecił zwolnić Nikołajewa. Kogo się radził? W 1931! r. podczas 
procesu członków „bloku prawicowo-trockistowskiego" oskarżo­
ny Henryk Jagoda potwierdził, że wszystko ,oqbyło się właśnie 
tak,' jednocześnie twierdził, że wszystkie główne polecenia otrzy­
mywał rzekomo od Awela Jenukidze i Aleksego Rykowa. O­
becnie wersję tę całkowicie odrzucono. Można nie mieć wątpli­
wości. iż Henryk Jagoda otrzymy ~·ał rozkazy od bardziej wpły­
wowych osobistości 

Nikołajewa wypuszczono, a po pewnym czasie został on lnO­
wu zatrzymariy na moście przez ochronę Siergieja Kirowa. 
która ponownie zabrała mu ten sam załadowany pistolet. ·Dziwny 

liberalizm Leningradz1deg<1 Zarządu NKWD wywołał podejrze­
nia u J.ucl~i ~broniących Siergieja Kirowa. jednak oświadczono 
im. że lo nie ich sprawa i zagrożono wyrzuceniem 7. rar.tii. Bo~ 
risow opowiedział jednak o wszystkim Kirowowi. 

Nikołajewa ponownie zwolniono i wkrótce udało :nu się za­
bić Siergieja Kirowa Józef Staliu postanowił fJSO•)i:\cie prze· 
slucllać 'ikołajewa, przy tym w ob<!cności zarówno swojego oto· 
czenia, jak i leningradzkich czekistów. Przesłuchanie bylo pro­
'\';adzone w sposób nieprofesjonalny i t0warzyszylo mu tak ciot­
kliwe pobicie Nikołajewa. że trzeba było przez d111e:i ~"a" dopro­
,„-.,1dzai:. go do przytomności w szpitalu więziennym. 

Następnie miało się odbyc! przesłuchanie naczelnika ochrony 
Borisawa, którego aresztowano bezpośrednio . , po labójstwie. 
Wszystkich aresztowanych dostarczano na p1·żesłud1anie w sa­
moctiodach osobowych. natomiast po Bonsowa po~lano kryty 
samochód ciężarowy, do ktorego pudla weszło kilktl C'zekistó\v t 
łomami. .Jeden z niell \\•siadl c\o kahiuy s.wfera. •,l ulicy Woi­
nowa. kiedy samochód przejei.dżał ko o ~lepego muru magazy­

nów. siedzący obok· kierowcy człowiek nieocz'ek1wanie wyrwał 
mu kierownicę. Kierowca zdołał jednak Ltniknąć zderzenia z mu­
rem i samochód, otarłszy się jedynie o mur, dojechał na miej­
sce. Jednakże Borisow był już martwy. Ekspertyza lekarska wy­
ciągnęła fałszywy wniosek o śmierci Borisowa, w wyniku kata­
strofy samochodowej Jednakże niektórzy lekarze, biorący udział 
w ekspertyzie, pozostali przy życiu i złożyli pisemne zeznania 
przed komisją KC KPZR, iż orzeczenie lekarskie zostało wymu­
szone, zaś w rzeczywistości śmierć Borisowa . nastąpiła w wyniku 
uderzet'i ciężkimi przedmiotami metalowymi po głowie. Nikita 
Chruszczow uznał za niezbędne opowiedzieć o tym epizodzie na 
XXII Zjeździe KPZR. 

2. 

Po XX i XXII zjazdach partii setki komunistów i bezpartyj­
nych pisały do KC KZPR o swoich wątpliwościach w związku 
z oficjalną wersją zabójstwa Siergieja Kirowa i informowały 
równocześnie o pewnych faktach i dowodach, które - ich zda· 
niem - mogły rzucić swiatło na to przestępstwo. Kopie niektó­
rych z tych listów znajdują się również w moim archiwu'm. 

Wkrótce po zabójstwie Siergieja Kirowa szefowie Leningradz­
kiego Zarządu NKWD F. Miedwiediew i I. Zaporożec oraz kilku 
innych, oskarżeni o rażące zaniedbania, zostali zdjęci ze sta­
nowisk i skierowani do pracy w organach NKWD na Dale.kim 
Wschodzie. W 1937 r. wszyscy zostali rozstrzelani. „Można po­
myśleć - oświadczył na XX Zjeździe KPZR N. Chruszczow -
że rozstrzelano ich potem, by zatrzeć ślady organizp.torów zabóJ­
stwci Kirowa". 

Zasługuje na uwagę i to, że już wieczorem 1 grudnia 1934 r. 
na telefoniczne polecenie Józefa Stalina sekretarz Centralnego 
Komitetu Wykonawczego ZSRR Awel Jenukidze ·przygotował i 
opublikował uchwałq Centralnego Komitetu Wykonawczego i Ra­
dy Komisarzy Ludowych ZSRR „O Wprowadzeniu zmian do obo­
tviązująrych kodeksów karnoprocesowych repubW-: związko­
wych". Została ona opublikowana niezwłocznie. Niltl)miast zgodę 
członków Biura Politycznego KC WKP(b), Rady Komisar:z;y Lu­
dowych i Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR uzyskano 
poprzez zapytanie ich po 2 dniach. 

Była to faktycznie uchwała o terrorze, nie mai·.lCa preceden­
su ~v warunkach czasów pokoju, bowiem otwierała szeroko drzwi 
do bezprawia. Przecież. przy odrobinie chęci każdą „sprav;ę po­
lityczną"" można było przedstawić jako przygotowanie do aktu 
terrorystycznego. Przyśpieszony tryb śledztwa (śledztwo mialo 
zosta~ zak.01\.czone i . wyrok mial zapaść w ciągu 10 dn·i - przyp. 
red.) popychał do powierzchownego rozpatrywania spraw i zwy­
kłych fałszerstw, przeszkadzał odpowiedzieć na pytanie, czy po­
dejrzany jest winien czy ,też nie. 

Na podsta\dc t~j uchwały dziesiątki spraw, które były przed 
I grudnia 1934 L· prowadzone przez różne instytucje, w 'żaden 
sposób nic związanycfi z zabójstwem Siergieja Kirowa, podpa­
dających jednak pod 'Szeroko interpretowane pojqcie „kontrrewo­
lnc.ii". zostało pośpiesznie przekazanych w gestię Kolegium , Woj­
skowego Sądu Najwyższego ZSRR i równie pośpiesznie rozpa­
trzonych na sesjach wyjazdowych tego złowieszczego Ęolegium. 
Prawie wszyscy oskarżeni zostali skazani na rozstrzelanie, o 
czym poinformowano 6 grudnia 1934 roku, _, . w dniu pogrzebu 
Siergieja Kirowa. W Leningradzie rozstrzelano 39, a w Moskwie 
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gorija Zinowiewa zorganizowali zabójstwo Siergieja Kirowa, mo­
gła wydawać się prawdopodobną, bowiem Leningrad był w swo­
im czasie ośrodkiem opozycji zinowiewowskiej. Ale właśnie owo 
„prawdopodobie1l,stwo" każe odnieś~ się do tej wersji z wątpli­
wościami.' Nikomu z byłych zinowiewowców zabójstwo Siergieja 
Kirowa nie mogło przynieść żadnych korzyści politycznych. Na­
tomiast cały charakter śledztwa, kierowanego przez Józefa Sta­
lina, jak też fa11cuch późniejszych wydarzefl, pozwala przypusz­
czać, iż Si<-rgw; Kirow został zabity nie bez wiedzy Józefa Sta­
lina. 

Ta Clęsc lJchwaty Cenl.ralnego Komitetu Wykonawczego 
ZSRR, w której była mowa o przyśpieszonym - nie· więcej niż 
1 O dni - trybie śledztwa, nie• była już później stosowana. 
Prawdopodobnie tylko w sprawie zabójstwa Siergieja Kirowa 
miało to dla Józefa Stalina ważne znaczenie, jako sposób dopro­
wadzenia do szybkiej rozprawy sądowej, żeby zatrzeć ślady. 
Pozostale punkty „Ustawy z l grudnia" pozostawały w mocy. 

Siergiej Kirow, mimo iż dysponował osobistymi cechami, cha­
rakterystycznymi dla otoczenia Józefa Stalina, jednakże, jako 
osobowość, wyróżniai się z tego otoczenia. Był bezpośredni 
i łatwo dostępny. bliski robotnikom, często bywał w przedsię­
biorstwach, posiadał ogromną energię i wybitny talent orator­
ski. niezłe przygotowanie teoretyczne. Wpływ Siergieja Kirowa 
w kraju zwiększał .si~ i w 1934 roku był on bez wątpienia dru­
gim pod względem autorytetu ·członkiem partii. Kiedy w lecie 
1934 r. Józef Stalin zachorował po raz pierwszy poważnie i po­
wstała kwestia jego ewentualnego następcy na stanowisko se­
kretarza generalnego, Biuro Polityczne KC WKP(b) wypowiedzia­
ło się jednomyślnie za kandydaturą Siergieja Kirowa. 

Brut~lny, rozkochany we \'.'ładzy, podejrzliwy i ostry Józet 
Stalin niezbyt tolerował wokół siebie iudzi z charakterem i sa­
modzielnych. Rosnąca popularność i wpływ Siergieja Kirowa 

- musiały v{ywolać w nim zawiść i podejrzenia. Zabójstwo Sier­
gieja Kirowa stało się ważnym ogniwem w łańcuchu wydarzeń, 
jakie doprowadziły w ostateczno§.ci do uzurpacji przez Stalina 
pełni władzy w kraju. Dlatego właśnie wersja mówiąca, iż przy­
łożył on ręki do zabójstwa Siergieja Kirow,a, która w latach 
1934-1935 mogła wydawać się nieprawdopodobną, wydaje się o­
becnie bardzo prawdopodobną z politycznego i % logicznego 
l>LmKtu widzenia. 

3. 

Bezpośrednio po zabójstwie Siergieja Kirowa we wszystkich 
przedsiębiorstwach i instytucjach kraju odbyły s\ę wiece. \x; 
Moskwie, w Centrosojuzie (Centralna Rada Organizacji Spół­
dzielczości Spożywczej - przyp. red.) informację o zabójstwie 
Siergieja Kirowa przedstawił Grigorij Zinowiew, wówczas czło­
nek zarządu Centrosojuzu. Zaś w zarządzie „Gławmołoko" na­
czelnik tego zarządu G. JadwoJsimow. Upłynęło zaledwie kilka · 
dni i Grigorij Zinowiew, Lew Kamieniew, G. Jedwokimow oraz 
wielu innych przywódców dawnej „nowej" opozycji zostalo are­
sztowanych. Aresztowano również Piotra Załuckiego - dawnego 
wybitnego bolszewika, jednego z organizatorów Piotrogrodzkiego 
Komitetu Bolszewików, aktywnego uczestnika wojny domowej, 
sekretarza i członka Prezydium Wszechzwiązkowego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego, Piotr Załucki skłaniał się ku „lewico­
wej" opozycji za co został na rok usunięty z partii. Tym nie­
mniej udział w sporach wewnątrzpartyjnych w latach dwudzies­
tych nie mógł odbić się negatywnie na nienagannej biografii re­
wolucyjnej Piotra Załuckiego. 

W styczniu 1935 po krótkim śledztwie odbył się pierwszy poli­
tyczny proces sądowy byłych liderów „nowej" opozycji. Na ławie 
oskartonych znaleźli się G. Zinowiew, L. Kamieniew, G. Jedwo­
kimow, A. Giertik, I. Bakajew, A. Kuklin, J. Szarow i inni -
ogółem dwanaście osób. W trakcie krótkiego procesu sądowego 
wszędzie odbywały się wiece i wysuwano żądanie rozstrzelania 
oskarżonych. Sledztwo odbywało się - jak się wydaje - jeszcze 
bez stosowania tortur, a na dodatek jeszcze nazwiska oskarżo­
nych były wówczas szeroko znane. · Nie udało si~ dowieść ja­
kiegokolwiek związku „o.frodka moskiewskiego" z zabójstwem 
Siergieja Kirowa. W wyroku sądu podkreślono, iż „śledztwo nie 
ustaliło faktów, które dawałyby podstawę do zakwalifikowan,ia 
przestępstwa zinowiewowców jako prowokowanie do zabójstwa 
Kirowa". Dlatego też Grigorij Zinowiew został skazany „tylko"' 
na 10 lat więzienia, zaś Lew Kamieniew na 5. Na różne okresy 
więzicmia zostali skazani również inni oskarżeni. 

18 stycznia 1935 r. do , wszystkich organizacji. partyjnych zo­
stał rozesłany list zamknięty KC WKP(b) z żądaniem mobilizacji 
wszystkich sił do wykarczowania „gniazd kpntrrewoLucyJnych'~ 
wrogów partii i ludu. Przez wszystkie o~wody, zwłaszcza zaś 
przez leningradzki, przetoczyła się w zimie i na wiosnę 1935 r. 
pierwsza fala n+asowych aresztowań, którą później nazywano w 
obozach „Kirowskim strumieniem" • . Jednocześnie przeprowadzono 
masowe wysiedlanie z ·Leningradu dawnych właścicieli ziemskich 
i członków ich rodzin, mimo iż nie prowadzili oni żadnej dzia­
łalności podziemnej i w -0góle żadnej działalności politycznej. Od 
opisu tej tragicznej karty w cierpiętniczej historii Leningradu 
zaczyna swoje „Requiem" ,Anna Achmatowa. Dokładne .dane nie 

były nigdy publikowane, można jednakże założyć, iż z Leningra­
du wysiedlono kilkadziesiąt tysięcJ', zaś z Moskwy kilka tysięcy 
osób. 

Napięcie polityczne w kraju i w partii ni~ustannie rosło. We 
wszystkich organizacjach plfrtyjnych trwala w tamtych miesią­
cach kampania „kajania się" i „przyznawania do błędów·•. 

Stopniowo zaostrzone było ustawodawstwo. 30 marca 1935 r. 
została uchwalona usta wa o karaniu członków rodzin, zdrajców 
ojczy!ny. Wszyscy najbliżsi krewni zdrajców ojczyzny musieli 
byc wysłani do odległych rejonów, nawet jeśli ' nic mieli żadnego 
związku z popełnionym przestępstwem. System zakładników sta­
wał się w ten sposób częścią ustlnvodawstwa. 7 kwietnia 1935 r. 
Centralny Komitet Wykonawczy ZSRR wydał Dekret pozwala­
jący pociągnąć do odpowiedzialności karnej dzieci od 12 roku 
życia. Przy czym, zgodnie z duchem Dekretu, mogły być wobec 
nich stosowane wszystkie przewidziane przez Kodeks Karny ro­
dzaje kar, clo kary śmierci włącznie. 

„\Vybiórcze~ :represje nie ustą.wały przez cały 1935 r. i w 
pierwszej połowie 1936 roku. Równocześnie c:łonków partii suro­
wo karano za „związki z wrogimi elementami" lub za „brak 
c;;njności'". Rozpoczęta jeszcze w 1933 r. „czystka" w partii była 
kontynuowana do końca 1935 r. Faktycznie do· połowy 1936 r. 
przyjęcia do partii były wstrzymane. Tym niemniej większość 
dawnych przywódców i aktywnych uczestników „prawicowej" i 
„lewicowej" opozycji pozostawała do jesieni 1936 r. na wolności 
- po dawnemu zajmowali odpowiedzialne stanowiska v„· komi­
sariatach ludowych, org:mach prasowych i w instytucjach nau­
kowych. 

W 1935 r. aresztowany został wybitny ~storyk partii, dyrek­
tor Biblioteki im. 'Leni1p, W. Niewski, w przeszłości jeden z 
~rz7wódców ?rg~nizacji. Wojsko:vej pr~y KC RSDP.R\b). Uważa-
,1y by ł za wielkiego dz:ałacza 1deolog1cznego part11 1 zachowy- · · 
wał na dodatek określoną samodzielność. Zgodnie ze świadec­
twem M. Solncewy, W. Niewskiego aresztowano przy tym, jak 
zabronił on usunięcia z zasobów biblioteki znacznej części „nie­
wygodnej" literatury politycznej i nie poclporządł:ował siq na-
wet wówczas, kiedy pracownicy NKWD okazali mu pisemne 
rozporządzenie Józefa Stalina. ' · , 

W 1935 r„ zginąl W. Łominadze, sekretarz Ma~nitogorskiego 
Komitetu Obwodowego WKP(b). W tamtym okrcs11~ ,Józe.f Stalin 
wprowadził do praktyri:i następujący zwyczaj - clłon\rnm Biura 
Politycznego KC WKP(b) i niektórym wybitnym działaczom 
partyjnym rozsyłano kopie protokołów z przesłuchali w NKWD. 
Protokoły wysyłano CIZęsto ludziom, których nazwiska były wy­
mieniane podczas przesluchai1. Na przykład W. Lominadze otrzy­
mał kopię przesłuchania Lwa Kamieniewa, w trakcie którego 
tamten poinformo·.val o swojej rozmowie z W, Łominadze w 
lecie, podczas wypoczynku. Na wielkim przyjęciu na Kremlu 
na cześć hutników Józef Stalin przeszedł obok \V. Łominadze 
i nie przywitał się z nim, choć właśnie W. ·Łominadzc stał na 
czele wielkiej grupy hutników z Magnitogorska. Po powrocie 
do domu W. Łominadze otrzymał polecenie niezwłocznego sta­
wienia się w Czelabińsku. Po drodze, w samochodzie strzelił do 
siebie i zmarł w jednym ze szpitali czelabiliskich, 

'1. 

19 sierpnia 1936 r. w Moskwie w Sali Październikowej Domu 
ZwiązkÓ\'4 rozpoczął się pierwszy potworny spektakl - tak zwa­
ny „otwarty proces sądowy" nad przywódcami opozycji. Na ła­
wie oskarżonych znaleźli się _przede wszystkim byli liderzy 
„nowej opozycji" - G. Zinowiew, L. Kamieniew, G. Jedwoki­
mow, I. Smirnow, I. Bakajew, W. Ter-Waganian, S. Mraczkow­
ski i inni, przy tym wielu z nich znalazło się na tej ławie' po 
raz drugi w ciągu 2 lat. Ogólem sądzono 16 osób. W akcie oskar­
żenia nazywano ich „trockistowsko·zi"!!owiewow:ik!.m ośrodkiem. 
terrory stycznym". 
· Podczas „rozprawy sądowej", która trwała do 24 slerphia 193ll 
roku, oskarżeni opowiadali szczegółowo ·o swojej roli w zabój­
stwie Siergieja Kirowa oraz o planach zabójstwa ,Józefa Stalina, 
Wiaczesława Mołotowa, Łazara Kaganowicza, Własa Czubaria, 
Józefa Kosiora i Ejchego. Zgoqnie ze słowami Grigorija Zinowie­
wa, zabójstwo Józefa Stalina było planowane p:idczas VII Kon~ 
gresu Kominternu. to znaczy w 1935 r. Akt ten, jak mieli oni 
rzekomo nadzieję, miał nie tylko spowodować zamieszanie w 
partii, ale i doprowadzić do potężnego ruchu na rzecz przywró­
cenia do władzy Lwa Trockiego, Lwa Kamieniewa i Grigorija 
Zinowiewa. 

Tylko I. Smirnow,· ogłoszony na proces~c przywódcą trockis­
towskiego podziemia, usiłował odrzucić więk!zą częsć postawio­
nych mu zarzutów. Jednakże został „przyłapany na aorącym u­
czynku", dzfęki zeznaniom innych oskarżonych. 

Proces uważano za otwarty. Jednakże w sali było zaledwie 
kilka dziesiątków dobranych zawczasu „przedstawicieli społecze1i­
stwa", a wypełniali ją p'"acownicy NKWD. Naruszone zostały 
również inne elementarne zasady procesowe. Prokurator ZSRlt 
Andriej Wyszyflski nie przedstawił żadnych dowodów rzeczo­
wych lub dokumentów, ale Kolegium Sądu Najwyższego ZSRR, 
na· czele którego stał W. Ulrich, wcale ich nie żądało. Całe o­
skarżenie było oparte na zeznaniach i przyznaniu się do winy 
przez oskarżonych. W posiedzeniach sądu nie b~ali udziału o­
brońcy, zaś propozycje wielu adwokatów zagranicznych, goto­
wych podjęcia się obrony oskarżonych, zostały odrzucone. Ze­
znania oskarżonych były jednostronne - ograniczały się do wy­
liczenia różnych przestępstw lub znacznie. częściej - planowa­
nych przestępstw. 

G. Zinowiew, L. Kamieniew i inni oskarżeni zostali obecnie 
zrehabilitowani i nie ma potrzeby mówić szczegółowo o ?>ardzo 
licznych paruszeniach ·praworządności podczas procesu w sierp­
niu 1936 r., o fałszerstwach. Należy jednak podkreślić ze i .sam 
proces, i skazanie wszystkich oskarżonych na rozstrzdlanie, wy­
wołały nową falę represji, jaka przetoc...:yła się przez cały, kraj. , 
5. 

Niektórzy z ~skarżonych w sprawie „ośrodka trockistowsko­
-zinowiewowskiego" zaczęli do zeznań złożonych w śledztwie dC>­
dawać nieoczekiwanie - nowe - o swoich , przestępczych po'­
wiązaniach z Nikołajem Bucharinem, Aleksiejem Rykowem, Ka­
rolem Radkiem, Grigorijem Piatakowem, Grigorijem Sokolnikcr­
wem, Sieriebriakowem, Ugłanowem, Aleksandrem SzlfaJ?nikowem 
i innymi nie aresztowanymi jeszcze byłymi opozycjonistami róż­
nych maści. W związku z tym 21 sierpnia 1936 r. gazety opubli-
'kowały zarządzenie Andrieja Wyszyńskiego w $prawie przepro­
wadzenia śledztwa odnośnie udziału tych wszystkich ludzi w 
spisku kontrrewolucyjnym. W przedsiębiorstwach i instytucjach 
odbyły się wiece, których uczestnicy domagali si': „uiyjaśnieh:ia 
do końca · powiązań Bucharina, Rykbwa, Tomskiego i innych z 
godnymi pogard11 terrorystami". Nie czekając na śledztwo Mi­
chaił Tomski popełnił samobójshvo. Wkrótce zostali aresztowani 
Karol Radek, Grigorij Piatakow i inni byli członkowie „lewi­
cowych" opozycji. Członków „prawicowego odchylenia" na razie 
nie ruszano. 

25 września 1936 r. Józef Stalin i Andriej Zdanow wystosowali 
z Soczi telegram do Łazara Kaganowicza, Wiaczesława Mołotowa 

·i innych członków Biura Politycznego KC WKP(b): 
„Uważamy za sprawę absolutnie konieczna, i pilna, miano­

wanie tow. Jeżowa na stanowisko Ludowego komisarza spr~w 
wewnętrznych. Jagoda okazał się zdecydowanie nic na wyso­
kości zadanig, w zakresie demaskowania bloku trockistowsko-zi­
nowiewowskiego. OGPU SPOZ.NH:, SIĘ W TEJ SPRAWIE O 
4 LAT A. Mówią o tym wszyscy działacze partyjni i większość 
obwodowych przedstawicieli NKWD". 1 

Już następnego dnia Henryk Jagoda został usunięty ze stano­
wiska ludowego komisarza ~praw wewnętrznych i mianowany 
ludowym komisarzem łączności. Gazety Centralne ukazały się 
tego dnia z wielkirpi portretami dwóch nowych komisarzy ludo­
wych - Nikołaja Jeżowa, szefa organów represyjnych oraz 
Henryka Jagody. Henryk Jagoda stał na czele ludowego komi­
sariatu łączności niezbyt długo, bowiem Pa początku 1937 r. zo­
stał aresztowany. 

• 
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ze str. t 
- Nie. Treherzy byli za reorganizacją, ale 

nie w takiej formie, jaiką w ubiegłym rokiu 
za.pr01ponował ówczesny Zarząd PZPN. 

- Proszę naszym Czytelnikom wyjaśnić, na 
czym polega wyższość tego projektu, który 
przeszedł nad -tym, który odpadł? 

- ProPQzycję, aby w I Udze grało tylko 14 
drużyn; wymyślono w momencie, kiedy wszy­
stkim się z.dawał>o, że będziemy grali w mi­
strws.twach świa.ta . Ale nie bę,dziemy Również 
nie ma co liczyć na nasz wielki udział w rnz­
grywkach pucharów europejskich. Musimy się 
zaitem skoncentrować na grze ligowej, Gdyby 
więc w I lidre grało 14 drużyn, to w jedne j 
:rundtiie każda drużyna zagrałaby tylko 13 
s.pootkań. To stanowczo za mał<i . 

Tu mo·że przypomnę, że w Okresie, kiedy 
polska piłka no;(Jna liczyła się w świecie, I liga 
liczyła 16 drużY'll. w II lidze grało 20 dru żyn, 
były 4 grupy m ligi. 

- I pa.n za.proponował powrót do takiej sa­
mej sytuae)i? 

- Tak. Zaproponowałem to w imieniu trene­
rów i cieszę się, że ten projekt przeszedł więk­
sz;ością głooów. 

- Jakie korzyści daje taki projekt rozgry­
wek ligowych? 

- Przede wszystkim żaipewnia cykliczność. W 
roku brz.eba rozegirać 30 spotkań . Po dm.gie -
wymusza to wy'l,szy _poziom rozgrywek w dru­
giej lidze. Po trzecie - te drużyny, które z 
drugiej lig.i przejdą do trzeciej też wymuszą 
wyiM.y poziom gry. W sumie wpłynie to ko­
rzystnie na całą polską piłkę nożną. 
Proszę pamiętać, że w czasie, kiedy treno­

wałem Widzew obowiązywał również taki sys­
tem i mieliśmy w drugiej lidze wcale wysoki 

·poziom gry. Wtedy kilka drugoligowych d!l'u­
żyn, po awansie do pierwszej ligi, utrzymało 
się w niej i wiele w niej znaczyło. A zadecy­
dował o tym poziom o.siągnięty w drugiej li-
d.ze. 

musi isbl'llieć jakaś łnerarobia. Ale piendąda:e 
<lila dobrych kene!l'ów młodziet1 piląrek;lej 
muszą się maileźć. 

- Piłka nożna be,s pieniędzy łstnle6 Wllllak 
nie może. -

- Chodizi jednak o to, aby •tymi pieniędmli, 
jeśli już są, posług.iwać się mąidirze, rozsądnie, 
z umiarem. Często bywa jednak tak, że w ogó­
le nie ma tych pieniędzy. Są przeeież kluby 
bardzo bogate i bardzo biedne. Kluby wojsko­
we, górnicze, milicyjne nie mają kłopotów z 
pieniędzmi. 

- Załóżmy jednak, że pieniądze się znala­
zły. Co pana zdaniem znaczy postulat, żeby · ni­
mi mądrze gospodarować? Jak pa.n to rozumie? 

- Istniejący system 'ftnalllOOWan:ia piłki noż­
nej jest postawiony na głowie i prizyczynia się 
do obniżania poziomu piłkall'stwa u nas. Piłka­
rze żą•dają ogromnych sum. 

- Ktoś ich tego nauczył, ktoś im je dawał. 
- Ale musi w tym być ;iakiś porządek. Pro-

s~ sobie wyobrazić, że na liiStę transferową 
wstawiono obecnie 300 piłkarzy. To fakt. Ten 
fakt sugeruje, że mamy og.romną kadrę do­
brych piłkarzy. A to nie jest prBIWlda. Przedeż 
my, trenerzy, dobrze wiemy, kto i co sobą 
reprezentuje. 'Na te transfen-y, jeś1i dojdą do 
skutku, wyrzuci się ogromne s.umy. Bez sensu 
i bez poży-tku. 

- ,Czyżby był pan przeciw piłkarstwu zawo­
dowemu? 

- Możfl\ lepiej używać naz;wy: kontraktowe. 
Chociaż wiem, że rzecz. nie w nazwie, a w pie­
ni ądzach. I nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
gra się za pieniądze. Ale pojęcie: „zawodowiec" 
- wiąże się z wysokimi umiejętnościami. A 
tych wielu naszym „zawodowcom" brakuje. To 
jedna sprawa. . 

Inna sprawa - to wzory. Uważam, te nie 
można prżenosić do Polski wzorów z klubów 
zawodowych w Hiszpanii, RFN, Włoszech. Po­
winniśmy ·sami wypracować własną koncepcję 
zawodowstwa czy piłkarstwa kontraktowego. 
Jak do tej pory takiej koncepcji nie ma. 

I kolejna sprawa. W polskim piłkarstwie 
musi istnieć taka hierarchia zarobków, aby pił-
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Piłka nożna jest 
konserwatywnym sportem 

- Imiennikarze jednak , bardw 
przyjętą reorganizację ligi. Posądz!' 
konserwatyzm, o partykula.ryzm i 

brzydkie rzeczy. 

krytykuJą 
się -więc o 
inne takie 

- Piłka noma jest ri.e-czywiście s.portem kon­
serwatywnym. Na przykład w RFN w tym ro.ku 
projektowa.no taką re()['ganizację, że ka.i.da 
diru.żyna rozgrywa dwa mecze z drugą: raz u 
siebie i za tydzień na wyjeż.dizie rewanż. Ale 
to .zecydowa.nie odll'Ziu<;ono. . _ 

\.J nas wymysJ.Olllo .i pufu{•Y u wygraną roz­
nl<.:ą UZ~ll or„-me,,.,natvmic:IS• Z.O ,!-'fU~Cl.uq J.VZlll­

cą „ DXamek i WJ.ę1;e') - pu.n"'" 11W1....:>owy. J.VJ.la­

!o LO p.vqcz.yn1c 51ę O<J pouirues•en•a pvZJ.o;mu 
g1-y, o.o JeJ ua..rar...:.Y )~l!eiua, l me przycz.yru­
iO 61ę. J.v.uaw to oyc pu1w01..eiin ao pi-~w.rc1ę­

wi.ua wsze.I.Ale·!>() Zia w pb.:e .n<Jlt.IIle·J. l tez me 
Qćl$-O ocze.1{1wanego rezw.ta.tu • .1.Ja10 su<:~.lliKl Wl'ea 
ouwrome. .t'J.O:.z.t: uwa.zme prz..ei;.1eu·z.1c wyruiK1 
w następnycn mecz.acn osiągane przez te all'u­
i.y.ny, ktore wygrały mecz roi.mcą tr.~ch t:Jcra­
mel{. ::;ił ZLe, są s~aoe._ A zatem re~u.ltaity po­
prz:edme zostały os1ągmęte me na boisku. . 

- Czy to znacey, że trenerzy są za zmianą 
tycil p:rrtepisów·t _ 

- Tak. 'l'aka jest nasz.a opinia. Regula~'bln 
ten powinien być :z.mienia.ny._ 1v taikim; kszta!:1~, 
jaki teraa. ooowiąz.uJe, s·ta.ł się pr.zed1rm0Lem 1oz­
nych klll!1Jtów i manl!PulacJl. 

- Można zatem wnosić, że zaczęto w PZPN 
liczyć Slę ze zdaniem trenerów. . , . 

- Byłoby to zbyt piękne. Do teJ pory ig-
ntl'rowano nasze zda.nie, nie p;róoowaino ~aiwet 
z nami konsiultować wielu s·~aw, w krt:orych 
opinia t:renerów powinna się przede wszyst~un 
liczyć. Chcemy to zmieni<:. Musimy walczyc o 
au-torytet trenera. T<i nie mo-że b_Yć . tak, zeby 
trener ciągle był niepewny o &WOJe. Jutro, zeby 
klub mógł w każdej chwili wyrzuc}ć trenera z 
pracy. - k . . 

- Gdyby Wojciech Ła.zarek był w łubie i 
miał takie wyniki, jakie osiągnął w PZPN z 
drużyną reprezentacyjną, to długo utrzymałby 
się przy pracy? 
· - Wolałbym nie wYPOWiadać się ~a ten. t~­
inat, ale myślę, że i w PZPN to s1ę zi_n1em. 

Doty.:hczasowa praktyka była talka, że po ~r~­
cy w PZPN skompromitowani trenerzy wyJe·z­
dżali w nagrodę za gtainicę. 

- Mamy przecież i dobrych trenerów. Nie 
wszyscy jadą za gra.nicę w nagrodę z:i. . złe 
WYniki - jak pan to powiedział - ale wielu 
trenerów osiąga hm dobre rezultaty. U nas 
ciągle natomiast trwa trenerska karuzela.„ Co 
zrobić, aby to zmienić? . 

- Trenerzy muszą się zacząć sza111owac v.na.­
~mnie, bo jak my się nie b~dziemy sz~owa:1, 
to i n.as nie będą SZBJnowab. Potrzebny Je_sit aU · 
prawny, który unormowałby stosu1nki trener?w 
z klubami. Potrzebna byłaby szkoła tr~nerow 
przy AWF, do której mogli?Y wstępo·"."ac P1'ze­
de wsz.ystkim piłkall'ze koncząc:y karierę. :r-o . 
jes· ~t:·zególnie ważale d-la k~z.t~łc.eni~ m!od.z1e­
ży ,Jej nie potr zeha aż t~k .duze,J .w.1ed~y teo-
• -etycznej, na to czas przyJdz1e pózmeJ. Młodym 
chłopcom p c: rzeba umiejętności pr~ldycznych , a 
takip może im przekazać były piłkarz_ Poka­

. z.ać, ja 1< się to robi. 
- Nie wspomniał pan słowem o za.robka~h. 

Główną przes1'rndą, która uniemB ;°:liwia nalezy­
te trenowanie młodzieży są niskie zarobki tre­
ner6w. 

- Pieniądze to osobna sprawa. Cały sys>t<:m 
or~an;zacji polskiej piłki n<>żnej na.pęd.za pie­
niądze głównie zawodnikom. Proszę sobie WY?­
brazić, że różnica w tym, co ma zawodmk 
trzecio·ligowej drużyny i za•wodni){ pierwszoli­
gowe] drużyny jest minimalna. B~wa i. tak, . że 
k!etly chcemy wziąć do pierwszollgowei druzy­
ny zawodnika z III ligi, a on pokaże nam pa­
.sek z zarobkami, jakie tam os i,ąga'. to rezyg1I11:1-
jemy z całej zabawy. ale głowme to on me 
chce z nami rozma·wiać. TaJk być nie może , 

o OOGł.OSY 

kar:.ł' z III ligi był zainteresowany pudnoszeniem 
swoich umiejętności, awansem do II li!}i i wy­
żej, bo ten awans wiąże się nie tylko z zaspo­
kbjeniem ambicji, ale również z wyższym.i za­
robkami. To musi być rzeczywiście system -
logiczny, spójny, motywacyjny. 

- Jest pan teraz członkiem władz PZPN. ' 
Wszedł pan do Komitetu Wykonawczego Zarzą­
du PZPN. Będzie pan mógł więc wpływać na 
organizację polskiego piłkarstwa. 

- Wie pani, najbardziej mnie śmieszy za­
miana nazwy: prezydium na komf.tet wyko­
naw-czy. Czy coś iod tego -się zmieni? Moim 
zdaniem nic. 

A teraz, co do udziału w pracach tego Ko­
mitetu Wykonawczego, to będę w nim tak dłu­
go. jak długo nie nabiorę przekonania, że to 
nie ma sensu, że nic z tego nie wynika, że z.nów 
zaczyna się ugniatać kit. Bylem w Komisji 
Ekspertów Kazimierza Górskiego. Kiedy zorien­
tow.ałem się, że to strata czasu, wystąpiłem. 

- W polskiej piłce nożnej w ostatnich la­
tach zdarzyło się sporo r6żnych skandali. Moż­
na. byłoby się spodziewać, ie na zjeździe i o 
tym będzie mowa. Przyznam, że 1mnie zaskoczył 
wybór na prezesa PZPN Jerzego Domańskiego, 
który w PZPN do tej pory odpowiadał w!aśnie 
za sprawy wychowawcze. 

- Delegaci wybierają prezesa, a dopiero póź­
niej zarząd. Do batalii o stanowisko prezesa 
stanęło dwóch kandydatów: Zbigniew Jabłoń­
ski - dotychczasowy prezes i Jerzy Domań­
ski - dotychczasowy wiceprezes. Przy tym 
Zbigniew Jabłoński niedwuz.nac.znie dal do zro­
zumienia, że jemu na wyborze nie zależy, 
przeciwnie. Trudno . się więc dziwJć, że otrzy­
mał tylko 33 głosy, a Jerzy Domański - 133. 

- Sądzi pan, że to dobra zamiana? · 
- Może teraz będzie mógł pokazać, co potra-

fi, może do tej pory tego nie mógł, był krę­
powany przez prezesa? 

- Czy pan, jako szef Rady Trener6w był ~!"­
dowolony ze sposobu trenowania reprezentaCJ1? 

- ·Obiecałem Wojciechowi Lazarkowj, że do 
grudnia 19ą9 roku nie b~ę g? kr!t%to~ał. 
Ale może powiem anaczeJ. Uwazam, ze mozna 
było do tej p<iry stworzyć inną rep;e.Z;e~c~~ 
niż ta, która grała .i przegrywała. A sc1sleJ niz 
te reprezentacje, które grały, bo było .ich kil­
ka wersji. W reprezentacjach tych nie zawsze 
znajdowali miejsce ci zawodnicy, którzy akurat 
dobrze grali. Zdarzały się powołania do repre: 
zentacji zawodników, którzy w klubach byl~ 
bardzo ile oceniani za złą grę, 1 brak kondyCJL 
i tak dalej. 

- A co pan sądzi o zagranicznych wojażach 
reprezentacji? W lipcu znów jedzie do USA. 

- Rada Trenerów złożyła protest przeciw 
ta~iemu wyjazdowi. Ale są to · bardzo atrakcyj­
ne wyjazdy. Zwykle zabiera się .z drużyną 
spora grupa działaczy. Nie sądzę zatem, aby 
wyjazd ten nie miał dojść do skutku. Tym 
bardziej,_ że już pozawierano umowy i podpisa­
no kontrakty. 

- A jaki był pow6d waszego protestu'! 
- Bardzo prosty. Po takim wyjeździe uczest-

nicy wycieczki wracają nie przygotowąni do gry 
i spada poziom gry w drużynde. ł'ożytku z tego 
nie ma żadnego. 

- Życzę panu, aby uczestni.cz~c w praca.eh 
Komitetu Wykonawczego Zarządu ~ZPN prz.Y: 
ezynił się pan do paprawy sytuacji w polsk1eJ 
piłce nożnej. Wdzięczno~ć kibiców mą. pan za­
pe\vnioną. 

PS. Już po naszej rozmowie dowiedzieliśmy 
się, że Wojciech Łazarek ~łotył ~ezygnację: Za­
dałam Leszkowi Jezierskiemu JMzcze Jedno 
pytanie: . 

- Czy jeśli otrzyma propozycJę przyjęcia 
schedy po Łaza.rku zgodzi się? 

- Na ten temat już się wypowiedziałem w 
katowickim Sporcie" i w radio. Jeśli taką 
propozycję o~zymam, nie odmówię. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ • • 

ze str. i 
- De moina grać w karty 

l rozwiązywać krzyżówki, jak 
często można zaglądać na me­
tę? Była tam, na Tramwajo­
wej, jedna starsza pa.ni. 'Jezus, 
jaf ona nas wyzywała! Od 
nierobów najgorszych! 

Kiedy już stanowczo dość 
mieli bezczynności, wysyłali do 
biura Brygadzistę, aby przy­
pomniał, ie oni tu siedzą i 
czekają na jakieś zajęcie. Bry­
gadzista. obracał tak kilka ra­
zy, ale bez wyraźnego skutku. 

- Powracałem do brygady 
w coraz gorszym nastroju 
krzywi się terat: _na samo 
wspomnienie. - Tłumaczyli, że 
wkrótce się poprawi. No więc, 
czekaliśmy ..• 
Czekając, wkurzali się !Oraz 

bardziej. Zniknął gdzieś dawny 
~pał. Na państwowym można 
było chociaż rąbnąć coś z bu­
dowy. A tu, niby prywatna 
:firma. a płacą wcią·ż tyle sa­
mo. Już dawno za.stali w ty­
le, po tych o-statnich straj.kaćh. 
Zarobki 80-100 tys. zł w spół­
ce, to istny śmiech! A gdzie 
ubrania rooocze, gdzie świad­
czenia socjalne, gdzie są środ-

- , ki czystości? I czy to jest w 
porządku, żeby s~i mlLS<ieli 
ściągać inspektora nadzoru., 

Trzeba przyz;nać; źe Dyrektor 
potrafił się odnaleźć w nowej 
sytuaicj.L Zamiast pójść w 
ślady Preze11a, postanowił 

. trwać na posterunku. Pierw­
sze, co zarządził, to pościg za. 
Prezesem. Błyskawicznie sfor­
mowano kilkuosobową ekipę 
p()Szuki wawczą, dysponującą 
20 tys. zł na utrzymanie i 
koszty podróży {!), oraz du­
żym fiatem i dyrektorskim 
błogosławieństwem. Wyruszy li 
w kierunku Katowic, gdzie 
Prezes miał licznych znajo­
mych, dokąd jeździł za intere­
sami. W mieście udało im się 
dostrzec prez.esowego „Golfa" 
w kolorze czerwonym - nie­
stety, już z innym k~erowcą. 
Jeździli za nim oo ulicach Ka­
towic, spodziewając si ę, iż do­
prowadzi ich w koncu do po­
przedniego właściciela. Były to 

, iPłonne nadzieje. Prezes znikł 
jak kamfora. 

Wpad!;i więc na fortel: je­
den z nich, udając przyjade­
la-haindlowca, zadzwon'.ł z Ka­
towic do żony Prezesa w Ło­
dzi. Zapytał się niewi:rnym 
głosem, gdzie · tei: Prezes może 
się podz i ewać? Usłyszał. że 
pewnie w Berlinie Zachodnim. 
Czy wróci do domu? Całkiem 
możliwe, że wróci - usłyszał 
w odPQwiedzi. 

Przyjechali tedy szybko do 
Łodzi, spodziew.iając się uj-

aby spółka rozliczyła sią 
wreszcie z u~elonych dotyeh­
CZ!18 zaliczek. 

Najbardziej zaawansowane 
były roboty przy ul. Tramwa­
jowej. Dyrektor usilnie więc 
nalega, by robotnicy, nie ba­
cząc na pieniądze, doprowadzi­
li je do końca. Firma otrzyma 
wtedy zapłatę, co pozwoli na 
spłatę. długów'; no i zostaniie 
troci1ę funduszy na zaległą 
pensję. Rot-„tnicy nie chcą się 
na to zgodzić: 

- Mamy tak dalej robić za 
darmo?! 
Czekają więc nadal licząc, że 

Dyrektor, znany ze swoich 
. ,układów". coś jednak wykom­
b inuje. 

„Texapol" boryka się wszak­
że nie tylko z finansami. Na 
ostrzu noża stanęła sprawa no­
wego kierownictwa. Nie można 
było dopuścić, aby Prezes, 
znienacka na przykład wró­
ciwszy, mógł piastować swe 
prezesostwo, jakby nic się 

nie stało. Nabroił już do.sta­
tecznie, w tej materii zgodni 

- są wszy.scy. 
22 maja 1989 r. sioszło -do 

Zgromadz~nia Wspólnikó\\", w 
osobach Dyrektora i nowo 
przyjętego Głównego Księgo­
wego, którzy Postanowili 
wobec niewątpliwej ucieczki 
dotychczasowego Prezesa 
odwołać go natychmiast ze sta-

Gdzie jest Prezes? 
\ 

jakby to oni byli w firmie od 
rządzenia? 

Sami się teraz sobie dziwią, 
źe wytrzymali tak długo. 
Ci.ągle jeszcze ździebko wie­
rzyli Dyrektorowi, że w koń­
cu się PQprawi. Przestali w to 
wier.zyć d~iero 19 maja 1989 
r., gdy przyszli po wypłatę, a 
wy.płaty nie było. A na doda­
tek, nie było łakże Prezesa.„ 

2. 

ZaoJ)atrzeniowiee jest zda­
nia, że Podjęto zbyt szeroki 
front robót, nie na dzLsiejsze 
możliwośoi zao.patrzeniowe. 
PrzypUS!:llC:z:a, że firma od po­
czątku jechała na zalicz.kach. 
Nie może tego powiedzieć na 
pewno, ale tak wywnioskował 
z rozmów, jakie posłyszał. Miał 
do słuchania eiporo okazji, wo­
żąc Prezesa własnym, wy­
dzierżawionym fi.rmie samo-
<:hodem. Powiada, że zakład 
krawiecki w Koluszkach i 
„Texapol" tworzyły właściwie 
jedność. Gdy jedno było w 
bied'Z.ie - zasilało intereiS dru­
gie. Ostatnio - zauważył 
to zakład pracował na. spółkę, 
a nie odwrotnie. 

Dyrektor utrzymuje, :że przez 
pierwsze miesiące, od stycznia 
do ma.rea, firmie szło napraw­
dę wyśmienicie. Ale już pod 
kOniec tego okresu pr.zyPomi­
na sobie, że czaczął Prezesa 
podejrzewać. O co? W-01i tego 
nie precyzować. To są przeoież 
linteresy. Dość, że zaczął być 
o Prezesa niepewny. Obserwo­
wał go odtąd uważnie, ale cóż 
mógł poradzić, skoro nie miał 
do.stępu do konta? Było ono, 
niestety, zastrT.eżone wyłącZinie 
do dyspozycji Prezesa. Wobec 
powyż.s.zego, nie o,dentował się 
w pełni o stanie finansów. 
Przeczuwał ty1ko, że nie jest 

• zbyt dobrze. Ale - mówi 
starał się robić dobrą minę, bo 
cóż mógł robić innego? 

Nie mógł też nic poradzić 
na tio, że w kwietniu 1989 r. 
Prezes przerejestrował swój 
zakł.ad k.rawieckoi na żonę. Po­
winno go to jednak powarżnie 
za.ni~koić, bowiem jak 
sam przyznaje w tymże 
kwietniu dopłacił do penisji 
pracowników blisko 5 mln zł 
rz: własnej kieszeni. Dlaczego 
to zroblil? 

- Może byłem za naiwny, a 
może za uczciwy - odp<iwiada 
zagadkowo . 

W każdym razie, w kwietniu 
nawet dla Dyrektora było w 
pełni jasne. że „Texa-pol" zna­
lazł się w opałach. N:ajj.aśniej­
sze był-0 to zapewne dla sa­
mego Prezesa. W przeddzień 
następnej wy:płaty, w .czwart­
kowy poranek 18 maja 1989 r. 
zadzwonił on d-0 biura. powia­
damiając, iż nazajutrz na pew· 
no dostarczy pieniądze. Czeka­
li na niego do 17.30 w pi;\tek. 

-Można sobie wyobrazić, co 
m·yśleli -pracownicy „Texapo­
lu'', gdy odchodzili z biura, 
nie otrzymawszy pensji . 

- Ja takie nie wzi;\łem 
pensji - zaznacza Dyrektor. 

I 

rzeć Prezesa w domowym za­
ci.szu. I znów - pudł<>. Na nic 
zdały się kilkakrotne zasadz;ki, 
na nic oooerwacja domu i dy­
żury w cieniu w1ezowca. W 
despera-cji zaczęli się nawet 
wcl.i'a,pywać na drzewo, r<JSnące 
napr~ciw prezesowego okna, 
aby zajrzeć do wnętrza miesz­
kania na drugim piętrze. Po 
kilku dniach tych podchodów 
stało się dla Il!ich jasne, że 
Prezes dobrze sobie wszystko 
przemyślał, zanim zniknął. Był 
to wniosek tym smutniejszy, 
że wyszło już na jaw, iż 
Prezes zniknął z puka..ną kwo­
tą ponad dwudziestu milio­
nów złotych, które były ostat­
nią rezerwą finansową „'i'exa· 
polu". Wszystkim, nie wyłą­
czając Dyrektora, zrobdło się 
mocno nieprzyjemnie. 

Wzburzenie osiągnęło swój 
zenit we wtorek, 23 maja 198!1 
r. Tego dnia Wtargnęła do biu­
ra przy ul. A. ·Struga 45 kil­
kudziesięcioosobowa gr.upa ro­
botników, ostro domagających 
się za.płaty. Niektórzy byli po 
wódce. Nadwerężyli trochę 
drzwi wejściowe, zrzucm tab­
llc.zkę z nazwą firmy. Krzy­
czeli, że .r;ozPQczną okupację 
biura, dopóki nie dootaną do 
ręk.i swoieh pieniędzy. Zaczęli 
ją nawet, dopó.kli. t któryś nie 
przyszedł po rozum do głowy: I 

- Słuchajcie, nie jesteśmy 
„Marchlewskim". Możemy so­
bie w biurze posiedzieć, i oku­
pować, ile nam się podoba. 
Pies z kulawą nogą tutaj nie 
zajrzy. Kogo obchodzi pry­
watna spółka?! 

Rozeszli się wJęc do domów, 
aby nazajutrz. od nowa pilino­
wać biura. Minęło tak kilka 
<lni, eanim uznali, że jest to 
zwykła strata czasu. Od tej 
pory zjawiają się w biurze je­
dynie wtedy, gdy phypada ko­
lejny, w-ciąż przez Dyrektora 
[przesuwany, „ostateczny" ter­
min wypłaty. 

Na raZJie otrzymali po 20 tys. 
zł - coś w rodzaju prywatnej 
zapomogi od Dyrektora. 

A robotę oczywiście l!)Orzu­
cili, ja.lt tylko zabrakło pen­
sji. 

3. 

Z 18-osobowej brygady, któ­
ra pracowała przy ul. Tram­
wajowej, zostało w firmie tyl­
ko trzech. Pozostali - odesz­
i.i. Z ponad 70-osobowej zafo­
gi „Texapolu", jeszcze trzy­
dziestu nie wycO!fało papierów. 
Wbrew pozorom, do awantur 
-dochodzi sporadycznie. Wszy­
scy rozumieją, że jedyną szan­
są na odzyskanie pieniędzy 
jest taka mo,żliwość, że Dy­
rektor zdobędzie nowe fundu­
sze. Nie jest to łatwe, baw.iem 
~irma jest zadłużona na 34 
miliony w śródmiejskim PGM. 
Szefowie PGM zapowiedzieli, 
że nie udzielą nowe] pożyczki , 
qopóki nie zakończą s ię prace 
w jednej przynajmniej z roz­
grzebanych prze.z „T1:!xapol" 
kamie.nic. Damą.gają się także, 

nowi.ska, powołując nowy Za­
rząd Spółki, składający się z 
Prezesa 'i Wiceprezesa.. Zasz­
czytne te stan<iwiska objęli 
Dyrektor . i Główny Księgow;.' 

Po~ostaJe zagadką, w jaki 
sp?sob zostali oni udział<iwca­
m1 „:rexapolu", choć jak do­
tąd Jedynym udz.iałowcem był 
„~ciekini~r". Główny Księgowy 
nie widzi w tym żadnego 
problemu: 

- To się wkrótce załatwi _ 
zapewnia. 

Popiera go DYrektor a ra­
czej już Nowy Prezes. ' podzi­
wiając Głównego Księgowego 
za biegłość w Kodeksie Han­
dlowym. 

Nowy .Pr~zes obiecuje, że po­
prowadzi firmę ku sanacji. 
Stworzy się szeroki front ro­
bót, będą nowe zamówienia 
znajdą się materiały. A pra~ 
C?wnky? Jeśli nawet odejdą 
c1 starzy, szybko znajdą się 
nowi: 

- Da się ogłoszenie, będzie 
po kłopode - mówi. - Lu­

' dzie zawsze się znajdą. 
Elektryk przysięga, że jeśli 

w prasie pojawi się ogłoszenie 
o naborze do „Texa.polu" oso­
biście usiądzie na stołku 'przed 
wejściem do biura, uprzedza-_ 
jąc każdego chętnego o ryzy­
ku. 

Brygadzista pa trzy na spra­
wę szerzej. 

- Na Zachodzie - mówi -
jest „sociale". A co jest u nas 
dla ta.kich, ja.k my? KGgo za­
interesuje nasz los? Mamy się 
sądzić z Prezesem w Sądzie? 
Z powództwa CYWilnego?· 
Strata czasu! Jesteśmy pierw­
si - zauważa pesymi,stycznie 
- ta.kich przypadków będzie 
niedługo więcej. Ludzi trzeba 
ostrzec, żeby nie szli Jak te 
barany do każdej PrYWatneJ 
spółki! 

:Ola nowego kierownictwa 
ważne jest teraz, żeby nie 
przeszkadzaLi dziennikarze, tak 
jak to zrobił niedawno pewien. 
żurnalista z „Expres.su Ilustro­
wanego". Opisał ich jakoś tak 
nieprzychylnie, jakby z Pozy­
cji prześmiewcy. Oburzyło to 
szczególnie Nowego Wicepre­
zesa: -

- To był artykuł z punktu 
widzenia robotnika. Z punktu 
widzenia żaby, a nie z punktu 
widzenia orla. 

Dyrektor żachnął się słysząc 
te sł-0wa: 
· - Jestem z robotnikami 
Podkreślił mocnym głosem. -
Niech pa.n to zaznaczy! 

PS. Trzech pracowiników, 
'f)o .rostałych z brygady zatrud­
nionej przy ul. Tramwajowej, 
zdecydowało się w piątek, 2 
czerwca przystąpić do pracy. 
Być może jest to początek 
sanacji „Texapolu".„ 

ANDRZEJ ­
GĘBAROWSKI 

1• 
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29 maja 1989 r„ 
godz. 5.10 rano. 

Z bazy PKS w Łasku wyje­
chał „Autosan" nr rejestracyj­
ny SlL 842 A , by jak co dzier1 
pełnić powiooości orzewoźn.ika. 
Za kierownicą zasiadł Roman 
K., młody dwudziestoczterolet­
ni mężczyzna. Nie oierwszy raz 
wy jeżdi;ał o tej porze. Podczas 
swoiei z.miany miał wykonać 9 
kursów pomiędzy Łaskiem a 
odległymi miejscowościami wo­
jewóditw oiotrkowskiego i sie­
radzkiego. Przywoził i odwoził 
podróżnych z dworca autobu­
sowego eten dworzec, to grzecz­
nościowe okre~lenie olacyku u 
zbie~ ulic Zielonej i Objazdo­
wej '(dzie wtn:yM'lują się auto­
bUsy). Pierwszy kurs Roman K. 
odbył na trasie Łask-Zelów, a 

Babcia wesz.la z wnuczkiem 
do. sklepu. gdzie już bYlo kilka 
kobiet. I jak to kobiety, zanim 
cokolwiek kupią, lubią pooglą­
dać towar, wymienić na jego 
temat kilka uwag, albo w ogó­
le porozmawiać. W mieście ta­
kim jak Łask, z zasady wszys­
cy wszystkich znają, czasem 

.łączy ludzi i:n-zyjazń. nieraz po­
krewieństwo. 

Baboia zaczęła rozmowę ze 
sprzedawczynią a mały Marcin 
tuptał sobie obok. I nikt nie 
zauwa~ył, kiedy odszedł, kiedy 
pokonął parę stopni wiodących 
ze sklepu na chodnik i kiedy 
wszedł na jezdnię. 

29 maja 1989 r., god1z. 13.10 
a może 13.20. 

Roman K. oo pow1·ocie z kur-. 
su Przyrownica-Łask o godzinie 

ŁASK: Smierć zjawiła się dwa razy. 
/ 

I 

Idę Się zabić! 
EUGENIUSZ IWANICKI 

ostatni na trasie Przyrownica 
- La.sk o godzi{lie 12.40. 

Tego dnia -Roman K. czuł się 
dobrze. nawet można PoWie­
dzieć świetnie. Zresztą zawsze 
czuł się dobrze za kierownicą. 
chętnie przychodził do pracy. 
Był lubiany przez kolegów i 
ceniony orzez przełożonych za 
solidność i zdyscyplinowanie. 
Nie było też' dla nikogo tajem­
nicą, że dziewczyny za nim 
„szalały". Przystojny, wesoły , 
pracowity - oto cechy, które 
jednały mu uleć piękną, o.raz 
tych, z którymi łączyły go wię­
zy towarzyskie czy służbowe. 

Jest co orawda w życiorysie 
Romana K. moment nie tyle 
niejasny, co skomplikowany. W 
aktach prokuratorskich napisa­
no . że .. kawaler. ma jedno 
dziecko lat 5". Otóż jeszc?.e 
przed pójściem do wojska Ro­
man K. poznał dziewczynę, a 
skutk.iem tego poznania je~t 
pięcioletni synek. Po ukończe­
niu służby do małżeństwa jed­
nak nie doszło. ale Roman K. 
nigdy o swoim synu nie zapom­
niał ani się go nie wyparł. Te­
raz. p0 tych pięciu latach, po­
stanowił założyć rodzinę. Od, 
roku .. chodził" z Jolantą S„ z 
ktora w paź:lzierniku 1989 roku 
miel• wziąć ślub. 
w~zystko układało się dobrze 

! zapowiadało się 'długie szczę­
śliwe życie. 

29 maja 1989 r., godiziny 
przedpołudniowe. 

'Do jednej z miesz.kanek Ła­
sku przyjechała w odwiedz.inY 
córka z Tych z małym 17-mie­
sięc;,mym, synkiem Marcinem. 
Uszczęśliwiona babcia ubrała 
malucha i poszła z nim nie ty­
le może by pokonać sprawu:n­
ków, co pocHwalić się udanym 
wnuczkiem. Przed godziną 13.00 
dotarli do sklepu tekstyinego 
mieszczącego się. przy ulicy 
Stefana. Żeromskiego, naprze­
eiwko urzędu pocztowego. 
Sklep znajduje się jakieś 30-40 
metrów od skrzyżowania z uli­
ca Marii Konoonickiei oraz od 
placu 15 Grudnia, od którego 
bierze swój początek ul. Że­
romskiego. Jest to wyjątkowo 
ruchliwa ulica, o wąskich cho­
dnikach i rwysokii.ch kraiwężn!­
kach. 

12.40 miał następny. ósmy teg0 
dnia, a więc przedostatni, o gJ­
dzinie 13.30 do Poddębic. Nle 
śpieszyf s ię. miał czas. Ruszył 
z placu 15 Grudnia, wjechał w 
ulicę Stefana Zeromskiego. I 
wtedy stało się: mały Marcin 
zszedł z chodnika, a może sto­
czył się wprost pod „Autosan". 
Na hamowanie było za późno. 

śmierć zjawiła się po raz 
pierwszy. 

Kobiety wypadły ze sklepu. 
Powstało zamieszanie. Roman 
K. wysiadł z samcchodu, ale 
chyba nie zdawał sobie sprawy 
co się wokół dzieje. Stał opar.~ 
ty o samochód i patrzył na 
dziecko, które babcia schwyci­
ła na ręce. Jeszcze żyło. 
Przejeżdżający tamtędy. zna­

ny w Lasku. Roman Stapf po­
śpieszył z pomocą i odwiózł 
Marcina do szpitala. 
Było jednak za późno. 
Oto co zeznała narzeczona 

Romana K. Jolanta S. Właśn\e 
wracała - ze szkoły (maturzy­
stka LO). kiedy ujrzała' sam'.l­
chód i swojego narzeczonego 
stojącego obok. Z prze.rażeniem 
dowiedziała się. że miał wypa­
dek. Już na miejscu była eki­
pa doćhodzeniowa, był pro-ku- • 
rator. Z pierwszych ustaleń 
wynikało, że kie.rmvca ,,Auto­
sanu" nie oonos.i żadnej winy, 
gdyż dz.iecko samo nagle wy­
padło z chodnika pod koła. 
Lecz Roman K. jakby tego nie 
przyjmował do wiadomości. 
jakby był nieobecny, aż nagle 
powiedział do Jo.Janty: 

- Jeśli sobie dziś nic nie 
zrobię. fo będzie cud. 

29 maja 1989 r., g~zina 14 

Na miejsce wypadku przyby­
wa k.ierownik placówki PKS 
w Łasku. Rozmawia z Roma­
nem K. Odnosi wrażenie, że 
kierowca jest spokojny. Mili­
cjanci zabierają go do przy­
chodni na pobranie •krwi, a sa­
mochód - już inny kierowca 
- zostaje 'odstawiony na szcze­
gółowe badanie do RUSW w 
Łasku. 
Wydawać by s.ię mogło, że 

dramat się zakończył, że teraz 
zacznie się rozkręcać machina 
dochodzenlowo-śiedcza. 

NR 26 (1630), 25 CZERWCA 1989 R. 

29 maja 1989 r., 
godziilna 16.50. 

O 'tej godzinie przed bazą 
PKS w Łasku pojawił s.ię .,Au­
tosan" ń.r rejestracyjny SIL 
842 A kierowany przez Roma­
na K. Wjeroża za bramę, 2JWl'a­
ca dyspozytdr<Swi wypełnioną 
.. kartę drogową". na której na­
pisał, że samochód w stanie d·J­
brym. sp.rawny technicznie, od­
stawił o godzinie 16.50. 

·Tu pojawiaJą się pierwsze 
oYtania, na które n.ie znam od­
powiedzi. Po oierwsze: kto od­
dał samochód Romanowi K.? 
Po drugie: czyżby badający go 
lekarz niczego n.ie stwierdził, 

nawet zdenerwowania? Po 
trzecie: czy Roman K. tego sa­
mego dnia, kilka godzin po ta;. 

Collage: Grzegorz Gałasiński 

straszliwym wypadku, był w 
stanie zasiąść za kierownicą? 

Roman K. z bazy PKS po­
szedł do domu. Milczał. Do ni­
kogo nie odzywał się, a prze­
cież nigdy tak nie było. W d0-
mu, prócz niego wspólnie za­
mieszkiwały dwie siostry. Mał­
gorzata · i Dorota, brat Stam­
sław, matka i babcia. Roman 
K. od razu położył się spać. :l 

brat musiał iść spać do stodof:-r 
na siano. 

30 maja 1989 r., 
godzina 1-0 rano. 

O świcie domownicy wyszli 
z domu: jedni do pracy, in..-ii 
tlo szkoły. W kuchni pozostała 
87-letnia niewidoma i nie po­
ruszająca si~ babcia. 

Roman K. wstał i wyszedł na 
podwórze. Podchodzi do psa 
wilka, swojego ulubieńca. któ- • 
i;ego wychował od szczeniaka. 
Gładzi osa po głowie, całuje . .1 
potem ppdcina sobie żyły nn 
nadgarstkach obu rąk. Nie ch.::e 
żyć. Majaki dnia wcz0rajszeg'.l 
ani na cłrwilę nie opuszczają 
jego rozognionej wyobraźni. 

Wycie l?sa. Wycie przeraźli­
we, przeciągłe. Ktoś dostrzeg'.l 
Romana K., ktoś inny wzywa 
pogotowie, jeszcze ktoś inny za­
wiadamia matkę. 

Lekarz podaje (zapewne u­
czynił to sanitariusz)' zastrzyk i 
robi opatrunek na obu nadgar­
stkach. 

- Teraz będzie spać - rnó­
wi do matki. 
. Roman K. istotri.ie kładzie 
się. 

- !\lamo idź do roboty, idź. 
Matka, widząc, ze za.sypia. 

wyszła. 

Kiedy z nią rozmawiałem, 
ciągle powtarzała: 

- Po co go 'posłuchałam, po 
oo? Gdybym nie poszła, zosta­
ła, wszystko byłoby inaczej. A 
tak.„ 

W tym ,.A fak.H jelit zawarty 
.cały matczyny ból 1 cala jej 
,rozpacz. Nie, już nie płacze. bo 
ten ból w niej sk.amienlał ~ ;ą 
otępił. 

30 maja 1989 r„ , :4~ 
godzina 12. 

Smierć z.jawia się po raz 
drug~. 

Romlł!ll K. nie może g,pać. 

I 

GRZEGORZ 
GAŁASIŃSJI{I 
PREZENTUJE: Rzlrea się, wstaje, ponownie się 

kładzie . . W końcu zrywa się i 
wychod.zi. Niewidoma babcia . 
słY'sząc kToki, pyta: „•••••••••D•~mmm•••••illllliimr 

- Romciu, to ty? Gdzie i-
dziesz? 

- Idę się zabić - odpowia­
da i wych<Xizi. 

Na podiwórzu pies skacze i 
wyje, jakby w przeczuciu natl­
ciągającej tragedii. Roman J{. 
wchodzi do stodoły. _Jest ona 

lnterłasldon '88 
mała. stoją w niej jakieś stare 
szafki kuchenne, sieczkarnia. 
Roman K. bierze postronek i 
przerzuca go orzez be~kę. 

. Wróciła do domu.siostra Mał­
gorzata i nie znalaz.la brata. 
Tknięta złym przeczuciem we­
szła do stodoły. Roman K. wi­
siał na postronku. Dzievyczyna 
z krzykiem wyskoczyła na 
pedwórte. potem wpadła do 
kuchni po nóż. Zaalarmowani 
Śąsiedzi rzucili się chcąc zdjąć 
wiszącego, a siostra usiłowała 
nożem przeciąć postronek. N '1-
daremnie. Wewnątrz postronka 
była wplec.iona metalowa linka. 
Sąsiedzi nadal unosi'li ku gó­
rze wisu1cego. a ona z Jolantą 
P. tarały się rozluźnić pętlę 
na szyi. W końcu się udało. 
Gdy Romana K. po-łożono na 
ziemi, jeszcze żył, na szyi mo­
żna było wyczuć tętno, char­
czał. Zaczęto więc masować 
serc~ i robić si.tuczne oddycha- · 
nie, wezwano karetkę pogo.to- -
\via. Lekarz nie miał już jed­
.nak nic d·o roboty, stwierdz;ił 
zgon. 

Rodzą się kolejne pytan ia, na 
które nie mam odpowiedzi. Czy 
służba zdi-owia dopełniła swoich 
obowiązków w moxnenc.ie. gdy 
Roman K. podciął sobie żyły? 
Czy taki człowiek nie wym:iga 
specjalnej O)".lieki? Może n.awet 
hos.pifa.liZacji i obserwacji osy­
chiatrycznej? Tylko kto mi u­
dzieli od.powiedzi? Gdyby w 
tej sprawie chciał zabrac głos 
Wojewódzki Specjalista Psy­
chip.trii w Warcie dr Kazimieq: 
Tomaszewski byłoby to znako­
mitym uzupełnieniem opisywa­
n e~o .tu zda rz.en.\a. 

6 czerwca 1989 r. 

Jeżdżę po J:..asku, przemierzam 
trasQ, ktorą ostatni rai jechał 
Roman K. Od_wiedzam _sklep 
t~kstylny, rozmaw11.am z proku­
ratorem rejonowym Markiem 
Ruszkowskim, z kierownikiem 
placowki PKS Stanisławem Pa­
i;tusiakiem, potem jadę 'do Or­
chowa. do domu nr 123, gdzie 
żył 1 gdzie odebrał sobie życie 
Roman K. W protokole sporzą­
dzonym przez, funkcjonanusza 
MO zostało napisane. że droga 
wiodąca przez Orchów je.st 
„gruntowa, twarda". Uwierzy­
łem, choć pamiętam tę wieś 
1przed ćwierć wieku, a 
nawet wczesmeJ i zaw-
sze przejechać przez nią 
było sztuką n.ie lada, a podczas 
roztopów ludzie gubili buty w 

. błocie. Nie.stety, od · tamtego 
czasu nic się'J)ie zmieniło, tyiko 
dziury i doły w tej „drodze 
przez wieś" jakby się pogłębi­
ły. · Polecam ją tym wszystkim, 
którzy wybierają się na rajd 
„Safari" - tu mogą szlifować 
formę. 

Budynek nr 123 jest m1.iro­
wany, otynkowany, solidny. O­
bejście także sprawie wrażenie 
wielKiej dbałości. Zastaję bab­
cię, matkę i siostrę Romana K 
Ubrane na czarno. Pokazują mi 
fotografie: tu Romek w wojsku ' 
z kolegami, tu sam (pod zdję­
ciem napis wykonany w woj­
sku, a stwierdzający, że Roman 
K. był „przodownikiem w od­
dawaniu krwi"). 

- Wie pan - mówi matka. 
- On otynkował ten dom, ·ku-
pił i sprowadził dreny na stu­
dnię, zamierza,\ też robić pu­
staki, postarał się o słupy · clo 
przeciągnięcia przewod6w elek­
trycznych na działkę, umiał do­
brze murować i znakomfoie 
znał si~ na gospodarc:e. I był 
dobrym kierowcą. Mówił nieraz: 
wiesz. mamo, jak się ożenię, to 
założę uprawę warzyw, ja to 
potrafię, zi>baczysz. 

Wychodzę na podwórze, o­
glądam szklarnię, koparkę do 
kartofli, wiejkę, ogródek przed 
domem. Siotra Roma·na K„ Da­
nuta, prowadzi mnre do stodoly. 1 

- Tu się powiesił - mówi. 

N1:1 belce jeszcze · wl.si ów 
czarny, poskr~caony ~?.nur. 

• 
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ZBIGNIEW 
KOSIŃSKI 

. 
Mowa węgla (I) 
I 

Wypoczęta pod .szczyt myśl wstępuje do 
wygładzonego 

ciała spokoju wypelniając go. W dół 
A ciemnośc dziwi się samej sobie 
i na ożywiony rumieniec 
nakłada oswojone ptaki - i zawsze ju:i: nad 

ranem 
kreśli w ich latach uśmiech na dotknięcie · 
wznoszącego się ciepła. Jasny, kryształowy 

oddech 
rodzi się w krwiobiegu kamienla, a w wiotkich 
sennych roślinach nocy budzą się słuch i ochota. 
Zniecierpliwiona luclz.ka postać kroczy wewnątrz 

trochę szorstkiej skorupy 
jakby stamtąd odejść nie chciała już. Radości 

jego jeszcze 
nie dość zmęczenia. l zgodne wydają się nam 

sprawy 
wydychane dniem 
Prawdziwe zdają się być miejsca 
wchłaniające suszę z wilgocią, ciszę z grzmotem. 
Wolno z dna WYPełnionej szczelnie tajemniczej 

wychodzi wysoko nad siebie, 
pustki, 

z otwartej skały człowiek - i:nawca pracy -
wynosi głos 

glębolcich smolni ,żądnych nowin o spełnionym 
trudzie. 

Jeszcze cały dymiąc ciemnością, którą był 
właśnie opuścH, 

pełen tchu i obrazów pojawia się zwiastun 
przez poświatę pijących u swego źródla cieni, 
dźwi:ga na wieżę ludzkiego musu swój udział 
w tworzeniu świata i ciepta, i ruchu - wspólnik 

Pana Boga 
i otwiera niezbyt wyuczone usta, a:i: tyle 

wYkrzykując słów. 

• 
Poczta, Iiteraęka 

Pan Romuald P. - Sosnowiec. Trudno jest w 
tym małym kąC'iku porad literackich oceniać pro­
zę. Niemniej jednak spróbuję to uczynić. Pańskie 
miniaturki narracyjne - z różnych rejonów te­
matycznych wyrosłe - spina, żeby użyć przftno­
śni. dość ścisła klamra stylistyczna A to już du­
żo. Utrzymać się w tonacji zaJ)isu tr<>chę zdystan­
sowa oego, trochę ironicznego („Piękna i bestia") 
nie jest rzeczą łatwą, a .,klamry'' takiej wyma­
ga taki rodzaj narracji Oczywiście można wybrać 
j.nną poetykę; wyr9iną anegdotę, kompozycję zmie­
rza iącą do zaskaltiljąrego spointowania, „niezwy­
k,łości" zdarzeń; -oraz intrygi etc etc. Wymienio­
ną już wcześniej z tytułu miniaturkę or;il': „Tysiąc 
ze śmiercią'• czytałem 7. zai<nteresowaniem. Co 
prawda w Odgłosach" rzadziej ostatnio dmkuje­
my (poza powieściami z kontynuacją) pr<>zę, a,le nie 
jest to zasadą ostateczną i nieodwracalną. Jeśli 
wśród nadesłanych tekstów (a mam nadzieję, że 
utrzyma pan z nami kontakt), znajdzie si~ opo­
wiadanie pretendujące do miana .,opowiada11!a mie­
siąca" sądzę, że ,.l'"'dgt~!" •" go nie pominą. 

• I • • 
NiE mogę, niestety, z braku miejsca zaprezen­

tować orogramu międzynarodowej grupy literac­
ko-:irtyst.vczne.i której korzeni należałoby ~wkać 
w kieleC'kiej Galerii Sztuki Poetyckiej Program.. 
materiały (piekne plakaty poetyckie), wiersz<? swo­
je i 8og-umiła Tworkiewicza. przesiała mi Boże­
n"' Czt'pier. Pisze o tym z niejaką zazdrością. bo­
wiem stworzenie Kob Młodych orzy naszym łódz­
kim ZLP idzie iak po przysłowiowej grudzie. Mo­
że nasze młodoliterackie środnwisko , 7.ostanle 7do­
pingriwane przez informacje o d7.ialaniach · kielec­
kich i krakowskich „kolegów po piórze" W naj­
bliższym też czasie chciałbym pomieścić w „o­
kienku z wierszem" tekstY. poetyckie p. Bożeny 
i pana Bogumiła. 

Serrlecznie pozdrawiam, gr_atuluję świetnych po­
mysłów i życzę szczęścia. • 

8 ODGŁOSY . 

Dość fłośną stała się ostatnio 
w k.raju utuacja w jakiej z.nala­
zła się - ogólnie mówiąc - kul­
tura w Ło<izi. Nic pziwnego, kil­
kanaście minionych lat, to lata 
niezbyt łaskawe dla tej sfery ży­
cia. Jedni tlrumaczą ten stan rze­
czy funkicjooującym b.asrem-wy­
trychem: „Złe miasto", inni zaś 
sku.tkl upatrują w wieloletniej do­
minw:ji pr0<blemów ekonomicznych 
nad duchowymi. Ws:zyscy jednlllk 
zapominaią. o ścisłych i wzajem­
nvch zależnościach, bądź o. tak 
zwyczajnyi::h, prozaieznych zjawis­
kach, jak nierozumieonie spraw, 
czy brak przezorności. 

Fakt pozostaje faktem: dramaty­
czne warunki w jakich egzystuje 
w~Ie placówek kulturalnych nie 
powstały z dnia na dzień; zaś to, 
iż próbu.je się tego nie widzieć. i 
nie podejmuje skutecznych starań, 
aby zaradzić - jest najba.rdziej 
lliepokojące. Nasze dzieci ocenią. 
zarówno władze, jak i nas -
przyglądających się temu z kla.p­
kami na oczach, bardzo surowo. 
Z tych też względów, jak l po to. 
aby nie dopuścić do powstania w 
centrum kraju pustyni kultural­
nej. trzeba spojneć prawdzie w 
oczy. 

znajduje się pod kuratelą wy- dziś !POnosić koS.Zty remontu. 0-
działu kultury i s.z.tu.k.i wcale :nie ' gromneg1> remontu - od więźby. 

zwalnia kuratorium z obowiązku dachowej poprzez wymianę stro­
jego wspieiranla, wspólnej troski pów, na podpiwniczentu wcale nie 
o lokal zas~y. wszak to na kończąc. 
barkach kura.toriuw. bądź dzielni- Naspwa atę nieod(parte pytanie: 

>wych wydziałach kultury s.p .. czy miasto o.ie powfano - na za­
czy}Va obowiąa:ek dbania o szanse sadzie precedensu - dochodzić oo 
wtakenia się łódzkiej młodzieży. „Uni011texu" rekompensaty fjnan-

Warunki, w jakich zn.a.lazła się sowej na drodze sądOIW~, skoTo 
dziś Biblioteka im. L, Waryńskie- dobrowolnie odmówiono udziału w 
go - dodajmy: biblioiteka o cha- ponoszonych kosztw:h71 Takie roz­
rak<te.rze naukowym, rnlędzyregio- strzygnięcie może by wresz.::ie 
nalnym! - znane były także nie zmusiło in·nych użytkowników 
od wczoraj. Niezdecydowanie, społecznych obiektów (społecmych, 
brak konkretnych decyzji, oowle- e. więc niczyich, sk<>ro można j~ 
kanie sprawy doprowadziło do te- bezkarnie dewastować!) do rze­
go, że - znów z powodu zagro- czywistego poczucia i ponoszenia 
żenia budowlanego! została odpowieda.ialności za posiadany 
zam.ltn.ięta. Pozyska.nie na okres majątek społeczny. 
dwóch lat zastępczych pomi~zeń W podobnym, mniej więcej, sta­
magazynowych, pozwalające jedy- nie przejęro dawny pałac Schei­
nie przeol:)owywać zbiory, bez ich blerów przy pl. Zwycięstwa Cen­
udostępniania, nie rozwiązuje spra- tralne Muzeum Kinematografii 
wy. P.racę biblioteki po<prawlć mo- Ten obiekt wymaga remontu ka­
że, w jakimś stopniu, jedynie pitalnego - poważnych prac bu­
zakończenie trwającej kilkanaście dowlano-ikonstrukcyjnych, zaś bo­
już lat budowy pomieszczeń przy gaty wystrój wnętrz, skompliko· 
al. Mlckiewi.cza, przeznaczonych wanych zabiegów konserwator· 
na Bibliotekę Muzyczną. Niestety, skich. To, że znalazł się obecniE' 
roboty wloką się latami, wyko- pod opieką prawdziwego gospoda­
nawca i inwestor zastępczy nie rza - któremu roboty remontow<" 
dotrzymują terminów, a skutki nie przeszkadzają w bogatej 

Jedni piją regularnie szklaneezkę wi·na, inni 
Jtie biorą do ust a.ni kropli alkonolu. Dla wielu 
źródłem ich sukcesu jest codzienna praca f1zycz- · 
na, inni znów twie<rdzą, że dobrze im służy czas 
"\vol.ny i wypoczynek. Jedni są zdania, ~ zaw· 
dzięc.zają swą długowiecwość spokojnemu szczę· 
ściu małżeńskiemu, inni znów chwalą niezależ­
ność i swobodę samotnego trybu życia. Wśród 
ludzi, którzy dożywają setki są palący i nie­
palący, poważni i weseli, zwolennicy mięsa l 
wegetarianie, wi~zący i ,ateitic;i. 

POTRZEBNE SĄ DECYZJE , 

„Gdy ·się bada tryb życia i zwyczaje starych 
i bardzo starych męż.czyzn. i kobiet, nie sposób 
znaleźć recepty na długie życie. To, czy ktoś jest 
na ziemi prz,ez cały wiek lub więcej, wydaje się 
'\Vyłącznie sprawą szczęścia. Wielu jednak marzy 
o cllugowieczmości. Drugie życie, najlepiej bez 
końca, w połączeniu z w~eczmą młodością -
oto najstarsze ze wszystkich ludzkich marzeń". 
(STERN - H. Gil.ntheroth). 

Prawdzie w. oczy 
) 

An.o właśnie: - w polączeniu z wieczną mło­
dością!!! Bez niej ani rusz! Pamietamv his:orię 
Aurory, pięknej bogini jutrzenki? Zakochana w 
równie pięknym Tithonosie, królewiczu trojań­
skim po.rwała go, poślubiła i wybłagała dlań u 
Zeusa nieśmiertelność; zapomniała o wiecznej 
młodości i niebawem miala w łóżku bezzębnego, 
siwego starucha ... Nieśmiertelnego starucha! Gro­
za. 

Zac.znijmy oo filharmoni.i. Je­
den z liczących się w świecie 
zespołów filharmonicznych nie po­
siada dziś własnej si~~by. Nie 
posiada, gdyż przez wiele lat 
,,niie zauważono" zagrożenia budy!lJ.­
ku katastrofą budowlaną. Dziś 
obiekt wyłączony jest z eksploata­
cji, a uradzić sytuacji mogą je­
dynie: przyspieszenie remo11tu 
„Lutni'', w której filharmonicy 
.znajdą tymczaso·wą siedzibę i za­
bez.pieczenie środków (ok. 250 mln 
zł!) na opracowanie założeń tech­
nlczno-ekonomkznych. Od tego bo­
wiem zależeć będzie wprowadze­
nie budowy filharmonii do Cen­
tralnego Planu Inwestycy}nego l 
Narodowego Funduszu Rozwoju 
Kultury. Aczkolwiek są to przed­
s1ęw'zi1:cia wstępne. iednakże nie­
zbędne aby w na.jbliższej przysz­
łości budowa filharmo,nii łód-z,kiej 
na.brała 'l'ealnych szans. 

W równie dramatycznej sytuacji 
zna.jdują się niekt.óre placówki te­
atralne. Teatry „Pinokio" i „77". 
które funkcjonują w dorażnie po­
zyskiwanych pomieszczeniach za­
stępczych, są tego wymownym 
przykładem. W nie lepszych wa­
runkach egzystuje Teatr Nowy. 
Pr:zeprowaooone ekspe,rtyzy do­
wodzą bardzo złego stanu budvn­
ku. którego doraźne remonty nie 
uratują. Słuszne jest więc takie 
założenie - zakładając przyszłoś­
ciowe r-0związanie - iż na czas 
niez;będnego generalnego remontu 
teatr ,Lutnia" stanie się kiedyś 
bazą zastępczą dla zespołu Teatru 
Nowego . . 

Jakkolwiek teatry Wielki i Mu­
zyczny są w nieco lepszej sytui:cji, 
to iedna}t także wymagają pomo­
cy chociażby w zakresie rozbudo­
wy zaplecza magazynowego. ciągów 
trakcyjnych itd. Tych potrzeb. z 
pozoru tylko mniej wa.tPych. wła­
d:re miasta nie mogą gubić z pola 
widzenia. Nie mogą i nie powin­
ny. aby nie doprowadzić do sytu­
acji dramatycznej w jakiej znala­
zły sie inne placówki , że w,·mie­
nimy Państwowe Liceum Sztuk Pla­
stycznych czy Bibliotekę im. L. 
Warvńskiego. Wszystko na to wska­
zuje, że z Elnlem 1 lipca zagrożone 
katastrofą budowlaną Liceum Pla­
styczne zostanie zamknięte Co da~ 
lej? Dalsza egzystencja tej zasłu­
żonej olacówki. której mury oouś­
ciło wielu wybi~nych dziś ludzi 
s?tuki, uzależ.!l>i<>na jest od rychłe­
go znalezienia dla niej pomJe&Z­
czeń za~pczych. To, że liceum 

jak wyzeJ. Ponoć w połowie br. 
(choć mamy już polowę roku!) o­
biekt ma być wykończony ... 

Przytoczone tu fakty deka,pita­
lizacji bazy kulturalnej Łodzi od­
noszą się jedynie do tych inwes­
tycji i placówek. które znalazły 
się w najtrudniejszej sytuacji i 
co do k.tórych niezbędne są n.a­
tychmiastowe i radykalne decyzje. 
Lecz; nie sposób tu pominąć in­
nych obiektów, będących także 
wizytówkami miasta, które znaj­
dują się w równie złym stanie. 
Oto jeden z najstarszych obiektów 
przemysłow.Ych miasta - użytko­
wany przez Centra1ne Muzeum 
Włókiennictwa - tzw. biała fa­
bryka. ~kspertyza technicz;na wy­
ka.zała swego c.zasu, że c.zęść po­
łudniowa obiektu grozi katastrofą 
budowlaną. Zgodnie więc z u­
chwałą Rady Narodowej, poddany 
niez.będnemu remontowi budynek 
pochłonął ju'ż kwotę 76 mln zł. w 
tym 42 mln z Centralnego Fundu­
szu Rozwoju Kultury i 34 mln zł 
z nadwyżek budżetowych. 
Przysłowie powiada. że cudze 

eh walimy nie · z,!l>ając Lnie docenia­
;ąc swego. Rzeczywi5~ie. Aby po­
znać i docenić Centralne Muzeum 
Włókien•nictwa należałoby poje­
chać w świat - np. do Meksyku. 
.Laponii. tam gdzie ranga społecz­
na sztuki, tkactwa artystycz.nego 
;est bardzo wysoka. a nasze m 11-
zeum znajduje w ocenie czołowe 

i:ejsce w łwiecie. Podobn.ie je.st 
z nie docenianymi na naszym grun­
cie muzeami Archeologicz.no­
-Etnograficznym, Sztuki czy Cen­
tralnym . Muzeum Kinematografii. 
O łódzkim Muzeum Sz.tuki można 
się dowiedzieć znacznie więcej w 
paryskim Ce11trum Pompidou niż 
w Łodzi. tak jak o Muzeum Ki­
nematografii - w wielu czoło­
wych środąwiskach filmowych 
świata. Egzystują one tymc?P•em 
w mieście i pośród ludzi. którzy 
traktują je jakby po_ rnacos~emu. 

Warunki funkcjonowania Muze­
um Archeologicz.no-Etnograficzne­
go znane są od wielu lat. One 
właśnie sprawiły, że w ro~u 1983 
muzeum przejęło od zakładow „U­
ntontex" zabytkowy pałac Groh­
manów z XIX w. na swoją przy­
szłą siedzibę. I słusznie. Tyle _że 
„Uniontex", poprzez kilkudzies1~­
cioletnią beztroslG\ eksploatac3ę 
obiektu, z.dewastował go w takim 
stopniu, iż nowemu właścicielowi 
dostała się ruina. Ruiny przejęh. 
oczywiście, miasto. · I miasto musi 

głośnej w świecie filmowym dzia­
łalności ekspozycyjnej - nię po­
winn nikogo zwabiać z obo­
wiązku -dochoozenia <>d poiprzed­
ilich, powojennych użytkowników 
roszczeń finansowych za dewasu­
cję. Remont trwa od 1986 r., wy­
konano juź pokrycia dachowe. 
część ciepłodągu, prace konstrulc­
cyjne w podziemiach. Wszystko to 
kosztowało miasto spQII'o środków, 
a zakończenie musi pochłoną(: dal­
sze miliony. 

Od 1976 roku trwają prace a­
daptacyjne w pałacu przy ul. O­
grodowej, będacym ohecni<> ~'er'zi­
bą Muzeum Historii Miasta Łodzi. 
Remont prowadzony jest w rów­
nie trudnych i niet:ywwych wa­
runkach, przy stałym funkcjono­
waniu placówki muzealnej. Do 
tej pory zakończono prace adapta­
cyjne podziemi narteru i sal na 

'<>rwszym piętrze (od strony uL 
Ogrodowej). T~wają dalsze prace 
wyk„ń•zenioWf i k'lnserwatorskie 
w kolejnych salach pierwszego 
~iPotra (od strony ul. Zachodniej), 
1-tóre Przeznaczone są na eksnoiv­
cję bi-ografic;rną cennych pa,mią­
tek. dokumentów, d;i;ieł sz.tuki ; 
nagrań po znakomitym pian:ś: 1e 
- Arturze Rubinsteinie. Czy to 
nrzeclsiewzięrie iest koni~zne? o. 
czywiś~ie. 'Pnejmując darowl7•H) 
- pamiątki oo wybitnym artyście, 
'1liasto nrzejeło na siebie nie tyl­
ko obo·wiązek ich zabeznieczenia, 
lecz i udostęonienia publicznoś:i.„ 

Wymienfone tu przykłady nie 
zamy~aią złożonych i trudnych 
rnraw kulturv. Inne, równie tru­
dne i kłopot~e można by odna­
leźć w domach ku.ltury świetli­
cach. bibliotekaoh Ttd. Wszystkie 
rioe jednak unaoczniają !edynie w 
jak skompHkowanej sytuacji znaj­
rluja się łódzkie nlacówki unow­
siechniania kultu.ey ! instytucje 
'!'tvstyczne. że wymaga ona głę­
bokiei tro•ki i n;eo<lkł 0n°niq 
s'">:-aw na „leps.ze czasy". f;ku.tki 
rdkładania - widz.my dzi~. a 
Tlrzymykanic oczu · na istnieją~~­
<hrn rzeczy doprowadzić może je­
r":i i"' do nieodwracal1'1vch '.la­
stępstw. A wtedy, Szkody będą zna­
c-~-i:? v.-i~ksze. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

• 

Byly nacje, które wi<iziały w starości dobre 
strony: Żydzi, Chińczycy ..• Ale większość uv;a­
żala ją za katastrofę i prz.ekleństwo. Filozof 
egipski Ptahhotep (2500 r. p.n.e.) pi.sał: „- Od­
dech jest krótki, Łamie w kościach, umySł jest 
zaćmiony, zdolność do rozkoszy - tak, z nią 
także lroniec''. 
Toż samo Grecy. Satyryk. Lukian, tragik Eury. 

pides, wielu innych ..• 
I przez wszystkie następne wieki trwa na· 

rzeka.nie na starość„. Poeta Paul Claudel pisze: 
„Osiemdziesiąt lat! nie dowidzę, n.ie dosłyszę, nie 
mam zębów, ledwie łażę, brak mi tchu. Ale naj­
b~rdziej zctPm'~waj'jce bst to. że człowiek !ro­
niec końców może się bez tego wszystkiego 
obejść". 
Wcześniej Voltaire: „- Prawda, jestem trochę 

gtuchy, nieco ślepym i trochę lmpot~t. a do te­
go dochodzą jeszcze trzy lub cztery Qbrzydle 
~''"crzer'a. Ni:: jednak n'e prz.es3 """3:i mi m''!ć 
nadzieję". 
Właśnie! - Nadzieję! Wraz z Kolumbem ply­

nął niejaki Juan Pornce de Leon z zamia:-em 
odkrycia „źródła młodości", odkrył tylko Flo.ry­
dę„. 

Hans Sachs, 0sle.mdziesięcioletni poeta i śpie­
wak z Norymbergi, napisał pewnego ranka ro­
ku 1548 wiersz, który zatytulowal „Krynica mło­
dości" Snilo mu się mianowicie, i.e znalazł się 
przy takirą źródle ~PQ:lu z innymi starcami i 
kalekami. „Rzecz jasna, nad ·wodą. ruch pa­
nuje wielki, mnisi. księża, rycerze i pachołki, 
mieszczanie, chłopi i rzemieślnicy gramolą się 
do źródła o kulach lub są tam dowożeni na 
wózkach. Widząc, jak dawniej niedołężni star­
cy WYSkakują z wody sprężyści i młodzi, zanu­
rz:lm c;;„ ~8m i hudze się, hv stwierd7;„ ··, p 1e 
ma na Zie.mi środka, który m~głby uczynić mnie 
młodym". Poeta budzi się nie dosyć, że stary, 
to jeszcze„. mokiry. Biedny Hans miał na doda­
tek chory pęcherz i moczył się w nocy. 

Mityczna Aurora poiła swego starzejącego się 
m<iłfo.nka ambrozją ... 

Od niepamiętnych cz;;sów ludzie szukali i 'szu­
kają nadal ,,eliksirów młodości", źródeł „cudow­
nej wody", sposobów„. 

Pr1..ypuśćmy, że im się kiedyś uda te.n numer 
z długowiecznością i młodością. Tylko gdzie 
będą tyć? Bo Ziemia będzie przypominać zapew­
ne owego księcia Trojańskiego,, Tithonosa; bę­
dz'e stara, chora i brzvd~~'I„. 

Albo nie będzie j~j wcale. 

ANDRZ1EJ GRUN 

z kraju i ze świata • z kraju i ze , świata •Z kraju i ze świat;f~ z kraju-:l:ze 'swiata'~}~'.::,.:~··~~; 

„ZAWSZE 
WYBIERAŁAM ... " 

„Cóż„. na;iprawd~pOdol:miei z.o­
baczył mnie w teatrz.e i, jak to 
się ma.wia, zagiął na mnie parol. 
Pomia1iśmy s·ię z.aś u znajomych. 
N a wet jedinak :r,wiąrzek z pr~mie­
rem w niczym nie umniejszył mo­
jej miłości do teatru mówi 
Nina Andrycz w rozmC7Wie z. To­
maszem 

1 
J. Musiałem z tyg. 

„Wprost•; . - Jeżeli staiwałam 
przed alternatywą: grać albo u­
czestruiczyć w ja1kimś oficjalnym 
przyjęciu, zawsze wybierałam to 
0 ierws7.le. Oczywiście, mąż nie za­
wsze był z. tego po.wodiu najsziczę­
ś1iwszy. Pamiętam jak przebywa­
jąc kiedyś z premierem w Chi­
nach. dostałam depeszę .od dyre­
kt0ira Szyfmaina: . ,Proszę w.ra<:ać, 
na dublerkę lud.me nie ch.odzą". 
Spra.wilo mi to tak wielką saty­
sfakcję, że przestały się nawet 
liczyć 'W'SZystk(e prezenty, jakie 
dostałam od Mao Tse-bunga: klil-

ka bel atł'asu d etola. Nikt z. o­
to.czenda nie potrafił tego zrozu­
mieć". 

Na pyt.anie: Czy aktorstwo po­
magalo w obowiązkach parni ure­
mierowej, Nin-a And\rycz mówi: 
„Na pewno tak, Taicie cechy jak 
umiejętność koncentracji, doi}!;a 
dykcja, umiejętność konwersacji 
lla na:iróW!ie}sze tematy, na pe­
wno pomagały w ro7lmowach z 
głowami państw i szefami rzą­
dów„." A cienie z. okresu tego mał­
żeństwa? - „Odiwiedzal mnie pe­
wien fu:nlklcjonariusz - odpowia­
da Nina Anidrycz - i wciąż na­
mawJał, bym wstąipila do partii. 
Za każdym razem odmawjałam, 
więc używał najróim:iejS'Zyoh ą.r­
gumentów. a gdy one nie skut­
kowały, mówił: „Niech pani po­
może swojemu mężowi i jednak 
za.pisze się, bo to 0rzecież naMret 
nie wypada, by żona -rrremiera 
była bezpartyjna". Odpowiada­
łam wtedy, :ie swojemu mężowi 
pomagam inaczej, a do pairtH i 
tak srę nie za.piszę„." 

DATA ŚMIERCI POETY 

Pisaliśmy niedawno na tym 
miejscu o czynionych w Związku 
Radzieckim staraniach ustale­
nia przyczyn sm1erci dwóch 
najwybitniejszych poetów - Ma­
jakowskiego i Jesienina. Szcze­
góły dotyczące śmie.rei in'llego po­
ety - .Osipa MandelS'Ztama, uja-

Winił niedaW1I1.o Paweł Nerler, 
sekretarz specjalll1ej komi>s)i do 
spraw spuś'Oitmy literackiej Man­
delsztama, cti.iałającej przy ZG 
Zwią:ll!m Pisarzy Rad;zieckich. 0-
pubdkowano je w „Litieraturn:ij 
Gazietie" w oparciu o dokumen­
ty sprawy aresztanta ·więzienia 
na Butyrkach" z 3 maja 1938 r„ 
z których wynika, że Osip Man­
dels7ltam. 210Stał przyjęty do szpi­
ta.Ia w łagr.ze 26 grudnia 1938 
roku, a zmar-ł nazajutirz po przy­
jęciu o god.z. 12.30. Przyczyną 
śmierci były pa-raliż serca i arte­
rioskJeroza. Akt z~onu pod.pisał 
lekarz Kriesanow i nie?.Jn&"iy z 
naimfaka felczer. 

ALBERTO MORA VIA 
o ... 

„Nap· ałem właśrllie krótk.i e­
sej o „Szatańskich wersetach". 
Iran znam nieźle i niestety stwie­
rdzam. że jest to kraj fan.aty­
ków. Odnoszę wra~en.ie, że Rush­
die jest anglofilem. który chciał 
zrzucić z siebie hinduskie dziedzic­
two. a w dziedzictwie hinduskim 
mieści się, niestety, również dzie­
dzictwo islamskie. Zadałem s.obie 
pytanie: czy potrafiłbym napisać 
powieść, w której wykpiwa,łibym 
Chrystusa i Ma,tkę Boską? Nie, 
w.vdawałoby mi się to całkiem 
bemensoiwne. Nie jestem wierzą­
cy, ·ale pod.zi.wdam pootać Chry-

s•tusa, t>0 wszystk.o. Stawiam taką 
tezę: Rushdie jest wierzący tak 
samo. jak wierzący był Sco.rse„ 
se, g<ly kiręcił „Ostatnie kuszenie 
Chrystusa". Myślę, że Rushdie 
jest artystą, który ctuł potrzebę 
wyzwolenia się z islamu. Nie sa­
dzę natomiast, by chciał umyśi.­
n:e blużnić. Ale jego pos.ta.wa ma 
wiele wspóLnego z anglomanią. 
Naipaul natomiast to prawdziwy 
Anglik. Objechał wzdłuż i wszer?. 
kraje muzułmańskie i pokpil\vc.ł 
z muzułmanów, ale nie · z islamu, 
co było ba.rd.zo mądre. Rushdi(; 
to człowielk, który marzy, by móc 
powiedzieć: „Brita.nnicus civis 
swu". Dramat asymiliac.i'i ob.rócił 
sią w tragedię. Ru.shd.ie zrobii: 
coś bardzo niebezpiecmego.„ Nie 
mogę go potępiać. To pytanie 
mnie nie dotyczy o tyle. że naj­
wyższą wa.rtością jest dla mnie 
lite:·atura. Po prostu stwierdzam, 
że źle się staro. :i:e weszła ·ona w 
dQ;ogę islamo>Wi„. Jestem jedmym 
z w.ielu pisarzy, ta~im samym 
jak inni. Wydaje md się, że we 
W' oszech Hteratu.ra nie odgrywa 
żad1nej roli, podobnie jak w Wiel­
kiej Brytanii czy w USA. We 
Fra:icji natomiast wszystko prze­
chodzi przez literaturę. We Wl:lo­
s.zech artysta ;est elementem de­
koracyjnym społeczeńsitwa. Po­
ciągalo to za sobą dwojaki sku­
tek: w epoce dyktatur pisarzom 
się nie dokucza, bo pi.saorz się nie 
liczy. Ja miałem prz.yik.rości w o-
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X ŁÓDZKIE SPOTKANIA BALETQWE 

z- zamOl'Sitich krajów 
Z Izr:::el .. 1 wymiana arlystyczma ostabio oży­

wiła się, gJ;2 iUmy j uż "ts 0ó ! IJ'EleLwy, ba1dzo 
sp .a Il}'. ale ukieiun k . ,,a:-iy r~ czeJ na za~;:i .. k o­
ja 1ie potrLeb masowe>go wi dza l'i sŁę o t y111. bo 
i g Jszczący u nas obecnie Ba~shl'va Oan<'e Compa­
n . ·Jie tylko nie upraw i.i klasyki, ale równ : cż 
1w przywi-a.t tzw . kl;i.svki współ6zesności. 

Pierwszy utwór pr-0gr.amu (oowtarzanego w cc.­
łuści na na~tępny wieczór), zda wał się na począt­
ku również oscylować wokół popularnej rozryv;­
ki, wkrótce jednak ok:auło się, że w każdej z 
kolejnych odsłon tego niewielkiego baktu (syg­
nowanego, przypadkowymi podobno. Utc•ilrui a!fa­

betu), atmosfera poc?~ła 'tlesycać &ię coraz sihiej­
szym napięciem emocjoDai'lym 1'ak wi ęc- r:o mo­
torycznym · i dynamicznym tar1cu 1·tn,·n10· 11 v ,11 w 
młodzieńczo-beztroskim r.a5troju. ;:i J ;:i wiły $\~ srE­
ny liryczne, coraz sil~1i aj riaz :1:ac >l1e e ;·0 Łvz•11 ..;·n. 
a rozbłyskujące w ciemn ościach świ;:itła lllt a;:y1~ :; ­
ły coraz to nowe pary miłosn e w .1hr:imow•• :1i11 
oszklonych prostokątów ni to okien, ni to drtwi. 
W dalszej scenie ukazują się już Judzkie wraki , 
rozgrywa się dramat osamotnionej jednostki i przy­
znam się, że nie mogte'n się oprzeć skojancniu 
z n.apisami, którymi Witkacy oznacz?.~ n ie które 
swoje płótna. 

Po tym utworze pełnym dla mnie niepokojących 
zhaczeń, dwa następne wprost prowokowały do do­
szukiwamia się jeśli nie pewnyC'h treści, to przy­
najmniej metaforycznie przekazanej idei. Ale je­
dnak w „Tabula rasa" nie dopatrzyłem się od110-
ła1i do ludzkiego indywiduum. jako „czystej kar­
ty" . na której stopniowo zapisują się życiowe - wy­
darzenia. Podobnie „Psycho killer" nie przekazał. 
według mnie, żadnych 7.łowrogich działań ludz­
kich, choć ,był to utwór o wyjątkowo silnym na­
pięciu emocjonalnym, z wyraźnymi elementami te­
matu tańca. w którym czworo tancerzy, pozosta­
wało z sobą przez cały czas w nierozłączonym kon­
takcie wskutek zastoso\Vania spryt.nej kombinacji 
wzajemnie uzależniającej ruchy nóg tancerzy. Moż­
na by to odczytać jako karykaturę wojskowego 
drylu. W obu zresztą utworach, jak i w ot­
wierającym program wieczoru, ujawniła się świe­
żość choreograficz.nych pomysłów, jak i wielka 
perfekcja wykonawcza. . 
Największej chyba satysfakcji dostarczył widzom 

U-:wt .„ Hi 

„Okręg Ł6dzki Armil Krajowej" taki tytuł 
.nosi interesująca książka wydana przez Muzeum 
Historii Miasta Łodzi i Towarzystwa Przyjaciół 
Łodzi w cyklu „Biblioteki Historycznej". Dobr.ze 
się · stało. że tak ważki temat jak zawarty w ty­
tule książki żostał podjęty i udostępni0nv cz.v­
teln1kom. Nasza wiedza o okupacyjnej przeszłości 
miasta ciągle jest, wbrew pozorom, skromna i 
niedogłębna. nierzadko bałamutna. 

o~tatni utwór „Entre dos aguas" w cl}or. Roberta 
l Drth„. Wykonanie to z.>stalo przez publicznośc o­
l:laski wane owacyjnie, i była w tym podzięka dia 

izraelskich gości za całość interesującego i świet­
nie odtańczonego prvgramu. 

Mimo iż o amerykańskim zespole kameralnym 
Elisa l\lante Dance Company docierały do Polski 
raczej skąpe wieści, jego pojawieniu się towarzy­
sz:tło cgromne zainteres<>wanie, przeważnie mło­
clzieżowej publiczności, a więc raczej mało obez­
nanej z baletem. Założycielem i głównym, a na­
wet wyłącznym chore<>gra!em, je$ w ciągu dwu-. 
dziestu pięciu lat · istnienia zespołu tancerka Elisa 
Monte. 

Na p:erwszy ogi<eń poszła „Audentity" do muz. 
lihuS'l Schulze. Co do mnie to d o.ść szybko znu­

i.y la mnie swoją 1nonotor.ią muzyka, co zapewne 
o:; l.1bil-J mój odbiór t;lziałań t.anP.~zn ych. Dość zbli­
i o"le wraienin odninslem też z obejrzenia utwo­
ru „White dragon" z muz. Glenn Branca. Stosun­
k Jwo niewiele powiększył się tu zasób grupowych 
układów i rozmaitość poszczególn)'Ch ruchów tun­
cerzy 

Z większym zainteresowaniem oglądałem po 
przerwie „Turtles e-at bones" z muz. Jona Hassc­
la. Niepokojące odgłosy pierwotnej puszczy wy -
walają u tancerzy jak gdyey rytualny ceremohiał, 
wywodzący się zapewne z obserwacji świata zwie­
rząt. Najbardziej jednak udanym punktem tego 
wieczoru był z pewnością „Dreamtime" z muz. Da; 
,-ida. van Tieghema, silnie synkopowaną, narzuca­
jącą tancerzon1 wprost zawrotne tempo i wyma­
gającą niezawodnego poczucia rytmu. 

Drugi wieczór przyniósł wykonanie również czte­
rech utworów, wliczając w to powtórkę „Dream­
time", zamiast· projektowanego powtórzenia „Au­
dentity". 

W pierwszych dwóch utworach „VII for VIIl" 
muz. David \·an Tieghem i „Dextra Dei", muz. 
Tibor . Szemzo, uwidoc:imiły się nowe choreografi­
czne pomysły, zwłaszcza w roz.wiązywa.niu skom­
plikowanych i trudnych technicznie figur tanecz­
nych. Bezsprzecz.nie większy ładunek wewnętrzne­
go skupienia i wyrazistej ekspresji zawierało „Trea­
ding'', w nienagannym technicznie wykO'Damiu Eli­
sy Monte i Jeffreya Hankhtsona. Młoda publ!rzność 

zgotowała gościom z USA spc>ntanic:rną ow.ac~ę. 

pg, 

Male jest pitkne 

GARSć REFLEKSJI 
Wydaje się bezsporne. że Łódzkie Spotkania Be­

letowe, zapoczątkowane w 1968 r. z inicjatywy 
ówctesnego kierownika baletu Teatru Wielkiego w 
Łocłzi, Witolda Borkowskiego,J są bardz-0 pożyte­
czną dla profesjonalistów postacią międzynarodo­
wej konfrontacji współczesnych osiągnięć sztuki 
•baletowej. 

Dzięki spotkaniom, co oczywiste, wzbcgaciłfJ się 
tycie kulturalne Łodzi. a przy tym dzięki tej im­
prezie dorobiliśmy się w naszym mieście stosun­
kowo licznej widowni baletowej o wyrobionym 
już guście i coraz większych wymaganiach. Zaczy-' 
na nam jednak, jak się obawiam, zagrażać kur­
czenie się oweg'.l niezbędnego dla rozwoju tej 
dziedziny środowiska miłośników i k•meserów ba­
letu Impreza bowiem, niezależnie od tego. że 
trwa 0~tatnio, niepotri;ebnie ,chyba, zbyt dh1gJ, 
staje się coraz mniej dostępna dla przeciętnej kie­
szeni, co tym razem odbiło się ujemnie ina śre­
dniej frekwencji publiczności, 

Trudno też bezapelacyjnie stwierdzić, w jakim 
stopniu to zmniejszone - oby przejściowo - za­
iDteresowanie spotkaniami spowodowane zostało 
tym razem nieco niższym ich poziomem, zY1ł3sz­
r. z01 u~zestniczących zesmclów zaii:ranicr.n:vch. a w 
.iakim stopniu faktem, iż pieniądz z kieszeni tzw. 
m·acujacP.j inteligencji przewędrował do kiesze:'!. i 
frodowisk. w których systemie wartości sztuki pię­
kne nie odgrywają roli. Optymiści p:icieszaja się, 
iż w środowiskach nagle zbogacociych dojdzie do 
~losu kulturalny snol;iizm, 'przynajmn:e j v na s '.:ę;::­
nvm pokoleniu. 
Dobrą tradycją spotkai1 są imprezy towarzyszą­

ce - wystawy, sympozja; w tym roku polskie ze­
społv baletowe uczciły ciekawie i god:1ie rocznicę 
wielkiego i twórczego artysty ):laletu, Wacława Ni­
żyńskiego, dobrze też, iż pokazano debiuty choreo­
graficzne, które oby towarzyszyły na stałe spot­
kaniom, jeżeli nie uda się przywrócić ich cyklicz­
nego festiwalu lub konkursu. 
Smętnym cieniem na cgólnie średnio radosny m 

tle kładą się horrendalnie drogie, choć nieźle zao­
patrzone, teatralne bufety, zarówno w czasie spot­
kań. jak i na co dzień. Czy ma dojść <lo tego, 
7.e nasz chudy inteligent, jeśli już od wiP~kiPM 
dzwonu wysupła na bilet. nie bQdzie móeł 'sobie 
pozwofić na zwilżenie wyschłego od artystycznych 
emocji gardła jakimś nieco szlachetniejszym trun­
kiem niż napój firmowy? 

Do zobaczenia na XI Spotkaniach, oby zn Rl':~mi­
tych i nawiedzanych przez tłumy! 

J?i;1RZY KWIECIŃSKI 

PM „„ 

Jest to oraca zbiorowa - pod redakc)ą Mar· 
ka Budziarka - opracowana przez świadlkćrw, 
chciałoby się powiedzieć: głównych bohaterów 
tamtyeh wydarzeń. Wśród autoców wajdujemy 

X Przegląd Dziecięcych Teatrów Mimo to, prawdz~wą furQirę z:r<>-
Animacji, DZIATWA , '89, staino- bił teatra:y:k „Przedszkolaki" z ta­
wił frajdę dla tych, którzy lla.'Okd kiej właśnie małej miejscowo'Śei, 
dziecięoości upa.torują nie w wy- Ożarowa Mazowieokiego (ni to 
muszonych popisach maluchów na wJeś, ni miasto), gd.zie, jak mówią 
imieninac·h cioci, lub w niesz,oz.e- insitru.ldorzy, jedynym ośrodikiem 
rych okiNY'kacb zachwytu nad ku!lbu.raLnym jest pr.ze~ole J 
„niezwykłymi" talentami i -urodą dzia.lający tam teat.r.zyik. Prowa­
zwyczajnych dziecl sąsiadów bądź dzcmy przez małżeństwo Zofię i 
znajomych. W D~mu KuUury „Na Zbigniewa Wójcik.ó.w, zaskoczył 
Żubardzkiej" wystąpili prawd:ziwi - z pewmością - wszystkich, 
mali artyści, a pracoW1Dicy wy- zdobył główne- i dodalbkowe na­
mienionego Do.mu Kultury i jego grody, dystansując teatry z dużo 
kierownik, Czesław Pawłowski, większych miejscowości. Państwo 
zapewnili Rr-zeglądo:wi sympatycz- Wójcikowie. znając świetnie dzie­
ną oprawę, właściwą opiekę nad ci, sarni piszą sztuki, komponując 
dziećmi, rozma~te atrailreje, a tak- role dla konkretnych wykonaw­
że zgrabną i sprawną org~cję. ców. Wkładają w swą pracę wszy­
Po prostu wszystko grało. sbkie umiejętności, cały wolny 

tragmen.t Lnnego, słabego spe:kita­
klu, bo aikurat w momencie przy­
jazdu ekipy ten się prodiu:kował, 
mając gotowe, wybo:rnie grane 
przedsta w·ienie, które mogło stać 
się rewelacją pirog,ramów nie tyl­
ko dziecięcych. Wystarc.zyło wc.ze­
śniej podnńe:ść słuchawkę i zapy­
tać, co i kiedy warto sfilmować. 
A ta.k, telewiidownia ogląda przy­
padkowy fragment przj"padkowego 
przedstawi~mia i wy•rabia sobie 
myLną <>ipinię o po.z;ie>mie imprezy. 

' • .. • .. ' . I: . 

Interesująca książka 
Józefa Stolari;kiego - organizatora POW. potem 
lwtąz,ku Odwetu ZWZ, szefa dywersji i ostatniego 
komendant.a miasta Łod+i AK. Jest też Zygmunt 
Janke ( .. Walter") szef oddziału II, następnie szef 
sztabu Komendy Okręgu następnie zastępca ko­
mendanta i wreszde, do wyzwolenia, komendant 
Okręg'!- Slą,skiego AK. Ich autprstwa są szkice 
trakt!-1Ją<;e !l g~n.ezie działalności konspiracyjnej 
na ziemr łodzk1e3 o komendzie Okręgu Łód~e­
go SZP - ZWZ - AK, oddziale wywiadowczym 
sztabu okręgu . · 

Ta • interesująca . praca zawier3: także historię 
obwodow AK Brzezrny - Koluszki. Pabianice. po­
wiatu łęczyckiego, rejonu Bałut - Julianowa i 
wreszcie szkic o wojskowej opiece duszpasterskiej. 
Znajduje się też in teresujaca bibliografia oraz in­
deks nazwisk i pseudonimów. 
Książ.ka została wyda)Ja dzięki pomocy finanso­

wej ~omis:ii Wydawniczej Wydzialu 'Kultury i 
Sztuki Urzi;:du M!9.sta Łodzi z funduszu wydawni­
czego Federacji Sto-warzyszeń Kulturalny~h 

M.B. 

Choć teatry są małe, a a.ktorrzy czas i wie.Ze serca. I są tego efek­
- często - jeszcze mniejsi, mu- ty. ~ali, 5-, 9-letni aktorzy, na.i­
si:ą barować się z zllJPełnie do- młodsi uczestnicy Przeglądu, g•rali 
ro:slyml kłopotami. Jednym z ta- w bajce pt. „Nie ma tego .złego, 
kich problemów - dotyczących o- ro by na dobre nie wyszło", po kil­
ś~odków wiejskich i małomias- ka różnych ról i w każdej roli byli 
teczkowych. gdzie ku!iura dojeż- innj. Kapitalnie wręcz zmieniali oso­
db raz w roku auto.busem, lub bowości, gesty i mimikę. a nawet 
n1~ dojeżdża wca.le - jest <><:Ida- sposób mówienia i brzmienie gł<>­
lenie od wielkich miast. Miast - su, nie tracąc ani trochę u.roku 
ośrodków kultury. Wyjazd z dziecięcości. Dziecialki fantasity<:iZ-
dziećmi do tea.tr·u zamienia się nie wyc-zuwały cieru~i. inteligen-
w prawdziwą wy·prawę (100 ~m tny dowciip dialo•gów i · bawiły się 
w jedną stronę), a że - wdadomo nie gorzej, :niż zachwycona wi­
- pieni.i;:dzy brakuje, więc i wy- downia, z jurorami na czele. 
prawy należą do rzadkości. Szkoda, ~ telewia;ja 6filmowała 

A poziom był wysoki za spra­
wą nie tylko „Pr.zedsi:ikolaków". 
Starsze dzieci zaprezentowały się 
z jak najlepszej stront. „Mała 
ORFA" ze Zgierza, Klubowy Te­
atrzyk Diiecięey z Bychlewa, „Sza­
łaputki" z DDK Łódź-Polesie< i 
Grupa Teatralna „Próba" z DDK 
Łódź-śródmieście - to teatry na­
grodzone za smakowicje przyrzą­
dzone i qobrze wykonane baj•ki. 
Dzieci są rozśpiewane, dobrze 
czują się na scenie, są swobodne 
i dowcipne. Widać ponądną pra­
cę ful&truk~ów i opiekunów. 

Mówi się, że ma.le jest piękne. 
W odniesieniu do dzieci jest to 
prawda podrwójna. Trudno oprzeć 
się nieskirępowanej ndczym fanta­
zji, natu.ralności i 'niewymuszone­
mu humorowi małych aktorów. 
~ d<;>rosłyrn, gdy na nich patrzą, 
zal, ·ze to wszy!Stko mają już daw­
no !Z<b...SObą. 

MAREK KOPROWSKI 

• 
Galeria pisarzy 

kresie faszyzmu, rozesłano wte­
dy prefektom pismo zakazu mo­
ich książek. Przechodnie na mój 
widok odwracali głowy. Ale to 
jeszcze nic w porównaniu z tym. 
co działo się na przykład za cza­
sów · Stalina w ZSRR ... " ( LE 
POINT") " 

I GtJNTER GRASS ... 

O reakcji zachodt.11.ich rządów i 
pisarzy na irańskie groźby p-0d 
adresem Salmana. Rushdiego, wy­
bitny zachodnioniemiecki pisarz 
Giinter Grass powiedział („New­
sweek"): .,Początkowó rządy za­
chodnie wyrażały protest. Po­
tem. i-dąc za przykładem Wielkiej 
Brytanii, wiele z nich nodjęło 
normalne stosunkrl dyplomatyczne 
z Iranem. Protestowało wieltl. 
bar.dzo wielu pisarzy. W Berlinie 
Zachodnim zorganizowaliśmy 
wieczór. ood·c.z.as którego czyta­
!~o „Szatańskie wersety", a ki~­
dy żaden zacho<hl.ioniemięcki 
.wydawca nie chciał opublikować 
t.sj książkii: oświadczyliśmy, że 
sami to zrobimy. Obecnie 40 ró­
źnych wydawców p0łączyło swe 
siły tworząc .. nową oficynę wy­
dawniczą" no to tylko, by wy­
dać .. Szatańskie wersety". My. 
autorzy niemieccy, umieśc'my 
tam swoje nazwiska - jako re­
daktoray tej książki..." 

Na pytanie, co sądzi o GoPba-

Uwaga! Zgryz mamy 1Prawidło­
wy. Główna nagroda „Złota Gi­
loty.na". 

K<>munikat firmuje Agencja 
P:-o-Arte w Łod:Li. Nagrodę fun­
duje widać także. Ciekawe ko­
mu przypadnie. ,I co pocznie ... 
zdobywca. 

czowie. Gunter Grass powie­
dział: „To, czego dókonał w cz;te­
ry lata to cud, ale on Potrze­
buje pomocy„. Mam nadz.ieję że 
Stany Zjednoczone zareagują w 
twórczy sposób na pokojowe pro­
o<>.zycje Gorbaczowa. Ale (wyda­
je się): że Ameryka nie umie s:ię 
rozstac ze starym uk<{chanym wi­
zerunkiem nieprzyjac:iela. Najle- LAUREACI 
pszą odpowiedzią Zachodu, jaką 
mogę sobie wyobrazić, byłby no-
wy pLan Marshalla dla Zwiąrzku , Łódzkim Spotkaniom Baleto­
Radzieckiiego i kirajów bloku wym towanyszy przegląd filmów 
wschodniego... Gdyby Stany Zje- poświęconych tej dziedzinie sztu-
dnoczone wystąpiły z konstrńK- . . 
tywną odpowied:Ziią wobec Gorba- k1. Tak też było i w tym roku. 
czowa, jestem pewien, że wielu Spośród dziesięciu %akwalifii:o­
polityków europejskich · poszłoby wanych do przeglądu obrazów' 
w nowym kierunku, który z pe- jury - pod przevrodni<:twem Je-
wną na.dzieją doprowadziłby nas • • 
do roku 2000". rzego Wozmaka - przyznało trzy 

„ZŁOTA GILOTYNA" 

„Koło Młodych przy Związku 
Literatów Polskich wraz ze Sto­
w~rzyszeniem Pisma Wyższej A­
rystokracji .,BEHEMOT" dają o­
statnią szansę młodym (którzy 
nie ukończyli 33 roku życia) do 
wniebowstąpienia - literackiego. 
Warunkiem wstępu na puszyste 
dywany jest złożenie w gabinecie 
sekretariatu ZLP w Łodzi, przy 
aL Mickiewicza 15 swoich naj­
lepszych prac literackich do dnia 
20. 06.89 r. 

równorzędne na~rody, które o-
trzymali: reżyser Jadwiga Zu-
kowska i ' operator Sta.nisław 
Sliskowski - za film pt. „Duet"; 
Marla.n Ligęza, Gustaw Klauzner 
i Andrzej Białoskórski - za po­
mysł, scenariusz i realizację fil­
mu telewizrjnego pt. „Fleks" 
oraz Andrzej Adamczak za 
zdjęcia do fHmu „Ha.masie„. 
Nagrodą jest statuetka dłuta 

łódzk.iego rzetb!arza Jana 
Grodka. 

Gratulujemy. 
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ZIEMOWIT SKIBIŃSKI 

Batsheva Dance Company. „SVSPLKT". 

Kronika 

JUŻ PO RAZ T;&ZECI cdbyQa się dorOICZl!l& 
dmpreza „Dziennika Łódzkiego" - „S·więtO ulle7 
Piotr~owskiej". Ohoć pogoda nie $przyijał.a Ilf. 
Lcznych estradach odbywały się koo.ceriy, to 
znów w innych zalkąitkaoh targi kalelkcjonerskie 
oraz Jn>teresujące popisy teatrów Ulicmych, 
ro .in. z Karl-Maxx-Stadt, Gdańska li Słupska. 

W BELWEDERZE odbyło się ti.roczyste 
·wręczenie Mtóow nooni'llacyjnych. Ty.Wł profesora 
zwyczajn~go ·otrzymali mJn. sztuki f~Imowej 
- Mieczysław Jahoda z łódalkiej sZJkoły tihnowej 
i sztuki muzyc:rnej - Zbigniew Szymonowie:1 
z Aikadem~i MuzyC7lllej. Tybuły profesora 
nadllwycza)nego otrizyma.li ro.in.: nauk 
medyczn~h - Janina Szulc-Kuberska s 
Akademii Medycnnej, na1.llk pnyirodniczych -
Jerzy Jankowski - z Instytutu Medyicyiny 
Pracy oraz Sta.ni&ław Flirlej z Alkademii 
Muzycznej - sztuki muzya.nej. 

JEDNĄ Z GŁOWNYCH NAGROD konkursu 
rcgi001a1nych towar.zystw kulturaLnych z.a 1988 
rnk e>br.:yimało Łódzkie Towuzy;stwo Prrryjaciól 
Książki - za rozbudz.2.nie czytelniotwa, 
kolekcjonerstwa, ~tywi21ację ba.dań nau!kowych, 
oraz populairyzację historii lksiąikli, g;rafiaci 
i :ko~ekcjOIIlerstwa. 

W SALONIE SZTUKI WSP0ŁCZESNEJ pmy 
ul. PiotrkQIWSlkiej otwarto pokonkursoową wystawę 
grafiki warsztatowej na papierze ręcz.nde 
czerpanym. Nadesłano 326 prac, z których jury 
pod przewodnictwem prof. Leszka Rózgi 
zakwalifikowało do ekspozycji 70 prac. I nagrodę 
z·dobyl Woje.iech Pąkowski i II -Ryszard 
Gieryszewski (obaj z Warszawy); IU nagrodę 
otrzymał Witold Kaliński (q; LodZli). Zdobywcami 
wyróimień zostali: Zbigniew Gorlak z Sopoit.u, 
Eugeniusz Józefowski z Wrocłaiwi4 i ,.\lek$y 
Pawluczak z Krakowa. 

W ŁODZI Pl!"zeb.vwała delegacja z Muzeum 
Żydowskiego we Frankfurcie (RFNJ, gromadząca 
dokumentację i zdjęcia do wystawy o getcie 
łódzkim, jaka ma być zocganizowana w 
tamtejszym muzeum. 

S~D WOJE'YODZKI w. Warszawie z-arejootrował 
Związek Polskich Artystow Plastyków ora.z 
Stowarzyszenie Dziennika.rzy Polskich, 

W TEATRZE WIELKIM w Łodzi odbyła się 
premiera opery J. Masseneta „Therese", któ.rą 
przygotowano w koprodukcji z Operl\ w Saint­
-Etienne, Kierowinictwo muzyc.z,n; - Pa.kick 
Fournillier. reżyseria - Jean-Louis Pichon 
i Olivier Benezech, dekoracje - Ale!randre 
lieyraud, kostiumy zaś - Serge-Horwath .a. 
przygotowanie chóru - Lajla Zabornwsk~. 
Spektakl przygotowany został z olkazJi 200 
rocznicy .Rewolucji Francuskiej. ( 

KC?MISJA AR'.I"YSTYCZNA Ogó1hopo1skiego 
Festryva.1u '.f'eatrow AmaitorSkkh, jaikii od-był się w 
Łodzi. obeJrzała 12 spektakli, spośród którvch 
postanowiła nagrodzić: Tea.tr Dziecięcy Próba." 
za spektakl „Ptaki" w ireż. Bożeny Je;;r;;ia.n 
Te.at!-' Pantomimy ŁDK za spektakl „Zamia;t 
Jezd~ców Apokalipsy" w rei:. KrzyS'litofa 
Kubis.ka, 'J'.eatr i;.antomimy „Eskimo" za spek!takl 
„PrZ!lchodzi mur w reż. Jerzego Moniaka, 
Studio Teatralne „Słup" za !koncepcję J irea.litację 
zdarzeniia teati:;alnego „Orkiestra-Nabór" w ~. 
Marcela &:ytenchelma i Teatr lbiewięeiosil" 
za spektaJ_rl „Posłuchaj Eddie" •;.,, reż. AndneJa 
Czernego i Jarosłaiw& Grzelki. 

NA X DZIECIĘCYM FESTIWALU 
PIOSENKI I TANCA .. Konin 89" i::łówn11 
nagrodę - „Złoty Aplauz" zdobył harcerski. 
zespół „Stonoga". Nagrodzony snek'takl to 
,,Prz3'.g!'da w teatrze" autorstwa ADllJ' 
1 W0Jc1echa Gałdeckjch oraz Iwony 
Mikołajczyk I Lilianny Bruszewskiej. 

50 AUTOROW wzil\łQ udział w 
ogólno,p<>lskim konkursie literackim na,debiut, 
zorganizowanym przez R-obotnicze 
Stowarzyszenie Twórców Kultury, LDK i 
Zw. Zaw. Poligrafii w Łodzi. 
W dziale ooezii I nagrodę zdobył 
Mikoła.j Koncllarski z Włocławka II -
Stal!~ław Moca.rski z Drewnicy. in -
W0Jc1ech l:łemka z Trzebnicy. W dziale prozy 
I ·nagrodę otrzymał Władysław Biszewskl 
z Łodzi. II - Barbara Skutnik ze Swiętej 
Katarzyny zaś III - Ewa Maria Sokół z Łodzi. 

LAUREATAMI nagród „Literatury" za ~k 
1988 Z-Ostali: w dziedzinie poezji - Erwin 
Kruk za ksią~kę „Z krainy Nod" (PIW) w 
zakresie prozy - Józef Łoziński za po~eść 
„Statek na Hel" (Wydawnictwo Dolnośląskie). 

WYBITNY RADZIECKI SKRZYPEK 
I DYRYGENT YEHUDI MENUHIN został 
odzna.czony w Bonn, w czasie obchod.zonych bm 
Tygodni Braterstwa, medalem Bubera- · 
-Rosenszweiga, za zasłuir;i połoźoine na p1>Iu 
współpraoy cb,rześcijańsko-żydolwśkiej, 

· W BIAŁYMSTOKU ZAREJESTROWANO 
o·gólnopolskie stowarzy~zenie pn. „Bractwo 
prawosławne", Zrzeszać ono będzie wyz.nR"' -
prawosławia w naszym kraju. 

• 
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remoncie więzienia Stanisław 
iącek znalazł się na Zamkowej. 

· ała cela na parterze oddziału III, 
a w niej 4 ludzi. Na. oknie blasza-

• . ny kosz, widać tylko skrawek nieba. 
4 metry od okna mur, a dalef park. I słychać 
stukot młotka, na co nikt nie z.wraca uwagi. 

Potem wywołany został •kazany na śmierć 
Misiek, granatowy policjant. Za oknem kroki, 
głosy, \Vię<· ~t:irJi 0 >aw Wiace'- "Od"l"' ~nał i;ię na 
rękach przy oknie i zobaczy!, że me na darmo 
stukał tam młotek. Pod oknem stała szubie'tlica. 
,Po odczytaniu wyroku rozległ się głos Miśka: 
.. Ci~hie, Bożt:. prosię o lPkka śmierć, :i ty, 
matko, zaopiekuj się dzieckiem". Potem głośne 
skrzypnięcie . I cisza A szubienicę rozebrano. 
Stanęła tam chyba po to, źtby skazani na 
śmierć miel! trochę rozrywki, po której mogli 
bez problemu dostać świra albo się komplet11ie 
załamać. 

W kilka dni po scenie z <zubienicą. po apelu 
wieczornym zastukano do d:-zwi celi ś:nkrci. 
Wiącek podszedr do wizjera, zobaczył oko i u­
słysznł ~łos z·35tepcy naczelt'.ll~a: 

- Wiącek i Doro:·ewicz ułaskawieni. 

- Joz.us i\'Iaria! Nareszcie! 

- N ie ciesz ~ię. Piętnaście lat więzienia ... 

- C9 z ~ego! /\le gl.owy n:e daj,c 1 

Rano zastępca naczelnika w odpowiedniej a­
syście odczytał akt uła:;kawienia na mocy am­
nestii z 1945 r. 

częściową zdolność do zarobkowania, a skoro 
cierpiał na liczne schorzenia po wyjściu na wol­
ność i leczył się, to winien przedstawić rachun-
ki od lekarzy. · 

Ządał 203 tys. zł odszkodowania. Przyznano 
mu 60 tys. Niska jest cena ludzkiego cierpienia. 
Jeszcze niższa cena błędów, w wyniku których 
doprowadza się do ruiny człowieka Potem nie 
cieszy nawet przyznany Krzyż Partyzancki, Me­
dal Zwycięstwa i Wolności a11i przyznany po 
dziesiątkach lat przez Radę · Państwa Złoty 
Krzyż Zasługi. 

- W Rawiczu trafiłem na 'Znośne ~arunki, 
to nie cela śmierci w kieleckiej mordowni. Na­
czelnik postępował zgodnie z' przepisami, obywa­
ło się bez szykan i bicia. Przyctfodziły paczki z 
PCK. miałem prawo do spacerów. Ale s 'elanka 
trwała dwa mie.-iące. Nowym naczel,nikiem zo­
stał porucznik Kazimierz ,..;?.ymo"O'.nc;: Żyd , 
który przybrał piękne polskie imię i nazwis]{0. 
Skończyły się paczki i spacery, na_ t:1ł rygor. Dla 
nacżelni ka pracowało trzech wybitnych sadY­
stów: Kulik, Bochniak i komendant · pawilo1;u 
Kukawka. Bez powodu, bez raportu szlo się do 
izolatki lub do karceru Mnie tak sobie upodo­
bano, że 23 miesięcy, a więc ponad dwa lata 
spędziłem w izolatce. bez raportu ! przewin:e­
nia. Kiedyś na odw:edziny - przy szedł mój b~at 
~v -;uta nn ie. aczelnik mu:ial widzieć brata 
prze;i; okno .. . bo pro~to z widzenia zaprpw;;.dzono . 
111:110 do niego. Pyta. kto ze mną rozmawiał. 
Odrzek lem, że mój brat, k:,i,1dz. Wrzasnął 7. p:a­
nq na ustach: .,Ksiądz?! Ty jesteś faszysta' Ca­
la twoja rodzina to faszyści!'" I za rozmowę z 
bratem księdzeJU poszedłem do karceru„. · 

Byli legendą - wspomi1ienia z najbliższej przeszłości ( 4) · 

Ballada o „Jędrusiu" 
RYSZARD BINKOWSKI 

Major Stanisław Dorosiewicz także dostał 15 
lat. Został w Rawiczu, gtjy Wiącka transporto­
wano po kilku lata<:h do Sztumu. Wiącek nie 
wie, kie1.i.v Dorosiewicz wyszedł z Rawicza. Na 
wolności popełnił jeszcze parę świństw, pod 
naciskiem oświęcimiaków przesłuchiwano w jego 
sprawie akowców, tych z. AL i BCh i Dorosie­
wicza ponownie aresztowano. Odmówił zeznali, 
zmarł i śledztwo umorzono ... 

Wróćmy jednak do 65 dnia w ceH śmierci, 
a dokładniej .Ji~i;ic,' to było ich 67. · Radość 
trwała krótko, ponieważ pozwalniano przedwo­
jennych strażników i zastępcę naczelnika, a 
Wiącek znalazł się piętro wyżej - w celi wy­
rokowych. Prze-;iedz.ial tam aż do końca paź­
dziernika, czekając na transport do więzienia o 
surowszym, ostrzejszym rygorze, jakby to w 

· Kielcach było apartamentem hotelu z trzema 
gwiazdkami. A najcięższymi więzieniami w Pol­
sce były wtedy Rawicz i Wronki. 

Na dworzec kolejowy w Kielcach 18 bezbron­
nych ludzi eskortowały dwa pojazdy .Pancerne 
i około stu wartowników. Wsadzano ich do wa­
gonu towarowego, który scze·piono z wagonem 
osobowym, w którym miała jechać 40-osobowa 
eskorta. Oba wagohy przyczepiono do składu po­
ciągu osobowego. Tory pozrywane, droga długa, 
okrężna, liczne postoje, a kierunek jazdy nie 
znany, Byli pewni, że jadą na Syberię ... 

Bez wody, jedzenia. mycia. bez ubikacji. I tak 
godzinami, dniami. Na każdej stacji eskorta 
wyskakiwała z ' bronią w ręku i otaczala wagon 
z więźniami. Pocfobnie było na dworcu w Ka­
towicach, z tym że oba wagony odczepiano od 
składu i czekano na inny pociąg. Zebrała się 
grupa kolejarży' i cywilów, obserwując z cieka­
wośCią ten dziwny konwój. 

- Kogo pilnujecie? - zapytał jakiś kolejarz. 

- Gestapowców, żandarmów .i konfidentów. 
Wtedy .„towarówka" wrzasnęła _ chórem jak 

na komendę: 

- Kłamstwo! Oficerowie AK! 

Ci 7. eskorty pobiegli do naczelnika stacji, 
śc iągnięto 1 w pośpiechu lokomotywę. która od­
prowad~ila „niebezpieczny ładunek" daleko za 
dworzec, n1 boczne tory. Tam doczepiono .,to­
warów tr;>"' ' eskortn do i nr~~" pN·ia~t i Sta11i­
~law- Wil'!~k pojec-hiił do Rawic?.a, gdzie w mło­
dośc.1 ~rai w [lilki;o nożn~ gdv był uczniem ~zko­
!y rolnic:r.ej w pobli~kim Bojanowie Poznań~kim. 
Tyle· te tym razem nie i::zekała go zabawa w 
pilkę kopaną. To nim samym tam ~ię bawiono 
w 'P">~ób perfidny i okrutny z3razem, to 
przez cale siedem lat. 

Mówi przez ściągnięte gardło: 

- Po raz drugi płakałem w więzieniu po 
przeczytaniu listu napisanego do mnie 8 lipca 
1954 r. Była w nim wiadomość o śmierci matki. 
Przygotowała dla mnie obiad, którego nigdy nie 
zjadłem„. 

Mimo znacznej utraty zdrowia; wciąż dużo 
pali, jakby jeszcze dziś pragnął zaspokoić wię­
zienny głód nikotynowy( Wkłada f iltry radom­
skich do brunatnej szklanej lufki. zaciąga się, 
wertuje zbiory dokumentów. Drażni go senten­
cja wyroku sądu we Wrocławiu z 1.ITT.1960 r. 
Uznano, iż krzywda moralna, jakiej doznał jest 
niewymierna. trudna do oszacowania. ale jegó' 
żądania są wygórowane, w ten sposób nie mo­
żna się bogacić. Stwierdzono. że zadośćuczynie­
niem dla niego była rehabilitacja. A przecież 
rehabilitacja była obowiązkiem władzy, której 
przedstawiciele kiedyś go skrzywdzili. Sposób 
myślenia sądu polegał na tym, źe on posiada 
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Wyjaśnijmy sobie na wstępie, że w w1ęz1e-
. niu w Rawiczu znajdowały się m.in. dwa bu- ... 

dynki, z których jeden był z czerwonej cegły, 
drugi zaś biały. Zwane były odpowiednio białym 
i czerwonym pawilonem. Stanisław Wiącek zna­
lazł' się na oddziale w białym pawilonie, gdzie 
mieściła się administracyjna komórka więzieru1a 
zwana „Spec" - odpowiednik wolnościowego 
UB. 

.A teraz wróćmy do rozkoszy życia w białym 
pawilonie. Do celi przeznaczonej 8.la 3 os6b 
wpychano po 15 więźniów, tak że lf\tem nie by­
ło czym oddychać. Tego nie można było porów­
nać nawet ze szprotkami w puszce, bo szprotki 
nie muszą wstawać do kibla. A oni spali w 
dwóch rzędach, nogami do siebie, przy czym 
nogi mieli wplecione jedni w drugich, totei.. 
trudno było się wydostać z tej plątaniny do 
cuchnącego w rogu kibla. Na betonie twardo, 
więc gdy jeden chciał się przewrócić na drugi 
bok, musfał wraz z nim robić to cały szereg. A 
monotonię takiego życia uprzyjemniały jęki i 
krzyki dobiegające z działu „Spec", bo wię­
zienne UB nie mogło być gorsze od tego na 
wolności, Szczególnie popisywał się tam sadysta 
Kulik. 

. Przez szklany dach przebijał snop światła, 
• siatek ochronnych nie było, toteż zdesperowa­

ni, doprowadzeni- do obłędu więźniowie skakali 
przez barierki, aby roztrzaskać się na betonie. 
Dopiero z• czasem założono siatki, gdy wywie­
ziono sporo trupów. 

Ale samobójstwa i tak się powtarzały. Ludzie 
tracili zmysły w izolatkach. Więzień w randze 
kapitana uderzył głową w grzejnik i zabił 5ię 
na miejscią. Inni ginęli w tajemniczych okolicz­
nościach. · 

W czasie spaceru zmarł Kazimierz Pużak, ps. 
„Bazyli". były sekretarz, generalny PPS. Skaza­
ny w 1948 r. na 5 lat za „działalność przeciwko 
Polsce Ludowej'', wytrzymał tylko 2 lata w Ra­
wiczu ... 

Opieka lekarska była taka, że lekarz .. wię­
zienny, dr. Durczewski, w ogóle nie ~przeciwia1 
się wvrrncaniu więźniów w ci„7kim -s''lnie ze 
szpitala. Bo tak naprawdę to on się znał na me­
dycynie jak młot . kowalski na gwiazdach. 

W menu figurowały dwie żelazne pozycje: 
kwaszona kapusta i rozbełtima jak pomyje ka­
sza. Ale też nie zawsze. Więźnia dręczyły głod­
ne sny o wielkim żarciu. 

- Po tej kwaśnej kapuście dostałem torsji j 
potwornego bólu w prawym boku - mówi 
przełknąwszy kęs placka. - Koledzy opuścili 
po apelu klapę, wzywając strażnika i prosząc 
o lekarza. Podiiiósł klapę i poszedł sobie. O'lrn­
ło dziesiat<>j następnego. dnia dano mi pastylki 
węgla na uregulowanie żąlądka, a dopiero 
wieczorem znalazłem się w szpitalu. Durczew­
~1<i stwierdził wyrostek. Br:vczk;i, ale pod ln ­
fami strażników. pojechałem do szpitala powia­
towego w Rawiczu. Siostry zakonne przygoto-: 
wały mnie do operacji, powiedziałem jednej, że 
mam brata księdza. Strażnicy chcieli asystować 
przy zabiee:u. ale pó ostrei interwencji lekarz<i 
wycofali się na korytarz. Dostałem narkozę i 
pogrążyłem się w nirwanie„. 

· C.D.N. •· 

• 

Fragmenty powieści „GUZ" (1) 

Jej śmierć mnie oealila 
WIESŁAW ROGOWSKI 

Moja młoda nauczycielka ję­
zyka obcego dawała mi odczuć 
swoją sympatię. Ki1kakroć pro­
siła · mn ie o odniesienie zeszy­
.tów z klasówki. częstowała her­
batą, konfituram1. W tamtych 
c.ęż!dch cza 0 ach, gdy .wciąż czu­

. łcm ghid, ta'.<ie olfo:ew.ające, 
n:eoczl:!kiwane cary losu był~· 
jak cud: p iłem łapczy\V i e do­
brze 'osłodz-0ną. prawdziwą her­
b~itę, gdy w domu miałem po­
plutzy:1y z suszon)'ch s'..;:órek 
jabiko\vych albo liści mięty, żar­
łem ledwie s:c; \Vstrzymując 
owe słodkości, wonne. · niemal 
bajkowe omakołyki. o:nal n:e 
Li:ąc język:em si; oclka. By!;1 tu ­
lej:)ia. i\'l i<i!a dom. o:; rild. drz2-
\\'a w.sn:. ~:·usz.e. krw:-d porze ­
c:1,ek i malin. W n'~ch mo~1en­
tnc:h byłem gotowy ucz~ n:e dla 
n ;ej w,zystko, czego by zaż.uda­
la. Bylem w s;odmej kla.s:c po­
wszechnika, miałem czternaśc:e 
lat, woina wydawała s:c; JU'l 

przez Niemców przegrana. sly­
sŻeliśmy wieczorami lub o wcze­
snym świ cie dudnienie dział do­
latujące gdzieś spod Puław. 
kto to zresztą wicdz:at dokład­
n'.e? 

Owego późnego µopotudn.,\ 
zostałem w szkole ·na wyrażne 
życzenie mojej nauczycielki. Po­
prosiła mnie o to, ~1ie pam:ę­
tam z jakiego powodu. Czeka­
łem w klasie i czułem się jak 
idiota; chciałem pobiec do kum­
'pli, gdy ona kazała mi sterczeć 
tu, między pustymi ławkami. 

Przyszła wreszcie. Otworzyła 
szafę. Wyjęła z niej stertę •ze­
szytów; Podała mi i -powiedzia­
ła: 

Idź. do mnie i zaczeltaj. 
Ja tymczasem mus~ę jeszcze 
coś zalatwńć. Rozumiesz? 

Uśmiechnąłem się. Byłem 
wzburzony. Chciałem odzyskać 

. wolnośe. Nie potrafiłem je.dnak 
- tego jej powiedzieć, gdyż wła­
śnie uśmiech i lekki ruch dło­
ni poprawdającej jej jasne wło­
sy onieśmielił mnie .. 

Z Cmentarne~, gdzie m1esc1-
ła się szkoła, w okolice jej do­
mu było dość daleko. Wlokłem 
się rozgniewany, ale i pelen 
niejasnego niepoJwj_µ; nie umia­
łem WyZwolić się od nakazu 
półuśmiechu i zwykłej prośby 
tej kobiety, a równocześnie 
czułem w sobie wolę przeciw­
stawienia 'się jej mocy promie­
niującej od niej. Było to po­
dobne do buntu niewolnika. 
Czy ona jest moją panią? Mo­
ją panią? W szkole, tak. Ale 
przecież wzbudzała we mnie 
sprzeciw. obok pociągu, nie tyl­
ko jako nauczycielka. Myślałem 
o niej często. Wyobrażałem so­
bie J36g wie co. Opierałem się 
moim marzeniom. Wiedziałem, 
że są bezsensowne, są grzesz­
ne. Nie pojmowałem zresztą, 
co właści w.ie czuję. Była mię­
dzy nami tak wielka o-dległość . 
pozycji, wieku - parę lat, to 
dużo, że sama myśl o przebyciu 
tej rozległej przestrzeni wyda­
wała się majakiem, albo sko­
kiem w przepaść. 

Kto wie, czy nie byliśmy o­
boje swoistymi aparatami na­
dawczo-odbiorczymi nastrojo­

nymi na tę samą falę. Ona 
nigdy nie pokazywała się w to­
warzystwie jakiiegokolwiek mi­
żczyzny Ja jeszcze nie wie­
działem nie licząc sennych ma­
rzeń, jaką głębię podągającą 
wzajemnie ludzi kryje w sobie 
owa. odmienność, ktprą dostrze­
gałem w krągłościach i. elasty­
cznych ruchach jej ciała, we 
wdzięcznych i uległych mimo­
wolnie miękkościach gestów, u­
śmiechu. w zawirowaniach wia­
tru w jej włosach. Cokolwiek 
fo- było, nie mogłem i nie po­
trafiłem się temu oprzeć. Ona 
zaś musiała odczuwać· mój po­
dziw. Emanował ze mn.ie. 'By­
-Iem jak grudka radu. który wy­
dziela promieniowanie niewido­
czne dla cudzych o~zu, z wy- . 
•jątkiem tych, które znały 
sposób jego . ujawnienia albo 
wiedziały, czego szukają. 

Usiadłem w przydrożnym ro­
wie' kładąc zeszyty na trawie. 
Przedtem pociągnąłem •za rą'cz­

.. kę dzwonka przy furtce. Niko- . 
g0 w domu nie było. Opano-

. "wała mnie rezy~nacja. ·Wyrywa­
łem się jej smutnym ·i obez­
władniającym muśnięciem, bu·n­
towałem. Chciałem przerzucić 

,· 

zeszyty prz.ez płot i uciec, !~cz 
widziałem tę twari. jasne wło­
sy. kształtną sylwetkę. · ·Byłem 
bezbronny. Muó>'.ałem czekać. 

Przyszła wreszcie. ·Pomacha­
ła do rnn :e dlo!'!ią, usmiechr..ęła 
s:ę, a potem pogła~kała po cZ:u­
prynie. Omal się nie wś~ieł::łem. 
Ale zdobyłem się tylko pa n ie­
c:erpliwe podrzucet;iie gł-0w;r' . 

-.--- Nie gniewaj się ~ powie­
dz'ała. - Wejdźmy, pr.oszę. 

Przepuściłem ją , po szedłem 
z tylu. Jakże była zgrabna. 0-
pano\Nlłcm sJ~ z tn1dem. W pu­
stym domu. w którym prócz 
nas nikogo nie było, ani kota 
czy psa. ani nawet wspomnie­
n:a ludzkich !?;losów, zoslaliśmv 
we dwoje. . · 

- Połóż zeszyty na biur.ku 
- poprosiła i wyszła z :pokoju. 

Położyłem. Stałem ja:k slup, 
bez ruchu. Chciale!ll już uciec. 
ale przecież nie . mogłem~ Mu- -
sia łem 7,aczekać aż m:ia wróci. 

Przyszła odmieniona: Rozpu­
ściła włosy, spadalr jej na ra­
miona, fal!ste, jasne, domyśla­
łem się, że muszą cudownie pa-
chnieć. Miała na ·sÓbie zamlast 
sukni kołorowy szlatrok. Nigdy 
przedtem takiej jej nie widz:a­
łem. Było to coś w rodzaju na­
głej przemiany, jaka zachodzi 
między dniem a n<>cą, gdy jas­
nofć nagle ' mrocznieje; by 
przej-ść w · krwistą barwę. 

W mieście mówiono o rue;, 
że odrzuca zaloty wszystkich 
mężczyzn. Jej ukochany poszedł 
we wrześniu na wo3nę. Nie 
wrócił. Nikt nie wiedział, co go 
spotkało, niew<>la czy śmierć. 
Niektórzy mówili, że to Ruscy 
zagarnęli go do niewoli a po­
tenl, gdy: wyszła na jaw spra­
wa ' Katynia, o której Niemcy 
rozpisywali się szeroko, opowia­
dano, że tam właśnie zamordo­
wano jej narzeczone.go. Trudno 
się było dziwić jej wstrzemię­
źliwości. Była czymś w rodzaju 
wdowy, opromienionej sławą, 
a potem męczeństwem swe:go 
wyba-anego. Któż mógłby mu 
dorównać? Nie było takich w 
miasteczku • .Zresztą, ta' aura i 
nie wypowiedziany przez nikogo, 
ale jakby wspólnie ustalony 
sposób jej traktowania. wyklu­
cz.ały możliwość spospolitowa­
nia się tej kobiety; ktoś drug~ 
musiałby być bohaterem na 
miarę tamtego pierwszego. A o 
bohaterów . takich trudno. Nie 
kwapili się i nie pchali na tak 
ciernisty piedestał. Była wię-c 
sama. Otoczona podziwem. Pię­
kna i niedotykalna. Zd.ślub'.oo:i 
zmarlemu. Któż -ośmieliłby . się 
zadać z taką wdową. nie my­
śląc wciąż o ~ym iż .ona po­
równuje, zestawia, szacuje te 
wartośd, jakie miała lub mo­
głaby miec i jakie ktoś bez­
czelny ośmieliłby się jej ter.az 
ofiarować? Zalotnicy, których 
nigdy nie brak, odpadli' jeden 
po drugim. A potem chętnych 
zabrakło. "To normalny skutek 
WY'niosłości której źródłem by­
ła ·najpierw ona sama. potem 
jej niezdecydowanie, a później 
mit. legenda, swoista czarna 
szata wdowia odbierająca każ­
demu apetyt mimo iż pod jej 
smutnymi 'barwami kryła się 
żywa. nęcąca kobieta. Tak los i 
historia dawały jej . wzniosłość. 
odbierając szanse. Zwykłe, cie­
płe w.spólne łóżko. 

Wyszła zatem w szlafroku. 
Popatrzyła ·na mnię. Podeszła 
bliżej. Patrzyła mi w oozy. 
Dojrzałem w nich jaldś błysk, 
niezwykłe roz.szerzenie i.renie, 
mękę i zachwyt, zapow~eCli cze­
goś niewyrażalnego i oczekiwa­
nie. Poczułem skurcz w gardle. 
Zbliżyła się do mnie. Dotknęła 
koniuszkami palców moich po­
liczków: mokh warg, podbród­
ka, szyi. Ku memu zaskocze­
niu µrzytuliła mnie nagle .do 
siebie. Poczułem jej zapach. 
Był tą rumianek pomieszany z 
wonią świeżego siana, lip kwit­
nących, wiatru znad Wieprza, 
wilgotnego i przejmującego. Za­
kręciło mi si~ w głowie.· Mój 
bunt, moje marzenia wydały mi 
się .niczym w . por6w.naniu z tym· 
.zapa~helll. · dotykiem, · ciepłem, 
które poczułem tym wyraziściej, 
że lek.kim ruchem rozwiązała 
węzeł luźnej i).rzepaskl i szla­
frok 1:pzchylił się ukazując . ją 

całkiem ·nagą. Nigdy dotąd nie 
widz.iałem nagiego ciała kobie­
ty. nie c.zułem jego ciepła, nie 
d:iznałem ppczucia jedności. Le;!" 
opadł jak suchy liść. Skrępo­

\va11ie trwało. Ośmielony jej 
t.:diwością. która była iźródłem 
gestów miękkich, ogarniających, 
pelnych wie.dzy i świadomości 
a zarazem naturalnych, przy-
lgnąłem do n'.ej z taką samą 

siłą. z jaką ona przyciąg'nę!a 

mn'.e do siebie. Teraz wiem, 
:i:e to ona przytul iła !Ilnie, lecz 
wówcz:is wydawąło mi się, iż 

to ja tak przywarl~m do jej 
ciała. Do jej c;ała? Do n:ej. 
Ale była naga. A więc była 

ciałem, t<J jedno się, liczyło, to 
miało znaczenie. Odczuwając 

moją odpowiedź, rozumiejąc ją 

i rozbudzając, 7J11częła zdejmo­
wać ze mnie koszulę, \Vszystko, 
co przeszkadzało nam w na­
miętnym zbliżeniu. Byłem na­
gi, ona xównież, w świetle w­
chodzącego dnia widziałem ją 
cał~. nie wierzyłem, że to pra­
wda, wydawało mi się, iż śnię. 

Upadliśmy na podłogę. Dywan 
sa:nodzialowy, sosnowe deski · 
st.aly s:ę naszym łożem miłos­
nym. Bylem onieśmielony .. Nie 
·wiedziałem co czynić. Usiłowa-: 
łem ucałować ją w usta, w po­
liczki, w · szyję, w piersi, potem 
badałem ustami gładkość i smak 
jej skóry na drgającym coraz szy­
bciej brzuchu. Jęczała jakby 
męczył ją ten sposób mego za­
ch-Owania, przygarniała mnie je­
dnak rękoma, · tulila odpowia­
dając w sposób cx:zywLsty i nie­
dwuznaczny na moje zabiegi. 
Potem przejęła >l"ołę, którą ja 
dotąd ńieŚwiadÓmie, fecz w 
zgodzie z naturą grałem wobec 
niej. Całowała mój brzuch, za­
częła gładzić dłońi:ni moje łono. 
Nigdy nie oczekiwałem, że coś 

takiego może się wydarzyć, 

przew.róciłem ją, wdarłem się 

twardy~i ocrekiwanymi przez 
nią i nie dającymi się opano­
wać ruchami w głąb niej sa­
mej; poszaleliśmy, w każdym 

razie ja oszalałem. Sv.; iat wy­
dawał się czymś, co zmalało i 
jest bez ~naczenia, Liczyło . się 
tyLko to, co było mlędzy nami, 
ów pęd namiętny ku sobie, nie­
okiełzane ruchy ciał. przezwy-
c:ężanie przerw 
p.rzyśpies~nie 

więc wspólny 
walka. jedność 

naturalnych i 
ich końca, a 

bieg. Wspólna 
ciał I chyl;la 

dusi., niewytłumaczalna inaczej 
niż przez ów akt miłos,ny. któ'­
ry nie był normalny, bo łączył 
niemal dziecko z dojrzałą ko­
bietą, mit z ciałem i za.:;iachem 
potu, przeciwieństwa płci z 
dojrzałością ich sensu. To trwa­
ło długo. Potem, nieoczekiwa­
nie ona po~ni06ła się i patPąc 
na mnie ze zdziwieniem. roz­
s.zerzonymi źrenicami, i!'OZpla­
kała się. 

- Nie powiesz 
zapytała. 

nikomu? 

- Nie! Prz,sięgam! 

- Pamiętaj! Nigdy. Nikom'u. 

- Ale spot.kamy się jeszcze? 
- zapytałem. zbierając z pod-
łogi moje rzeczy. Ubierałem 
się gorączkowo, w atrachu, że 
ktoś 'może nadejść. Patrzylem 

- rĆ!WnQCześni e na jej twa.rz, peł­
ną upokorzenia. martwiejącą, 
coraz bardziej obcą. · · 

- Ni.e wiem - odp-0wiedzia­
ła. - MoŻ!iwe„. 

- Obiecaj! 

- Zobaczymy.„ 
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N.fe ma nawet dW6ch zdań, źe 
kryje się za tym jakaś za.gad­
ka. Może nic wJelikiego, ale ~ 
to wie? T.ra:eba wziąć ich PoJ 
lupę! Niie lubił Bernarda ~ nie 
znosił zarozumiałego Jacka, któ­
ry ignorował g<i w mieście ··i na 
podwórku. i jeśli n.a.wet odpo­
w·:adał na zwyczajowe, sąsied1i:­
kle pozdrowienia, czynił to pro­
tekcjonalnie i niechętnie. 

Poczekaj, szcreniaku! ,Zgasił 
światło i przytaszczywszy krze­
sło do okma zasadził się na cza­
tach. 

6. 

Łudziła ~ię, że dobrJlS prze­
spana noc, a potel'łl krzątanina 
w dornu i zatkJUpy w mieście o­
studi%ą trochę jej nagły i nieo­
czekd.wany sentyment. ale było 
f.na.czej i kiedy dochodziła czwar­
ta. przeżyła chwile tego samego 
:radosnego oczekdwarua i tej sa­
mej d.ręczącej niepewności, któ- . 
ire naw.iedz.ały . ją w owych o­
-Ole.głych cza5ach szk•o1nych 
przed każdym kolejnym spo·t­
.k.aniiem z -rusycystą - pierw­
szym lroohainkiem i pierws•zą 
miłością. Od tej 0 ory nigdy już 
:n.ie doznała takich wzruszeń; 
nie . kochała nikogo - to raz. 
a dwa - wiedziała, że mężczy­
:z:.na, któremu zaoferowała łas­
kawie południe, wieczór czy noc. 
przyjdzie, choćby mieli usunąć 
go z tronu dyrektora. choćby 
tatuś do.gorywał na raka za pa­
irawa.nem w szpitalnym koryta­
rz;u, a żona groziła rozwodem. 

Klasnął d~onek u drzwi i 
Jacek wszedł do mies'Zkan;a · 
punktualnie. Osoba spóźniająca 
się kilka bądź kilkanaście mi­
nut utrzymuje d.rugą oczekują­
cą osobę w stanie napięcia i 
:zdobywa w ten sposób, wedle 
powS7Jeehnej opinii, przewagę. 
Wicher nie zmierzał wido=ie 
w t:rm idtiotycznym kierunku; 
moźe nie znał reguł gry, choć 
bez.błędna intuicja kamła Gej­
szy domniemywać, że chłapiec 
ma za sobą niejedno seksualne 
doświadczenie. 

Przyzwyczaja się do miejsc! 

Usiadł na ka.napce w tym 
samym rogu, co· wC7'0raj, a ona 
spoczęła w głębokim skórzanym 
fotelu i spytała: 

· - C.O wypijesz? 

- Whisky. 

. Prz;yzw,,Y~ją sifł d:o -6ll1aków. _ 
Jeśli zdołam go pocałować; 
prz;yzwyczai sie do moich warg. 
A o6źniej przyzwyczai się de 
ciała - do piersi. do bri.ucha, 
do ud, do zapachu! Nie myśl 
o tym! Miała nadzieję, że roz­
ci.aruje ją drug.a rozmowa, ale 
cll\opak nie nud2'Jił, nie tokował, 
nie ópowi~dał głuoich dowci­
pów. 

- Lubisz jazz? - zapytała. 

- Bardzo. 

- Kto jest twoiim faworytem? 

- Miles Davis. Ale nie ten 
współczesny, orzemądrza1y. lecz 
ten sprzed dwud.zieśtu i trzy­
dziestu lat, kiedy gral jeszcze 
czę.sto bez tłumika i był tak 
straszliwie smutny i tak stra­
sllliwie głęboki. jak symfonie 
Beethovena. 

- Przykro mi, że nie mam 
jego płyt. 

Wcale nie było jej przykro. 
Dyrektorzy to cudowna rasa. 
wszelatk.o jeśli który' był raz w 
życiu z konieczności w teatrze 
albo odwiedził przypadkiem za 
granicą muzeum, uchodził w o­
czach Gejszy za niebezpieczne­
go ods2lCzepieńca. Ble, ble, ble 
z dyrektorami nud'Zlilo ją. Nu­
dz.iło ją także ble, ble z leka­
rzami. z dziennikarzami i zadu­
fanym.i w sobie a.rtystarńi, w o­
becności który~h śmiało można 
otworzyć okno na wysokim 0ię­
trze - nie oofruną! Tymczasem 
rozmowa z Jackiem sprawiała 
Gejszy szaloną orzyjemność. 

, Rzadko sie zdarza aby słowo 
trafiało w słowo. aby między 
dziewczyną i chłopak•iem brzę­
cza·ła bez przerwy napięta stru­
na. Rzadik·o. bardzo rzadko tak 
się zdarza. lecz skoro już &ię 
zdarzy, trzeba tego pilnować, 
bo ieśli w ogóle istnieje s:oczę­
ście .. nie oolega ono wcale n·a 
bol(actwie, na ulotnej rozkoszy, 
na or.e;az.mie na wyjazdach do 
ob„vch krajów wszystko to 
j;:-•t bez w1tp' 1 7'abawne. a-
le ·eśli zna idzie się ktoś . z kiim 
nie cz;u ie<>z się samotny i znu• 
dwny, i każde zdanie zawie­
ra ukrytą treść, a pauzy mię­
dzy 7,da.niaml I milczenie są ró­
wnie wymowne jak ułomny lu­
dztd ięzyk wtedy łap te chwi­
le. bo tepszvch już Illie przeży­
jesz. 

Te jego policzki podkrążone 
młodą krwią i zaklęsłe, k.iedy 
sączył alkohoi. Ten jego z;am­
glony. czujny wzrok ł .ukrytym 
głęboko sekretem. o który nie 
pytała i którego nie mogła roz­
szyfrować, wiedziała jednak, że 
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nie tyczy się jej i była za.ztl.ro- 7. 
sna. 

Pmviedma.ł cicho: 

- Dobrze mi. 

A ona p0w.iedz.iała: 

- Cieszę się. - I zmusiła się, 
aby dodać: - MThie też jest do­
brze. 

Nie padło ani słowo na temat 
miłoocl, lecz Gejsza wy:z.nał.a ią 
chłopcu w inny sposób. 

Brzęknął łelefon. 

- Odbierz - poprooiła. Ja­
cek wstał, wziął mlkrof.o.n w 

,~wa . palt,f i rz:ę~ł -gzzec1Jnie: 
.. - Dobry. wieczór, słueha.m. 

- ?.„ 

- Chw.iileca:kę. - Spo)rzal na 
dziewczynę. - To jednak d-0 
ciebie, nie do mnie. 

Gejsza parsknęła. Ma na do­
datek poczuole humoru! Takich 
rzeczy nie można wyćwiczyć -
są dtiedzicz,ne. Położyła mu 
dloń na ramieniu i był to je­
dyny poufały gest, ja.ki wypa­
trzył 7.e 11\Wgo okna Kukuryk. 

- Tak? 

- Zajęta jesteś? 

- A kto mówt? 

- Nie P,OU)ajesz s.ta.rych przy-
jaciół? Jóźwiak! 

- W.i-taj, C7.esławie - po­
wiedziała z chłodną uprzejmoś­
cią. wszela.ko dyrektor po dro­
giej stronie przewodu nie wsłu­
chiwał się w żadne subtelne 
półtony.- - Przyjechał fantasty­
c?Jny facet z Luksembu.rga, me­
nedżer, aikcjonadusz nrywatnej 
radiostacji. Ws-pomndałem mu 
o t.obie i gość dostał świra, chce 
cię poznać. Za.rezerwO'\Vlał st.o.lik 
w Ma.u.nowej na ósmą, przyj­
dziesz? 

- N.ie. 

- Czemu? 

- Bez .k.cme-ntarz.y, Cz.eshwie. 

- Więc jutro. 

- Nie. 

- W ci:wartek gość wyjeżd,ża 
do Poznamrla, ale WTaca w robo­
tę. Pasuje? 

- Nie. 

- Co -.gię sta-ło, dq diaib~a. 
Ba.rbaTo?! 

- Dużo. 

- Złe.go cz.y dobrego? 

- Nie wiem. Będę jedniaik 
wdzięc1.il'la. jeśli przestan~ do 
millie dzwonić, nawet , jeśli 
pr:z.yjedz.ie książę Wa!ti. Pa! -
odwiesiła słu.chaw'kę i oondorwa­
ła chwilę stalowe, niepo~~ące 
oczy Jaicka. - Zjes·z coś, bra­
ciszku? 

- Zjem. Jestem stra,gznie gło­
dny, 

- Ja też. - Dolała mu whis­
ky i poszła do kuchni. Nuoiła 
tam jakąś melodię srebrzystym, 
dźwięcznym głosem j(obiety. 
której BOg udz.ielił nieoczekiwa­
nie rozgrzesTA:!nia. 

W ubiegłym, osiemdziesiątym 
ósmym roku Swięto Piotirkow­
skiej przypadło na jedenasty i 
dwunasty dzień czerwca. i trze­
ba od razu p0wiedzieć, i.e nie 
byłą fiestą talk udaną, jak przed 
dworna laity, kiedy pojawiło się 
po raz p.i.erwszy w kalen<lari.u 
łódzkich imprez i transmitowa­
ła je ogóliwpols.'ka telewizja. O­
twarcie na.stąplło w sobotę przed 
połudnJem w pasażu Leona 
Schillera. Padał drobny, doku­
czliwy deszcz, władze m.iasta 
róz;pięły nad sobą oara.so.le, a 
Kukuryk nle miał naiwet czao­
ki i jeśli coś podtrzymywało go 
n.a duch:u. to chyba fakt, iż od­
kłonił mu się wiceprezydent 
Sta ław Żałohny. 

W tę smutną. oOOhmum.ą so­
botę nie bylo wca.le na Piotrko­
wskiej naidxwycmjnych tłumów, 
zawisła ws-zelalro iDad miastem 
jakaś szczególna nostalgia. Wie­
cie. jak to jest, kiedy grają 
orkiestry dęte. Kukuryk wysłu­
chał lch. po czym ruszył w str.o­
nę Klubu Studentów, gdzie 
wr.zeszc.zały z pasją zespoły lu· 

·dowe. Poszedł d·alej. Mię<lizy t.Yl-
ną ścianą Grand Hotelu a Mł-0-

dziie~owym Domem Kultl.ln'y, u 
stóp oomnika poety, o którego 
rwać się miało pazurami po 
śmierci kilkanaście sławnych, 
niekoniecznie p<>lskli.ch miast, 
.tańczyły i śpiewa.ły z wd:7Jię­

kiem d:1Jiewczęta, p()d paiwilo­
nem „Magda" natómi.ast nde by­
ło nic ~rócz dwóch punkotów 
sanitarnych, z których jeden nie 
przyciągnął uwagi Kulwry'ka, 
dtI'ugi zaś usdłoiwał go prT.eiko­
nać, że „AIDS JEST CHOROBĄ 
DO UNIKNIĘCIA". 

Ku.kuTY1k s.ruk.ał roboty, ale w 
żaden spooób· n.ie .mógł jej ma­
leźć. Wrócił w pobliże estrady 
przy pasażu Leona Schillera z 
nadz;ieją, że wystąpi tam. być 
I!l()że, zapowiadany przez łódz:ką 
prasę Król Lga.rzy - zamierzał 
roztoczyć opiekę oo.d tą ważną 
stołeczną 01Sobiistością, uchronić 
ją orzed JJapO.rem tbumu, zaopa­
trzyć w kam.apki i oraniadę, a 
potem, w stosownym momencie, 
Poprosić o aiutogiraf. Kró~ Łga­
r:rzy nie :z.a.siadł jednak pr.zy sto­
liku, który przytaszczyli dla 
niego dziennika.rz;e spohsorują­
ce j gazety. Nawalił. zlekcewa­
żył organ.iimtorów i wdelbicie­
li. P.raw<lopodobnie znieChęcił go 
siąp?ący be:z. ustallliku de.nćZ. 

Nazaijutri:, w nied:ziielę, wyj­
rzało słońce i wszystko poto­
czyło się w rytm.ie samby. Na 
Piotrkowską Wyległy tysiące ło­
dzian, a także pokaźna ilość dz.i­
kich i stowanysmnych arty­
stów. Romożony n0d piek.antią 
naprzeciw budynku prasy sep­
tet studencki za.§piewał Kuku­
rykoWli szlagier: „Dzisiaj są ·mo­
je urodziny, które obchodzę bez 
rodziny". Kilka-: metrów dalej 
popisywała się nieznana niko­
mu orlciestra podiw611kowa. 
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Na Pi~ej jtd od 
rana 

nl~e nądal MJPain.a. 
Bęc! Buch! 

s~ puszcza piąchy w 
trUtCłi. 

Bu~h! Bęc! 
Frajer musi pęc. 

·w klubie „POD SIÓDEMKA­
MI" g.rał jakiś niewddocZIIl.y. ale 
śwlietny dixieland, zaś obok klu­
bu, na wyrokliej zradiio<foni.7l0-
wanej estradzie, stanęło rzędem 
pięciu peruw.i.ańskich Indian w 
pasiastyoh ponehach. Kukuryk 
~wał ta.Illlej amatorszczy­
zny, tymczasem miał szczęście 
słuchać prz,ez czterdzieści mi.nut 
wspaniałych poludn.iowoamery­
kańskiich ryt.mów. Wraźenie by­
ło takie, jakby zamiast samolo­
tu zobaczył naa miastem szy­
bującego kondora. Na prawym 
&kr.zydle wa.lił w maleńką g.i­
tar:rę Peruwiańczyk śretlruego 
wzrostu. a obok niego szalał n:i. 
klasyczne; gitarze gruby Perru­
wi·ańcz.yk. Potem, z piszczał'ka­
m.i u warg (instrumenty te 
przywodziły na myśl fragment 
wymontowanych z katedry o•r­
g.a:nów). tkwił wysoki, niebywa­
le chudy Peruwiańc.z.yk i jego 
niski kompatriota. GratLi na 
tych piszczałkach z ogromnym 
uczuciem i z ogromną werwą, 
na dwa głosy. Piąty, obsługują­
cy bęben Peruwiańczyk był po­
nadto utalentowanym wokialistą 
i p<>prawnie mówiącym Po pols­
ku ko\l.ferans.jerem. 

Kukuryk uprzytomnił sobie, 
iż otacza go potęi:na masa lu­
dzi. Po ka:ż,dym utworze wybu­
chały sizczere, dług.ie brawa. Pe­
ruwiańczycy 0 o.dobali się wszy­
stkim i nakręcali koniunkturę 
innym, mającym dopier.o wystą­
pić ze:społ001. 

Chyba będzie robota! - za­
wyrokoiwał KukuTy'k. 

Na estradzie przed mikroifo­
nem pojawdł się studencki wo­
dzirej, człek dwudziestoparolet­
ni, dość paskudny, przyod1z.iany 
w dż:insową ku:rtkę, która była 
kiedyś niebieska, lecz tak ją u­
fajtał, sponiewierał, wytarzał w 
piwie, tłus2lCZU i błoc.ie. że przy­
pomi:nałia tera;z fakturą i. barwą 
ochronny mun.dur komatndlQsa. 
Włosy tego stwora zwiąumę by­
ły z tyłu głowy w k-0smyk, a 
w uchu dyndała agrafka. Wrza­
sn~ł do tłumu bez żadnych zbę­
dnych n0zdrowień i wstępów: 

- Jesteście w stu<le'.'lC:;.i:n 
Hyde-Parku. zróc.'Jm:ano? ! 

- Zrozumiano! - odr.vrzi::.s:iął 
jakiś podstawiony żul. . 

- To ja się bard?io cieszę, 7.e 
mam fa.ką i.nt-eligehtną publicz­
ność. W Hyde-Pa.rku wolino 
wszystko. Przyjmujemy zasadę: 
każdy może wejść na scenę i 
chlapa~: co mu tylko ślina na 
ozór przyniesie. Jak się }:emu 
podoba, niech ata.kuje partie i 
rząd, niech wiesz.a psy na re '.;­
torach, profes~r.ach i mi.1icjan­
lach. - Wytknął p.ailcem dwa 
biało-niebieskie radiowozy o­
raz kilka pojedynczych mun­
durów, zanu.rzonych w wie­
lotysięcznej ciżbie celem utr.zy­
:mrunia porządku. - Patrzde, 
jak to się czai! P.rizyłóżcie im! 
śmiało! DZli.sLaj nikt nikomu n:c 
nie :z.robi! 

- Kto wie?! - zakwilił fal­
setem gość o posturze leniuchu­
jącego urzędnika. 

- Ty idJoito, na pewno nie 
wiesz! i w ogóle nie · jesteś tu 
potrzebny - odpaldł z fur.ią wo­
drzi.rej. 

- P.roozę mnie nie obrażać! 
- za.protesto~ł ur:rzędniik. -
Mógłbym być, smarkaćru, two­
dm ojcem! 

- Ale na szczęście n.ie jesteś! 

- Mam żonę i dziec·i! 

- Ja też mam żonę i dzieci. 
- WooZlirej zmrużył kaprawe 
0<k.o i pociągnął: - Konkretnie 
rzecz biorąc, mam syna. Syn u­
r:rodę od'Liecl.7Jiczył po mnie, a p.o 
matce miłość do chiwców. 

J'nte]J.gentna część widowni 
chwyciła dowcip i za-
wyła z uS2X:Zęśliwlien.ia. Na po­
dium wgamollł się czterdzie­
stoletni pijak 1 ryknął suge­
stywnie: ' 

- Precz w Wojciechem La­
zarkiem, wrogi.em ludu ,polskie­
go! 

Bur.z.a. okilasików zd.ziwiła wo­
d2lireja, złaipał w.ięc odchodzące­
go pijaczka za kapotę i spytał: 

- Kto to jest Wojciech Ła-
zairek? 

- Tren&. 
- Jaikd trener? 
- Ten, oo rozłożył piłkę noż-

ną. 

- I dlatego niby ma być 
wrogiem lu.du? 

- Jasne! Futbol, to coś wię-

c:ej llll~ sport.- Reprezentacja bez 
praerwy daje dupy na wyjeź­
dzie i nar6d cierpi, burzy s.ię, 
str.ajkiu)e, żąda podW)riJki pŁa~ 
i oblllii:k.1 cen na mięcho.„ 

- Precz z Legią! - krzyl>inąl 
mny gość. 

- Ptrec:z. z Widzewem! 

- Precz z Dziekainowski.>n! 
- Precz z LKS-em! 

- Dobra, dobra! - zd.ener-
wo.wał S<ię wodzirej. - Dosyć 
tego cholernego siportu! Jedyne 
hasło, j·akie nas od tej chwili 
obowiązuje, brzmi: PRZEZ 
SPORT DO KALECTWA. Jeśli 
chcesz; zao15z.częd:zić · córct? nie­
przyjemne; wiizyty u dentysty, 
poślij ją na kurs kara4e. Za­
miast rozwodzić sdę z ukochana 
małżonką, k•Uo jej narty i bilet 
na Kasprowy. Szwagra na!l).ÓW 
do uprawł!arnia s:KOlków ze spa~ 
dochronem, a chorą na serce te­
ściową z.muś do intensywnych 
biegów w parku. Tak jest, sza­
nowny robotniku, szanowny kie­
rowco i śmieciJar,zu, szanowna 
hieno cmentarllla, szanowna le­
ka.rko, pielęgni1arko .i salowo, 
szanowna wdowo i szanowny 
o:ozwodniku. szanowny złodzieju 
i bigamisto.„ 

- Stul pys.~ draniu! .:._ krzy­
knął zwalisty: rozsierdzmiy o·s1-
łek. który jeśli nawet •Wypił coś 
od świtu, to nie więcej niż l i­
tra. Usiłował wejść na estradQ 
i zad•ać wodzirejowi nokautu­
jący cios, powstrzymała go je­
dnak studencka stra~ porządko­
wa. 

W normalnych warunkach, 
gdyby byŁa to s.zacowna, z;.­
akceptowana przez władze im­
preza, Kukuryk działałby juz z 
właściwym sobie zaangażowa­
niem i energią - goniłby już 
pijaków, mitygował awanturni­
ków i strzegł sceny orzed inwa­
zją elementów wywr:rotowyc!l. 
Już by pouczał: - Z smcun­
kiem dla milic~i, obywatelu. Nie 
pchać się! Rączki przy sobie. 
Tędy nie wolno przechodz'.ć ! -­
Wszelako I}1askarada w Hyde­
-Park.u nie trafiła mu dO prze­
konania; coś nie grało, co-ś 
zgrzytało raniąc głęboko jego 
prawomyślny zmys'ł estetyczny · 
Cholerne ś.więto! Nie ma robo­
ty. Wycofał się z tłumu i z:l ­
czął okrążać estradę, za któq, . 
w pasażu biegnącym 1-u al e 
Kościuszki, rozciągały ; ;c;­
wzdłuż tr:iwnika dwa rzęd y 
straga.11ów ze staiociami: z m" 
netami i znaczkami. z wydan 
mi- przed wojną kshiżkami. z , 
spatynowa:iym srebrem 1 "zł ·· 
tern pradruiadów. z 7'e;5'.lr::!m· 
które zaczęły odmierzać czas w 
ub:egłym stuleciu. 

Obojętnym ąkiem paLrzył m 
to wszystko Kuku.ryk, nagle je­
dnak dojrzał cel swoich ma­
rzeń - dużą, zeissowską lorne­
tę. 

Powściągnął emocje i z;apytał 
z flegmą: 

- Co 0 a.n chcen za tegó gra­
ta? 

Na początku lat szeAćdzie.słą­
tych hufiec harcerski na Bału­
tach podjął inicjatywę .adze­
nia lasu na Helenówku. Po•sa­
dzono wówcza11 kilkase~ tyiSięcy 
drzew na obszarze kilkudzie­
sięciu ha. W ten spooób na, pół„ 
nocnych rubieżach Łodzi po­
wstał rejon leśny, dość długo 
nazywany „harce:rskim lai!!Elm". 
Po kilku latach swojej działal­
ności harcerze zaproponowali 
władzom miejskim, a:by stwo­
rzyć dookoła Lodzi zalesiony 
teren, · na którym sadzono by 
nowe lasy. W ten sposób po­
wstał projekt otoczenia zady­
mionego miasta obwodem zie­
leni, „zielonymf płucami", któ­
re by stanowiły regiony wchła­
niające miejskie pyły i kurze, 
pomagały mieszkańcom odświe­
żać powietrze w · płucach. 

Ale ·projekt ten został zaprze­
paszczony. Powodem były pro­
jekty budowy różnych zakła­
dów i instytucji, na których 
uruchomienie potrzeba było du­
żych terenów ziemi. Nawet no­
we osiedle mieszkaniowe na 
Retkini wybudowano na do­
brych gruntac11 ogrodniczych, 
które przed Jaty zaopatrywały 
w warzywa i owoce mieszkań­
ców miasta. Cóż więcej znaczy­
ły projekty utworzenia zielo­
nej obwodnicy wokół Łodzi? 

Ł6dź teraz. 

Drzewa 
.a dachu 

w.elka potęga przemysłowa 
była wazniej.sza i „ekonomie~ 
nie" uzasadniona. Nikomu nie 
śnił·o. się o tym, że rozwijając 
przemysł i niszcząc przyrodę 
kręci bat na własną egzysten.;. 
cję. Wprawdzie ód czasu do 
czasu ujawniały się pożyteczne 
zrywy w postaci sadzenia ,z.e­
lonych świadectw urodzenia" 
przez rodziców nowo urodzo­
nych dz;iec1 ale były to SPon,a­
nicme prace. Stosunkowo n:e-
dawno nastąpił zwrQt w p0li­
tyce e.·rnnomicznej kraju i mia­
~ta. ~powodowała go o'.)avJd o 
samo.rn5ładę życ.ą me tyle w 
sferach uho4sty.ch , .ale 1 „uecy­
denckich'. Ludzie sami zaczy­
nają 'lę bronić przed tymi 
skull.; am1 Walka Le śm.etm'.-ia­
m. na terenach rekreacyjnych, 
oczyszczalnie ścieków, oto przy-
kłady . _ 

Właściciel, staruszek o si­
wy4h, sumiastych wąsa.eh i si­
wych, sumiastych, łud.ząco do 
wąsów . podobnych brwiach, za­
chłysnął s.ię z oburzenia. 

Gorzej, jeśli walka o powrót 
zieleni na ullce miasta przybie­
ra niewłaściwe: wręcz hum-0ry­
styczne kształty. Bo czymże 
rnożna byłoby tłumaczyć fakt, 
że PGM Łódź-Sródmieście od 
d ł uższego czasu dba o zteleń 
na dachach domów w swojej 

. dzielnicy? 

- To jest girat?! To są, pa­
n:ie kawalerze. najlepsze s.z;'.da 
świata. Nigdy bym tego nie 
sprzedawał, g<lyby nie podnieśli 
opłat za komorne i gdyby nie 
ta sz.alejąoa drożyzma, e:::h! -
strzelił drobną piąstką w sto-

· lik - co ja będę panu dużo o­
powiadał! Szukaj pan lepszyc~! 

- Cenę chyba ffi-OtŻe$Z pan 
wyszczególnić? 

- Trzydzieści tysięcy zło­
ty.eh - oświadczył nełnym zda­
niem staruszek, dowodząc. iż 
być może pierwszy raz przyszio 
mu wystąpić publicznie w cha­
rakterze hand.Jarza. Przy stra­
ganach, oprócz za.wodawych, 
bezczelnych, biegłych w sz'l.­
chrajstwie naciągaczy, zasiadło 
tego dnia wielu lud:zi z cenzu­
sem naukowym. wielu .aut.enty-

. oznych znawców sztuki i au­
tentycznych k-0lekcjonerów, go­
towych wymienić ;eden przed­
miot na drugi bez udziału środ­
ków płatniczych. Wypadało ja~ 
koś tego dnia załatwiać na ulicy 
interesa familijne, jak to nię­
knie zdefiniował Ignacy Józef 
Kraszewski. 

Okarzja! Kukuryk ciągle jesz­
cze milczał. Kędzior na jego 
tłustym czole przesunął się " 
milim-etr w nagłym poryw'" 
wiatru. ale powieka nie qrgnę­
ła. 

- Można popatir.zeć? 

- Oczywiście. Tym.i ookrętła-
mi dostroisz pan ostrość i u.z.y­
skan· pa.n dziesięciokrotne zbli­
żenie. O.stromie jeno, panie ka­
wale.rze! - Zarzucił Kukuryko­
Wi na ka.rk skórzany pasek. 

C.D.N. 

Mieszkam w domu, gdzie o­
prócz oficyny zbudowano przed 
wielu, wielu laty tzw. przybu­
!iówkę, w której kiedyś znaj­
dowało się Pomieszczenie miesz­
kalne dozorcy (gospodarza do­
mu), a potem urządzo.nQ tam 
pomieszczenie żywnościowa-gos­
podarcze miejscowej restauracji. 
Obok przylega o około 80 cm 
niższy budynek pralni domowej. 
Od pewnego czasu zauważam, że 
w zabrudwnej ziemią rynnie 
dachowej wyrastają wy,mkie 
kilkunastocentymetrowe drzew­
ka „samosiejki" Kiedy stara­
łem się obliczyć ich ilość„ ~wie­
dziłen;i, że było ich czternaście. 
A ilość ta z dnia na dzień ro­
sła. 

Pomyślałem, że jest to pewnego 
rodzaju rekompensata za zlik­
widowanie podwórkowego o­
gródka. w którym rok temu 
wybudowano "szopę (niby to za­
stępczą) na przechowywanie w 
n iej przez loka torów węgla. 
Miano zastąpić drewniane ścia­
ny piwnic· murowanymi, lecz 
pracę tę wykonano w części (po 
jednej strooie klatki schodowej 
wiodącej do piwnicy). Druga 
część pozostała nietknięta. Szo­
pa pozostała. Stanowi ona te­
raz punkt kłótni lo-katorów. 
którzy walczą o nowe. lepsze 
Pomieszczenia dla składowania 
„drobnych akcesor!ów" komuni­
kacyjnych (własnych motccy-

, kii. motorowerów i benzyny). 
W ten sposób wszystko się 

„zgadza" i jest (w mniemaniu 
PGM) w jak najlepszym po­
rządK:u. Lokatorzv są zadowo­
leni, a i pla111 zadrzewienia 
miasta :z.ostał wykonarfy. 

MIECZYSŁAW 
KOZAK 
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XX VI iVIFFK w KrakO\\'ie, po- r.nd Roll". RO'Ck androllowe szale1i ­

dobm e jaK Ogól1wpol>k1 I: esti wal, st wo przy dało .;; ; ę zmęcz:inym u­
do konał 3'ę pud l:i a-'.ccm pokazó w my slo::i fest, walo we j publicipoś­
specjal.nyc.:1. L tą j0dnak różnicą, ci. 
:i:e w kon :rnrs!e mogly brać urlz.a l Wielk le za intereso-.vn .. 1:e wzbudzi! 
filmy nie pn.ek r <ic zai& LJe 3:J m in. „Film o prostytutkach z Placu 
projekcji. W po:.Cazath specjalnych Hakoczego" węg i ers lt iego reżyse ra 
uprzywile jowa ne były d tui.sze mi::- G. Dobray. Ten dokument o eks­
traże, czasem doc hodzące do 2. cytującym · ty tul e i'. chlodnym 
g~; lmpreL.v tow arzysza9e . na dystansem :Ślfdzi l .lo.:;y sp_rzedają­
l\1.li 1• K 01 1aly du spetn:ema nieco . cych swe c ia ło k ob:e l, takze przed 
i n.ne funkcje n ż to było w cz<;ści kamerą. N·e zabrakło p.rezentacji 
pols~1 ei Organ 'zatorom g łówn i e de b>utantek w z'.lwodzl e, alfonsów. 
zalezało na przyb!iże n lu polski ej koleżane k po fa ch u i homosek-
pub l i <'z11 ości te~o " , s:c ,.~li .C' / sual istów. . 
filmem będą·:ym poza siecią k ip Trudno· prz~milczcć polskie ofer­
komerc ja1nych . I to zad an ie dy - • t}· adresowane do zagranicznych 
rektoro \Yt k r a·ko wsk.ch. fe ,;t iw ali - g oś~• Ważniejsze impl'ezy z Ogó!­
Andrzejowi Kolody11~kiemu w nopo lsk iego Festiwalu po.wtórzo!'lO. 
pc}nl si ę powiodło Swoja przed- Poiaw't v <ie .flow e rnp ·>z·. · '.- . 
siębi<>rczośdą ! za oobiegliwości ą „Sygnowane: l\ndrzej '"°a.l'ita.", 
udowodn, ł. że potrafi „trzymać ·film zreaLza.wany prze z Andrzeja 
rękę na pUlsie" twórczośc i f ilmo- Brzozowskiego. Pomysł dość tru­
wcj. Poia lym pokav.y specjalne dny , zwłaszcza gdy uwaga musi 
były naszą rodzimą w i zytówką być skupiona na w idkiej i·ndv­
wobec e11ki zagraniczn ych, info r - widualności polsk•i ego życia arty­
mującą o nasz.vel! poc.zynania ch stycznego i także politycznego. 

Różnorodność- ratunków film'.:>- Zawsze is tn ie je r vzyk o. że Wajda 
W)"Ch. t€matów. bo gact'tvo fo r - zaprezen tu je s'ę naszym o ~zom 
malnych rozwiąza 1i ™ogly zado- tak,' ja k on tego chce. Ale B:·zo­
wo1ić gust bardzo w\rbredn ego zowsk i - to kole jna indyw idua!-

XXVI MFFK \V KRAKOWIE 

,;,l.o~rontacyjnośc 
ezy konkur~ncyjnośc?" 

odbio.r.cy. Prezentacja filmów z ność warsz,iatowa. Jego zmysł oo. 
01ajbaro.ziej ekspansywnych .ra- serwacji, i•nt.eresujący montaż Oi-
dz1eckich wytworni była mteresu- ra·nicwły samQWolę filmowego bo-
jącym przy11.ładem dokonujących hatera, rysując tym samym cie-
.się zmian w kinema.tograifii ra- kawy portret Wajdy, ale tylko 
c:lizJeck.Lej. Len.iingrad.zkie Studio jeden, z wiel'll możl!wych. 
.l!'ilmów Dokumentalnych udo&tęp- Do nowych propozycji warto 
.niło publhcw.ości festiwą.Iowej dołą:c.zyć fi.lm Macieja Szumow­
własne „półkowni>ki", które pomi- skiego „Wiosna Sollda.rności", oraz 
mo pieriestrojki z trudem torują inne filmy wyświetlane w ramach 
4'0bie drogę do radziec-k1ego wi- · warsztatu .wideo: ,,Długa przepra­
clza. ,,;'>ou<Ha ula u1uc1·a ... !. , . wa" reż. 1\lieczyslawa Siemieńskie­
Sokurowa, „Kronika demonstracji" go, „Ballada o strajku" Piotra 
reż. D. :Lelkowskiego, „l'olowan1e Bikonta i L. Dziumowicr.. 
w Alryce" 1 eż. 1. Alimp1jewa, Komisja Selekcyjna X.,'CVI 
„Syberia - poszukiwal;lie praw- MFFK, p.z'acująca pod kierWJkiem 
dy" rei.. A. Pa włow1cza są wart.OŚ- Andrzeja Kolodyń.sltiego oraz tzw. 
c1owym1 fUmaru1 najmłodszego po- komisje preselekcyjne, dokonujące 
kolenia reżyse.rów uwrażliwionych wyboru filmów podczas przeglą­
na formę , przywiązujących ogrom- dów i festiwali w t.nnych kra­
ną wagę du .szerszych artystycz- jach, obejrzs.Jy około 800 filmów. 
nycll uogólnien pewn~j symbolik.i. D:> festiwalu zakwalifi<kowa!llo 55 
Do filozoficznego traktowania z 22 państw . Obradom Jury w 
wspólozesnego materiału, unikając tym roku praewodniczył Prof . . Je­
pol!tycznej spekulacji . Hawnie cie- rzy Toeplitz. 
kawą propozycia był ·film z Io- W czasie konkursu zarysowały 
te wskiej wytwórni: „Skresiela" się istotne · różnice pomiędzy fil­
( Ulica Poprzeczna> w rei. 1. Se- mami z Zachodu i Wschodu. Do­
leckisa - mteresująca ł1istor ia kument socjologiczn y śledzący 
t.otwy wpisana w lo.sy mieszka1i- spokojny m okiem kamery ludzkie 
ców jedneJ z ulic Rygi. zachowan ia prefere(lcje. będący 
Próbą nawi ązan ia d talogu z kiedyś specjalnością polskiej szlko-

Kołem Realizatorek Filmowych ły film'u krótkiego zadomowił się 
przy SFP okazał się specja·lny po- prawie we wszvstkich krajach 
ka.z „Kino Kobiece w Anglii", w socjal istycznych Na te1orocZl!lym 
.którym pokazano trzy realizacje festiwalu na ·silni ejszą wymowę 
wideo. Bohaterka ,,Mat~i Irlandii" w obrazowaniu przewartościowań 
rei. A. Crilly została zamordowa- epGłec.zno-politycznvch l iiospoda.r­
na .za swoją działalność polityczną czych zaprezentowała radziecka 
przei angielska policję, Dwa ko- k inematografia, zaskarl>iając so­
lejne filmy ln.nei reżyse.rkj, C. bie podziw i uzna.nie wśród kra. 
Pollak: „Stać się zawodowcem" - ko.wskiej publicz.nośd. Znal~!io to 
problem młodych bokserów oraz pQtwierdzooie w werdyfltcie Jury. 
„SłużąceH - zwierzenia stairych 
kobiet, wspominających lata trzY­
dzięste , dopełniły cykl 
Hasło ,,Nasi za. granicą" o.clnosiło 

11ię d'O dwlx:h pokazów wideo. 
Pierwszy Ptl'2Y'Pomniał - sylwetke 
Krzysztofa Pendereckiego w gq­
dz,lininym filmie B. Sulika „Polish 
Requiem"; drugi l<>sy państwa 
izraelskiego u jego narodzin . „No.­
tatki .wojenne" rez. f. Bursteina 
okazały się trzygodzinnym mara­
tonem przez krainę, której nie 

• :zinamy, choć tak wielu polsRich 
żydów ją zamieszkiwalo. O spo­
łeczrtości żydowskiej w Polsce 
trakii:iwał także wM·sztat wideo. 
Pokazano w nim filmy dokumen­
talne z.reaLizowane w Muzeum 
Diaspory w Tel .l\ wiw'p· nvuiin<'P 
miasta", . „Nowogródek". ..I jesz­
·czc muzyka 1mwr·aea". 

Dla odoreżenl ~ 1 zmian y nastró-
1'1.t odbyła się oroiekcja a merv­
kańsk ieg,1 f ilmu T. Ha<'kford:i pt. 
„Churk Berry: Uail! llail! Rork 

/ 

NagN>dę Grand Prix - „Złote­
go Smoka" - je<lnogl!ośnie przy­
znano filmowi „CORVUS COR­
NIX" re.ź. Żanny Romanowej 
(ZSRR). Jest to wstrząsająca opo­
wieść o losach młodej dziewczyny, 
zbuntowane.t przeci•wko biurokra­
cji · i złej organizacji pracy. .Tej 
nieprzeiednana postawa wyzwoliła 
gwałtoWrią reakcję otaazajaceg'l 
ją środowiska, które zmusiło bO­
haterkę do poddania s i ę badaniom 
psychia·trycznym. 

Cztery Nagrody GŁó.wne 
„Srebrne Smoki" p'rzypa<lły fil-
mQm: ,.SPASI I SOCHRANI" reż. 
Leonida Po)lowa (ZSRR). To także 
przejmujący obraz rozpadającej 
s: ę wsi. o utracie sensu życia 
przez ie.i mieszkańców - dawnych 
więźniów łagł"ów oraz o tym , .iak 
r:ozbitek żv c iowv. młodv oop, ra­
t•Jiac innv<'h ratujP sfob'. e. 
,;Wt.CZ.\ SUITA" reż. Doniu, Do-
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A może do kina? 
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newa (Bulgar.ia). Jest pełną hum o­
ru anknowaną prz.ypow1e &'C ią o 
pasterzach owiec, którzy kledy.ś 
wybijali wilki w o~h~onle owiec, 
a dz:ś, ponieważ • wilki są pod 
ochroJ1ą, wii ęc pastorze z taką sa­
mą tro-skliwością opiekują się ni­
m i. wydając pokolenie półwńlków 
i półowiec. „GEIRUSH" rei. Avi 
!Uogral>i ·(4zrael). Rozegrana bez 
słowa dialogu dramatyczna scena 
deportacji na moście w dolin ie 
Jordanu. „ŻIWOT.\T JE PRED 
' AS" rei. Julia Kanczewa (Buł­

garia) - zdumiewa 11woją obser­
wa.cją poJi,tyezno-obycza jową na 
te,mat pogłębiającej się pod '.nn'ec 
XX w. samotności i alienac ji c zło­
wieka. 

Trzy Nagrody - „Brązowe Smo­
ki" uzyskały filmy: „PALESA" 
reż. Elaine Proetor (Wlk. Brytan ia) 
za twór.cze wykorzystanie muzy­
k i oryginalnej w film ie podejmu­
jącym problem tęsknoty' za oj­
czyzną, frustracje wyn:kające ze 
znalezienia się w obcym środO\\"i­
sku murzyńskiego m11lżeństwa :z. 
RPA. na em1gracji w Londyn ie. 
„TROMBONE EN COULISSES" 

feź. Hubert Toint - nagroda za 
scenariusz Victora Gurnickiego 
(Belgia). To groteskowa. fabular­
na historia pery:pefa. dwunasto­
osobowego :lA'>połu puzonistów, z 
którego nie wszyscy mogli :zmieś­
cić się na pamiątkowej fotogra!ii. 
„KIADIA (SUP IZ SOBAKI)" _ reż. 
Dża.nchondir Fajz!jew (ZSRR), na­
groda za zdjęcia Ch. Ch35anowa. 
To fabularna ekira·nizacja opowia­
dania I. DaS'ZC\\'Skiego. 

Ponadto Jury przy.zmalo trzy 
nagrody pozaregulami.nowe: na­
grodę Fundacji KultAfry Polskiej 
u.zyskał t\ilm Grzegorza Królikie­
wicza pt. „IDŹ" - jako wyróXnia­
jący się polski film w konkursie 
międzynarodowym. Nagrodę O­
gólnopolskiego Komitetu Pokoju 
otrzymał !ilm „MWE BANA J:lAN­
DI" rez. Kristiina Tuura. i Pa.ivi 
Tukala (INnlaindia). Nagir<>d~ Bro­
nisława Chromego w postaci rzeź­
by autora przy.i,nano filmowi 
„L-SVE, RENGASTUSTA LIN­
TU ASEMALIA" reż. Jnha.-Veli 
Akras (Finlandia). 

Jury FIPRESCI, pod pr.zewo<lni­
ctwem Leona. Bukowieckiego przy­
znało nagrodę animowanemu fil­
mowi produkcji CSRS „UDEL", 
który stanowi metaforę losu ludz­
kiego, przedS'tawiającą w kunsz­
townej formie narracy!nej per­
spektywę filozof.ic2nego losu Sy­
zyfa. 

Jury FICC pod przewodnictwem 
Tadeusza. Szcupa(lskiego na.g!I'Odę 
Don Kicho.ta przymało Józefowi 
Mesterowi za film „A LA CAR­
TE" (Węgry), ponfoważ Don Ki­
chot zawsze bro:nił b>ied!llych lu­
d'Zi. 

Z wielką zadyszką kończę l!'ela­
cję z XXVI MFFK w Krakow·ie, 
mając św~.a<iomość jak wiele 
spraw ważnych pominęłam opisu­
jąc festiwal. Po za.pozna•iu się :z. 
tak bogato prezentowaną twór­
czością filmową coraz baroziej za-
stanawia: co na festiwalu było 
ważniejsze - k<>nf.rontacyjność 
czy konkurencyjność? Należałoby 
w przyszłości życ;z,yć organizato­
rom za,pewnienia równie ciekawe.i 
konfrontacyjności fHmowej, jak w 
tym roku. 

[WONA. 
NIEMIEC-ADAMSKA 

• AAA .... 
Proponujemy dz.iś pols~ !ilm 

Andrzeja Titkowa, pt. „tlwiaUo 
odbite". Film ten czerpie w du­
żym stopni~ z biogram Andrzeja 
Bursy - poety będącego d'Ziś le­
genda (czas i miejsce akcji. wier­
sze. i m!ę Anda, pewne fakty z 
życ ' a Bursy), ale film opowiada 
o drugim człowieku, którv stoi . 
obok. z m iastecz.ka. gdzie ów 
czlowie'k mieszkał, przezywa! 
p ierwsze młodzieńcze wzloty i 
upadki .Tako ,autor kil~u · wierszy 
znaJaą l s lq w pobliskim dużym 

mieśc;i e. Tu poznał rówieśn ika 
And rzeja. zbuntowanegn młodego 

poete, otączonego już pewna sła­

wą . a po jego przedwczesne .i 
śmie rci ·- nrz<'!chowujc pam iatk ' 
p'.l nim . Warto obejrzeć t en filn{ 

• 

I 

/ -1 
cze:\.!'ltwo S~ małe dzłecł, kt6re I , 
o jednym powinnT w~edzieć, o 
innym nie? Czego bał si<: Jerzy 
Urbitn? Prawdy? JeśH tak, to • 
rzecz nie wymaga dalszego ko­
menta["za. Nieprawdy? Mógł 
prze'Cież z Januszem Ony~iewi­
czem polemizować, wyjaśn·ić, jlllk 
r.zeczywiściie było i przy>ipOrozyć 
w ten sposób je.s7.cze punkt k<;>a-

Po:iląay . op1111e I rakty pri:cd~taw1amy w re1ac31 i reponers1ue­
go dyżuru w,tłącwie _na orlp11" icdi:ialność Cz.\•lclnikow kti1rzy przt'­
k;uah je nam Lehdonicmic Ruhrrka la funkcjouµje na zasadi;ie 
1v·i;i,Jemnego 11.aul'ania. Oa.ie ona naszym Czytelnikom moiliwo~ć 
przekazania opinii publicznej spraw, którn utrudniają im życie. 

!icji ! Niestety wy.brał najgorsze 
v.~ jśde. I to jest jego wielki 
błąd . 

Glos pana R.Z. był z kolei po­
lemiką i uzurpeJ>nieniem tego, co 
na.pisał Lucjusz WłodkovłS.ki w 
po-przedni.ni .numerze „Odgłosów" 
na' temat frekwencji w pit:~w­
szej turze wybOrów. A napisał 
- przy.pomnijmy - mię::·zy in­
nymi tak: 

I 
Na Twój telefon. czekają redaktorzy: 

22 czerwca - RYSZARD 
dzina 10-15. 

BINKOWSKI - go-

„:\Iożna się domyślać, kto nie 
p~s-tedł do wyborów. Zapewne 
ludzie chorzy, leni•wi, obojętni 
na wszystko, ludzie w podróży 
i temu podobn-ie. Ale to ni.cze­
go n ie wyjaśnia. Nie poszli ci, 
którzy nawoływali do bojkotu 
wyborqw, jak Ila t>rzy1tład Fe­
deracja l!flodzleż.y Walczącej, czy 
któryś bodajże z odłamów. PFS, 
a jest ich już trzy. Ale to ~ei 
jeszcze wszy.stkiego nie. wyjaśnia. 
Nie wypełnfa treśc<ią owych 38 
procent. 

czerwca 29 
10-15. 

BOGDA M.L\DEJ - godzina 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W DNIU 15 CZERWCA 1989 ROKU. 

Czy to z pow0du .s.z;~zególncj 
„nti t;ctzy • ..;':! U\Jt'L.L.e-J" a tn 1vsrC;1..Y 
kraju, czy tei: - ochłodzeni a i 
opadów oeszczu, os ta tni dyżur 
przy redakcyjnym te le lo:iie 
przebiegł racze j spokojn ie, by 
n ic powietlLll)C nawet ze 
wręcz sennie. Zact:Zwoniło ledwie 
kilkoro -Czyteln ików, pl-ZY czym 
i tak - jak zwy kle, niestety -
ze sprawami, , o których „Odgło­
sy" (i inne pisma tygodniowe) 
nie pqwinny prawdę mówiąc, w 
ogóle pisać. Nic dlatego jednak, 
że są mało ważne i marginalne 
wobec tego, co się ostatnio d.ziie­
je, bo muno. \Vszysbko v..~ale tak 
ich nie chcemy traktować, ale -
ponieważ, przyinajmn•iej naszym 
zdaniem, sprawy te powinny 
być załatwiane bez naszego u­
działu przez kompetentne jedno­
&iki admlnistracji państwowej i 
i.nstytucje. Fakt, że trafiają na 
nasze łamy, zdaje się świadczyć, 
iż do ta~ cx:zekiwane-go przez 
wszystki ch stanu normalności 
wciąż jesz,cze !!lam b.ardzo dale­
ko . 

Oto na przykład sąd:zić by mo­
:ima - drobiazg: paini Krystyna 
z. pracowni.ca Dzielnicowej Bi­
bli<>tell1i Puiblicznej na Widzewie 
zarezerwowała sobie już kilka 
miesięcy temu wczasy na lipiec. 
a uczynHa to - zgOO.p.ie ze 
zwyczajem - w• Miejskiej Bi­
bliotece Publicznej im. Ludwika 
Waryńskiego, któca tym si~ zaj­
muje, i pewna była, że wszystko 
jest w porządku, gdy tymczasem 
kil'ka dni temu wyjaśniono jej 
z rozbrajającą szczerością, że o 
'A~za.sach tych ... zapomniano; pa­
ni Krystyna Z. została „na !o­
d.zie" i to tuż przed· zaplanowa­
nym u.r]opem z rodzin na któ-
ry teraz nie ma gdzie jechać. 

Rozumiemy trudne położenie 
naszej Czytelniczki. Wy·tykamy 
palcem ;nieodpawie~ialność i 
niefrasobliwość pracov:n.ików 
działu socjalnego (?) MBP, któ­
rzy nie zrobili również nic, aby 
naprawić swój b!ątl. Tylko czy 
trzeba aż interwencji prasy, że­
by roz-wią-zać taki problem? 

Pan i Longina. B. dziwi się, że 
po trwającej trzy tyg:odonie w y­
mian:e ruT w instalacji gazowej 
na ulicy żwirki, w 'budynku, 
gd,zie mieszka, wciąż jeszcze n i l' 
ma gazu, co jest kło,potliiwe, zaś 
w są~iedlnim, gdzie mieści się 
pie'kę._rnia, gaz już jem od kilku 
dni. 

Pan.i Halina B. z ulicv Stu-
dziennej !!la Sta!J"Ch Chojnach 

-PY'.a . .za.5, dlaczego w okolicy 
wc1az nie ma wodociągu i wouę 
ro.zwozi się beczkowozami? Cu 
Ciekawsze, tuż obok in.stalowane 

· są hydran·ty dlą sLraży pożarnej. 
zaś ? mi.eszkańcach są,siedn'.en 
domow .zapomniano. 

No cóż, redakcja tego n;e w:~. 
Być może są jak ' eś uzz.sadnione 
powody, a być może powzięto 
niewłaśc iwe decyzje, albo tez 
zaniedbano obowiązk;? Jak by 
jedmak n ie było, ludzie powinni 
wiedzleć to inie od nas, ale od 
wy·kOilla•wców wyżej wymienio­
nych prac. I dzilwić może, że 
in!omiacjl taki-eh nie potraf.ą 
udzieJ.ić, choć, naszym :i;danfom. 
powinn i. 

Podobny pr-0blem. ma t!an M11.­
riusz G„ który w p.ołow1e mar­
ca złożył potlanie, o przydział 
dzi~!lti bu<iowla'tlej i mimo ze 
odpowiedź na nie, zgodnie 7. 
prze,pi=i, powimien otrzymać w 
ciągu dwóch miesięcy, do dziś 
n,ie może dowied7Jieć się ;niiczego 
w W)"Cl2;iale Geodezji Pt'ZY ulicy 
Solinej. Rację ma pan Mariusz 
G„ iż jest to _ty.powy 'Przejaw 
lekiceważen.ia . obywatela. Termi­
nów należy dotrzymywać, zwła­
szcza jeśli wyma.ga się tego cd 
innych. Ty~ko z.nów - czy „Od­
głosy" mają przypominać to u­
rzędnikom państwowym? Czy o 
tak podstawowym obowiiazku 
wobe.c petentów, nie powinni o.: 
ni wiedzieć sami? 

Nieco więcej miejsca i uwagi 
warto natomiasf chyba poświę. 
c'ć <lwóm sprawom dotyczącym 

wyborów i tego. co się wokół 
nich dzieje, a CQ budzi nit t:vl­
k0 powszechne zai•nteresowac:iie. 
ale i - niemałe emocje. 

F ierwsza z nich. to decyzja 
nowego prezesa Kom~tetu <is. Ra­
d ia i Telewizji, Jerzego Urbana 
o :zatrzymaruu oświadczenia 
rzec7!nika prasowego Komitetu 
Obywatelskiego przy Lech'll Wa­
łęsie Janusza Onyszkiwieza, któ­
re w ubiegłym tygodniu miało 
być przedstawione przed kamera­
mi telew·i:zii. Ot6i zdaniem na­
szego Czyteln~ka, P!Q'Ul lłaj1nun- -· 
rla D„ była to decyzja błędna i 
kompromitująca, na<le wszystko 
zaś - jaw.nie sprzecwa :z dekla­
rowaną prze.z władze polityką 
jawności w środk·ach masowego 
przekazu, oraz - z ideą porozu­
mienqa narcxfowego. 

'Kiedy W>reszcie - pytał pan 
. Rajmund D. w imienht swoim 

i szerOlkiego grona :znajOl!llych -
przestanie się traktować spole-

Niektórzy są skłonni przypusz­
czać, że mieszczą się w tej g.,ru. 
p:e ludzi pr.rede wszy.stkim prze­
ciwnky wszelkich rreform, a 
więc ludzie nastawieni konse.r­
watywnie, oi, których nazywamy 
.,betonem" i te> n·ie tylko nale­
żący do PZPR, ale i do innych 
ugrupowati. koalicji i opozycj.L 
Bylpym .skłonny do takiej kon­
cepcji przychylić się". 
Otóż zdaniem pa·na R.Z. i to 

też nie wyjaśn.ia jes:z.ic:ze Wl'>Z.yst­
kieg-0, gdyi:. on tna przy.kład nie 
był ani chory, ani w podr6:ź.y, 
nie nawoływał do bojkotu j n:e 
jes t przeciw.nikiiem reform, a u­
dz:ału w pief!wszej twrze wylbo­
rów również nie l>rał. Dlac.z.eco? 

Pan lł.Z. nale~ł do PZPR. W 
1935 roku w jednej z komisji 
wyborczych byl mężem zau.fan.iai 
i po obliczeniu wyniiki>w - r.ze­
telnym - złożył swój pod;pia na. 
protokoJe. I I wy<lawało mu się. 
że wszystko jest w porzą.dlku 
g~y. tymczasem w kilka ooi p6i,~ 
rneJ l!la nM"adz\e w kom:i.tecie 
partii dowaedzfał się, iż WY'Il•iki 
głosowa.oda w jego obwod:zTe 
były z~łnie inne od tych, lrló· 
re on uwierzytelnił swym pod­
pisem. Nie odezwał się wtedy, 
n'~ nowiadom11 ni•k(}go o doko­
nanej mani1pulacji, czuł jednak. 
wyrzuty sumienlta. Cz,uł się 
współwinnym. Stracił też izaufa­
nie' do swojej patr-tii. Dlatego 4 
czerwca 1989 r. nie mógł gł-0-
sować na jej kandydatów. Ale 
nie mógł rówinież głosować na 
lu&i „Solidarności". gdyź !"h 
program go nie przekonuje. Nće 
głosował więc wcale, · uważając, 
iż tak będzie najlepiej. 

I tak.ilch jak ja - powied1J\ał 
- było 11: pewnościll w~ęcej. Nie 
są to przy. tym ludzie obojętni, 
leniwi, czy tzw. beton. Są to ci, 
którym nie dano możliwości w·•­
boru w zgodzie z własnym ~­
mieniem i poglądami. Dla.tego 
wywody Lucjusza Włod~owskie­
go wymagają co najmn'iej uzu­
pełnienia. 

Wysłuchał i zanotował: 
PAWEŁ 

TOMASZEWSKI 

• 
IOG;ŁOSZENIA 
· ?•I 

DROBNE! 
WEEKENDY autokarowe Wiedeń. 
Berlin Zachodoni „Sartom.·„ 
36-31"5!. 

31913-g. 

KOLONIE i wczasy nad morzem 
w górach. „Sadour" 3·6-31-54. 

31&14-g„ 

I •KUPNO-SPRZEDAŻ I 
SEDES kollJiPakt, umywalkę, noz­
kę, glazurę, tera;kotę mrozood•i>o:r­
ną - kupię. 32-09-63. 

36376-g. 

KUPIĘ suporex cement. 33-93-36 
po 18. 51'-23-21. 

36115-g. 

:\1L,EKO kozie - sprzedam. Be­
doń. Brzezińska 62. 

35666-9. 

SPRZEDAM zestaw maszy.n do 
produkcji włóknin ia.łowanych -
ocieplacza. 1 Maja 71. 

36178-g. 

USŁUGI I 
WYR013 artykułów , z 
sztucznych, s itodruk. 

tv; orzvw 
płytk i. 

wsPótpraca: kooperacja. Łódź 
87-99-18. Pa łc.zy1isk i. 

36280-g. 

POLEC.\:vI koszule, s podenki. Za­
rzcwska D. Kuziemski 84-47-79. 

35715-g. 

WYPOŻYCZ,\J,~I \ m agnetowi-
dów 7!-82-92 Woźniak. 

23;010-g. 

DOBRA znajomo~ć konstrukcj i 
i modelowania odzieży - oeze­
k{1ję propozycji. L isty 36419 
Biuro Og!Oszeń P iotr!lwwska 96. 

RÓŻNE/ 
H.'\ . .i"VLBURG - trzy;dniowe poby­
ty „SaI"tour" 36-31'"'54, Sienkiewi­
cza lctl/109. 

31912-g. 

I IW MATRYMONIALNE I 
ATRAKCYJNE oferty pan6w :z 

RFN, .,Samanta" 59-850 Swiera• 
flów Zdrój, slr.ryitk.a. l\3. 

30566-t. 

'//F///F..F///..F/////////////'.F/.F///.F/////'.Ff///'-'F/.F..FL///Lff/..Fb 
s s 
~ WIELOBRANŻOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ~ 
~ „C E N T R O P O L" ~ 
~ . Spółka z o.o. w Lodzi § 
~ (Jednostka gospodarki nspołcrznionej) ~ 
~ ' § 
~z AT RUD N I§ 
~ § 
~ natychmiast: § 
~ .,. ZASTĘPCĘ DYREKTORA CENTRALI ~ 
~' ds. budowlanych ~ 
~ ~ - ~ § MENEDZERÓW • § 
~ na funkcje kierownicze i samodzielne w cen.tran S 
~ przedsiębiorstwa i Jednostkach terenowych § 
~ ~ . AGEN!ÓW, • ~ 
§ organizatorów działalności gospodarczej różnych spe- , § 
.~ cjalności. 1 ~ 
~ ~ 
!.'I Oczekujemy ofert od o ·ób młodych i energicznych pra- § 
~ ~nących się spr'a'\vdzić w now~·ch warunkach działalno'ci § 
~ gospodarczej. § 
~ Oferty . winny zawierać w stc;pn y program działa1•iJ. ~ 
~ „kwestionariusz osobowy". S 
S Oferty kierow~ć: 91-101 Lód.ż 52 S 
~ skrytka pocztowa 86. ..i 

~ ' 4151-k ~ 
":////././///..F/./././..F/./L..FLf./////..FL////Lf/////.//////.L..F/'/fL./L/.//L}~ 
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POL~MIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki ·- listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem ~ poda­
niem adn•su Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane \V listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

CO DZIŚ W POLSCE ZNACZY ROBOTNIK? 

Przemysław Wójcik nie skorzystał z prawa publicystyk.i - d-0 
zatytulo\yania swej książ.ki w sposób rzucający się w oczy, za­
chęcającj du czytania. Tytuł „Polożenie i aspiracje klasy robotni­
cze j'• myli człowieka poszukującego książki o szerokim oddechu 
i takim spojrzeniu na wiele spraw współczesnej Polski przeła­
mujących się w jednej klasie. 
Książka Przemysława Wójcika ze ·względ'll nie tylko na tytuł 

ogramcza krąg czytelników, a czytana być powinna nie tylko 
przez socjologów - i polityków spQłecznych, ale także z przyczyn od 
autora niezależnych - jak wysokość nakładu: 1000 egzemplarzy. 
Szkoda, że wiele ,,gadających o robotnikach głów" do książki nie 
dotrze, chyba, że wydana byłaby w tak zwanym drugim obiegu. 
A może nakła<i ograniczono ze względu na zbyt „odważne'' (w , 
okresie recenzjowania i składania do wydawnictwa) i „nieuli­
zane" poglądy autora wypowiadane w książce, a może z jeszcze 
innych przyczyn? 

Aby moje zastrzeżenia były czytelne, przytoczę spis treści pięciu 
rozdziałów książki, z których tyl'ko dwa uzasadniają jej tytuł. 

Rozdział l - „Marksizm a klasa robotnicza", zawiera przemy­
ślenia z odczytywania Karola Marksa w ~rawie humanizmu soc­
jalistycznego, alienacji pracy i płaszczyzn jej przezwyciężenia, 
oraz współczesnych a nie historycznych aspektów alienacji. W częś­
ci zatytułowanej „Spory wokóZ roli klasy robotniczej w PRL" pi­
sze: „ ( ... ) chcemy zwrócić uwagę na pewien specyficzny sposób 
traktowania ideologiczności. Sprowadza się ona do .swoistej wiary 
w słuszność światopoglądu ( ... )" i dalej: „Pochodną myślenia ideo­
logicznego jest fanatyzm Fanatyk wie i nie musi wiedzy zdoby­
wać, Rzeczywistość może mu najwyżej psuć obraz, ale nie saimo­
pocZ1.1.cie, ma. bowiem gototo11 sch.emat, do którego wttacza wygod­
ne fakty . K ryt~ria wartościowania ludzi stużq głównie do policz­
k owania inacze; myślących. (.„) Ludzie ideowi nie boją się osądu 
spolecznego. fanatycy potrafią jedynie osądzać i odsądzać inm;ch". 

W kwestii alienacji pracy autor wypowiada w moim przekona­
niu dyskusyjną opimę dotyczącą różnic pomiędzy tak zwanymi 
„zawodami z wyboru" i „ zawodami z konieczności". W zawodach 
z wvboru. którymi i::-a zawody intelii{enckie, zdaniem autora pro­
fesjonaliści mają większe szanse ucieczki oo „nadmierne; wy;a­
lawia;ącej specjalizacji". natomiast szans takich nie mają wyko­
nawcy zawodów z konieczności tj. robotnicy. Podział na zawody 
z konieczności i z wyboru nie ma żadnego ani teoretycznego ani 
empirycznego uzasadnienia i ma walory ideologiczne. Zawody 
'Z.awsze są wybierane, szczególnie we współczesnej Polsce, gdzie 
nawet ziemia nie była do niedawna zostawiana spadkobiercom. 
Dzieci robotnicze .wybierają zawody podobne 3ak dzieci inteligen­
ckie czy chłopskie. a jeżeli wybierają zawody robotniczo-rzemieśl­
nicze znacznie c-z.ęściej niż dz.ieci. inteligenckie, to przyczyny tego 
stanu są nieobecne w rozumowaniu autora. 

W tym samym rozdziale autor o stosunku człowieka do pracy 
pisze: „Chociaż poto~znie mówi się, że każdy pracuje dla siebie, 
trudno o większy fałsz i nonsens Każdy dta siebi e tylko zarabia, 
a pracuje się wylącznie dla innych". 

Rozdział II poświęcony etosowi rewolucji w Polsce i sporom 
o kwestie robotniczą w nawiązaniu do początku II Rzeczyposp9li­
tej zawiera także omówienie generacyjnych osobliwoki sytuacji 
klasy robotniczej w PRL. 

Autor wvróżnia 3 generacje klasy robotniczej w PRL. Pierwsza: 
o silnej tradycji zawodowej, wysokim szacunku dla dobrej robo­
ty, to ludzie wspólnie przeżywający rata wojny, okupacji, walki 
o tworzenie władzy ludowej, aparatu władzy, zwiążków zawo­
dowych. 

Dru!!a rozpoczęła pracę w warun'kach planu 6-letniego. 
Trzecia - to aktualne grupy' 20-30-latków, chara~terystyczna 

ze wz~ledu na udział w ,.Solidarności". Tworzy ona trzon „Soli­
darności" i partii. Sądzę, że stanowisko to powinno być lepiej 
pr7r-mvśhne. O ile w moim przekonaniu 20-30-latkowie w 1980-
-81 roku stanowili trzon „Solidarności", to nie tworzyli trzonu 
partii <ta~ wynika choćby z moiCh badań). Nie znam dowodów· 
uzasadnia3ących zd;lnie, że obecni 20-30-latkowie (ludzie, \ttórzy 
w 19Rll rok•• mi"H 12-?,?. ht'll st:=mowią trzon partii. „Solidarnoś­
ciowcy" z 1980 roku są już 30-40-latkarni, a w partit mtodzieży 
c1 ·,~1p ..,.,nieJ 

W rozdziale III, od którego pochodzi tytuł książki, omówione 
S'I ~·" "11nL-own ;tktualn<> dowody położenia klasy robotniczej. Roz­
ri~; ... • t 0 n l17"""lnfo,...v i„forr>"acjami z l:)adań na ten temat zawar­
tymi w referacie Bronisława Gołębiowskiego wygłoszonym na 
TTT (),:tf. lnń"n'•'-i"i Vonferencji Ideologiczno-Teoretycznej pt. „In­
teri>.ęy i wartości robotnicze, a reformy ekonomiczne ł polityczne 
lat osii>mdziesiqtych". Wynika z nich, że robotnicy w PRL zyskali 
bardzo niewiele, w każdym razie doużo mniej niż robotnicy w roz-
1,vinlętych krajach kapitalistycznych, choć nominalnie są klasą rzą­
dzacą . 

Jeżeli porówna się położenie robotników przed w<>jną i obecnie, 
to możn a odnotować znarzące zmiany pozytywne. Jeżeli do po­
równań wybierze s i ę sferę oświaty , to niewątpliwie młode poko­
leniE> robotników jest znacznie lepiej „oświeeotte". Od lat wchodzą 
do prqcy te<'hnicy-robotnicy, absolwenci technikum (13 lat nauki) 
szkól •awodowvch (11 lat nauki) i tu można wskazać na znaczące 
... ,; ... „„ ; ... „,„ .• ... ~- " norówna sie stopień zaspokojenia potrzeb ma-
teri::i lnych, to "n->tęp jest widoczny, ale współczesny młody ro­
b'ltnil< nie poró .vn1,1je swego życia z życiem drzioadka, ale z ży­
ri:>m ~eczo rówieśnika z wysoko rozwiniętych krajów kapitali~ 
S'"l'?•wch i wvsnuwa z te~o wnioski. 

W tej części autor stwierdza, że klasa robotnicza jest rzeczy­
wi• ta ~ i lą i bazą PZPR. choć żadnych materiałów potwierdzających 
to zd:inie nie przytacza. Zdanie to wielu czytelników może uznać 
7 <i nie urlol{umentowane. choć nie znaczy to, że w pełni nieuza­
sadnionE> tub nawet tylkcf' częściowo prawdziwe. 

Rozdział TV zatytułowany „Spory o program dla ·Polski i kształt 
sf ruktury spolecznej" jest znacznym wyprzedzeniem trclci X Ple­
nu rn KC PZPR z przE>łornu 1988-8!1 roku. Zawiera ciekawe przed­
stawienie dyskusji nad kształtem Polski pożądanej w aspekcie 
h i-;torycznym i współczesnym. Relacjonując dyskusję z lat powo­
jennych ł przedstawiając reałia gospoclareze, autor wskazuje na 
zawodność mechani~u ruchliwości pionowej. 

Jaki na polityka społecznego przystało, wypowi.ada swój pogląd 
na kwe$tie rozbudowly potrzeby posiadania, konsumpcji prest.iżo-
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wej, W'S'kazując na nie jalko na ipow6d wzrostu napięć społecznych 
w przeszłości. Czy model konsumpcyjny lat 'IO. nie powtarza się 
w tormułowanym obecnie modelu dla lat 90? 

W tej części książki P. Wójcik formułuje następujące wnioski dla 
parli!. 

„Po pierwsze - partia musi mieć demokratyczny program na 
ezaa kryzysu i na okres wychodzenia z kryzyStJ.. Po drugie - pa­
rtia muat zorganizować uklad siZ zdolny zrealizować taki program. 
Po trzecie - partia mu.si tworzyć system kontroli partyjnej, spo­
łecznej, państwoweJ, by elitarne war~twy i grupy zn6w nie wy­
manewrowaly partii; klasy robotniczej i większości narodu". 
Rozdział V za.tytułowany „Problemy podmiotowości klasy robot­

niczej" zawiera problemy samorządu pracowniczego (nadzieje i 
niepokoje), probfemy i dylematy ruchu zawodowego, artykulacje 
interesów robotniczych w społecznej polityce PRL, oraz część ·za­
tytułowaną ,,Partia a klasa robotnicza". Tego rozdziału nie można 
nazwać pracą naukową. Autor staje się publicystą, wspominając 
i wspomagając się doświadczeniami z roku l!ł82, w odniesieniu do 
odbudowywania ruchu związkowego, formułuje programy, werba­
lizuje zalecenia, używając języka pełnego kwiecistych porównań. 
Przemysław Wójcik jest ba.daczem o temperamencie· działacza, 

łączącym argumenty naukowe z za'kresu filologii, polityki spo­
lecz.nej i socjologii ze swadą poblicysty wypowiadająceg9 się w 
sposób interesujący, angażujący czytelników. Zaangażowanie auto­
ra w problemy klasy robotniczej powodu je, że tworzy jej obraz 
moc~o 'rVYidealizowany, jest robotofilem nie \Vidzącvm jak hardzo 
ludzie określani wspólnym rzeczownikiem „ robotni k" są zrói:nico­
wani, a nierzadko skłóceni , a łącząca ich więź nie jest więzią 
klasową a terytorialną i zawodową. W tej kla~ie ~a ludzie sprze­
dający za różną zapłatę swoją s iłę roboczą, opłacen i za własny 
lub zbiorowy wysiłek lub za fizyczną obecność w miejscu pracy, 
spowodowaną nie tylko niechętnym stosunkiem do pracy, ale czę­
sto złą jej organizacją, dekapitalizacją, brakiem surowców, ener­
gii, marzący o tym, żeby dużo zarobić, żyć dostatnio obojętnie 
w jakim ustroju, pracować na własny rachunek czyJJ stać się 
członkiem drobnomieszczaństwa, ludźmi dającymi się „manipulo­
wać", podlegającym zniechęceniu i apatii, zmęczonymi, utrudzony­
mi, bojącymi się starości, podobnie zresztą jak członkowie pracu­
jących na psństwowych posadach innych klas społecznych. 

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 

SMUTNA KARTKA Z ZAKOP A.NEGO 

Zakopane. Pełne turystów i wyciec2'lkowiczów o każdej porze 
roku, trudno tu mówić o martwym sezonie, choć od kwietnia ::Io 
cr.er-.vc.ł i od październiika do grudni1a fala gości jakby ma.lala. 
Oprócz zimowych i letnich najazdów miasto przeżywa chwilo­
we „dogęsv.czenie" w okresach, kiedy 'przypada. kiLka dni wOil­
nych od pracy i nauki. Już na pierwszy rzut oka, na podstawie 

• stro:;u. wypO!iażenia i zachowania, można okireślić kto przyjechał 
w g6ry a kto d1:> Zakopanego. 

&.tczęście, ż~ Lódź ma dogodne połączanie kalejowe z Podha­
lem lW przec:wieńsfJwie do Bieszczadów), bo na przykład osobo­
wy pociąg z Krakowa do Zakopanego polronuje 100 km w.„ 5 go­
dzin A sku~-0 mowa o k:olejach - od 10 czerwca 1989 r. ma ru­
szyć po remoru:ie kolejka na Kasprowy Wierch. natomiast na Gu­
bałowkę otl 12 maja jeździ nowy, cze·rwony wagonik z przyciem­
nionymi szybami i automatycznie zamykanymi dr:ziwiami. Cena 
normalnego biletu w obie strony - 300 zl. 

Przeciętny ko.~zt noclegu w kwaterz-e prywatnej (tak było w 
maJLI. c:o będzie w lipcu trudno przewidzieć) wyn{js i 2 tys. za 

·d~uooo!)owy zimny i ciemny pokój w podpiwn,iczeniu, a 2,5 -
3 tyi.. Z<. pi~tro W sezonie górale wychodzą skoro świt na stację, 
żeby „złapać" wysiadającego z pcciągu potencjalnego lokatora, 
tera.z, gospl>darz wynajmujący kl!tkę. dumnie nazywartą pokojem. 
potraI~ puwiedz!eć „się nie podoba, to do hotelur• Z meldowa­
niem byw:i różnie - nieuczciwi gospodairze nocują turystów po 
cichu nawet przez kilq dni, a pieniądze biorą sobie do kieszeni, 
tiumaczą.:. ż~ lfgalnie im si ę nie opłaca. 

Nie mo±na powiedzieć. zeby ceny lrnraier prywatnych były 
szczególnie wygórmvane, zwłaszc~ jeśli porówna się je ze staw­
kami obowiąwjącymi w „Domu Tur ysty ' I pokój 28-osobowy -
900 zł za clobę dla jednej osoby, Po;~ój 12-16-osobawy - 1100 zł, 
pokój 6-8-osobowy - 1400 zł (po odliczeniu 25 pro<:. zniżki dla 
czlo!l.k.ów PT"l"K). Tzw. podłoga, czyli prawo nocowania na włąs­
nym materacu i we własnym śpiworze na podłodze, w schronisku 
„Murowaniec." na Hali Gąsienicowej (na razie ~ w remoncie) za 
pierv.rS'Zą rJOC wynosi 1100 zł, a za następną już 2000 zł. Sposób 
na rozładowanie tłoku i zapobieganie rozdeptywaniu Tatr? 
, Zaop:.tr-renic :klepów jest przeciętnie dobre, .przybyszowi z Ło­
dzi może nawet wydać się imponujące. Butiki - jak wszędzie 
- z roku na rok coraz więcej. Specyfiką górską są butiki dla 
narciarzy. Z Zakopanego obowiązkowo trzeba wywieźć ja.kiś sou­
venir. Najle;JSza będzie ciupaga. Mała kooztuje 600 zł, większa z 
okuc1c1m' 1200-1500 zł. superoz.dobna. wypalana autentyczna ciu­
paga oferowane. jest za„. 15 tysięcy. Imię właściciela góral wy­
cina na p0c:zckaniu gratis. Wyroby z owczei wełny i skóry nie 
różruą się w cenie od tych sprzedawanych na „Górniaku" i na 
rogu Andrzeja Struga i Piotrkawskiej. Kto nie ma siły pójść w 
góry, może choci-.i.ż na n ie popatrzeć - podziwianie piękinych 
widokó'?{ prze.i; lunetę możliwe jest z.a jedyne 40 :zł, przez duży 
teleskop - dwa razy drożej . · 

Gastronom:a na pewno nie jest słabym punktem ZaikoPanego. 
Dufo tam różnuodnych lokali. Ostatnio przybyła nowa (?) pry­
watna karc.zrna „Ra.dykałka" (przed Gubałówką) z efektownym, 
typowym goralskim wystrojem, malowidłami na s~tle, młodymi 
kelnerkam; w regionalnych strojach i z obłędnymi cenami. Czer­
wony barsza.}k z krokietem - 500 zł, zupa juhaska (jarzyny + 
zacierlri) - 400 zł, pieczeń wołowa, ziemruaczane puree i bukiet 
surówek - 15(l0 zł. Rycząca na cały regulator góralska muzyka 
z a.i)aratury stereofonicznej ma zapewne wmnagać apetyt gości. 

Niestety l~ale w Zail.ropanem pracują ma•ksymalnie do godziny 
21. Muzeu.n Tatrzańskiemu też jakby na gościach nie zależało -
w pon:ed:z.iałki i wtorki jest nieczynne, a w niedziele otwarte 
tylko do poiudńia. Na starym cmentarzµ ktoś wyTęczył czynniki 
ofic;ai.:1e i n.t własną rękę postawił przy budzącym kontrowersje 
nagwoku drewnianą tabliczkę z wypalonym napisem „tu POWI­
NIEN J.eżec Stanisław Ignacy Witkiewicz". 

Odobny ro:z:dz'.al w zakopiańskim krajobrazie stanowi dworzec 
k~leJ6wy. Jak !nalo gdzie znajduje się na nim tablica ogłoszeń 
dla podróżny~h. na której turyści mogą zostawiać in.formacje dla 
znaJomyc:h. Jak przystało na koniec XX wieku, w kasie stai kom­
puter, szk..xia ty1ko, że pani obsługująca tę skomplikowaną ma­
szync:rię nie ma o niej zielonego pojęcia. Tragicznie brudny bar 
dworcowy, serv.;ający herbatę dla niewidomych (taka lura) usytu­
owany jest napaeciwko stacyjnej toalety. Wyziewy z obu przy­
bytków łąa.ą sit, ze sobą w przedziwny bukiet, ale w razie cze-
go - jest blisko. • 

·Nad miast.:.m unosi się jak zwykle gęsty smog, śmierdzi dymem 
i spali.nam!. wkrótce przez. Krupówki zacznie przewalać się tlum 
przyjezdnych. Ale mimo cen, mimo miejskiego smrodu i tłoku 
Zak;>p11ne coś w sobie musi mieć, skoro· co roku przybywają do 
niego tysiące gości, skoro WMca tam każdy, kto choć raz zawitał 
do k'Otliny między Giewontem i Gubałówką. Gdy miasto zmęczy, 
zawsze można uciec w góry, choć i tam coraz brudniej i tłocznieJ. 

MONIKA MATUSZAK . 
Z GUSTAWEM MORCINKIEM SPOTKAŁEM 
SIĘ W WILNIE 

Był to - o ile sobie dokładnie przypominam - rok 1937. 
Latem tego roku wśród nas, uczącej się młodzieży wileńskiej, 
rozeszła się wieść, że do Wilna, aż tam gdzieś het z dalekiego 
śląska, przrbywa głośny pisarz - Gustaw Morcinek. . 

Na ,spotka.nie z pisarzem, w oznaczonym dniu wybraliśmy się 
wielką gromadą. Spotkanie odbyło się w siedzibie Związku 
Literat6w Polskich w dawnym klasztorze Bazylianów, przy uli­

. cy Ostrobramskiej, w słynnej celi Konrada, w której „umarł 
Gustaw a narodził się Konrad". Na prawej ścianie dawnej ce­
li więziennej, teraz siedzibie literatów czerniał dobrze w;rlM-7·-r 

napis: „hic natus est Conradus". W głębokim spokoju za.jęliśrp„ 
miejsca oczekując pojawienia się gnścia ze Sląska. Wszedł" po­
godny, uśmiechnięty, witając się z nami serdecznie. Z zapar-

. tym tchem słuchaliśmy pisarza, snującego przed nami stare, nie 
znane nam, ciekawe legendy górnicze, a gdy skończył zwarcie 
go obstawiliśmy, liczne zadając pyta~ia. I 

· Przecisnąłem się do przodu, podałem pisarzowi jedną z jego 
książek prosząc o autograf. Gustaw Morcinek z włdciwym so­
bie uśmiechem podpis swój złożył, a potem serdecznie mi ręke 
uścisnął. 

I takie to było moje pierwsze spotkanie z Gustawem Morcin­
kiem w Wilnie. Drugi raz, już po wiftlu latach, w trakcie swo­
ich dziennikarskich wypadów, spotkałem się z pisarzem w je­
g'.> mieszkaniu w Skoczowie: Spędziliśmy tam dłuższy czas na. 
interesującej pogawędce, po której obdarowany zostałem przez 
p ts<:trza jego zdjęciem z odręcznym autografem. Nie przypusz­
czałem wówczas, że w kilka lat po tym, w roku 1987, będę 
brał udział VJ uroczystym oqsłonięciu jego pomnika na jednym 

z placów w Skoczowie. ' 
WACł.AW OLASIKOWJCZ 

(Tomaszów · Mazowiecki) 

NA RADOGOSZCZU NIE JEST DOBRZE 
CU U4MWMPMi1 * 5 
Zaimponował mi mó j polemista dociekliwością, · wyliczając 

wsi.elk ie punkty sprzedaży na osiedlu Radogoszcz W-schód i 
Zachód. Tak l icząc można zahaczyć i o . Zgierz, bo i tam docie­
r am w poszukiw:aniu _podstawowych produktów żywnościowych. 
Może liczyć nie umiem, ale nie interesują mnie sklepy i 

kieski „Ruchu", do których muszę dojeżdżać, bynajmniej nie 
\vłasnym samochodem, a tramwajem lub rowerem. W dalszym 
ciągu z · całym przekonaniem i odpowiedzialnością utrzymuję, Żtl! 
w pobliżu mojego b!Óku (ul. Telimeny) nie ma w tej chwili 
ż a d n e g o sklepu spożywczego, nie licząc papierniczego i 4ll• 
tatnio otwartej cukierni. . 

Bardzo mnie cieszy, że aż tyle sklepów inni mają do dyspo­
zycji, mieszkając - jak sądzę - w okolicach ul. Nastrojowej, 
która według mnie właśnie leży w głębi osiedla. Tylko skąd w 
takim razie to stanie godzinami w kolejkach, które są zapewne 
również udziałem mego polemisty. 
Narzekać będę nadal, bo: 
1) świat zawdzięcza postęp niezadowolonym; 
2) jeśli wracając z pracy zastaję większość odległych sklepów 

pustych luQ zamkniętych, jeśli w pięknych, dopiero co otwar­
tych „Delikatesach" przy odległym Placu Słonecznym, nie mo­
gę kupić ani mleka, ani nawet chleba i w dodatku z tych 
chybionych, dalekich wypraw musz-ę, pokonując kałuże· lub 
piach i liczne krawężniki (barier architektonicznych dla inwa­
lidów i małych d2lieci na osiedlu nie brak) tracić na dotarcie do 
dornu 10-15 minut, to bardzo dziękuję, ale nie będą mnie cie­

szyc nawet najliczniejsze, tak daleko usytuowane, sklepy. 
Chyba trudno się dziwić. że 7l1llęczona dalekimi wędrówkami 

(lub dojazdami) w poszukiwaniu podstawowych artykułów żyw­
P.o~ciowych, staniem w kolejkach i dźwiganiem zdobytych tro­
feów (do nich ostatnio zal,iczam np. mleko) nie mam już sił 
an' ochoty na chwycenie za łopatę, by zrobić jeszcze coś dla 
środowiska. Czy wychowywanie dziecka, troska o ciepło ognis­
b domowego (by syn I chory mąż chociaż we własnym domu 
czuli się dobrze), rzetelna praca zawo<iowa (która jem obecnie 

równoznaczna z · często nieudanymi próbami realizowania za­
k~pów poza godzinami pracy), troska o mienie społeczne - to 
n;edostateczne dowody mojej odpowiedziall}Qści? . 

Kobiety z Radogoszcza-Wschodu i tak w dal-.;zym ciągu wożą 
swo~e dzieci do odległych przedszkoli, dźwigają zaku·py z mi;J­
sta", stojąc na jednej nodze w przeładowanych do gra~ic wy- ­
trzymałości - ale nie ludzkiej - środkach MPK i żadne wy-
1'.cnnki na napierze ich nie satysfakcjonują, i co gorsza -
n~_wet dla dobr a swe~o środowiska nie mają siły chwycić za 
p:oro, bo mogą ~;e wówczas dowiedzieć, że są nieodpowiedzial­
ne ! piszą nieprawdę. 

. ELŻBIETA MIELCZAREK-PANKIEWJC2ł 

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej Łódź-Bałuty w młąz­
ku z zamieszczonym w nr 20 „Odgłosów" z 14.05.89 r. listem 
Elżbiety Mielczarek-Pankiewicz w części dotyczącej Przychodni 
Rejonowej nr 11 orzy ul. Motylowej 4 wyjaśnia: 

- zmiana rejestratorek odbywa się o godz. 14, natomiast wy­
da\.Vanie wyników badań laboratoryjnych od godz. 16. Z listu 
wynika, że pac~ntka była tam najprawdopodobniej już o god~ 
14 w czasie zmiany pracowników. 

- do obowiązków rejestratorek należy nie tylko załatwienie 
parjentów, ale również dbałość o ich dokumentację lekarską o­
rn prawidłowe prowadzenie kartoteki·, 

- pomyłki w nazwisku zdarzają się, ale sprawę można na 
bleżąco skorygować , . 

- istotnie w czasie obecności pacjentki w poradni jedna 1 
pielęgniarek przeprowadzała prywatną rozmowę telefoniczną, 
która winna być skrócona do minimum, 

- jeżeli zaistniał fakt palenia papierosów w przedsionku po­
radni wbrew zakazowi, to uczynili to nie~forn i pacjenci. Sno.tyka 
s i ę to zawsze z ostrą reakcją pracowników, chyba że w danym 
momencie nikt tego nie zauwałył. 

Dyrekcja ZOZ Łódź-Bałuty ubolewa, że również w . tym ~dniu 
w placówce służby zdrowia. zaistniała taka nieprzyjemna sytu­
acja. 

BIEG PO NAGRODY 

DLA POETOW otwiera się szaniia zdobycia nagród w dwu 
konkursach poetyckich organl'zowanych przez łódzki oddział 
Z•ązku Literatów Polskich. żeby zdobyć nagrody, a jest ich aż 
9 w obu konkursach, w tym jedna dla autora najciekawszego 
tomiku poezji, trzeba pod adresem: Związek Literatów Polskich 
Oddział Łódzki, Łódź, a.I. Adama Mickiewicza 15 - nadesłać 
n;e publikowany debiutancki tomik składający się z 40 wier­
s;.y lub zestaw 3-5 wierszy. Tomik opublikowany w 1988 i 1989 
roku wybierze jury. Nadsyłane prace należy oznaczać godłem 
i nadesłać je do 16 liJJca 1989 roku. 

DLA RYSOWNIKOW SATYRYKOW ogłoszono konkurs w 
Bełchatowie. Temat: energetyka. Adres: Redakcja dwutygodnika 
„Megawat", . Elektrownia Bełchatów, 91-406 Bełchatów. Dopisek: 
„Konkurs". Termin nadsyłania: 15 sierpnia 1989 roku. Termin 
ogłoszenia wyników: 30 sierpnia 1989 roku. Najwyższa nagro„ 

_ da: 70.000 złotych. Wyróżnienie: 10.000 złotych. 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

RAJMUND R. NOWAKOWSKI, ł.ódź. Staramy się unikać pu-
blikacji .,listów otwartych". Zapanowała obecnie moda na pisa­

rj e takich li stów. Nie wszystkie one zasługują na publikację, 
często są wynikiem nieporozumień. Jak Pan zapewne już zo• 
r ientował się z lektury „Odgłosów" w sprawie podziału w „So­
lidarności ' ' nie zajmujemy stanowiska. Staramy się jedynie pre­
zentować poglądy obu stron . 

TADEUSZ GRZYWACZ, Łódź. Nie rozumiemy Pana preten­
Ęj i na temat publikac ji o Katyniu i obozach w Kozielsku, Sta­
robielsku i Ostaszkowie. Staramy się prezentować różne mate­
r iały na ten temat, jakimi tylko dysponujemy. „Życie Liter!łc­
k le" publiku je w odcinkach obszerne .fragmenty książki „Zbro­
dnia katyńska w świetle dokumentów", która na Zachodzie 
miałą kilka wydall, a która ma się r6wnież ukazać w Polsce. 
Lada dzień powinna s ię u kazać „Lista katyńska". Każdy więc 
może wybrać sobie takie publikacje, które go zainteresują. 

JAN KABAT, Łódź. Zgadzamy się, że powinny / już dawno ' 
zniknąć z br am w ielu budynków fabrycznych tabliczki zakazu­
ją ce fotografowania , gdyż jest to - delikatnie mówiąc - śmie­
szne. Ale takie tabliczki nie znikają. Wiszą nadal. Trudno si~ 
nawet dowied zieć . k to zezwala na ich zawieszanie. 

Popieram y równ ież . pomysł, aby na placu Norberta Barlickiego 
u :;tawić przy przystankach ławki dla oczekujących na autobusy. 

REDAKTOR DYŻURNY ' . . 
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Wśród filmowców istnieje przesąd, że tak 
jak będzie przebiegał pierwszy dzień zdjęcio­
\vy, tak będzie wyglądała cała realizacja fil­
mu. Z tych powodów, taki dzień wydaje . się 
szczególhie ważny. Doświadczenie nauczylo 
mnie bardziej intensywnej pracy w pierwszym 
dniu realizacyjnym. 

„Tryptyk" ma być filmem składającym się 
z trzech części, ale jego realizacja trwa równo­
legle i właściwie nie można wyraźnie od­
dzielić, gdzie , kończą się „Pałace", gdzie za­
czynają „Fabryki", a gdzie rozpoczniemy zdję­
cia do „Secesji". Miejsce zdjęć decyduje o or ­
ganizacji materiału. 

W pierwszym dniu lokujemy się na parte­
rze w Muzeum Historii Miasta Łodzi. Postacią 
uatrakcyjniającą pokazywanie architektury 
jest Katarzyna, brunetka o długich włosach, 
za którą podąża mały pudel, przeszkadzający 
w oglądaniu. Wbiegają kilkanaście razy na 
schody. Dla nas, ekipy wamy jest moment, 
kiedy Katarzyna w wybranym miejscu odwróri 
twarz do kamery i uniesie psa na ręc~. Z 
tego miejsca wędruje na najwyższe stopnie i 
ginie w sali jadalnej. Dopiero tutaj zaczyna s i ę 
główna akcja filmu. Chcę ·dokładnie pokazać 
tę wspaniałą salę, z którą łączy s i ę wiele a­
negdot. Zależy mi na uniknięciu typowo oś­
wiatowego oglądu . pelnego statycznych u jęć. 
Kamera nieustannie porusza się, płynnie -łącząc 
kolejne obraz.'-. 
Roz,kładamy szyny. Kameu na wózku śle­

dzi ·Katarzynę, wykorzystując wspanialq pia-
. szczyznę lustra zabytkO\\'ego stołu. 'l'E>r az 
dziewczyna jest . I nJ gorze i na dole. 

Zbigniew Hałatek, operator współpracujqc.v 
ze mną już od kilku f ilmów ma w sobie nie­
zwykły sposób organizacji pracy. Dokładn!e 
wie, jaki efekt artystyczny chce osiągnąć. W 
skupieniu, taktowanie przekjl.zuje uwagi całej 
ekipie. Przenosimy się z sali jadalnej do balo­
wej. Kamera próbuje wydobyć cały urok od­
restaurowanego wnętrza, kończąc ujęcie na 
KatarzJrnie zasiadającej do fortepianu. Ogłu­
piały psiak posłusznie drepcze za swoją panią. 
Ze zmęczęnia kladzie .się na- -parkiecie kolo 
stołka. Jest to najwspanialsza kreacja dzisiaj. 

Wto1·ek, 20.IX.1988 r. 

Jest wcześnie rano. Przed nami kilkanaście 
godzin pracy. Zaczynamy od zdjęć 100-procen­
towych. Mamy trzech wspaniałych konsultan­
tów: Joannę Bojarsjtą - jak mówią „Kaszte­
lankę na Herbście", czyli kustosza tworzonego 
tam muzeum, Antoniego Szrama - dyrektora 
Muzeum Kinematografii (a dawniej •szefa Mu­
zeum Historii Miasta Łodzi) i Wojciecha Wal­
czaka, wojewódzkiego konserwatora zabytków. 

Zaczynamy od kobiety. J. Bojarska komen­
tuje sprawy łódzkiej secesji, Maleńkie studio 
lokujemy w saloniku teatralnym. Dojazd ka­
mery można µstawić na clługiej przestrzeni. 
Jest to istotne, wszak ruch pozostaje elemen­
tem stylistyki filmu. Inż. Jerzy Blaszyński, 
ten sam, z którym kojarzy się historia dźwięku 
w Wytwórni Filmów Fabularnych rozstawia 
mikrofony. Zaczynamy próby. Nagle słyszymy 
potworne trzaski, skrzypienie podłogi. jęk1 
przesuwającego się po szynach wózka.· Cała ta 
symfonia zagłusza mówiącą. Teraz zaczyna się 
benedyktyńska praca usuwająca niepotrzebne 
efekty akustyczne. Kolejne próby. Coraz lepie.i. 
Wresżde - można' •przystąpić do nagrania. J. 
Bojarska wyłania się z oddali. Ten ruch zbli­
żenia zachowu.jemy przy każdym jej występie. 

Wojciecha Walczaka sytuujemy w innym 
miejscu. Chcemy uniknąć podobnych kłopotów. 
W tle jest okno. Wydaje nam się, że tak bę­
dzie dobrze. 

Z podziwem przyglądam się ekipie ośw!etla­
ozy.. Dobrze zorganizowani, zdyscyplinowani , 
bły~kawicznie poprawiają każde nieprawidłowe 
padanie światła. Tu jakaś kalka, tam ekran. 
Wszystko gotowe, Zaczynamy. Złośliwy powiew 
wiatru z hukiem otwiera okno uno$ząc firan­
kę. Zrywa wyrównanie światła . Zaczynamy 
je~cze raz. Woiewódzki konserwator wczuwa 
si~ w tekst, . nabiera właściwego ciepła głosu, 
az tu nagle nagrzana kalka„ przypięta do okn;;1 
- zsuwa się, niszcząc całe ujęcie. 

Kolejna próba„. Musi być dobrze. 

Sroda, 21.IX.1988 r. 

Przewodnikiem po „Pałacach" i „Fabrykach" 
są rysunki nieżyjącego już Wacława Kondka, 
>~span1ałego łodziti"ego grafika i malarza. 

Do pani Marii Kóndkowej przyjeżdżamy 
wcześnie rano . Nasza .,erektrownia" spóźnia 
się. Bez światła ani rusz. Wreszcie kabel moż­
na . prz.ec•<Jgnqć na oshtnie piętro, do praco­
wni. Zarzynamy zdjęci~. Zbigniew Halatek 
szu'- e jąc najciekawszego ujęcfa, wdrapuje się 
na stół i z góry filmuje przekładane przez pa­
nia Kondkuwą rysunki. 
Rezyli;n~jemy z zaplanowanyc};J plenerów. 

Pogoda jest mało sprzyjająca. 

C..,war!i:k, 22.IX.19'88 r. 

\l t hcem zbiorki całej ekipy jest budynek 
Straż.' PożaneJ na Ks•ęzy m Młynie, a dokład-

. 1ie pn y u:. il •hrra . .lact.}' '1amv sekwen­
cję o histoni łódzkiej straży, zało.żoneJ przez 
Sc:tr.:: bl.erów i c;nihmariów. p;erwsze u.ię L ie ~ est 
sk rJmph11J wane. W elki potl11ośnik unosi ka­
merę do góry, a w tym czasie otwieraJą się 
drrn;, stt a7n icy, z której ~ypruwadz.any Jest . 
na 1•tarszy wóz ~trażacki. Strażacki · wehikuł · 
ma nnlrnnać ś:i iśle wyznaczoną trasę. Przygoto­
wany .'estem na konie>czność wielokrotnych 
powtónen. Próba. Pada sygnał do rozpprzęcia 
srenv. S!edtimy a~cję. Zabytkowy wói · jedzie 
dokładnie tak. jak ustaliliśmy. Udało się za 
p!erwszym razem. 

Pi~tek, 23.IX.1988 r. 

Tempo pracy zaczyna dawać się we znak!. 
Ten dziei1 jest zdecydowanie pechowy, N·a 
ewangelickim cmentarzu, przy ul. Srebrzyl'l­
skiej są wszyscy z wyjątkiem sanioch·odu ze 
si;irz~tem. 1 Dzwonimy do WFF i okazuje się, że 
kierowca nie przyszedł do pracy. Nagle trze-

. ba znaleźć zasteristwo. Bezproduktywnie cze­
kamy W mięcJ1vrzasi-e Wojciech Walczak opro­
wadza nJs oo e:robowrarh , ornav:ia z nami 
ws-t:_v~tk i e ~prawy związane z real izac ją. 
Wreszcie nadjeżdża samochód. Kierowca- zosta­
wił kluczyki i samochód. a sam powrócił do 
Wytwórni. Dalszy ciąg - to 5uż zmartwienie 
kierownika produkcji. 

14 ODGŁOSY 

Filmujemy grobowiec rodziny Grohmanów, 
Meyera, Kunitzera, dwa grobowce Gayera i · 
największy Scheiblera. Bacznie przestrze·gamy 
dróg- kamery, aby montaż był jak najciekaw-
szy. · 

Tego· samego dnia udaje nam się jeszcze na­
kręcić dachy Pałacu Poznańskiego. 

Sobota, 24.IX.1988 r. 

Pogoda jest jak na zamówienie, 'a my ma- . 
my w planie realizację wnętrz. Nie możemy 
już zmienić naszego programu. Do Muzeum 
w Zgierzu jeździłem kilkakrotnie. Dyrektor 
Mikołajczyk zawsze przyjmował nas niezwykle 
serdecznie. Muszę ' przyznać, że niema\ wszy­
stkie muzea bardzo pomogły mi przy przygoto­
waniu i realizacji tego filmu. Znałem tych lu­
dzi i wiedziałem , że mogę na nich 11-:!zyć. Ni­
gdy się nie zawiodłem. 

Muzeum w •Zgierzu ma specyficzny urok. 
Tutaj pracuje się niemal w rodzinnej atmo­
sferze. Pani Anna Walaszczyk, która poma~.?!a 
nam jeszcze przy · dokumentacji z przeraże-

s~ąc się do góry obe}rnuje piękną panoramę 
Piotrkowskięj. 
Tuż przed skończeniem się ekspozycji, udaje 

nam się sfilmować scenę . przed · wejściem do 
willi BWA, na ul. Wólczańskiej. 

Pooiedziałek, 26.I.X.1988 r. 

W planie mamy zdjęcia lotnicze. Pogoda jest 
brzydka. Decydujemy się na realizację archi­
tektury wnętrz. Obiektem jest Pałac Scheible­
ra. Zewnętrznych elewacji nie możemy sfilmo­
wać. Wszędzie stoją rusztowania, bowiem Mu­
zeum Kinematografii rewaloryzuje · swoją sie­
dzrbę. 

Wtorek, 27.IX.198g r. 

Jeden z trudniejszych dni. Naga Bdyta o 
długich, wspaniałych włosath ma być symbo­
lem kobiety secesyjnej: Mimo, że miała za 
sobą liczne kilnkursy piękności i io z efek­
tami, jest niezwykle skrępowana. Jej stres jest 
widoczny. Staramy sic: zapewnić jej· po~zucie 

Dziennik Macieja Łukowskiego z realizacji filmu: ,,Tryptyk z Zienii 
Obiecanej". 

Jak pows•i• film. dokumentalny -

niem przyglądała się licznej ekipie filmowej, 
r<17:kładanym szynom, montowaniu wózka 
wielkim reflektorom. Przecież tuż obok, na 
stolach, stoi wspaniała zastawa, porcelana, za­
bytkowe szkło. Szybko jednak przekonujemy 
się wzajemnie, że cel jest ten sam. 

Dyrektor Mikołajczyk zadbał, aby w trzech 
salach pelne wyposażenie domu fabrykanck.le­
go było logicznie skomponowane i łatwo do­
stępne do sfilmowania. Do skarbów w Mu­
zeum w Zgierzu namówił mnie Wojciech Wal­
czak. Przekazał informację, że właśnie tam 
udało się zakupić wyposażenie domu zgierskie­
go fabrykanta - Krusz.ego. 

Nig.dzie nie widziałem tylu znakomitych dro­
biazgów, tak charaktt\rystycznych dla dziewięt­
nastowiecznego wnętrza salonu, sypialni czy 
kuchni. Aż szkoda, że ta sekwencja w filmie 
jest taka: krótka. Właściwie temu zakupowi 
powinno się poświęcić cały dokumentalny film 
telewizyjny. 

Filmujemy zmyślny pojemnik na karafki, 
zamykany na kluc·zyk, aby służba nie podpija­
ła, porcelanowe motylki zakładane na dzió­
bek dzbanka, by ostatnia kropla nie spadła na 
obrus, popielniczkę z obciążnikami, którą kła­
dło się na poręcz kanapy, aparat do oglądania 
udjęć stereoskopowych itd. Siedzimy t::im cały 
dzień. Rolę przewodniczki gra Jolanta Kopania, 
montażystka filmu. 

Niedziela, 25.IX.198,8 r. 

Film realizujemy bez żadw-:h przerw. Nie- · 
dzieła jest doskonałym dniem do sfilmowania 
Piotrkowskiej. Ale najpierw jedziemy na ul. 
Tramwajową. Tam czeka na nas najstarszy, 
zabytkowy tramwaj, jaki mógł jeździć o włas­
nych siłach. Zdjęcia tramwajowe, po wybra­
nych trasach prowadzą nas do zajezdni na 
Brusie. Starsza kobieta nie chce nas wpuścić 
na teren zajezdni. Ciągle powtarza: „Tu nie 
wolno fotografować!„. Dopiero telefon do 
zwierzchnika rozwiewa jej wątpliwości. 
Trochę opóźnieni spieszymy na Piotrkowską. 

Musimy uchwycić jeszcze słońce na frontonach 
kamienic, po parzystej stronie. Krc:cimy zdję­
cia do części „Słów kilka o łódzkiej secesji". 
Trzy dziewczyny: Małgorzata, Katarzyna i E­
dyta wprowadzają w opowieść. Katarzyna pre­
zentuje trzy różne, secesyjne suknie, jej ·towa­
rzys_zki ubrane . są współcześnie. Kamera fil­
muje zbliżające się dziewczyny, a potem uno-

.· 

. ~ 

bezpieczeństwa, aby wydobyć naturalność za­
chowania przed kamerą. ·Pierwsze ujęcie pole~ 
ga na przeostrzeniu przyrodniczych .detali 1 
sztuki secesyjnej połączonych z jazdą kam~ry . 

na ciało rozebranej dziewczyny. Edyta gri,ł 
coraz swobodniej, ale do końca . nie może się · 
pozbyć uczucia zawstydzenia. Ma w . :;obie 
urok delikatnej dziewczynki zagubionej w 
wielkim świecie. : 

Przenosimy się do Pałacu Herbsta. Zdjęcia 
zaczynamy od parteru. Możemy filmować tyl­
ko te pomieszczenia, w których stan rewalo­
ryzacji zbliża się do finału. Pokazujemy frag­
ment pokoju myśliwskiego, wspaniałą salę ba­
lową i urządzenie dwóch pokoi na pierwszym 1 
piętrze. Możemy realizować te zdjęcia dzięki 
nomocy Joanny Bojarskiej. W czasie dokumen­
tacji te pomieszczenia były jeszcze puste. 

Ś1roda, 28.IX.1988 r( 
Drugi dzień pobytu w „Herbście". Najważ~ 

niejszą sekwencją filmu jest ta, w której. nie­
znośna córka fabrykanta właśnie ,poprzednieg:o 
dnia wróciła z dalekiej podróży. Porozrzucała 
u.biory i po przespanej nocy, we własnym 
łóżku. zo.bieta się do porządkowania pokoju . 
Cała a scena jest jedynie pretekstem do oo­
J.:azania ubiorów z tamtej epoki. Pani Ewa 
Sierań~ka z Muzeum Włókiennictwa wybrał~ 
i przywiozła ogr-0mną kolekcję, z której mo­
żemy korzystać. ·Najbardziej sensacyjne są 
nlincirodne majtki: takie z klapą i tylko z nc· 
gawkami. 

Czwa,rtek, 29.IX.1988 r. 

„Tryptyk" realizujemy niemal we wszystkich 
muzeach Łodzi. Dziś instalujemy się na pierw­
szym piętrze Muzeum WJókienriictwa. Zaczv­
namy od gabinetu dyrektora. Jego wyposaże­
nie jest jedynie tłem, w którym umowna po­
stać dziewczyny przegląda stare albumy z 
próbkami wyrobów łódzkich fabryk. Teraz do­
piero widać różnorodność wzornictwa i jakość 
materiału. Najgorsze jest zawsze przenoszenie 
się z · jednego miejsca na drugie. Obo~ jest 
pokój robotniczy, który także wykorzystu;emy 
rrzy realizacji. Znowu podłączamy światło 
transporlt.ijemy reflektory, układamy szynv. 
Filmujemy ikonografię - stare sztychy przed­
stawiają potęgę fabryk, portrety fabryk~n.tów 
i po raz pierwszy, od czasu wojny wyciągnię-

to z magazynu dla potrzeb filmu popiersie 
Scheiblera. Nikt go do :tej pory nie filmował. 

Piątek, 30 . .JX.1!}88 r. 
. I 

Niemal codziennie w godzinach popołudnio­
wych filmujemy kolejne pałace i fabryki. O­
bowiązuje nas zasada: pałace iiltnujemy wyłą­
cznie wtedy1 kiedy świeci słońce, natomiast 
fabryki w bardziej ponurej atmosfeu:e. 

Rabo przyjeżdżamy do Zakładów Schei~leta 
i Grohmana, czyli do ,..Uniontexu". InstaluJemy 
aparaturę w starej elektrowni, następnie w 
·sali turbin. Panujący lam hałas i wysoka tem­
pei;atura wprowadza p-0de,1erwowanie ekip-.·. 
Chcemy jak najszybcieJ skof1czyć tQ sekwen­
cję. 

Pr2E?ncsimy s:ę . na plątformę kolejki wew­
nątrzzakładowej. Tu doceniamy luksus ciszy i 
szeroki dastęp powietrza. Mamy do dyspozy~ji 
lokomotywę oraz wagon, na którym ustawllls­
my kamerę. Pogoda jest kapryśna. Zaczyna 
J.:roplć. Nad kamerą rozstawiliśmy wielki o-
g:-odowy p::;:rasol i to ·kol9rowe „monstrum" 

poruszn się ,bocznicami fabryki. Od tej stro-
11'' stara p,r)dź z jei ' K~i~ż:,.-m '.\1lynem i magc>­
z~:nami jas.t innlł. 1Jakbv czas zatrt~·ma! ~ię. a 
mądrośe ludzka z3dbala. aby nikt ni.e zl1k\vi­
c1ował tego niepowtnrzalneg0 uroku. 

Soho-tą, I.X.i988 r. 

· ·T!!'mp0 ·nracy szaJ.eńcze, ale sobota 1daje na­
dzieję n'a spokojne zajęcie. Dzięki życzliwóści 
d,l're!-:tora TIE>rnatdn· Keplera oddano do na­
szej · dyspozycji -cah\ willę. Bez pośpiechu mo­
żer:ny · zafopić się \ve wspaniałość szczegółów, 
wygra!'.· dziewcz~·cość: M-algosi. poorzez któq 
chcemy ulatwić poznanie wm:trza tej , .perełki" 
łódzkięj secesji. · 

Ma.my jeszcze czas na sfilmowanie pałacu 
Kohna, czyli Szkoły Filmowej, hotelu „Sa­
voy" i kilku kamienic na Piotrkowskiej. Wszy­
stko to z otwartego bagażnika mojego „Polo­
neza·•. 

N!iedzie.Ja., 2.X.1988 r. 

Znowu jesteśmy n~ Pi9tr-kowsk.iej . . Przesu­
wamy się po niej . samochodem od al. Mickie­
wiczil 1 aż do Jaracia. Kasia, Małgosia i Edyta 
grają swoje role. 

Nareszcie .jest sprzyjająca pogoda do robienia 
zdjęć lotniczych .. Po południu udaje· .nam się 
załatwić samolot, w niecałe trzy godziny. Praw­
dziwy cud. Ja.ko operator leci z nami Andrzej 
Nawrocki, wyrwany z rodzinnego przyjęcia. 
Startujemy z Lublinka małą . Wilgą. Trochę 
nami rzuca i nie wiadomo, jak uda nam się 
zrobić stabilne zdjęcia, przede wszystkim Piotr­
kowskiej. Chodzi o długi lot wzdłuż ulicy i 
to na taJriej wysokości, żeby było widać nie 
tylko dachy, ale także jezdnię': Czy nam się 
uda? Zobaczymy w montażowni. · 

Poniedziałeik, 3.X.1988 r. 

Całą ekipą jedziemy do Płocka, do Muzeum 
,Mazowieckiego, Tam realizujemy sekweincję d'J 
filmu o łódzkiej secesji. Niestety, brak jest 
kompletnego wypo~ażenia wnętrz. w pier­

wszym ujęciu staramy się oddać atmosferę 
wnętrz. Przewodnikiem jest Edyta. Sekwencja 
jest ąynamiczna. W krótkich ujęciach (przy 
pomocy ostrych cięć montażo~ch) Edyta po-
iawia się coraz 'to w nowym &troju. Zaczyna 

od długiej secesyjnej sukni. Za chwilę jest już 
w peniuarze, aby na kilka sekund pozostać 
nagą. I tak w kolejnych pomieszczeniach. 

Inscenizujemy także układ kilku obrazów 
sei::esyjnych z Edytą w roli głównej .. Najdłu­
żej trwa realizacja jazdy pokazującej różno­
rodność szkła secesyjnego, ustawion~go na 
podłużnym stole. Konieczne jest odpowiedni'_ 
światło służące nie tylko do oświetlenh 
pierwszego planu. ale także do przejścia przez 
barwne szkło. D.ość często jakiś refleks światła 
układa się nie tak jak trzeb". W końcu zrobi­
liśmy. 

Wtoreik, 4.X.1988 r. 

Kończyły się zdjęcia · w ·muzeum. J:iszcze tyl­
ko witraże secesyjne, wielka szafa grająca, 
mniejsza pozytywka i toaletka Edyty. Tuż po 
południu likwidujemy plan. Wracamy do Łodzi. 

Sr<>da, 5.X.1988 r. · 

Ca'y dzień poświęcony robieniu ikonografii. 
Wiekązość realizowaliśmy wtaoia-j.ąc ją w -kon­
kretną scenę, ale teraz sprawdzamy. c?.y ,„~r,J. 
stk~ m~y zarejestrowane. · 

Czwartek,. 6.X.1988 r. 

. Zb!it~rpy się do końca. Ostatnie ,, ,·„ ,,; , qs­
tatnie •·bryki. Czujemy zmęczenie. Już nie 
można ·oracować po kilkanaście godzin. Spraw­
dza się zasada. że największ~ tempo trzeba u­
zys~ać na początku roolizacj; _ wterlv l~tw;e) 
jest na końcu. 

Piątek, 7.X.1988.r. 

Osta~ni dzień zdjęć. Ta C!;; t.1 ,, " 1 ,. w !a 
µkoń'czenie zdjęć. Nasz główny ohater - Je­
rzy Grohman właśnie powrócił z Tunisu Do 
Łodzi przyjechał wc.ze~nie rano. Po dłu,l!ich 
namo·wach zgodził się, aby sfilmować go na 
tle jego_ dawnych własności. Zdjecie rozpoczy­
namy od pałacu Scheibli>ra na Pir>trl.:-0wSJ~iPi 
Tu ·mieszkała cio.tka J. Grohmana. tu często 
przebywał jako dziecko. Dalej droga prze­
jazdu wiedzie przez ul. Tvl'lą iel!o wilh (it>st t-J 
nieprzerwany od wielu lat remont, który bar­
dziej wygląda 'na dewastarję niż rewalory­
zację). Na twarzy Grohmana maluje się prze-
rażenie. Milczy.„ . 

Jerzy Grohman jest pnewodnikiem drugiej 
części filmu, która nosi tytuł .,Rzecz o fa­
brykach wspaniałycl'l'". Tego dnia filmujemy 
jeszcze zdjęcia z jego prywatnej kolekcji, nig­
dzie indziej niedostępne . . 
Zakończył się okres idjęciowy. Montaż bę­

dzie odbywał się w WFO, to jut z przyzwy­
czajenia. Wszystkie moje filmy były montowa­
ne z tą samą inontażystk'ą i w tej samej mon­
tażowni. Było w te.i realizacji coś ciepłego 
symoatvC'znego. O~romna ż:vczliwość ludzi z 
łódzkich muzeów. Chciałbym im w• tym miej­.:: .... „ t"toraf'I) nnflz7ę~ować. 

Wybrała i opracowała: 
'IWpNA NIEMIEC-ADAMSKA 
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U schyłku 19S8 r. francuski astrollog Maurice Privat przewłdy· 
wał trzy daty fatalne dla przyszłorocznej . sytuacji mięOzynaa-odo­
wej, a mianowicie: 17 czerwca, 17 września i 17 grudinda 1939 r. 
Spośród owych trzech dat, jak wiemy, tragiczną okazła się środ­
kowa, bo wtedy właśnie na. wschodnie tereny Rzeczypospolitej 
wtargnęły pierwsze oddziały Armii Czerwonej, przechylając osta­
tecznie szalę wojny na korzyść Niemców, zgodnie z przewidywa­
nia:mi Hitlera 1 Stalina. 

Zanim wszaikże dosz.ł.o do tragi.c.zneg0 września, minęło wiele 
miesięcy, pełnych napięcia, złudzeń i nad'Ziei. Okazało się potem 
że bliższe prawdy były przepowiednie nie Privata czy Ossowiec­
kiego, ale mieszkańców ,,poetyckiego miasta" - Roetów polskich, 
wypowiadających się na łamacll prasy literackiej przeciw groźbie 
nadchodzącej wojny. Kończyła się zima, nadchodziła wiosna, wczes-
na tego ro~u i nadspodziewanie ciepła. · 

St11Ugi marca dudnily w rynnach, 
Bębnil w blachy sŁoneczny hal.as, 
Plynna wiosna, dygocą·c z zimna, 
Bazie Lodu aptakiwala -

pisał Tuwim w wierszu „Pierwszy dzień", opublikowanym w 4 
numerze „Wiadomo~ci Literackich" z 1939 r. Jeszcze nic nie zapo­
wiadało grozy nadchodzących dni kończącego się międzywojnia, a 
już poeci zaczynali uważniej przyglądać się żołnierzom, maszeru­
jącYIIl'l ulicami mia·st i miasteczek Cywfile spoglądali na nich z 
damą, powtarzając słowa wiersza Juliusza Wa.ta: 

jakiż kolor wiosennej chorągwi 
lopoce, gdy wy maszerujecie! 

lnny poeta tamtych czasów, Wojciech Bąk, dostrzegł w ~ar· 
tych kolumnach wojska s~łę, zdolną do powstrzymania wroga: 

Zolnierze mej ojczyzny wyruszają a koszar, 
Twarze, rzeźbione slońcem, w oblokach ze śpiewu. 
Sztandary triumfalne nad nimi trzepocą 
W wietrze d~my radosnej, zwycięstwa i gniewu. 

Z różnych szuflad 
...__ ... . ' „. ...,. " 

Wiosna ·poetów 
sprzed półwiecza „ 

Zajęcie Czeeh i Moraw, aneksja Klajpedy, wypowiedzenie przez 
Niemcy paktu o nieagresji z 1934 r., żądani-a terytorialne wobec 
Polski, nasilenie akcJ1 V kolumny, e~pose Józefa Becka na posie­
dzeniu 8ejmu w aniu 5 maja HJ3lJ r. - te wydar.ienia nie zapo­
wiadały spokoju w Europie. Jeszcz:e nie przebr:znniały słowa Bec­
ka o tym, że i.-olacy nie znają pojęcia ),)Ohoju za wszelką (;enę, 
natomiast wiedzą, że honor j~st najcenniejszą rzeczą „w życiu lu­
dzi, narodów i pańS>tw", a juit 21 maja 1939 r. na lamach „Myśl! • 
Na1ouowej" poeta Artur Chojecki (1880-1951) pisał nostalgicz­
nie: 

Jeszcze raz sad chcę pl:zemierzyć 
Spokojnym i równym k.rokiem, 
Jeszcze raz oczy nacieszyc 
Kwitnących wiśni widokiem. 
Jeszcze raz duszę zachwycić 
Kotorem,'dźwiękiem i wonią, 
Jeszcze się raz chcę 'Zaręczyć 
Z białoróżową 3ablonią. 
Jeszcze posłuchać chcę wilgi, 
Turkawki, dzięciola w lesie, 
Zanim się w gromach armatnich 
Zla wieść po ziemi rozniesie. 

,;, Jes<:.oaetTtiż· tpó;&ć między !ytem 
Znajomą, przyjazną drogą, 

„ 

"'· ,. 
Nłm 4wiat zaplonie na nowo 
Okropnq wojit,y pożogą 

Oczywiście nikt nie miał wątpliwości, sklld ~ża niebezpie­
czeństwo. To tylko dyplomaci usiłowali przed opinią publiczną 
bagatelizować brunatną hydrę· hitlęryzmu, prężącą się do skoku 
przez graniczną miedzę. Ka2i·miera IUakowiczówna "(1892 -1983) 
tiisala w warszawsk1.m tygodniku lite.racko-artystyc.znY'm „Prosto 
z llostu" 18 czerwca 1939 r.: 

Piętrzycie się u mych granic grozą, 
Ja,'k. niedawna nad Sambrą i Mozq, 
o Niem.Cli, Niemcy. 
A nad nami - skowronki, a dókola żyto 
u was i u nas jednocześnie zakwitro, 
takie same kobiecin11 po polach pielą. 
Potrzeba im tak niewiete 
do życia, czy do śmierci. Niewiele ;ak ptakom. . . . . . 
A nie! Wolicie bitkę? Dobrze. Swierzbią ręce . . 
Nieraz my się zmierzyli, i · dzi~ - darmo stf'Qszyć. 
Bijmy się, gdy wam nie żal krwi naszej i waszej. 
O Ni~cy, Niemcy„. 

Minęły matury, kończono naukę w szkołach, zbliżały się waka­
cje i sezon urlopowy, na plaże bałtyckie wyległy tłumy mieszczu­
chów spragnionych słońca i morskiej fali. Tyl!k-0 poeci g;pogląda'1i 
niespokojnie na zachód i wsłuchiwali się w niesłyszalne dla 
profanów dźwięki. IłłaikowiczóW111a pisała w wierszu „Do broni", 
ogłoszonY'm w „Myśli Narodo'fVej" 16 lipca 1939 r.: 

Urzędnik z biura i ostatni ciura, 
i rybak z siecią u tonł 
slyszą glosy na ziemi i glosy w chmiurach: 
„Do broni ..• do broni„. do broni„.". 
I hrabia w palacu. i śmieciarz na placu, 
i dziewczyna w cieniu. ;abloni 
slyszq - choć slyszeć nie mogą -
jak dzwon bije na trwogę: 
„Do broni. . do broni... do broni ... " 

Już wkrótce, już za kilka tygodni miafy się sprawdzić prorocze 
słowa ooetki. W jednym szeregu obrońców ojczyzny stawał ,;urzę­
dni•k z biura" i „hrabia z pałacu", „osurtni ciura" i dziewczyna 
spod ciężarnej owocem jabłoni. Wierzono jeszcze, że jesteśmy silni, 
zwarci i gotowi do odparcia grożącego nłebe7JPieczeństwa, bo 
przecież miały naim udzielić pomocy potężne mocarstw& Zachodu, 
a wschoini sąsiad powinien zachować co najmniej życzliwą . ne­
utralność. Poeci wiertyli, że z pomocą sojuszników Polska pokona 
wrażego sąsiada, który w1aśnie sposobił .pancerne zagony do wtar· 
gnięcia na ziemie Rzeczypos!p<>'litej: •• 

Więc jak ziemia, której deptać bezkarnie 
tym, co chleba z niej nie jedli - nie wolno, 
trwaj spokojnie - jest .obsiana ziarnem, 
co dziś wschodzi pancernie i zbrojna. 

. Wie. sz ten pióra Tadeusza Olaska, "Latybułowany „Wer'beal', uka· 
zal si~· na ironię w ostatnim, i36 numerze czasopisma .,Prosto z 
Mo3Łu", noszącym -datę 3 września 1939 r W tym samym numerze 
ty!lodn1ka pojawił się również wiersz Kazimiery Iłłakowiczówny 
„M.l.ilitwa za n'ep1zyiaciół", w którym . poetka demaskowała 
eksterminacyjną politykę hitlerowców wobec własnego narodu: 

Zmiłu1 się, Boże, nad Niemcami! ..• 
... nad miotanymi szaleństwem i grozq, 
nad. zamkniętymi w µJięzieniach, 
nad czekającym.i wybawienia 
za kolczastym drutem obozów.„ 
„.nad niewinnymi i nad ich. rodzinami. 

Podobny los mieli już wkrótce zgotować narodowi 1 r 1 'mu 
i innym narodom W:uropy hitleroW'!cy najeźdźcy, kt ·. _ m, jaltby 
w przewidywaniu ich tragicznego kresu, IPOŚWięcila poetka koń­
cowe wersy utworu: 

.„Nad poslusznie idącymi mrowiem ku pnepaici 
zmiluj się, Boże, i na zgon namalci;. 

ANDRZEJ KEMPA 
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Uwaga, 
konkurs! . 

Wybory to teraz główny te­
mat wszystkich publicystów i 
felietonistów. I trudno się temu . 
dziwić, pierwszy raz odbyły 
się how.iem takie wybory, a ich 
wynLk zaskoczył chyba wszy­
stkich. Po.stanowiłem jed<nak w 
moim felietonie (poza oczywiś­
cie tymi dwoma zdaniami na 
poCzątku} nic nie pisać o wybo­
rach. Opowdem natomiast taką 
historyjkę: 

Do pewnego kraju (dodam 
dla ułatwienia, ·że k.raj ten le­
ży w ·Europie) miała na dwa 
dni przyjechać pewna osoba, 

która była zresztą obywatelką 
tego państwa i tyLko czasowo 
przebywała za gra<nicą. Zadzwo­
niła więc c;lo swojego znajome­
go i poprosiła ~o o wykupie­
nie biletu powrotnego. 
Znajomy.udał się do lotnicze­

go biura podróży i chciał ku­
pić bilet Niestety na miejscu 
okazało się, że aby zakupić bi­
let należy okazać paszport. Jak 
się pewnie wszyscy domyślają, 
było to raczej trudne do wyko­
nania. Nasz bohater. czyli ~­
jomy pani przebywającej za 
grarucą (ale zamieszałem, co?) 
zapytał. czy wobec tego jego 
koleżanka może po'.•azać pasz­
port w biurze tego samego 
lłrzedsiębiorstwa lotniczego za 
granicą, w miej.scu swołego cza­
sowego pobytu, a tamci po pro-

, stu zadzwoniliby i tiotwierdzi­
li że wszystko jest w porząd 
k~. Niestety okazało się to Illie­
możliwe. Poradzono mu jednak, 
żeby dokonał rezerwacji. Z 
tym, że biuro lotni.cze - to się 
przec'.eż rozum:.e samo przez 
sie - nie gwarantuje mu, że 
będą wolne miejsca. trzeba 
przychodzić i py~ć. Cóż by~o 
robić? Nde było 1innego wyJ­
ścia. więe przystał na ta~ą 
propozycję. Pow!~dzian~ mu ie· 
szcze. że na lotnisku Jest kasa 
biletowa czynna całą dobę, w 
której owa znajoma będzie mo­
gła wykutiić bilet osobiście, 
pod warunkiem, że będą wol­
ne miejsca. No dobrze. ale .co 
zrobić jeśl.ii miejs.c nie będzie? 
Jedynym pocieszeniem było to, 
że chodziło o samolot wylatu­
jący w pierw.szy dzień świąt, 
więc może nie będzie wtedy 
zbyt wielu chętnych do qpu.sz­
czania tego gościnnego kr~ju. 
Teraz pozostafo tyl~o czekać :'a 
bliski ~ień prznazdu znaJO" 
mej. 
Aż wreszcie nadszedł. Na lot­

nisku było tłoczno, zbliżały się 
przecież święta. L.udzie. ';"it~li 
się, żegnali, plakalt, • śmiali się: 
no słowem, mimo p6znej nocneJ 
pory działo się tutaj bardzo 
wiele. Ale nasz bohater cieka­
jąc na przylot interesującego 
go samolotu zajmował się głów­
nie tym, czy w kasie są bilety 
czy· nie. Był to bowiem czło· 
Wliek solidny i jak się itd cz~­
goś podjął, to chciał doprowa­
dzić całą sprawę do końca. 0-
ka?.ało się, że bilety .są je~zcze, 
więc nieciel'!Ptiwie czekał ;na 
swoją znajomą. Była to przecież 
przedświąteczna noc i bilety 

, można było kupić tylko tutaj. 
W końcu samolot wylądował, 

· odprawa przebiegła nawet dość 
sprawnie. oni spotkali się i te­
raz pozostało tylko zakupić .bi­
let. Udali się więc do kasy. 
ale tu okazało się, że ka.sa jest 
zamknięta. ~ężczyzna zaczął 
nerwowo biegać po lotnisiku i 
pytać wszystkich, no, może pra­
wie wszy·stkich, którzy tej no­
cy pełnili dy~, co się dzieje 
i dlaczego w kasie nie ma ni­
kogo, chociaż jeszcze przed 
chwilą miła pani kasjerka sie­
działa w sw-0im okienku. Każdy 
jednak odpowiad·ał, że to nie­
możliwe, by tam nikogo nie by­
ło, trzeba czekać. Odczekali 
więc cierpliwie jeszcze piętna­
ście minut i i>odzielild się na 
dwie grUP.Y. ona monotonnie pu­
kała w szybę okienka, on nato­
miast poszedł szukać kierowni­
ka zmiany. &le i kierownika 
ni·gdzie nie było. Wrócił wtedy 
do niej i razem (już wcale nie 
monotonnie) pukali do zasłonię­
tej ładną firanką kasy. 

Wreszcie firanka się uchyliła 
i wyjrzała zza niej lekko zas­
pana kobieta. kt6ra autorytaty­
wnie· ośwdadczyła, że teraz bi­
letów to ona nie sprzedaje, po-

ntewat robi tG tylko przed od­
lotem każde.go samolotu. To, że 
właśnie jakiś samolot odlaty­
wał, nie miało rzecz iasna więk­
szego znaczenia t kasjerka 
zniknęła. Wtedy on 1 ona nie 
wytrzymalii już nerwowo i za­
częli uderzać w szybę nie·CO mo­
cniej. Po kilku minutach znowu 
ujrzeli twarz, tym razem mo­
cno zdenerwowanej pani, która 
powied~iała, że za wszczynanie 
burd zaraz wezwie organy po­
rządkowe i po raz kolejny opu­
ściła firankę. ona jednak me 
wystr~yli się i nie ustą:pm, 
dalej tkwili na swoich miej­
scach i pukali. 

Ludue! W końcu poskutko­
wało! Pani, nie mogąc zapew­
ne spać, Qtworzyła ka.sę i wre­
szcie sprzedała im bilet. Sama 
operacja sprzeda.ży biletu trwa­
ła 5 minut, ale okupiona zosta­
ła 40-minutowym bieganiem po 
lotnisku i trochę nadszarpnię­
tymi nerwami. 

A tera.z zapow.iedziany w ty­
tule konkurs. Proszę powie­
dzieć, w jakim europejskim 
kraju działa się ta historia? 
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W mojej przedwojennej War­
szawie od Alei Ujazdowskich 
ku Wiśle w dól biegła stroma 
waska uliczka. Jedną jej stro­
nę stanowiło wysokie ogrodze­
nie Parltu Ujazdowskiego, dru­
gą stronę równie wysokie, że­
lazne sztachety Botanicznego 
O~rodu. Wysadzana była wiel­
kimi, gęsto rosnącymi ka.szta­
nami. nikt więc tam nie miesz­
kał. rzadko kto w tamtą stronę 
się zapuszczał. Nazywała się 
Agrykola, a w s=1=tubackim żar­
gonie Karpaty, bo była str:o­
ma i kamienista. 
Tą ulicą, jak zielon:y:m tune­

lem dochodziło się, a właści­
wie dobiegało do jednego z 
najbardziej ulubionych punk­
tów zbornych warszawskiej 
młodzieży. Mieścił się tam mia­
nowicie Międzyszkolny Park 
Sportowy im. Króla Jana So­
bieskiego. Był on niedostępny 
dla tzw. normalnej publicz­
ności i trzeba było przy wej­
ściu pokazać legitymację ucz­
nia szkoły średniej od szóstej 
klasy wzwyż. Czego tam w 
środku nie było! Wielka bież­
nia zamieniana zimą w lodowis­
ko, boiska i:lo koszykówki i 
siatkówki, dwa tory saneczko­
we - jeden mniejszy, drugi 
tak duży, że zjeżdżały tamtędy 
bobsleje, spora skocznia nar­
ciarska, boiska do gry w ho• 
keja i korty tenisowe. Nie by­
ło tylko boiska do piłki nożnej, 
gdyż sport ten uznany za zbyt 
brutalny w stołecznych szko­
łach był zakazany. Wszystkie 
obiekty sportowe oraz towa­
rzyszące im szatnie, bufety itp. 
poukrywane były w pięknej 
zieleni, na wysokiej, przedhi­
storycznej, wiślanej skarpie. 
Barcjzo to był piękny ogród. 
Dziś uliczka Agrykola zamie­

niła się w Trasę Łazienkowską 
i od tej pory nie byłem w tam­
tych okolicach, nie wiem jak 
wyglądaja. Zdaję się, że Park 
Sportowy istnieje nadal, być 
może . w mniejszym rozmiarze.., 
i może nie w tym samym miej­
i;cu. 

W ostatnich dniach dowie­
dzieliśmy się z prasy, że na 
terenie parku w Agrykoli pow­
stanie warszawski Hyde Park, 
znaczy takie miejsce, gdzie 
każdy może przyjść, wejść na 
jakąś skrzynię, kamień lub na 
specjalnie zbudowaną trybun­
kę i wygłosi6 przemówienie na 
dowolny tet1lat, byle zgodnie 
z obowiązującą konstytucją. 
Jeżeli Hyde Park powstaje- za­
miast parku sportowego to 
wielka szkoda, bo znacznie waż­
niejsze byłoby uganianie na 
łyżwach i skakanie o tyczce niż 
popisy słowne r6mych p6łinte„ 
ligentów i maniaków. Jeżeli 
Hyde Park znajdzie się gdzieś 
obok obiektów sportowych, to 
niech sobie będzie, tyle 7.e 
miejsce jest od ulic uczęszcza-

nych oddalone i wielkiej frek­
wencji spodziewać się nie na­
leży. No i dobrze. Bo gdyby 
dopisała frekwencja, to z całej 
tamtejszeJ zieleni, po paru ty­
godniach zostałby tylko śmiet­
nik. 
Londyński Hyde Park jest 

zjaWiskiem jedynym w swoim 
rodzaju i chyba nigdzie poza 
tym na świecie nie istniejącym. 
Czy to nie powód do prawdzi­
wej dumy:. „Oto stajemy się 
drugim Londynem?"! Na razie 
chętnych do wygłaszania kazań 
nie ma. Może nie zdążono z 
imprezą przed wyborami, może 
przetoczyłaby .się tamtędy wiel­
ka lawina ·gaqulstwa, może z 
kilkudziesięciu mównic naraz 
słyszelibyśmy te same obietni­
ce, że trzeba chronić pr,zyrodę, 
budować więcej szkół, spro"Yl'a­
dzić' więcej leków oraz potanić 
twarożek. Nasłuchałem się ta­
kich „programów" wyżej uszu 
także i bez Hyde Parku, a tyl­
ko jedną oryginalną obietnicę 
zapamiętałem, gdy pewna kan­
dydatka na posła ogłaszała 
wszem wobec, że ma przystoj­
nego męża, 'dzięki czemu ·nie 
będzie musiała tracić czasu 
podczas pracy poselskiej na 
rozglądanie się za panami. To 
jest cytat autentyczny. No do­
brze, ale wybory minęły, miej­
sce występów w Agrykoli po­
zostanie i o czym będą tam 
mówić wszelkiego autoramentu 
maniacy? Czy aby nie będzie 
tak, że z każdej trybunki 
usłyszymy potężne wiąchy na­
szego soczystego, współczesne-

. go języka? Czy nie wystarczą 
kawiarnie od trzeciej do pierw­
szej kategorii włącznie? Czy 
będzie się tam zbierać podpisy 
- trzy tysiące co najmniej? 
Oczywiście ' po jednym dniu 
okaże się, że każdy z mówców 
zebrał tyle podpisów, ilu za­
trzymało się koło niego słucha­
czy . 
Można byłoby zrobić z tego 

wszystkiego atrakcję turystycz­
ną, zwozić tam autokarami cu­
dzoziemców, niechby zoba­
czyli prawdziwą demokrację. 
Uczęszczałem niegdyś na semi­
narium profesora Tadeusza 
Kotarbińskiego z prakseologii, 
czyli nauki o celowym działa­
niu. Profesor sprowadzał za­
sady celowego działania do od­
powiedzi na trzy pytania sta­
wiane zawsze w takiej kolej­
ności: „po co?'', „co?", „jak?". 
Jeśli chodzi o warszawski Hy­
de Park myślę, że już po 
pierwszym pytaniu zan'echali­
byśmy stawiania dalszyc;h 
dwóch. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKr-

OD REDAKCJI:. Zgodnie ze 
stanowiskiem naszej, redakcji 
dopuszczamy do głosu różne 
pÓglądy. Na tej zasadzie dru­
kujemy felieton Włodzimierza 
Krzemińskiego. Mamy jednak 
na ten temat zupełnie inne 
zdanie. • 

Kiedy będzie 
normalnie? 
1. 
Był sobie przy hoteliJ · „Cen­

trum" mały barek. Trzy okrąg­
łe stoliki. Parę dań barowych, 
trochę zimnych zakąsek z re­
stauracyjnego bufetu, napoje, 
wina, wódka i lkoniak. Ruch . 
stały I wcale niemały. Ceny 
też niemałe. Na dodatek stale 
rosnące. Można było się spo­
dziewać, że barek przynosił do­
chód i nikt nie musiał do niego 
dopłacać. Na przykład moja u­
lubiona „zupa - gula.sz" jeszcze 
na początku roku kosztowała 
250 złotych, a w dniu zamknię­
cia barku 525 złotych . 
Wzrost wcale pokaźny, przeszło 
100 procent, a mimo to barek 
zamknięto. Ponoć lo"Ital wynaję­
to jakiemuś powstającemu pry­
watnemu biuru . turystycznemu. 
:Biuro będzie płacić wysoki 
czynsz i to ma pokryć docl'lody 
z barku, jeśli był on rzeczywiś· 
cie dochodowy, bo z. tym u nas 
nigdy nic inie wiadomo. 
Jakoś nie mogę tego zrozu­

mieć. Nie tylko mnie wydaje 
się, że w Łodzi potrzebne są 
małe barki. do których można 
byłoby po prostu wejść, zjeść 
„coś małego", napić się piwa., 

ł 

albo i kieliszek w6dki, popi6 
„pepsi oclą" i dalej. ;raik by sią 
wydawało. Ale talk me jest. Ta­
kich barków mamy mało, bar­
dzo mało i już od kilku dni o 
jeden mniej. Dlaczego? Nie 
mogę tego pojąć? . 

A jeśli się zważy, że od nie­
pamiętnych czasów ludzie sta­
wiali przy dr~ach karczmy, 
budowali zajazdy i utrzymywali 
się z tego, to iuż .zupełnie nic 
nie rozumiem„. 
2. 
Przejrzałem gazety i wynotq­

wałem sobie różne dziedziny, 
gdzie brakuje ludzi do · pracy. 
Brakuje ich w Miejskim Przed­
siębiorstwie R-0bót Dźwigowrch. 
To bardzo ważne ,przed·sięb1or­
stwo. Ono reperuje windy. Lu­

dzie się cieszą, że „mury pn'\ 
się do góry" .:.... jak głosi stara 
piosenka, bo będą mie'li ~esz­
kania. W tych mur.ach, jesli są 
one wysokie, to potrzebna jest 
winda. A windy psują się. Nie­
gdyś 80 wind psuło się w ciągu 
doby, teraz psują się 94. I psu• 
cie się wind wykazuje tenden­
cję rosnącą, jakby powied.ział 
jakiś biurokrata. A ludzi do re­
perowania wind nie ma. Ludz;ie 
nie chcą pracować w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Rob6t Dźwi­
gowych, bo mało tam zarabia• 
ją ... 
3. 

Na poczcie też ludzie nie 
chcą pracować. W łócfakim wo­
jewództwie miejskim 'l:)rak?je 

225 osób do pełnego zatrudnie­
nia. Brakuje listonoszy, panie­
nek w okienkach, brakuje innych 
ludzi do różnych prac. Listono.. 
sze ·nie przynoszą zaprenumero­
wane3 prasy, nie .przynoszą li· 
stów. 

Moim nieszczęściem jest :Cakt, 
że ,parę instytucji w PRL .zna 
mój prywatny adres. Ich zda­
niem wysyłanie korespondencji 
na mój prywatny adres jest 
bezpieczne, gdyż - ich zdaniem 
- gwarantuje szybkie i ~praw­
ne dostarczenie ml tej kore­
spondencji. Te instytucje myll4 
się. Byłoby dum sprawniej, 
gdyby wysyłały mi listy pod 
a.dresem re~:lakcji. W redakcji 
zawsze ktoś jest i odbierze 
przesyłkę i szybko mi .lą cl"'° 
starczy, jak się tylko pojawię. 
W redakcji jest też win.aa. Łat.­
wo więc dostać .się na 13 piętro. 
W domu jest natomiast skrzyn­
ka na listy, a ja mieszkam na 
3 piętrze i w bl<>kµ nie ma 
wirtdy, bo są tylko 4 piętra. 
Listono.sz z zasady nie wchodzi 
na górę. Wkłada do M.rzynki 
zawiadomienie o nadejsciu pie­
niędzy lub listu i i<lzie spokoj­
nie dalej. Teraz ja muszę oie­
gać na pocztę, aby odebrać to, 
co po\vinno było dotrzeć do 
mnie do domu. 

Na poczcie w łódzk;m woje­
wództwie w 1988 roku średni 
zarobek wynosił 53.000 złotych.~ 
4. • 

Jest tak: 
- taksówkarz nie może nor­

malnie kupić samochodił, chy­
ba że na giełdzie. a samo<:hód 
jest dla niego narzędziem jpra· 
cy; 

- dziennikarz nie może nor­
malnie założyć sobie telefonu, 
który też jest dla niego narzę­
dziem pracy; ma poza tym kło­
poty z innymi narzędziami 
pracy, z papierem, m-a­
sz;yną do pisania, .aparatem fo­
tograficznym, filmami, magne· 
tofonem; · 

- rolnik ma kłopoty z nor-
malnym kupieniem potrzeb-
nych mu maszyn rolniczych, 
nawozów i innych urządzeń, 
które są mu potrzebne do pra-
cy„; . 

Czy mam· daJej wylkzać? 
·Nie. Wszyscy to znamy 
wśzyscy tęsknimy za czasami, 
kiedy człow.iek w<:h-0dzi do 
sklepu i tam go witają serdecz­
nie jak z dawna oczekiwanego 
gościa, podsuwają mu prospek­
ty, pokazują r~żne towary, za­
chęcają, służą fachowymi rada­
mi. Gość tylko martwi się, czy 
mu pieniędzy starczy, bo to 
mu się podoba, tamto mus.i ku· 
pić, a ·na kilka innych rzeczy 
ma ochotę ... 

Jak jest teraz, każdy widzi. 
Co zrobić, aby .znów było nor­
malnie? Tego - jak się wydaje 
- na wet najmądrzejsze głowy 
nie wiedzą. Ekonomiści kłócą 
się o najskuteczniejszy sposób 
przywrócenia normalności w 
gospodarce co równa s.ię wyjś,.. 
ciu z ciągnącego się latami kry­
zysu I nie ma między nimi 
zgody, a kryzys jest i dobrze 
się czuje ... 
5. 
Uważnie obserwuję nasze ży­

cie codzienne i ciągle nie mogę 
zrozumieć, tilc:czego u nas musi 
być nienormalnie? że ktoś ta­
kie nienormalne przepisy wy­
my&l!ł? No to znormalizować je 
natychmiast! Okazuje się, że 
łatwo powiedzieć, trudniej zro­
bić. Ale zrobić trzeba. 
ZENON 
POROWATY .. , 
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J an Duch załahvil pomyśl­
nie swoje problemy, fi­
nansowe, mia ł j uż dosyć 

iors.r, żeby z~szyĆ się gdzieś na 
odludziu i napisać powieść. Je­
rzy Giedroyc okaza ł się rów­
nym facetem: orzysłał natych­
miast tysiąc dwieście dol.arów 
o które go .Jan Duch poprosi!'. 
Liczył na pO\\·ieść, która byłaby 

· " początk-iem wlaśclwego rozwoju 
pisarza - IT)OŻe od tego mo­
mentu ten n 1 es z.częsny człowiek 
da się poprow~1dzit' za rękę , 
:zadeklaruie raz na zawsze swo­
ją nienawiść do komunizmu i 
włączy s i ę do walki o nowy 
pQrządek w Polsce. J an Duch 
z rozum ia ł ?.0 .J erzv G! ndrO\'Ć t".z 
jeszcze otwiera pr.zed nim · szan~ 
sę. ale nie chc iał zrezygnować 
ze swoich poglądów. Jakie mia ł 
poglądy'? Żadnych, i właśn :e 
dlatego ni~ chciał rezygnować:. 
Z czego? Z{' ~wobod~- nieposia ­
dania poglądó'l.v. 

Znam Jana Ducha nieźle , ob­
serWUJ~ go od kilku d z1esi<1t­
ków lat. t\limo „noy; ocze;nych ", 
tak Z\\'anych rynkowych ten­
dencji, które ujawnia w wywia­
dach prasowych podczas obec­
nej \\.izyty w kraju, mimo za­
fascynowania amerykańskim 
sposobem życia (do którego się 
w końcu przyzwyczaił), mani 
wrażenie, że Duch w głębi du­
szy (niezla zbitka!) jest u.topij­
nym komunistą. Zdaje się, że 
sam o tym nie wie. A może 
myśli, że to się da ukryć! Gdzie 
tam. Każdy psycholog-amator 
z miejsca go rozgryzie. ·oczy­
wiście komunizm Jana nie ma 
nic wspolnego z dotyc~1 cz ... .so·N)­
mi doświadczeniami świata w 
tej dziedzinie. Ale podeJrze'wam. 
że w decydującym momencie, 
gdyby stanął przed kon <ecznoś­
cią wyboru, opowiedziałby sio:; 
za czerwonymi. Musieli 1Jy to jed­
nak być .bardzo zieloni C(erwoni. 
Powiedział mi kiedyś , że warto 
komunizmowi dać szansę, w 
końcu katolJcyzm też przeszedł 
swój eta.p „błędów i wypaczeń", 
święta Ink\vizycja p9noć wy­
tłukła więcej ludzi niż stali-

• nizm i hitleryzm razem wzi ęte 
- oczywiście w stosunku ,pro­
centov,.rym ofiar do ilości m iesz­
kańców Europy w o\\'Ym czasie. 
Czy Watykan przyznał s i ę do 
błędów? Czy wystawił pomnik 
ofiarom represji? Czy naplętno­
waJ morderców? Nie. No · i co? 
Czy ktoś urządza demonstracJe 
pod murami Watykanu z :.ego 
powodu? Zapomnieli ·\udzfska, · 
wybaczyli. a teraz• ucit•lrn .i<1 pod 
skrzydła niegdyś moedercw j in­
stytucji, swk.ają poc iechy od 
klęsk zadanych przez złego Sta­
lina„. Nie przyjdzie im do gło­
wy. że Stalin był betl:n w po­
równaniu z Torouemad ą. Wie!­
kim Inkwizytorem. 

Zabawny jest ten Ś \1 · iat, 
\\' IeCZnl' przedszkole. \\ ' którym 
rolę \\· ~·c ho \\'a\\' CÓ \\' pełn i ą !bo­
czeńcy Sw:at ludzi. twi erd zi 
Duch. jako catośc nigdy nie 
dojrzeje. Dojrzewają jednostki, 
każda na własny rachun~k. l 
każda ma szanse zorganizować 
!obie swój własny komwiizm, 

· wewnątl.'2 swojej głowY, w ścia­
nach swojego domu. Kapitalizm 
daje na to obecnie więk:szP. 
szanse, .dlatego Duch, idealis­
tyczny podświadomy komunista, 
preferuje raczej życie za ocea­
nem niż w Polsce~ Ale nie 
akceptuje kapitalistów tak sa­
rno, jak na początku emigracji, 
może jeszcze bardZlej, bo wię­
cej o nich wle Mówiąc krótko: 
w poj1,'du Ducha prawdziwy, 
poważm' kapitalista. to taki sam 
wariat jak Adolf Hitler, czy 
Józet Stalin. Obsesyjny. lrnm­
pulsywny kolekcjoner potencji, 
umożliwiają'cej manipulowanie 
ludźmi . Czy to będą udzialv w 
największych bankach świała. 
czy doskonale zorganizowana 
sieć donosicieli - en za różni­
ca? To tvlko rozkosznvm przerl­
szkolalrnm po wyższvch stu­
diach ·wydaje sie. że różn i ca 
jest. Ale jej nie ma. 

T en wstcp by! potrzebny 
żeby zrozumieć, dlaczego 
Jerzy GiE'droyć nie wydał 

powieści, napisanej przez Jana 
Ducha. Odesłał mu maszynop:s. 
pisząc kr6tlco, że do s1edemrłzi e­
s iate~ <'ron v utwór m" ;:;ie r~­
dob.a, ale dale j oka7u je s i ę nie 
do przv ię<·1a Gierlroyć nie wy­
jaśn i ł, dlaczei! o. Kto~ inny prze­
kazał Duchowi , opinię kręgu 
ludzi , ~zerpi ących kalorie z ko-
ryta „Knltury" pa rvskiej Po-
dobno Duch zademonstrował 
niebvwałv cynizm w stosunku 
do najwyższych ·"flrtości moral­
nych współczesnego świa ta . 
Oskar7.enie ciężk i e, lecz Duch z 
1;śmlechE'm przyjął wyrok. Bóg 
śvlladkiem, że Duch w naj­
mnieiszvni stopniu nie jest cy­
nikiem. Ale kto by tam zwracał 
uwagę na Boga. Nawet tacy 
moraliści jak redaktorzy „Kul„ 
tury" używają pojęcia „Bóg" 
wyłączni e jako atutu w grze po­
litycznej. 

Mnie powieść Ducha. zatytu­
łowana „Zoom" i wydana kilka 
lat później w Kanadzie po an- . 
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gielsk u spodobała się bardzo, 
chlopina nie żałował sobie i 
prze Jec t 1 :;.ł s:ę „µo ws:e<: h"; do­
stało się komunistom, ltlerowi 
i dziennikarzom. Ale nie do­
patrzyłem się cynizmu w tym 
szczerym Krzyku rozpaczy , będą­
cym wynikiem zderzenia młode­
go narratora ze skorumpowa­
nym do cna światem. 

Duch wydat swoją książkę 
pod pseudonimem. Poprosiłem 
go o odstąpienie mi tematu, a 
Właści\v ie o udzielenie pozwo­
lenia na przeróbkę utworu. I 
tu jest cynizm, ale mój, nie Du­
cha ! Dał mi prawo wylcorzvsta­
nia rzeczy na rynku poISkim. 
Wyrzuciłem ponad sto stron, 
resztę przetłumaczyłem na pol­
ski i opublikowałem w kraju 
utwór pod tytułem ,:Zmienna 
ogniskowa". Oczywiście nie ma 
w nim ani slowa krytyki. pod 
adresem komunistów. 

Dlaczego? Być może jestem 
cyniczny. Lecz prawdtiwy cy­
nizm sprawia frajdę wtedy, kie­
dy jest jawny. Tchórz nigdy nie 
będzie cynikiem. A co, jeśli po­
wiem, że nie tylko Duch, ale 
ja też jestem komunistą? Za 
kogo weźmie mnie Czytelnik -
za cyn i.ka, czy tchórza? A mo7.e 
za odważnego głupca? 

Ciekawe, czy załatwiłoby 
sprawę następujące wyjaśnie-
nie: 

„Obecnie jestem konstruktyw­
nym anarchistą o zielonym od­
cieniu, zwolennikiem powszech­
nego dobrobytu w skali śr'E!d­
niej. gdzie wszelkie przerosty w 
dól lub w górę byłyby zdecy­
dowanie, w trybie natychmia­
stowym ścinane. Przy lym 
bliski mi jest światopogląd ma­
terialistyczno-naukowy, lecz 
nie potrafię powiedzieć, kiedy 
przestani.: dan·ać mi satysfak­
cję. Być mo·~e dziura we mnie 
zmieni kształt. i \Vtedy trzeba 
będzie ją zapchać czymś in­
nym." 
Nawiązujemy p rzyjaźnie, za-

. \Viązujemy związki, składamy 
przysięgi na wierność przyja­
ciołom, żonom, człol'lkom tych 
samych klubów - i wszystkie 
te osoby nam r;:Swnież' coś 
przyrzekają: kłaniamy się pom­
nikom. rn ocll imy cło portretów. 
wvwal amy s i ę na wznak przed 
symbdlem. czy to będzie kawa­
łek materiału zawieszony na 
kiju, czy głO\\·a iakiegoś star­
ca ulepiona z gipsu. Każdy z 
tych aktów i symboli może stra­
cić SWQje znaczenie w jednej, 
krótkiej chwili. 
· To wszystko zostalo powie­
dziane po to, żeby położyć „back­
ground". czyli tło. pod list Ja­
na Ducha, skiermvany do Je­
r zego Giedroycia po odrzuceniu 
przez tego drugiego książki 
pierwszego. Duch napisał krót­
ko: 

„W tej sytuacji nie widzę 
możliwości dalszego utrzymy-
wania współpracy z re<lagowa­
nvm przez Paha miesięcznikiem. 
Proszę o zwrot maszynopisów. 
Mam nadzieję, że czytelnicy 
„Kultury". synowie prawie Płu­
ga i Zakrystii, przyjmą ten fakt 
z ulgą." 
Był to bodaj koniec 1974 ro­

ku. może wiosna roku następ­
ne~Q. Wspomniał coś Duch o 
zamierzonym prze7 niego zwro­
cie stypendium, które mu Gie­
tirovć udzielił . Ale z tamte.i 
strony nadszedł <;ygnal, źe jak 
Duch bedzie mia!, to i owszem, 
jeśli zaś nie ma . to nie powin­
no mu to spedzać snu 1 powie.J\. 
Bardzo lad nie. !)uch nie oddal · 
im tych p i eniędzv. a oni się 
niE' miom inaja - to znaczy. że 
iNln11 k maią iak i eś doświadcze­
nie>. wvniE'sione z kontaktów z 
rwawdziwvmi pisar7llmi Praw­
dziwv pi~ .·wz howiem nigdy nir 
orJ,Ja ;p clłuri;ów. 

r w ten soosóh zarówno Durh 
' ń1- : ;, ""Cl"''1rll i~nw P llnn Bo­
gu. Ale D11 ch b arrhiei _i żywię 
n11r1 1i r jP. że ia nójdę no śmlE'rd 
tylko do <'Z"~ćra na i;zt>śĆset 
n<;iemd7i P~ i nt lat . a on . do piek­
ł a na "a"·s?:e. 

O to. co . ten grzesznik' zro-· 
· bit - i jedynie rozpacz z 

powodu zerwania z Gied­
royciem może to dtialanie 
usprawiedliwi ć. 

Zbliżała się beatyfi);;.acja Mak­
symiliana Kolbego, zakonnika, 
który w obozie koncentracyj­
nym Auschwitz zamienił si ę na 
miejsca .z więźniem. skazanym 
na śmierć. Była to głośna w 

. \ 

swoim czasie sprawa.· Casimir 
de Orly oraz .Stanley Gral 
wpadli na pomysł, że warto 
by nakręcić film, obrazujący w ' 
tani i przystępny sposób losy 
zakonnika, łącznie z jego bo­
haterską śmiercią. 

Zaproponowali Duchowi, żeby 
napisal scenariusz godzinnego 
filmu, który po zrealizowani u 
byłby wyświetlany w parafiach 
.katolickich kontynentu. 

Jan Duch nie miał do tematu 
żadnego określonego stosun­
ku. Trzymał się ~ daJeka zarów­
no od polityki, jak 1 od religii. 
Nominalnie był katoli.klem, 
pterwsz<i Komu1ua, bre. tniq"· ~1 -

nie, kiedyś nawet w internacie 
szkolnym ustawiono go na · mi­
nistranta, ale odszecll od tych 

· spraw tak szybko, jak tylko 
mógl Postępek Maksymiliana 
Kolbego, który oddal życie za 
wspo1wa;żnia podobał mu się 1 

nawet w dobry Sposób porusza! 
jego wyobraźnię, ale bez prze­
sady. Każdy ma przecież 'woJą 
grę z życiem i ze śmiercią. 

- Ile zarobię na tym filmie? 
- zapytał więc Duch. 

- Będziemy się dzielić zys-
kami, po równo - odparł 
Gral. - i\Iy z Kaziem wnosi­
my do spólki po pięćdziesiąt ty­
sięcy każdy. Ty możesz być 
zwolniony z wkładu, bo wnosisz 
realną podstawę spółki, to zna-

, czy scenariusz. 
Duch jednak :n.ie chciał. pisać 

scenariusza za darmo, na ryzy­
ko. Niedawno znów podjął pra­
cę, jeździł :na długie trasy, mu­
siałby się zwolnić i posiedzieć 
przy maszynie co najmniej dwa 
mi~iące. Zażądał dziesięciu ty­
sięcy, które zrekompensowały­
by utracone zarobki. Dostał ty-
siąc zaliczki i zabrał się do · 
pracy. 

Szybko pojął, że lepiej będzie 
zrobić film pełnometrażowy, fa­
bułę opartą na dokumentach. 
Można zaangażować reżysera i 
aktorów z Polski, zdjęcia które 
powinny być dokonane we Wło­
szech i w Japonii moilna zastą-: 
pić „stillsami", albo kawałkami 
dokumentów, i puszcza~ akto­
rów s.:ybko we wnętrz.a .. Cala 
zabawa nie powinna kosztQwać 
więcej niż dwieście tysięcy do­
larów. 

Pisał więc jak najtańszy film. 
Wybrał sobie pseudonim: Adam 
Szary, poniew;iż wiedział. że, w 
Polonii miał opinię l{omunisty. 
nacjonali!'ty, moezarpwca, anty­
semitv oraz n rit~·klltnl;l{;i Tn 
mogłoby zmniejszyć fitekwencję 
na seansach, jeśli wręcz nie 
unit>możfiwić powstanie filmu. 

Jeśll chodzi o perspektywy fi­
nansowe, to rysowaly się one 
wspaniale Najlepiej \\-yjaśnił to 
Cas de Orly: 

- W Kanadzie · manw sto 
polskich kościołów. każdv ma 
sale na przynajmni!'i pięćset 
osób. Dwa seanse na parafie. 
przv pełnych salach. ponieważ 
ksiadz dostanie dolara od bile­
t u 1\1'\' bierzemv cztery clolarv. 
Tn nam daie cztervsta tysiec,· 
\\' samei Kanadzie. l\1ożemv 
fi l m 7dubb in-<nwa r . r-n„„ dpf· 
napisr i puścić \\• parafiach 
portmtalskich. \\'łoskich. hi•7- , 
pańskich. Co naimn:ej sto ty­
si ęcy widzów. i .znów czterysta 
tysiecv w kieszeni. 

Stan Gral nie był tą perspek­
, tvwa zachwycony. On myślał w 

kate!toriach mili(.)n6w. 
- ,Musimy wejść n n. 1·vnek 

Stanów - powiedział, - Tam 

jes t ponad dziesięć milionów lu­
dzi' polskiego pocłlodzenia. 

- Ponad polowa z nfch daw­
no przestała mówić po polsku 
i trzymać kontakt z kościoła­
mi - powiedział D'\.lch. 

- Ale mam~ w Stanach oko­
ło sześćaziesięciu milionów ka­
tolików! Nie tylko Polacy będą 
oglądać nasz film. Kolbe jest 
świętym dla wszyst k ich katoli­
ków. Pójdą na film tłumy, ju ż 
księża o to zadbają. Zapłacimy 
im przeciez. 

- Możemy liczyć na pięć mi­
lionów widzów? 

- Jestem przekonany, że tak 

- powiedział Grai. 
- l\lożemy liczyć na zysk w 

grarucach t rzydziestu, do trzy­
dziestu pięciu milionów dola­
rów A trzeba jeszcze wzi<1 ć 
pod uwagę Bra;.ylię. Są tam 
duże skupiska Polonii.„ 

- Skupisko jest w Kurytybie 
- przerwał Duch - reszta roz-
siana po calym terenie, a wie­
cie, jak duża jest Brazylia.„ 

-·Nie szkodzi. Weźcie też 
pod uwagę Australię, a także 
południową Afryikę; gdzie na 
pewno jest po.nad sto tysięcy 
Polaków. 

- Slyszalem, że na Polinezji 
żyje jakaś polska rodzina 
powiedział sarkastycznie . Duch. 
- Można by tam do nich„. 

- W Australii, niektóre ga-
tunki· kangurów już zaczynają 
rozumieć po polsku, krzyczą po 
nocach: kurrr„. kurrr„. - po­
wiedział Gral. 
Uśmiali się wszyscy. 
Kiedy scenariusz był goto\VY, 

Grai i Kaziu wpadli w euforię. 
Dali tekst na· kopiarkę i nie 
wiadomo po co zro'Qili dwieście 
odbitek. Następnie posłali Jana 
Ducha do Rzymu, żeby przed­
stawił scenariusz do meryto­
rycznej akceptacji przez zakon 
franciszkanów. W ciągu tygod­
nia Duch z.ałatwil sprawę: 
przeor zgodził się pi;-zybyć do 
Kan adv n<i okrc>s • krccPnia fil­
mu i . pelnić funkcję konsultan­
ta. 

Scenariusz...- podobał się bar­
dzo. opinia zostala wyrażona na 
piśmie. Duch udzielił również 
\\'YWiaelu dla Radia Watykan -
rozmo\\·ę z nim przeprowadzi! 
sam dyrektor rozgłośni. Stefan 
Filipowicz, jezuita, który zres7..tą 
po pewn~rm czasi'e odwiedzi ł 
Ducha w Kr.:nad zie w drod ze na 
nowfl plac6wkę w Chicago. 

Stan i Cas w ta jemnicy 
pr zed Duchem w ymienili . z 
o ict>m-konsultanlem kilka lis­
tów. P isali klarnl i\Yie do zakon­
nika. że Andrze j Wajda zgorlz:l 
~ i e reż~'Serować f ilm. W odpo­
w iedzi znalazły się takie stowa: 
,.Jest to zrządzenie Pana na­
szego, że tak wielki talent, jak 
pana Wajdy. zechce zająć się 
pokazaniem losu jednego z Je­
go wiernych sług.''. Na wiado­
mość. że budżet filmu przekro­
czy pięć milionów clolarÓ\\'. 

r 

poczta z Italii przyn iosła tu l ą 
oto odpowiedź: „Wartości dzi eła 
ni e można wym i erzać li tyl!;o 
\\· kategoriach mon~ tarnyC'h . 
Niechby realizacja tej zbożm'.i 
idei pochłonęła i dzi esi ęć m i­
l ionów! Wierzymy, że pod uważ­
nym kierownictwem p. Wajdy 
najlepsi kanadyjscy i polscy 
aktorzy stworzą dzieło . \deko­
pomne.'' 

Stan .Gral i casimir de Orly, 
zn i knęli z Toronto, nie wypła­

cając Ducho\\'i należnego hono­
radum. Zdoła! przedtem wy­
cisnąć z nich jeszcze trochę for­
sy, i przepadli jak kamie!'l w 
wodę. Wiedzieli, co robią. 

uwiązali kontakty z bo­
g&tymi duszpasterzami w 
Stanach. Tu trzeba wy-

jaśnić, dlaczego te kontrower­
syjne słowa : ,,boga.ci" i „dusz­
pasterze" stoją obok siebie w 
zgodŻie i nie wyją z rozpaczy, 
szczególnie gdy się pomyśli o 
świętym Franciszku z Asyżu. 
Ale jeśli ksiądz w Kanadzie i 
,,. Stanach chce być cz1owie­
kiem biznesu . tn J;: kt m l n ' " 
może przeszkodzi ć, nawet Pa n' 
Jezus. 

Znalem osobiście w mieście 
Hamilton w Kanadzie. gdzi" 
mieszkałem przez kilka lat, 
księdza c„ prol::ioszcza dużej pa­
ram. Mial on iV'ielką pasję: ro­
bienie pieniędzy. Kupował do­
rny i działki budowlane w mie­
ście i okolic.v. Robil to przez 
kilkadziesiąt lat. Plac, niegdyś 

· kosztują'cy pięćset dolarów. dziś 
kosztuje pięć milionów. Kilka. 
lat ternu proboszcz umarł, zos-

tawiając „estate" -0 wartości 
pięćdziesięciu milianów dolarów. 
Wszys1:ko to iapisał swojej gos­
podyni, trzydzieści lat od niego 
młodszej - pod warunkiem że 
-ta nigdy nle wyjdzie za mąŻ. 

Znntem adwokat.a, który pro­
wadził prace testamentowe. Za­
da! mi pytanie: , 

- Jak to jest, że bogate de­
wotki i rozmaici wariaci zapi­
sują swoje majątki na kościół, 

a jeszcze nie spotkałem ~ię z 
przypadkiem, żeby ksiądz zapi­
sał kościołowi to, co oazbiera! 
przez swoje pracowite życie? 

Ludzie są tylko ludźmi, nie­
jeden księżulo !ubi gromadzić 
dobra doczesne tak samo jak 
Stan Grai, jak Cas de Orly, czv 
skorumpowany przedstawiciel 
władzy w Po1sce, w Meksyku i 
\\' Kanadzie. 

Dwaj spryciarze · wiedzieli 
dobi;.ze, kto ma forsę. Znaleźli 
dojści e do tych ludzi. Pokazy­
wali ' rekomendacje, listy: Obie­
cywali czterdzieści procent zys:­
ku od inwestycji powyżej pół 

miliona. Obiecywali wydanie 
okolicmi-0ściowej księgi dzięk­
czynnej z imiennym podzięko-

\\'a niem dl a in westora. A także 
\V\'" \ ~ 

rli\\. na ekrn n ~e \\' czołówce fil­
mu. oraz w napisach końco­

w ·eh. 
Na domiar \\-szystk1ego oka­

zywal i 'potenc1alnym inwesto­
rom list Wajdy . \\'7raża1ący zgo­
dę na reżyserowan•e filmu. Nie . 
był to jednak ten Wajda. Był to 
amerykański obywatel polskiego 
pochodzenia. Alexander Wayda, 
któ r, za dziesięć ty&ięcy dola­
rów zgoflzil się podpisać legal­
ny kontrakt z firmą „Lighthou­
se Pr oductions Ltd", założoną 
przez Ka zi.a i Stasia. Podpisał 
go swoim nazwiskiem, nie 
bylo w tym żadnego kantu: A. 
Wayda. Miał prawo zgodzić się 
na reżyserowanie fil111 ;1. co mu 
zaproponowali dwaj mili pano­
wie. Inwestorzy nie zwrócili 
uwagi na „y" w nazwisku, choć 
powinno być jot". Pierwszą li­
terę imienia brnli ., „ i nicj» ł ' \ 
Andrzeja, bo jeśli Wajda, to 
jakże mogłoby być inaczej. 

W ciągu trzech miesięcy dwaj 
koledzy wykonali klasyczny rip­
-off P.a sumę pięciu m ilionów 
dolar\)w. 
Naciągnęli samych księży, ani 

jednego cywila. Ksi!:Ża podpisy­
wali z nimi umowy, kierująe 
się tekstem scenariusza, opinia­
mi ekspertów, rekomendacjami 
zawartymi w korespondencji. 
Proponowany system dystrybu­
cji filmu, po salach parafial­
nych, również dodawał pewno­
ści. , Wszystko wszak miało się­
rozegrać jakby w rodzinie,· na 
dobrze znanym gruncie. Znali 
swoje parafie, wiedzieli, że przy 
odpowiedniej reklamie z ambo­
ny mogą liczyć na tysiące wi­
dz?w. Wie<lzieli, · że każdy 
ksiądz. zrobi . io samo, nakaże 
uczestnictwo w zbożnym akcie 
oglądania filmowego dzieła o 
wielkim świętym naszego stu­
lecia. Kalkulacja byla prosta, 
oparta na zaufaniu, na pewno­
ści, nic tutaj nie mogło nawa­
lić. 

Biedni Qog.aci księża nie wie­
dzieli tylko jednego: że fiim 
może po prostu nie powstać. 
Producentom aż nadto wystar­
cz:yło pien,iędzv na dalszą drogę 
życia. 

J e~enastu proboszczów po­
mosło straty na sumę pię­

- ciu mllienów amerykań­
skich dolarów - i żaden z nich 
nie zg1osi1 przestępstwa do 
władz.. Nie byly to bąw\~m s\.;a­
ty duże. Każdy z nich posiada] 
dobra doczesne' ' na sumę przy­
naimnlej dzi.es\~c\u m\\\on6w . A 
by\\ też tacy, którzy „byli war­
ci", jak to się w Stanach mó­
\l'i. oo sto milionów. 

'to tylko Wam. Czytelnicy, 
oraz piszącemu te słowa wY­
daje się, że pół miliona dola­
ró1v to suma duża. Dla wielu 

Rys. Dariusz Romanowicz 

lu~zi jest. to suma przeciętna, 
ktorą mozna . czasem stracić, 
czasem zyskac. Tym razem in­
westorzy" stracili, ale nie było 
powodów do rozdzierania szat. 
Należalo uniknąć rozgłosu. 

Cas i Stan usunęli się z oczu 
l udz1 w Toronto, ale nie ze 
st1;achu przed zemstą. Księża 
s i ę n1e mStazą. 

Stan Grai i Casimir de Orly 
narazi li się jednak p::>wazme 
Panu Bogu. Duch i ja to co 

'innego. my jesteśmy ot~varcl na 
propozycje, argumenty docenia­
my istotne wartośC'1. Natomiast -
te (]wa zwierza.ki... Szko'1a słów. 
Podpadli. 

Duch wróeił na .. tr9ctor-trai­
lcr". .i " i.dz ił ZllÓ\V na ds lek ie, 
t ran ~k'lntvnentalne trasy . Kali­
na pracowicie studio\\'ala A w 
dalekiej Belgii GeO\?.ia szyko­
wała Duchowi niespodziani{~. 

C.D.N. 
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